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PociE\;g austryackie m tempem zbliżał się do granic pallstwa, 

którego władcy jako dewizę przyj ęli : SIlUI!i cuiquc. Stanąwszy 
na granicy, trzeba się było piorunem zwija6, by poe1c1a6 rewizyi 
kuferki podróżne i zdąży6 j eszcze na pociąg , dający jui sygnały 
odj azdu. J akas pani, j adt�ca z Galicyi z kilkorgiem dzieci, prosi 

po polsku posługacza, by jej p akunek zaniósł do wagonu. ,Vtem 
przyskakuje jakis urzędnik pruski i groźnie oswiadcza: I·fierwird 
nitr dcutsch .l)csjJroclten. Fakt ten nie wyj ,\;tkowy, nie potrzebuj e 
iadnych komentarzy, a ilustruje doskonale stosunki, jakie pa­
nuj E\; na wschodnich kresach pallstwa, kt óre rzekomo się nikogo 

nie boi prócz Boga i ... garści Polaków. 
Prawie niepodobna zrozumiec , skąd ta zacieklosc, skąd ta 

fanatyczna nienawis6 do ;) milionó\\' ludzi, pełniących .i ak naj­
skrupulatniej wszystkie obowiązki poclda,nych, plaCt1;cych jak 
naj sumienniej paJlstwu podatek krwi, potu i mienia . A jednak 
fakt to niedajE\;cy się zaprzecz:y6 , że paJlstwo konstytucyjne , p ań­
stwo naj potęiniejsze, wytęża "'szystkie siły , porusza wszystkie 
sprężyny, używa wszystkich środków, b., garś6 Polaków zni­
szczy6, wynaroclowi6 i przekształci6 na �iemców, pmcuj e nad 
tem mniej lub \\"ięcej gwalto\\'nie , mniej lub więcej ot,,'arcie. 

ale z żelaznc� kOllsekwenc,YE\; i ... dotąd bezskutecznie. \Vprawclzie 
ur zędo'.vnie głosi się, że nie myśli się Polakom odbierać Daro­

dowosci, ale tępi się obj awy tej narodo\yości, gdzie tylko się da, 

w urzędzie , w szkole, w sądach, ba ,  na\vet w kościele niej ed no-
1 '"  
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krotnie, ,Vprawdzie mV\\'l Slę uroczyście, że Polacy te same 

prawa i swo boclv 111ft,ją, GO każdy obywatel paJ'lstwO\\'y, ale w prak­

tyce Polacy S:l hel otalll i, \\'y kluczonymi orl \\'ię bzej czę�ei be­

neficyi, jakie p()siadaj:� SZCZtiśliwi poddani niem ie c;kiej narodo­

wości i protestand;:iego wyznania, Polacy ży\Vi� wrogie ella pail­

stwa zamia17 , gotowi Si! do buntu, chc� st\\'orzyć pm'lstwo nie­

podlegle, tak prz�'naj m nie, j pozoruje się eksterminacyjną walkę 

ze strony urzęrlowe,j Jliekiedy, Cz.'" je c 1nak przy pelnydl zmy­

słach może ktoś wierzyć, by garść 3-miliono\\'a i to bynajmniej 

niesolidarna, wcale niezasobna mogla luh nawet chcinJ a to nslm­

teczni6, mając prze ciw sohie pott)gę tak olbrzymią i to nietylko 

jed1uł, ale dwie potęgi najwi ciksze w całej Europie? Kie, w to 

chyba nawet ci, którzy pomawiaj ą Polaków o \vrogie dla pal'l­

st\\'a zamiar,y, nie wierzą, nie mogą wierzyć, bo zbyt przecież 

są m�!dl'zy, 

Skąd zatem ta nien awiś6 do polskości ze strony rządu pru­

skiego i części społecz011stwa niemieckiego? Mówiąc z jednym 

z wyższych urzędników pruskich w tej kwestyj, uslyszft.lem zda­

nie bardzo w tej mierze charakterystyczne. "ltząc1':, oświadczyI 

mi uczony przedstawiciel niemieckości, n popelnia za.sadniczy bląd, 

jeżcli ok a.zuje s]abość na.j mniej sllą wobec Polaków, Leży to na­

wet w ich interesie, c,]106 przyznaję, że im to nieprzy,iemne. 

Kto, sądzisz pan, st\\'orzy:1 jedność niemieck:1 i pOtl�g« niemiecką? 

CZ)7 Bawarczyc:y, CZ)7 N a dl'81"tczycy czy ,Xl estfal cz:,,-cy, j ednem 

stowem Niemc,v czystej krwi'? Nie, potęgę Niemiec st\\'orzyli 

zgermanizowani Bl'<lndeburc:.o:ycy, Pomorz ft l lie , Prusacy. Skrzy­

żowanie germallskiej i slowim'lskiej rasy wydalo to żelazne ple­

mię, które dziś w świecie d :.o:ierży hegemonię· Tak polski żywiol po 

upornej walee niewątpliwie zleje się z niemiecb� nacyą i doda jej 

nowej energii i nowych si,1 do wysokich zada!"l cywilizacyjnych, 

do jakich ona sz czngól l lie jest przeznaczona!" Zatem pod�cieli­

skiom, pognojem dla sz lachetn ej nacyi gerllHtl'lsbej ma być na­

ród polski, a że tej chlnbnej clla siebie roli ,Vendów, Lutyków 

i Pomorllall przyjąć nie chce, że chce swój byt narodowy o calić, 

indc 'irac. - Naj ciekawsze jest to, że germani:.o:ctcyę tych ziem 

polskich uważa się za rewind ykacyę dawnych ziem germmlskich. 



W szak ludność wieśniacza w Polsce j est cel  tycko-germallskiego 
pochodzenia, tak twierdził już Hanke ,y początku XVIII. 'wieku, 
na  podstawie przez siebie sfałszowanych źródeł, tych samych 
bredni historycznych dowodzą dziś naukowi aj enci spółki haka­
tyzmu w broszurach, odczytach i dziennikach. rro już zakrawa 
n a  farsę , ale farsę może niebezpieczną, rrem samem prawem 
wszystkie ziemie, przez które kiedyś barbar2Yl'lskie hordy ,Van­

daJ ÓW, Gotów przechodzi·h� - a kroczyly nawet do \Volgi - są 
ziemią niemiecką, Kie dziw, że wobec takich wy\\'odów histo­
rycznych, wszczepianych w masy, chiś Rosya musi się mieć na  
baczności, Czy n a  tem dobrze wyj dą blizko 2 miliony koloni­
stów niemieckich w dziel'ża\\'ach carskich, to niech ci urzędowi 
uczeni szowinizmu niemieckiego sami osądzą, \V każdym razie 
tego rodzaju enuncyacye w dzisiejszei naprężonej sytuacyi p od­
sycają tylko istniejący przecież antagonizm już nietylko naro­
dowy, al� także rasowy. Lecz mniejsza o przyszłość, być może 
apre8 110118 le  clduge, teraźniej szość i przeszłość \\'iekowa wyka­
zuj e niezawodnie, choćby setki zapl'ZeCZel'l urzędowych i nie­
urzędowych na pap ierze istniało, że mimo traktatów między­
narodowych, mimo zapewniGll monarszych, pOlt zaborem pruskim 
przeciw Polakom i Słowianom toczy się eksterminacyjna walka, 
zaciekła walka rasowa, maj ąca na celu wytępienie narodowości, 
której się byt polityczny odebrało.  7:e tak j e st, a nie inaczej ,  
tego dowodem j est choćby najgroźniej s:-:y obj aw tej walki, to 
,iest walka na p o lu ekonomicznem, której chcemy parę słów 
poświęcić. 

\Valka ta, mająca na  ce lu wyzucie Polaków z wszelkiego 
mienia, zrobienie z nich helotów-wyrobników, rozpoczyna SIę 
z chwilą pierwszego rozbioru Polski i objęcia p ierwszego za­
boru pl':-:ez rząd pruski i trwa po chi� c1ziell z mniej szą lub 

większą: zaciekłością. O wocem tej walki j est przedewszystkiem 
utrata większej polowy obszaru ziemi na rzecz żywiołu nie­
mieckiego. Obecnie w Poznallskiem \\'iększa \'i'łasność niemiecka 
wynosi 4,372,912 mórg pruskich, polska tylko �,408,758 mórg; 
mniej sza własność niemiecka 1,496.479 mórg, p olska 2,993.958 

mórg. W j aki sposób to straszliwe kurczenie polskiej ziemi się 
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odbył o i odbywa? \Vs�ystkie dobra koronne, dobra koscie111e 

rząd jJrus1,i �abral natychmia,st lub po kongresie wiedel'lskim. 

Nie �nana nam jest dokładnie ilość mórg w ten spo sóh utra­

conycl l, �wa:i:ywszy jednak ogroml1e obszary ([óbr arcybiskupich, 

bisku p ich, kapitulnych, takich kla sztorów, jak w Lubiniu, '1'rze­

mes�nie, Mogilnie , Pn,rady:i:u, \V,�growcu, O hrze, Pr�emencie 

i t. d., lI1u::;imy pr;.-:yjŚć do przekonallia" :i:e strata byla olbrzy ­

mia, tem \\'ięcej, :i:e prawie cały ten areał dostał się IV ręcr" nie­

mieckie. Po ka:i:dym � rozbiorów Polski odbywało się takie 

samo d�ielenie gruntów Jlomięrl�y S�l:Zti�liwych zdoby\\'cóW, jak 

kiedys w ,Lakonii przv zdobyciu .iej przez Dorów lub IV P31'l­

sb\'ie l'zymskiem przy osiedl aniu się w niem Ostrogotów, Wizy­

gotów, Burgundów i Franków. Dokładne rej estra rZ(.�dowe wy­

kazuj e�, :i:e np, od r. 17�4-1798 IV zaborze jJrusl;:im rozdano 

mięclz)7 Niemcó", Zet Wpł)7wem 1'Z'ldz;�cych kl'eatm' �41 ws i , nie 

licząc fol\\,;n·ków. \Varto�ć tych donn cyi wynosila n� mniej GO 
milionów marek, l:hoeia:i: OSZfLCO\\'n,na byliC lunyslni8 tylko na 

10 miliol1 () \\ ' mk, aby nic wzbudzić poclejrzenia króla na tę 
frymal 'kl� . .Jeden z historykuw pl' ll sl;:icl l , l\hn::;o (Gcschicldl' Prcus­
SCiIS V, 17G;3-17!J7), piętnn.i;�l: tę bezczelną; gosjloclarhi ) dodaje : 

"Przyszło do tego, żp hoteliści lWl'lil'v,cy pis�lwali wysobm urzę­

dnikom malel'lhe ]'acllUlILi, \\' lla clziei, :i:e \\'YllHg]'od�eni ;I,n to 

zostaną d arowizną jabej polskiej wsi, gdy zas ich ta nadzieja 

omyliła, nasyłali potem owych urzędników większymi rachun­

kami". 

Po pierwszym rozbiorze Polski zakazał Fr)'der.yk II. wszyst­

kim \vlaścicielom dóbr w okręgu nadnoteckim i Prusach zacho­

dnich przebywać lIa granicą. Poniewa:i: wielka częS(; szlachty 

polskiej, rnaj:�c S\\'8 dobra w us�czuplollej Polsce, \\'olaJa tam 

l)l'zcsiarlywn (', cltc,\ c n nih l ,�(; szykan ul'zęd niUJ\v pruskich, znie­

wolona liyl" �a bezcen dobra sJ,rzedaw<ll�, l;:ture przechodzi,ly 

OCZyWISCLC w ręce niemieckie. \V tell sJlosub odbyła się Ha wielką; 

sl,al ę ko 10nizac)7a szI ac-hty niemiecbej . O bok ]l iej równocześnie 
idzie ko lonizacya WŚl'cld lucln. Od roku J772-J 793 osadzono 

w ::;a111yeh tylko dobrach rządowych 006 fH,milij mies�czaJ'lskich 

czyli ],J7S osób i sm familii cltJopsbeh Gllyli 5.5J9 usób. Piel'-
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wsze za Fryderyka II. sprowadzone familie liczyły 4.629 osób 
i kosztowały skarb, a ściśle mó\yiąc obwód nadnotecki 640.000 mk, 
gdyi z dochodó w  j ego sumę tę wyłożono (Holsche , Der Net,;eilistrict). 

Osadn icy ci, z wszystkich stron Niemiec sprowadzani, otrzymy­
wali koszta podróiy, bnc1owano im domy, dawano darmo inwen­
tarz, zwal niano na p ewien czas od l}oc1atkó\'\'. W przecięciu koszto­
wala k aida familia kolonistaw p aJ'lstwo 3.400 mk. ( Holsche, Geogra­

plrie llnd Statistik um }Vrst-, Siid- ul/d OstprclIsscll). Fryderyk \\'il­

helm III. loży] rocznie na kolonizacyę z dochodów obwodu po­
zn allskiego 50.000 mk ; a oprócz tego od  r. 1797-1807 nad­

zwyczaj nym sposobem 6,120.000 mk. Oczy\\-iście ludność polska 
w coraz gorsze pop ad ał a  położenie : \\'yparta z urzędów , nie 111a­

j�1c kap italów do handlu, nie umiej ąc szukać zarobku w prze­

myśle i rękodzielnictwie, a wyzuwana z z iemi, ubożała i w części 
emigrowała, z wła szcza liczna rzesza dzierżawc ó w. rządców i eko­
nom ó w  pod zabór rosy.iski, gdyi w dobrach okupowanych przez 
rząd lub niemieck c � szlachtę t:ylko urzędni cy niemieccy znaj do­

wali  z atrudnienie i chleb. Jeżeli w ten sposob od razu j eszcz e 

w XVIII. wieku uprz ątnięto się z do brami publicznemi polskiemi, 

to n a  dobra prywatne polskie inny wymyślono sposób, to j est 
ta,ni kredyt, którego łatwowierna szlachta pol ska nadużywaj ąc, 
miała się sama wyzuć ze swych posiadłości. ::\ a szczęście wojny 
napoleOllskie stan ęły na przeszl;:odzie tej objawie na dobra pol­
skie, a j edynym śladem tego zama chu to t. Z\\'. sumy baj oń­
skie, które N ap01eon umorzył w p orozumieniu z rządem pruskim. 

'Woj ny napoJeOl'lskie, dalej powstania z 1830, 44 i 63 roku 

sporo zruj nowały szlachtę, i to z adlużenie si ę na ceJ e narodowe 

więcej niechybnie przynioslo uszczerbku ziemi polskiej , niż nie­
liczne konfiskaty, jak ie rząd na winnych z arządził. rl'akże przez 
koligacenie się z Niemcami lub niem czenie się przeszło dość 

ziemi w ręce niemiecl;:ie. Olbrz:ymie np. dobra Opalillskich, Ko­
;/'111in , Radlin i t. d. przeszły z ręb� ostatniej dziedziczki,  Sa­
pieżanki, w posiadanie j enemła l}ruskiego, Kalheu tha, a kiedy 
wskutek bankructwa po śmierci jenerała  rząd, będąc opiekunem 

j ego dzieci, musiał dobra te sprzed ać , sprz eda\\'ał j e wyłączni e 

N iemco111 , '1'0 też kiedy oj ciec cz:r dziad dzi:;iej szego księcia 
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Raclolin  chciał: Racllin nabyć z powodu sąsiedztwa i podo biell­

stwa do nazwy rodowej , Radolillski, otrzymał zez·wolenie na  

kupno tylko pod warunkiem, że równie wielki areał Niemcom 

sprzeda. rro miało miej sce w czasach najlepszych stosunków 

rządu do Polaków. Dziś zaś t a  sama rodzina Rad olińskich j est 
niemiecką, zniemczyJa się w jednej generacyi, a tem samem 

areaI 20.000 morgów jest dla nas stracony. W podobny sposób 

i inne pol skie rodziny, j ak Podbielskich, Zakrzewskich, Dziem­
bowskich i t. d.  są wraz z mf1jątli::iem dla po l skości stracone, 

cieszą się wielkim mirem u sfer rządowyeh i j ako wzór dla 

Polaków bywaj ą stawiane. Na SZczęSCle rarcte to sa. aves w na­

szem spoleczellstwie i takie straty z łatwościąby przeboleć 

m ożna. 

Niestety naj więcej do skurczenia ziemi oj czystej pono 

same obywatelstwo się przyczyniło, dzięki swej lekkomyślności, 

;i;yciu nad stan, nieoględności i nieporadności. Te to wady lwią 

część owych 4 milionów morgów ziemi żywiołowi niemieckiemu 

przysporzyły, i to bez uiycia srodków wyjt�tkowych, i to w cza­
sach, kiedy rolnictwo nie przechodziło j eszcze przesilenia, w j a­

kiem się dziś znaj duje. Hobienie cUugó w, websle i nieoclst(ipni 

ich towarzysz e ,  Żydzi, zabrali najzamożniej szym niegdyś 1'0-

c lzinom setki tysilicy morgów ziemi. Jak wielką rolę odgry­

wała przytem nieporadność , d owodem tego dobra baszkow­

sbe, które przeszły na subh astę z powodu długu 300.000 marek, 
który to dŁug Żyd nabywca, spłacił lasem , znaj duj ącym się 

w tych do brach , a dobra same otrzymal j ako  czysty zysk. 

Lekkomyślność ta w zaciąganiu długów i pozbywaniu mająt­
ków sprowadziła na Poznm'lskie ową niezdrową spekulacyę i han­

del maji!tkami ziemskimi, czemu w części naleiy przypisać 

O\VO olbrzymie obdłużenie wszelkich p osiacH osci, po dziś dzi811 

wynoszące w obwodzie pozna:t'lskim 50% wartości majL�tkowej , 

a w obwoclzie bydgoskim więcej zgermanizowanym nawet prze­
szlo 57 %. Dzięki tej okoliczności oc1byw�1 się częsta zmiana 

właścicieli, co j ednak ella Niemców nie j est tyle szkodliwe, bo  

wśród nich zawsze się znajdzie wreszcie j akas ekonomicznie 

sihHt j ed nostka, która utrzyma si (I w posiadaniu majątku. Bo-
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gate, bo czerpi .�ce z wydatniejszych źróde ł niż rolnictwo swe 

zasob? sp oleCZeJ'lstwo niemiecbe, 50-miliono,\'e, może takich sil­

nych .i edn ostek daleko '\'ięcej dostarczyć , niż uciskaae ubogie, 

3-mi l ionowe "poJeczeJ'lsh\'o pobkie. \Va Ika zatem nawet bez 1)0-

p arcia rll ,�d owego jest niel'Ó,\'Jl,l; to też maj'1tki ziemskie, które 

przeszły raz w ręce drobnych książąt panujących niemieckich, 

j ak książ'lt Reuss, \Valded: ,  Schwarzbnrg. Sondershausen, lub 

majoraty, [Jrllekazane k;:;. Turll und Taxis za monopol poczto wy, 

wJ'noszl�ce kilkaset tysięcy morgów - te bezp o \n'otnie dla nas są 

s tracon e, 

Lecz niet�'lko tak potężne poci \\'zglęrlem ekonomicznym 

j ednostki S,t dla nas niebe zpiec zne , ale i lI11 a c-zn ie slabsze, byle 

prz edsiębiorcze i obrotne, z na: id lljąc silną pomoc u rządu. Typem 

takiego spekulanta-clorobkiewicza, a zarazem rZ '1clowego ajent a  do 

wykupywania majątków pol:;l;:ich , jest glośny filar hakatyzrnn, Ke­

nemann z Klenki. Przed 50 la ty ]Jrzyb�-l do Księst\,-a j ako rZ<1:dca, 

a dziś posiada dóbr U.500 hekt., rj. Z\\':,ż 50.000 morgów, 

i to wzorowo pod każdym wzgl ęde m zagospochlrowanyeh. \Vpraw­

cizie sami Niemcy twierdzą, że w ten spo sób, co K e nemann, 

każdy może lJrzyjsć do majątku, zwłaszcza jeżeli się otrzymuje 

pożyczki '2%, i to \V tych czasach , kiecl �- stopa procentowa wy­
nosiła nie 3'/2-4%, lecz 6 i więcej. -:\iew:1tpli\\'ie z pomocą 

tylko taką mógł człowiek jeden bez kapitalu w kró tkim sto­

sunkowo czasie nabyć Klen kę , Aleksandrowo po Grabskich, 

Ch ociczę od Sadowskiego, Bogll szyn od Szczanieckich, Książ od 

Budziszewskich, Wielkie Jezior:, po C zarneckich i t. cl. i t. d" 

z tem w szystkiem przyz nać trzeba, że to niepospolity go:;podarz, 
który umiał skorzystać JI ;:;:duacyi, i że, jak Bismark, po l skie 

nieclolęstwo i pomoc rząclo,q zn akomicie w yzyskal i wyzysl;:uje. 

'l'rzoba zohaczyć Klenkę, "tolice: t ego agrarnego ko nkwistadora, 

to już nie wie�, nie rolnictwo , ale incl l1strya. Plocl}� tylko prze­

robione sprzedaje się, a "prJlellaje się \\' Berlinie : ma,,10, mąkę, 

mączkę, spirytus i bydlo opaso\ve, angielskie wieprze i skopy. 
4-0.000 ce tnarów ziemnia].;:ów cz�ścią swoich, częścią sprowadza­

nych z ]{rólestw;-l. Pobkieg" \Vartą, rocznie przerabia się na 

m ączkę Inb s pirytus ; H lo \\·,.;zystko z pomocll; robo tnika pol-
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skiego pod kontrolą niemieckich urzędników. Bo i na sile ro­

boczej chłopa polskiego lina się wybornie p. Kenemann. Kiedy 

bowiem przy zaldaclanin spółki "HK'J'(( robotnicy pobe�� przy­

szli mu wypowiedzieć służbl�, urzącl;t,il zabawę ludową ella ro­

botników i tu na wiecn oś\\'iadezyl, że nie przeciw polskim ro­

botnikom się walczy, lecz przeciw panom polskim, którzy się 

buntują i nie chcą rządn słucha6. A ponieważ p. KenenulJ111 

płaci dobrlle, regularnie i t. zw. ord:Vlla] ,y l� , tj. zboże i inne na­

turalia, daje ludziom doborowe, więc IIOst(di. 'l'ak, od tego J{e­

nemanlla mogliby się Polacy wiele llauezyl', z wy.iątkiem nie­

nawiści dla obcoplemiel'lCów, ale ba ... Polaka on do nanb go­

spodarstwa nie dopuści, allawet Polakowi nic nie sprzpda, on 

tylko od Polakó,v kUjJll.i0 ziemie, surowe płody i pracę; .jest 

przyj �"tCielem Bismarka i !,wIIlcslj!c0J10lJticratlicm, nienawidzi Pola­

ków posiaclającyeh ma.j;ltHk, i dobre na. t0111 robi interesa. Ta­

];:ich I(enemannów, tylhl na mniej,,;zf): �kalę, .iest oczy\\'i�cie \\"ię­

cej i wSllyscy dobrze się majf): ];:05111.em Polakó\\', no ... i ko­

sztem rządu, który do hecy antypobkiej podżegają· 

Szczególnie obfite żniwo przyniósł tym prawym przedsta­

wicielom gennarlskiej za.chlanności zachwianie się bankow pol­

skich, 'l'ellusa i innych, spowodowalle krachem wieclellskim okolo 

] 870 r., i przesil en ie 1'0 I nicze, które oczywiście ekonomiclln ie 
slabszemu obywatelstwu polskiemu daleko \\"ięcej dalo "ię we 

znaki niż niemieckiemu. Slun'lIysta6 z tego przesilenia e];:ono­

miCLmego szlachty polskie.i na wielk,\: siwili, llie bez poduszcze­

nia Kenemannów i tutti 'jlll(.J/(i postanowił żel(\zny kanclerz, Hóry 

tak:;:e 'v części swe snl,cesa polityczne zawdzięcza zręcZ11le 

wyzyskanej sprawie pol,;kiej. I tak l'0wstalrt owa oslawiona ko­

misya kolonizacy.ina z fumlnszem stumiliollowym, nol1\\"alo11ym 

przeli jJcLrlamen t, a pl;\no 11ym w części także przez Pulakó w na 

wykupienie polskiej ziomi na rzecz osadników nieJllieekiclt. 111-

teligencya niemiecka gorszy się brutalnem oucltodzeniem Hisz­

panów z Mam'iskami, A",tekami i Inkasami, ouurza się nn. ekster­

minacyjni); politykę dawnych Anglików w Irlancl:vi, nie może 

zllale�6 c10sc slów potępiel1ia na dragonady Lnrlwika X"\T i 11ie­

tolerancY(-i katolickicli ksi;�ż,�t X \TrI. w., ta ,;ama intelige11cya, 



11 

ci sami profesorowie i urzędnicy zupelnie taka; samą brutalną 

politykę wywłaszczallia spokojnych wspólo by\\' ateli,  podyktowaną 
chciwością i nietolerancyą; narodową, chwalą i popieraj ą \\" kOl'lCU 
XIX, ·wieku. Co za spa c zenie poj ęć etyczn�7ch w pe,ynej części 
spol eczel'lstwa niemieckiego ! Mniejsza .jednakie o to, w ciągu 
1 1  l at (1886-96) fundusz ó", pochłon ,�l 92.7�4 hekt. ziemi prze­
wainie polskiej , z czego na ,Y. Ks. Poznal'ls];:ie 67,B6� hekt., tj . 
okolo 240.000 mórg prus];:ich w:-pada.. Zapl acono za  ten areał 
56 mil ionów 111k, prze<. ;iętnie daj ą;c za hektar 606 mk Szcze­
gól nie 3 pierwsze l ata dzialalnośei komisyi byly ella  nas straszn e,  
gdyi lIaknpiono blizko 38.000 hek t., z t ego 1 . 300 he];:t .  posia­
dłości wlościm'lskich. W ostatnich 3 latach l;:upila komisya 1 7.000 h., 

z tego ·włościm'lski ch z a l e d \\ o 41 hekt .. a w r. J 896 tylko 3 .619 hekt., 
wlościm'lskiej posiadłosci i a clnej . Nie trzeba atoli zapominać, że 
komis:-i kolonizac:-jnej ofim' O\\' ano 'IV tvm roku na sprzedaż 
z wolIwj ręki 81 majątkó\\' ,,· iell:ich i � 7  po sia cll ośei chlolJ skich, 
w tej l iczbie z e  stron)· pol skiej :26 dóbr ,,'iększyeh i 18 gospo­
darstw wlościm'lskich. 'Vpra,,· cl zie komis)-a kupiła tylko 7 ma­
.i ątków więl;:szych, a z tyeh 4 o obszarze  1 .726 hekt., j ednak 
1 .794 hekt. z iemi sprzedal i  Pol acy, a o niektórych latwoby wy­
kazać, ie to uczynil i l ekkomy�lnie, d la  pozbycia się kłopotów 
agro nom i cznych, wcale nie zmuszeni kłopotami  finansowej na­
tury. Przeważnie bowiem korzystala komisya da\yniej z termi­
nów subhastacyjnych ; z nabytych ogółem 148 mają;tków wię­
kszych kupila 1 1 9  pod m ł o tem, a z 736 posiadłości wlościań­
s];:ich tylko  24 na l icytacyi. Że komi;:;ya dziś, ,,"o bec tak licz­
nych ofert właścicieli, z 11ich nie korzy:.;ta, pochodzi stąd, że 
k olonizacya o dbywa się według pewnego pla.nu, gromaclzą;c 
większą liczbę kolonii obok siebie w po,,'iatach wschodnich 
nadgra n iczl1y ch Inb na;j bardziej p ol skich ; tak w powiecie oda­
l anowskim o obsz arz e 479 km 2, zakupiono 2.684 hekt., \ V  po­
wiecie plesze"'skim o obszarze 480 km 2. 1 .843 hekt. ,  w j a1'O­
ciJ'lskim o ob. 720 kmz. 3.025 hekt . , wrzesińskim o ob. 5 6 1  km2• 
5.130 hekt., gnieźniel'lskim o ob. 661 km 2. 7.506 hekt. ,  mo gil­
nickim o ob. 732 km2. 4.024 h eH. ; ze środkowych, mjbardziej 
pol skich rowiató,,' najwięcej wykupiono ziemi w po\\'iecie ;i;niil-
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skim o ob .  74:1 km'! .  989' \ 1 Iekt. ,  śreclzkim o ob.  1 01 4  km2. 8189 hekt. 
Drugim po wodem \\'strzemitii l iwości komisy i  j est  także brak 
osad n ikó\\' niemieckic lL Do kOl'lca j'. 1896 osadziła komisya ko­
lon izacyj na tylko  1 076 kol on istów, z tych 436 było z Poznal'l­
skiego, 372 z Prus Z::J,chocl n ic l t ,  16 z Prus ,Vschodn ich ,  144 ze  
Slązka. Z czysto niemieckich pl'owincvi  tylko bardzo maIo ])rzy­
b�' l o, bo z 'Westfal i i  tylko 24:3,  z H esyi 23, z Hanoweru 1 1 , 

z prowincyi  nadreilsk i ej 51 , z prow. saskiej 58, z \Vi rtembergii 
56, z Baden i i  8, z B::L\\'aryi 2, z Hosyi 81 Niemcó w i t. p . ;  \\' 1a­
ściwie więc o 1 1 67 rodz in p ( l \\' iększyla komisya ko lon izacyjna 
żywiol  niemiecki i protestancki (na 1975 k olo nistów zaledwie 
1 3 1  katolików) na  kresach wsch odnich i to kosztem 75 milio l lów 
marek. Nal eży tu zailnacily�, ż e  wie l u  kolon istów, osadzonych 
przez komi ,.;yę, czuj e się n iezaclowolonymi ze swego 1 0su. �1 imo 
że o d  koloni st)T żąda s ię tylko 200r l m1;:. k apiti-llu, mimo że uwol­
niony j est na  3 l ata od poc1atldi \\', m imo że komisya prilez obni­
żanie spłat rentowych, dostarczan ie i l lwentarila taniego i bez­
płatnych d]'zew owoco\\'ych,  I JU c10wanie kośc iołów stara się osa­
dnikom ułatwić zadan ie i j Jrzyw iąilt1C clo nowych siedz i I J ,  m imo 
tych u lg, lllimo wsze lk i ch mel i oracyi, wykon a nych kO';il tem fUI l­
duszu stum i l iono wego, ilnaczn a l iczba koloni ::itów u l otni l a  ,.;ię, 
i nn i  il l J a nh'uto w a l i ,  n iektórych sama k o mi::iya r n us i a l a o c l e ,.;l ać, 
skąd 1 ) ],ilv81. I i ,  bo nie byl i  ildo ln i  do gos [ J odal'owa n i f1 w ro l i ; 
w r. 1 896 n i l . :3 ];:O I Ol l i stó w 1 1ms iano  :-:iuhh astować, a 39 po�byJ o 
się do browol l l ie swych gospodar,.;tw na  r z � c �  i n nych osadn ików 
niemieckieJ I .  Przybysze c i  iI iI<1chocln dostaj ;� się w odmienne 
warunki .  w okolicę, gdzie ceny zbożowe S}� �nacznie niższe niż 

na zachodzie, nie po do ba sifi im b iurokratycillla opielm k omisyi, 

a przedewszystbem d O::ita.j <� s ię  oni  między dwa m 1)'1'18k ie ka­
mien ie ,  między wSilochw]ad ne l atyfundye i wytrwałeg( l a w wy­
magan iach skromnego 01 1 -1 0 ] > n, ] J ( l l sl , iogo. Kolon ista n iemiecki j est, 
przeci(,tnie bionlc, wygodny , lubi wYJ) i�  i Jlj eść dobrz e  i nie j est 
tak ochoczy do  pracy ; nad l;o kosztowne bnd)7nki gospodarcze, 

6 .000 mk. na k olon ię, zbytn io obciąż::Jj }� grunta, tak iż w tych 
warunkach zapewne rz<�c 1 to samo llczyni, co ongi F ryderyk II. 

t j .  iliemię po ] >rostu k o l oni::itorn d aruje.  Kol on izacya n iemiecka 
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tylko dzięki niesłychanej pomocy rządu, ty l ko dzięki nie::i1ycha­
nym przywilej om ma j akie takie powo dz enie ; tak było w XIII. 

wieku, tak w XVII. i X VIII., tak i obe cnie.  \\":n'ugo\Yac j e dnak 
żywiołu polskiego włościRJlskiego nie j est clz i� z cl o ln a .  Wprawdzie 
u l egł kiedyś dolny SJ ązk w sz:vbkim czasie zniemczeniu, nie 
należy j ed nak zapo min ać, że to by10 m oż l iwe tylko przy takie m 
nmdbem ZR ludnieniu, j akie p osiadały n a d grRn i czne owe puszcz e 
nad Odrą; tam, gd z ie by10 n ie c o  gęsts�e za l udnienie, j ak n a  gór­
nym S l ązku, tam mimo tych samych 6-wieko\y:,"ch "' pł)",,"ów, 

mimo wynarodowieniR się szl acht:,-, lud pozostRl ,  j ak był , polskim. 
Inn a.  rzecz zresztą był o germa nizo wac barbilrzyńskie, z clziesiąt­
}wwane woj nami p l emiona VvT endów, Pomorzan lub Prusaków , 

co do p iero n awró conych, prllyj muj ących wraz z kulturą \"yższą 
n o w ą  wiarę, niż chisiaj \\'ynarodowic ludnośc,  maj ącą si lne tra­
dycye odrębne i rel igi.ine i etniczne, a nawet i naro d o " e. A i ta 
k o l onizacya szlachecJ;:a ,  że się tak \yyrazimy, to j est wywła­
szczenie większej posiadłości polskiej w części udała się li tyl ko 
d zięki ustawicznemu poparciu rządu, bez tej pomocy 'ci j unkrzy 
i spekulanci, naby waj ący polskie dobra, niezawodnie i p oło'wy 

sukcesów nie byl iby osi ,w·nęli. Otrzymując z a ś  pomoc ustawicz­
nie, uważaj ą  oni tę pomoc za rzecz natura lną ;  j ako z a p l atę, 
przyllal eżną im za p OIJ i eranie interesów rz <�du n a  kresach . Tak 
samo i o wa wył ącznie prawie niemiecka h i erRrchi a  urzędn icz a 
czy woj skowa, tu na l,resa ch przez rząd "":, tworzona i osa dzona 
nie tylko do  p ełnienia róż norodnych fn nl;:cyj administracy.i no­
sądowych i t. p. ,  ale i 'N ce l ach p o litycznych, te naj latwiej sze 
fun kcye polityczne spe l n ia z "'iększa; czasem gorli,,"ością niż s ię  
to nawet z charakterem urzęd nik a zgR d z R i j e st plus jJrllssieJ l I lC  
guc fe roi clc l'russe, z \\"laszc7,a .i eżel i j e dnostka am bi tnR chce t a n i m  
kosztem doslużyc się awansu . Stosunb te l l iezclrowe,  istniej ą:c e  
od d awna już, a s p otęgowane za rządó \\- Bi smarka, clzięki .i ego 
inicyatywie przybrały też kon kretną form ę w osl a wionem r1'o_ 

warzystwie do szerzenia n iem czyzny, hRkatyzmie. 
Już sama nazwa towarz:,-st\ya, w:,-woclząca się od począ:t­

kowych glosek na.czeln ikó \\" tej spó]b, closta  tecznie Has obj aśnia 
o j ej cel ach. Dr. Hansemann, n abywca dóbr Pęp owo, to syn 
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bankiera berl iilskiego, robi<�cego znr tkom i te i l lteres(\, n a  us lugach 

rZ3odowych, KenGmaun i 'l'ied enmnn ,  p o zasłu�b o wy maj or , wIa­

ściciel J eziorek, m aj . �tku w Poznallskiem, n al eżą wJasn i e  d o  

owych szczęsl i \Y)·c h  k o n k wistadorów agrarnych . rl'owarz,vst\\·o t o  

pows tało wtedy, gdy n astęp ca ks, Bismarka nie chciał k o n ty­

n u o w a ć  j ego antypol skiej pol i tyki, Po cl sycaC:: i tak za ognion e 

an tagoni zmy narodo we, p o d niecać rząd i sp o l e c.zeJ'l s two d o  h ecy 

przeciw Polakom, oto zaSzt;zyt n c  zadanie tej zacn ej s p ólki, 

,Vla ś n ie niedawno temu organ h akaty styczny JJic OstJJUt1'k 

ogłosił s p is czło nków Zal'z 'lclu i wydzi alu ogó lnego tego towa­

rzys twa, ogó ł em 400 n az wisk Pl'z ewa� ll i e  rokrutll.i [� się z wła­

ścicieli z iemsk ich i urz ęd n ikó w paJ'lst w o wych, p astorów i t. d .  

O czywiscie kiero wnik ami s30 zal o �yciel e :  rriedemann prezesem, 

drugim zastęp c<"l: prezesa dl'. Hansemann z Pęp owa,  a w wy­

dziale og'ól nym lIasiada Kenemann z K l enki .  ,) P o  największej 

cz(�sci (( ,  p ow iada n iemieckie pismo POSCHC)" Zcitui/1y, n m a my tu d o  

czynie n ia z grup ą c hci wyc h  wład zy włascicieli  ziem skich. C o  

tam j eszcze s i ę  umieściło, to chyba j eden Bóg wie, n a  co i w j a­

kim interesie ;  j e s t  mo�e między nimi k i lku takich i d ealistów, 

których pi ęk ne naz wisko towarzyst wa wyprowadziło w p ole " .  

Czy d o  tych J1 al e�y tctbe 20 profe sorów un i wersyteckich,  mi ędzy 

i nnymi Fel iks DaJm,  któr)' l I i e  rno�e I l i e  być, gdzie krzy czą 

, )1U l'l'a " ,  dr. L am j Jl'e cl l t  z Lipska, dr. Esmarsch z Kil o nii ,  prz ez 

zon ę krewny cesarza, b aron \V i lamowitz v. JHol l endorf z Ber­

lina: 'l'rafnie scl l Clralderyzown.l l Ulkatystów j J osel w o l n o myśl ny 

Jaeck e l ,  z w i,�c ich ".i unkrami i h:ary ero w ic.zam i (( ,  k tórzy " przez 

wyraz ,cięty' rozl lmie, i f!: butę )J ołączon,� z brutal n o s ci ' 1(( '  Hecy 

anty p o l s kiej s l u�y I ti  pism,  między niemi G('srHi!JCi', gl ówny ka­

p el m ist l 'z n iemieck iej tra m tad racy i, POSill 'l "  '/'1If/cbluU, ()stdclltschc 

Pn:"sc, !{ijfl l .  XCltll J l(!, IJr:I "IIJlcJ" jYl'/,lstl' Nw-llJ " ir:/itr'l l ,  Pust, J1Tii 'llch llcr 
Alfy ,  Xt,r; . ,  Vussisr-l/l ; Xty, 1'0 S'l  su rmy \\' o,i e n n e ,  mob i1iznj ��ce 

ż ą d nych z d obyc;�y sy J l ó w  German i i  pl'lIeciw garstce P o l aków. 

O clz iala l nos c i  p o l itycznej h akaty zmu pomowimy n a  i n nem miej ­

scu, t u  wyp acl nie  n am przedstawić j ego ak cyę antyp olską; na 

1J o l u  ekonomicZl lE'l11 . Z i n icyatywy kd,atys tów p owstał w r. ] 894 
znany w d z i e l n i c a ch po lsk i ch J;a)ldl)f/l l�', ], tóry zalmjJllj e z iemie 

) \ 

) 

! '  
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w tych clL:ieln icach, aby j e  parcelowae m ię d zy prote stantów . Zaku­
jJil tell b unk do kOl'l Ca 1896 1'. 15  d óbr, tj . 67.950 m orgów pruskich ' 

z iemi, któr� teraz pragnie obsadzie ko l o n istam i protestanckimi. 

Ab y zwabie tyc h  ko l on i stó w rozszerz a m i l io ny o d e zw i reklam na 

s posób ameryh: allski w okolicach protestanckich od Oldenburgii 

aż cIo Pomorz a  i Brandenburgii. Na czele tych od ezw j e st mal o ­

wany ch l o p niemieck i  - m a  to b y e  k o l o n i � t a  - orzącv rolę "\1' dwa 

konie ,  a raz p o  raz wgl .lc l aj ący do faj eczki,  cz:- nie zgasła . W dali 

widae ogro dy, a posród nich zbór prote stancki. O d ezwa wzywa 

ml o clych rol ników i przemyslO\\"ców, aby się zglasza l i do Lalld­
uUJ//�u po l)arce l e , gdyż o połowę tan i e. i niż w z ach o d nich Niem­

cz ech , bo z a  100-300 mk można dostae m orgę roli od LaJ/d­
ULW!.;/(. Chwali się tu hakaŁysty ezna insty tue�- a ,  ze rozpareelo wala 

2 4.000 morgó w , że z aro bila w j ed nym rok u 356.507 mk. i dala 

swoim akcyo naryuszom 7 % dywidendy. Znawcy j ednak lokal­

nych s tosunków p o wiad aj ;l, ze na o wy eh rozp arcel owa nyeh do­

bnl,ch Lundu(lJlku k olonistó w j ak o s nie wid ae . Przed p aru mie­

si,�cami głos ił I,wu7UuJlJ.:, że zamierz a rozparcel o\\" a e  Karbowo 

(w Pl'l1s. Zach.) ,  a niedawno temu d owia duj emy się z gazet, że 

w Karb owie zakład a  fabryk'i k afli i p orcel any. Prawdopodo bnie 

nie II nal ei l i  się kol o niś c i , Wil�C tego ChW)7COn O  się środk a , aby 

o pro eento wHe kapitał. n \V idoezn ie tak z tym i kol onistami "'iedzie 

się LwullJun7.mO'/:, j ak komisy i  k o l on izacyj ne.i - powia d a  Schlcsische 
Vo7ks.dy. - obie te instytu cye l lal:n p i l y  dnzo zi emi , aby na niej 

osacbmG k o l onistów i p O jJrzee z agrożon ą nrL wscho dzie n iem czyz nę , 

ale ko l o n iści nie d o p isa l i .  Od 18 1 5  r. pracuj e  się z niezmiernem 

n atęże n i em sil nad wyrugowan iem chl o p a  p olskiego, ale o n  j ak 
s ie dział, tak siedzi na swoj ej skibie. Pewno L(l}u7ba I17� też z swoim 

, patryot)" cznym' p l a n e m  n ie będ z ie mial wi ększego szczęścia 

w tym względ zie . Gdyb)7 tu m n i ej szy rolnik mógł zrobie takie 

wie l k ie szczt:;;�c ie ,  j ak  .n a m  obieen j 'l , toby je też zrobili mniej si 

osadnicy niemiecey i n ie wynos il iby się z swych chudob , jak 

to n p. widzimy w Nadnoteckiem " .  

Jest. j e szez e j e dna instytucya p 3 11stwowa , pracuj ąca nad 

rozdrobn ieniem wie l k ie.i w J asn o ści ziemski ej w dzielnicach p ol­
s k i cl l .  Jest I l i,� komisya . i eneralna do z a kł adania osad rento wych, 
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op lera.i ' �ut Sl(� J la usta w i p  z ci . 7 l i p c a  1 89 1 r. O:;obne ].;: o m isye 
' j e n eral n e  istn i ej :,! ,I' Bydgos;,; czy, Kró l ewcu, ,VJ'o d aw iu, Ka:;sel,  

Dy,.;e lc1ol'll e, Frankflll'c ie nad O" Ha no ll'erze . }\fc',r:;e bllrgll i Mo­

nasterze, a d z i al a luose ich  rozciąga s i l) na następu.i ące ])ro win c)'e : 

,V , J(5. P o z n aJ 'lskie,  Zach . i ,V,.; ch.  Prusy, Pomorze, Brn n c l e tl­

bll l'gię, i3 \ ;�zk, Sak s o n i ę, Szlezw ik, J -l o l sz ty n ,  H al i n o wer, Hessen­
K as:;au, );' a cl re l l ię  i ]\' s .  li ohel l zo ] Jern.  In !' tytuc:ya t a  nie  m i a l a  

początko wo ch a rak teJ'U ant.Y lJo lskiep;o, nie  m a  g o  też wyra,żnie  

i teraz ,  \I' o3k1 1  tel, j e d n a k  \\1'Z <1 \I'y JUlkatystycZ I I ( ', j s p a cz o n o  . i ej 

c e l  prz ez wyd anie taj nego roz porz,�d zeni;L ogrn,n i cza:i 'lcego pro­

cent pol skich osadn i k o\\", korzy:;!;a,hcych z ren t,Y, tak  że ] l asze 

instytucye parcelacy. i ne pozbawione s : �  prawie zup e l l l i e vomocy 

komi syi j eneralnych . :N aj l ic z n i e, j s z e  si e d z i by ren to w e  zald a cl a  

s i ę  w Księstw ie i w Prusach Za ch od n ich . L icz b a  d o  bl' o d  r .  189 1 

do k011ca 1 89G z a m i e n i o l lych w Prusa ch na w1 0ści  ren to\\'e wy­

nosi  709, ob szaru 1 68.799 hekt., w tem 67.203 l l e];:t. rozparce l o­

w an ego . N ieste!;y n ie porl aj e  wykaz urzędowy w ltcir-lt,'3aJl,2ci.r;cr,::c 
sz czegoJ owo,  ile z tego obszaru [ JrzY JJacla na obie  po l ski e d z i e l ­

nice, w ] Jrzybl iżen i n  m o ż n a  t o  j edn ak ob l iczye z n arodowości  

osadn i k ó w  rel 1 t o w�'( ;h .  \V r.  18!)li utworzono 807 nowych s ie ( l zib 
a n ad to z n kn p io no 300 s i e d z i b  o d  rv l.j ace l l tów ;  z tycl l l1 G7 sie­
d z i b  .i est 589 w l 'ękn e w a l l g e l ik ó w , fl77 IV ]'(� I ; : n  ];:ał ,o l ik ó \I', ] o s a d ę  
kupił m e l l onita ; pod \\' zgl ędeHl  l l a.ro d o \\' o�c i  osi e d l ono \\' 1'. 1 896 

razem 760 l\' ie m c ó \\', 345 P o l a ków,  :);3 1\{a z l l l'ó w Cl,  1 7  Czech ów, 

1 Sz waj cara i 1 A m eryk a I I i n a.. Ogól ny 1'81mltat d zi a " Ja ln ości k o m i sy i  
j en eral nych o d  1'. 1 8D 1 - 1 80(i . j e;.; t  b].;i : ?\ O\\') 'ch s i e < l z i b  u two­

rzono 4552, a n adto zah:up i on o  o d  ad, j a centó \\" 1 836 sie d z ib ; z tych 
j est w ręku e wa nge l i kó w 341 7, IV l'ęl;:n k atol ikó\I' 2759, \\' ręku 
życl o w  6 i G w ręku m e n o nitów. Podłng naro d owości roz d z i e l a  

s i ę  l i c z b a  osadn ików w t e n  s] Jm; (J h :  � i cmco\\' , j e s t  :-3983, Po l a k o w 
1 975, Mazurów ( !) 1 42, L itwinó w ( iG, C;,;ech6w ] 7, A nstryaków CO 2, 
Sz waj caro w 2 i 1 Amel'y ka n i n .  

Na p o l u przemys I o wo-hal l d lowem a k c:va %aCZepl la  niem­
c zyz ny mniej miala sposob no ś c i s ię nwyc1atl lic.  Oczywiście z n a ­
pły wem osadnik o w  n ie m ieck ich ]Jow:; tawaly f i rmy niem i eckie 
i osiedl a 1 się przemysl o w iec niem iecki , n ie IV tak i ej l i czbie je-
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dnak, b y  mógl zawa;;yć na szali ,,-alki narodowościowej . Handel 

� owiem zmdazł zbyt potę;;n ego kon kuren ta ,\' ż�-\\'iol e semickim, 
który o c zywisc ie n atY8hmiast s tal się 1IJ"!}Crlilull isr:h i w he cy ant y­

po lsh:iej d l a  intere sn na.i skwapli wiej braI udzial ;  przemysl f"a­
bryc,z ny 

.
,..;a s  1 1 ie mial zbyt wielkiego pola,  elo roz \\oju, a ręko­

chiel nictwo nie ob iecywal o wi elkich korzyści. V(di�cz ony zresztą; 
o d urz l;clów, usuwany z ziemi Polak ,  rJ1CąC je ,ść, musi ał się rzu­

cać do h and l u i pl'zem)7s1u i dlatego 11a tem polu s tan owcze 
Tohi p o stępy. vVs,..; al;:;;e i pol ski procedcrz\sta j es t  zagrożony 

w swej eg'zys te n cyi z e  strony wyłącznie pra,\\'ie niemie ckich to­

warzystw k o nsnmpcyjnych, urzędniczych i ofi cersbch, które wolne 
S f� od p od atk ów i maj ą s w e  skbc1y w bucl.'7nkach urzędowych. 

'\Vo b e c  tego ko nkure n cya, dla o ,.,iadlych samodzielnych prze­

m y s l o w ców ,j est niell10;;l i w a  i skuLkiem tego mal"l mj e si ę ,\'ie le  sa­
modziel nycl I ,  zdol nyc h  do placenia po rlatkó\\' egz,ystencyi. IV n aj ­

nowszych czasach h akatyzm propa gn, j e i na  te m polu bojkot 
przeciw Pol akom, "'; :ł kladaj r);c han dle  n iemie cki e,  wspieraj ł�c tylko 

pl",..; emyslo w c ó w  n iemieck ich, a naw e t  i le1::a1'z:-. Czy j e d nak walka 

]H, I,em p o l u  przynies ie z agrożon ej n iemieckości  korz.'� ci, w,�tpić 
nal e;;,v, w miarę , j ak Gala ludność; p o b ka , b oj ko t o wa n a na k a­

;;dem p o lu, sama du  b oj k otu l H''''; ,vstępu.i e. Hakat)7Z l1l gwaltem 

} Jcha . i ,� do tego, a na tern ]w.,j gol'lIej hamld i przemJ'sl nie­

miecki wyjść lllo;;e. Nie d zi w więc , że wla �llie ze sfer wo1n o­
m vs lneQ'o miesz czaJ\stwa niemie ckie o'o ,,'ychoc1 z i  zdrowa re akcva ,J  '-' b v .J 

l1 l11',..;eCl \\' nagonce Ul'z(tdn ików - k aryero \\'iGz ó \\' i zucl l \\ 'aly c l t  jun-

kró \\' \\'s cho cl l lich ]� l bian" na Polakó w i ich mienie, c z emu dał 

wJasll1e niedawno ener o'i czny wvraz kOllOTes wo1no mv�lne o-o b ,J b v b 
sl,ronnictwa ludowego w Norymberdze. C zy ten pro test  zdrowej 

c,..; d ci s j) oleczm'lstwa niemieckie n'o IH'ze c i \\' o b e clle I' ()'osl) o d arce .. . b , b 
rz ; �dl1 i i l lt,ere so w emych w tej wal ce ha ka,tys i'ycznyclt  ryc erzy 
SZCZ(iścia b lidzie d o � ć  silny i wytrwah, by większo ść spoleczCll­
s twa l l iemieckiego przeciw temu ulegal izowan emu bezpra\\'iu p o ­

ruszyć, nie m oierny przew idzi e ć . . .  
N a razie wynik tej zaczepn ej akcyi na p olu e konomicznem 

przeci w Polakom mo;;e synów Germanii zad owo l nić . Dwie t ·�'.t'm'l, , 
wlas llO�ci większej a j ec1 nę trzeci ,� mn iej szej wJas ności  o d  '1'-ano �:_, 

c:,;, 'ii <:""" IJ ';" ,  ł/.\lKA. � ', .. , • •  � ... ,r1.J / 
�:t? ... ' , 
-,:/ - .�,// 
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j ui Pohll,om , '\Vyparto i ch � \\' s�ystkich pmwie p o sad rz:!do wych 

i auton omicznych, przez pozyskanie zy \\'io l u semicb e,Q,o, wyno­

sz� cego zwyi 40,OCO gJ Ó \\', d l a  n i emi ecl,ości  z d obyto '\vielki han­

del  i czę�ć ind ustryi fabrycz 1 l ej ;  z p o w o d u  1 1 1 'z e wagi n i emi eckiej 

wi e l be,i wJ asJ l osci pozyskal lo w j J l 'zeWC lZn ( ,. i cZftści ty l e  wainy 

dla kra. in ro l niczego pr�emvs l  rol n i czy, tj . cul:r o \\'n i ct \\
:
o ,  p iwo­

w arst\\'o i gorz e l ni et,y o ,  i wzmocniono żywiol n ie m ie c k i  w Po­

z n aJ'lsk i e m  nie r io  pol o wy z ,dudnien ia, , i al, " i ti ch w n l ą  po dręcz­

n ik i  szkolne n i ernieekie (TrOJ1m flU, ]-fcilJ/ ,tthl i / llc de! '  P! 'u L' ill ,,' POSl:ił ) ,  

l e cz c o  naj mn i e,i do j ednej trzeciej ,  tj . d o  GeO,OOO gl ó \\". U zy­

skano te sukcesy ato l i  n ieslych a nym n a kladem ze s t rony rZ:ldu, 

bo więk,;z a  pol o wa. tej niem i eckiej lud n o ś ci ,  urz ę d 1 l i cy, ,vl aści­

ciele maj ąi k ó w  ziemsk ich, Ul'Z(idnicy gos podarczy i k oloniści 

niemie ecy, iyj e albo l, o sztem rządu albo p oparciu rząc l owemu 

za'wdzięcza swój byt, materyal ny i uprzywi l e.i owane sta J lowisko 

społe czne. Ciekawa rz eczby byla wyracJlOwac':, i le  rząd pruski 

od 1', 1 7 72 wydal  n a  ce l e  gel'm aniz ac:y i, z e w'yd a1 b ard zo w i e l e  

t o  fak t ;  t e  GOO.OOO Niemc ó w  h o s�tu,i f!. rząd b oda.i czy n i e  zbyt 

wiele, aby sili to zgadzało z c  �cl rowym ich ]'ozwoj ()m i d obrem 

pallstwa.  �icmcy b o wiem, wszędzie u pn'\ywilej o wn n i ,  w"zlidzie 

po piera n i ,  wsz ędzie gla sk a n i  \V przeci w i dl stw i e  d o  tubylców, 

odgry wa.i f� ro l l� g a ga.tk ó w, HÓl'ych się ze zbytl l iej m iło�c i  fory­

tuj e kosz tem p asierbów i oczywi�cie pSllj (� .  Nie d z i w, że te ga­

gatki b(� z  J l omocy troskl iwego rodzica ,  tj . r:t.ącln p l 'l1skiego, są 
nie [ ) ( ) l 'u c l  I l e , nie c l z i w, z e  ( ) ] l i  tego l'O r hi c a, . in%  dziś Z :l,  n u s  \\' o c l z ć�  

i roz k a zll.i �� m u  tab e m i  cl l'Ogami kl'ocz:y ć, ld;órp mu n a  kOl'Z�TŚĆ 

nie wY.i d:! ,  a si ,l ę  iywotl l : �  iyw iolu niemieck i ego o s l a bic\, i ą, krę­

puj flc .i '� ci;!gl e w p o \\'j , i n b  11 chwal sej m o wYl , l 1 I n b  1 '0?'P( )]'Z ąd Z811 

min i s t ery al n ych.  Nie r 1 z i \\', że te zn arow i o l l l' gaga tl,i  sta: i < �  się 

i d l a  swych wl a sl lynh :t. i o m l , ó w  u c i : ! z l i wymi ,  i z n  r:t. ; �dy forytu­

j ące wbrew duch o w i  k Ol1sty tncy i j C ' r 1 nych ] i o d c l al l y C l t  kosztem 

drugi ch l l ie ty l k o  samym P o l ak ul11 , ale coraz szerszym kol om 

nie m i eckim staj q si li c iężl,im i .  Urzęlh l ik wyuCZ(JllY l1 cięt o�ci (( n a  

p o l s ki ej skón-:e, nie  wah a s i ę  .i ej U%yć "wob e c  Niem c ó "" j ez el i  

n i e  tal'lC z : [  w e d l e  Jl n ty l'z:�d owe.i :  stro n nictwo w}ro s l u  n a  ch l eb i e  

rząd owym z p o g \\' a. J ce n iem t,resCl ], onstytl1cyi w o b e c  Pol a l ,ów,  
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me wzdraga Sil, przed uchwał a m i  z agra żaj ącemi i w o l ności K iem­
c ó w  i n i e  wah a s i ę  dom agać; 1Irz.'- ll i l ei  \YY, i ' 1tk o ll-ych i na z iemi 
niemie c b ej ,  Z a cie];:l ość; stro n l l i c t w  w p a l'l n m e n c i e  n iemieckim 
i sej m i e  pruskim i bru ta l ność; II" po"tępow;l l1 in Il' o b e c  stronnictw 
nierzą;dowych b o da,i czy l l ie lll'o cl zil a się 1 1 ;\ kre s a c h  polskich. 
'rabe m n i e j  Il' i ęc ej s ą  rezl l l t aty \I' n l b  e k o n o micznej J W  kresach 
w:,ch o d l lich p al1 st\\' a n i e m i e ckiego e l l a  z a cz ep i ;lj > !Cej strony, S'wie­
tn e są one d la I J iesz(5zoeh c)\v rZ'lcl u pru ski ego,  j un k r ó w  i 1,a]'Y8-
rowicz ó w ;  j ak i e  są d l a  b i p c1 1 1ycl l  pas i el'b () II' n a d u  pruskiego, po­
m ó wimy w n a s tępnym artykule ,  

II. 
S p o ł c c z ell s t\\'o p o l s k i e  \\' o b e c  u c i s k u  n i e m i ec k iego , 

Hzacl ko k iedy dostalo sili spolecz 811st" ,-o mnioj przygo to­
Walle  l l oe!  wla cl /l (i j ak i egoś z cl o bYlny, niż spoleczeJlst\\'O wielko­
pohkie, p rzech o c l z ą c  w k l eszcze n: ąd u  prLlsl;: iego,  O czywiście 
tru d n o  wierzyć; tendencyj nym elnk ubrac." om 'II' rodzaj u  p,  Maksa 
Bel l e ima- Sch warz b acha, Dcl' JYct,,'nlistl'lct ,; l I r  Zcit dl:!' Ci'stCII Tlt eilllJlg 

Pu7cIIs i. t, p "  ( ) p i suj 'lcym w n a, i c z a l'l1 i ej szych u ann1Ch bm'ba­
rZYj'lsb e spoleczm'lstwo p o l s ki e  I i.  t :y lko ,  b�- u d o \I'o cl ni ć; tezę,  że 
d z i (�ki  wyJ; �cznie prns kim l'/I ;lc1om lJhi/d ) / [ ' I {r;s Lel)(;) 1  a lit dCII Ruilltn ; 

niemn iej przeto stan fa.ldyczny l u d n o ś c i  wielkopolskiej z k Ol'188m 
zesz l ego wieku nie IV róż o \\'J'ch j J l 'z e c l s t a ,,' i a  się b d l' \I'ach.  Szlachta 
z e p ,.;nta d wuwiekową an archią j l o J i tycznq, pod wzgl ę d e m  ekono­
miczllym z n aro w i o n a. J asb� ];:ró l e \\'s].;:'1 \\' l Jostaci  s tarostw lub 
ksi ę żym ch l e bem , tj . � asiłl;: a lll i spohe\y n i o l1 ." c h  boga tych dost()j ­
n ik ó IV duchownych, a. W ].,:01\CU I l a ll' e t  z;l prz e (1aj,�ca. " ię  II' cz ęści 
o bcym d w o rom , jJrzec1sta\1 i no się . i ; tko czyn n ik e 1;: 01 1  omicz l1y na 
pozór p ( ) t« ż ny, b o  wLl ( hlj , ! cy c a.] ; !  z iemi ,! ,  l e c z  \Ii grull cie rze . .  
cz." maj o od [J01 ' l Iy. Mieszcza ilst ll' o /la I\' i � l e  o d  s z l a c h  G.'-, prz e \\ e t ­
żnie  nieza.sob n e ,  za.j mnj e się w prawd z i e  ręk o clziel l l ictl\' em, l e r : z  
bardzo prymi tywnem i dl atego szuka. z aro bku p o b o cz n ego w rol­
n i c t w i e .  Le p szy przemys], j ak suhenn i c t \\' o , han de I ,Yi ększy 
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zn aj clo w a ly SIę II- ręka ch Żyd ó w  i N i emców. lVIater}nlem robo­

clI)'m byl tyl k o ch lop , g l l i 8eio ny pa,11sIl C:/'yZ l l<� i p o d d allstll- em, 

ob oj l/tn y Ha to,  co S i l2 chia,l o wol,o l o  n i ego. Rzln .cl d ;li wilic W YWC 
po,,-oli z lI iemi ,  ch l o p a  i l l l aJ o m i es� czaJ 'lst\VO I Jo zy,.;];: a c  d l n, i d ei 

pl'uski ej - oto cel l l et p o :/,ór J atwy cl o  o s i: tgnićic i a, , j a.ki st:v. \'il 

so b ie od l'Cl.ZU l'1I�d prnsb. 
I jJrllyzn n c  tl'lI ehfL, ż. e  p o d  w zgl ęd e m  eko n omi c znym n ,l a­

tll- ia J a szl :wh ta l'z f !d o ,v i  :/':l,d rmio, n ie 1;1'OSIlOIl : \C s i li w i e l e  o ll b'zy­

m ,l l l i e  s ll-cj ziem i ,  1 1 ie  tJ 'o"lI r� � ' le s i l ;  ( )  el, o n om ie ll n , � s \V , �  J 'l 'Z:'­

szI0�6,  s J l o d ziew:�:j :�e się l l :1 ,tom i i l s t  l e psz rgo e l l a  s iebie  :/, 1\TOtll 

w pl'ze wl'o tach p o l i ty cz n y c h ,  które w ]; :en'wu z e s:/" i ego i p o c � i[tku 

° b e enego ,,-iekn "11" stl 'II:[s a l y ko n t)' n e n tem eUl'o p ej sk i m .  "IV szystko 

si ę sldad a l o , a b y  t o  n adz i ej o  ntw i erdz ić ,  w:/,mo oni(; i u stn,ll" i e�nie 

Ż)rw i.C .  Pl'OSllę pomysleó sobie l'o � bi ór II 1 ' .  1 77�,  k O l l s t v t ncyę 

tl'z e e iego maj a ,  j J o l\' s tani.0  w ie l k o J l ohki e l- l elll'j, k a  D �[bl'l )\, sk ieg"o 

z 1'. 1794, n a stęlJl 1 il-l r ow stan i.e h'gioTl " l \v, :/' wycięst\v;l , K ct[ lo l ," o na, 
p ogrom P rus a]"'I \\! w 1'. IS( )7,  Ks i , :s two -\V i l l 'SZ :1.\I She, IlTl ' S Z Cl e  

p o w stan i a. :/, r 1 831 ,  184 8  ;-l ,  nawet J 8G3, a z l'O : -ml t l i c my jl o n i ck�cl 

to lI ap atl':/' o i l ie s i ei s p oJecI\UJ'u:;twil l ' O Z l l i l l'l ,.;k iogo W s tl'OlH� l l o l i ­
tycz n ,!, t o  lIan ied b:v w:1uio i 1 1  t Ul ' ( ) :-/I \I- C k O H ( lmi clI l l�rtJ l ,  \\ Y zy s k i ­

In"ne lls htw i c z l l i e  i l;:on seJ,;: I\" ' n t J l i o  I ,) 'zez ]':/,:! l l .  A k i l cdy 1 ' 1 'II)',.;zI 0 

Opl'z,I't0 l11l 1 i e niu ,  w t edy slI Ln czn ie j 10 d tJ':/'yl L l y W :l,Ć h l  w l 'z ! ' l l i u 1 1 0-

l it:vczllc ,  t a k  k orzy stne Llh intUl '() '; l', \I- l J 1w";J;: i cI J ,  nsi lu,j e p , ) l i c:nt 

prl1s1;:a ,,- o s o b ie Ba el'e l l s l l 1 'un g:t. �a sadzk:l, cl i li n i c' u c l a l a ,  ci J l o l e­

eZ Ol'lstwo ( l s tl'OI� l I i (" j SIlO z aczyn :\' s i l i  ol'y e u t( l w a c, \\" Z m a C n i Ru ,,; \I" C: '  

p O llye:Ye 0];: ( l J ]  O lll i r ·,;. m e ;  w tedy Zl'Z I l C <l si t ! jnż. llln shi b e :/, ::; t1 'on l 1o­

śei i w.y p o w iac1a si r! otwmt:� woj n I; e k ollom iCIIT1 'l  IV postaci sto­

mi l i o no w ogo fu n d  uszu. '1'0 maj flC n a j 1 amil�(' i ,  Zl'O Z U l l l  i em} bi n ie ­

slychan;[  l;: l ęskę u];: o n omi e:/,n ' [ ,  t: j .  s t mtl� h l i :/, ] ;o l i  m i l i on ó w  mórg 
magd eburskich w c i:�gu j e d n ego s tnl e ci a, z tego L l ill];: o 4 i /� m i­

l io l l a  mÓ1'g wie l k i ( ', j ,  1 1 /2 m i lion a 1 11 l 1 i ej szuj posiadj uści .  

Z drugiej s trony t l 'n d n o  l I iu jll'zy z J l ae, Ż O  s p o l e e:z GJ'lst \l"O 

poznmlskie d o stalo si ri w n;oe l'lI ądu bardzo ] J 1 : [dl'ego i ro zu­

mnego,  w kura teJ ri s polee:z81'r s twu o w iek lub d w a "wieki  d a l ej 

posuniętego, niż p o l skie . \Vl'ogi byl l'z :�cl zw!a::;zclla d la stanu szla­

che ckiego, duch o w i Ol"tStW :J i i n te ligen cyi, a l e  by l l 'ząd n a. l wzo -
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row,.:zy p o d  \\"zględem admin i stra cy i ,  W\"l1llal'U sl lra,," i e dl i \\"osci. 
Zapro wadz ono leld i pOl'z ,�d ek , budowa no z n akom i te gościJ'lCe, 
l;:;:ll1aly, gttstn.: sieć k olej o \\"a.:. Uregulowano na j wczesn iej sprawę 
uwla szczen i a  wJ ościan,  uregul o w an o  j 'l ro /mmnle ,  p o stara n o  się 
l'ychlo ()  oświ atę l ud1l ,  b:piono energicznie i s p ręży s cie lidnvę, 
stworz o no od cla:wna taIl s zy kredyt. t. zw. Ba nk kred ytowy ziem­

ski :  l1 l an dszaft"ę' " "'W zorowe gospo d arstw a  n i e mieckie byly \\"zo­
rR,mi dla polskich , tędzy gospod arze niemieccy. \,-i e l cy czy mali, 
b:yli  nauczyciela m i  dla ]JOlskich. P o dn iósl się przemysl  i ręk odziel­

n ictwo p olsl: ie ,  wzoru j ąc się na n iemie cki em. 'J\ch z aslug rządu 
pruskiego i sjJ oleczell st\\"<l niem ie ckiego ul":r:,\"w ać nie myslimy, 

nR tural n i e  z tem za strzeżeniem , że nie dla pięknycl I oczu Pola­
ków starano się  o podn ie sienie kultury w Po znmlski em , l e cz 
d l a  w iększe, j  wyd atności  ziemi tej pod \\" zgl ęd em p od a tk owym . 

K O lliec k Ol'lcem wrog'l, tw ard ą, ciężką, a l e  bąd% co bąch do 

pewnego sto p n i a  pod wzgl ęd em l11 ater�" al nym korzystną prze­

cho d z i  spol ecz811stwo pozn allskie szkołę pod rządem pruskim 
i tej to ok o l icznośc i zawdzięcz a, ŻA mimo \\" szystko, pod \\"ie­

l om a wzgl ędam i prze wyższa współ ziomków swych poci  innymi 

z ab oram i , z wlaszcza zaś w dzie d zin i e  ekonomicznego p ostę pu. 

Na tem tl e ogólnych uwag wypa da m1l11 "kreślić teraz po­

j e dyncz e  w arstwy spolecz el'lstwa po lskiego w Poz nm\skiem, na­
turalnie w naj ogó lni ej szym z arysie , zwa żyć ich zd obycz e i k l ęski 

na polu ekon0111icznem i reasumo wać ostateczny fu.cit l ub debet 
z tej z C l c i e k l e. i  wal ki ,  j a bt toczyć mu;;:z'l .  

O d  pierwszej chwil i z n Rj wi ę ksz;� energi<� "".ytężollo sily 
przeciw przedn iej warstwie n arodu t j "  szlach cie,  j a k o  narodowo 

n a.i w ięcej n ś w i ac !omion emu, ekonomi c z n i e  n a,i si lniej szemu sta­
n owi. \V sza];: li'l'iuJ/t SIW/ JIWS fi/h/w'u iIIOld('s" Nie dziw. ż e  tu taj 
b ój n aj zażmtszy, że cr:lSu.c i}}'(W/O}'(: WSII dccirl/l l / t  t/lrres, że \\" t.ym" 
przedn im po cz cie naj większe kl (�ski Si\: d o  zan otowa niR .  Dziś 
ogólny obszar polskiej wJ asnosci  większej ""ynosi  tyl k o  około 

2 1/2 mil iona m órg ma gdeb urskich ,  z tego j est  wła sności kosciel­
n ej 6 1 .580 mórg ;  reszta j est wl asn o�cią prywatn ą w ręku 665 
\Vl a�c icieli ,  Hodzlll 62 (277 wlasciciel i) p o ,.:i a cla przeszło po 

10.000 111 < J 1'OO', a mianowicie : [)l'zesz ło  ] on.roo mór"" Ż ó ł tO\YScy J v . 



22 

Skorzewscy , przeszł o 90.000 morg :M:iehyl'lscy, przeszło 70.000 

morg Kw i le cey, Raczyl'lscy i H,ad ll i w ill o wie, prz eszł o 60.000 mórg 
CZ aJ'neccy, prz eszło 50.000 mórg Zamoy scy i ChJ a lJowscy, prze­

szlo 40.000 morg En i J'lScy, 'l'aczanowscy, Potul iccy i Myciels c:" 

przeszło 30.000 morg Moszczel'lscy, Po to <.;Py, Potworo wscy i Czap ­
scy, p rzeszlo ::lO.OOO mórg IJ 'lcey, Sułkow scy, C helmiccy, "\V ęiy­
kowie,  Cz a rtoryscy , P o ni l'l scy, 8zul cl rzyJ'lsey, K ęszyccv, G,�si o­
row:,;cy , 8zezanie ccy, Szembeko wie , Hadol il'tscy, Gaj e wscy , Si­

korscy, S tab l e ws cy, Mieczko wscy, J{arśniccy i Dziecll1szyccy, 
przeszło l n.OI )() POICZy l'lSCy, 81101 dr8cy, 'l'urn o w ie, Kurna tow8cy, 

Skrzyd l ew scy , J\I o d l ib o wscy, Z akrz ewscy, Chrll an owscy , Moraw­
scy, Żychlills cy, Mallkows cy, DzialYllscy, Ko czoro wscy, Gmdzill­
scy, D onimirscy, C h elkolvscy, Koscie l s ey, Ml iecy, �l lascy, Za­
bloecy, J3l'l1 scy, OgiJ'lS Cy, H nl e wicze,  Li pscy , D zi alo wscy, Bie­

gallscy i Sierakowscy ' .  N a k ai d ą rodzin ę przypada w przecię­

ciu po ::l 7 .000 morg, a na ka ż d ego wlasciciela p o  6.580 morg. 
Pozostały o b szar � j82. 1 11 mórg roz e/ ziel a się na 388 wła śc icie l i, 

czyli przyp ada w przeci ęciu n a  kaidego p o  2.530 morg. Ogolne 
prz e cięcie wyn os i na kai d ego wlascic i e l a  p o  4.800 morg. 

Oto stan ma. i '1tkowy sz l ach ty p o l sk iej w PoznaJ'lskiem 

w chwil i o b e cnej . S tan, ogó l em bi on�e,  niewesoły - j eż e l i  się 
z w aży owe 4 ' /2 mili o n a mórg I ' o s iadlości większe. i w ręku nie� 

mieckim - d l a j e c1 nnstki ze wzgl ę du na obszar przeciętn i e  n a  niC!; 

prllYl l ac Jaj ący nie niekorzystny, gdyby był stały, a nie zm ieni ał 
si (� l Istaw iclInie  n a  n ie korzyść l l aSZf� .  Własność; z iemsl;: �� l ' 0 l skf� 
m o i l laby p oro wnac z wysp,� lf el go l al l c 1 ,  otocz OlUl fal am i  niemiec­
kiego morza, bez prz erwy wystctwi o n;! na ich burz ące cl zia l an ie . 
Co rok fal a  n iemiecka ur.ywa u e ll p owl'otnie strz ę p  p olsk iej lI iemi. 

Rok ro cznie  kurczy s i ę  z iemi,l oj czysta o kilkadziesiąt czy blka­
l1 a�cie lub przy n aj m n iej kil k a  tysięcy hektaró w. l?'o k  1 807 j est  

, Powyższy spi s  J l O Ch O lhi z 1', 1 8\)5, ellatego tu i o\\' d z i e  l i p ,  przy 
Kośei e lskich, Mi elżYl'l,; k i ch zaszły pewne zmiany ; DzialYl\ s k i ch i Hadol i J'I­
",ki ch .  j ednyell z p o w o d l l  zrzecz e n i a  s i ę  m[l:i;�tku Ha rzecz Czartor'y,�kich. 
drugieil z po wodn z l l i emczenia należa.loby llSUll;�<.\ z po wyższego spisu_ 
Ogółem b i o r;!e j edlla.!;:, " p i "  p o wyższy o d p o w i ada i d z i ś  j eszcze rzeczy w i ­
st: emll stal l o w i  p o s i ,vlal l i a  n aszej "zlacl l ty_ 

i 

/ 
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bardzo k orzystny ell a  nas ; w,;zak wie l cy w1aścic i e l e  z iemscy, 

P o l a c.:y, j ak n p .  hl'. Stefan K II"ilecb z D obro. i e \\" a \,")'kup i li okolo 

1 .400-1. 600 heH. % ie111i I ,  mimo to w c iągu 9 mie::iięc.\" b. r. 

j uż przeszl o 2.500 hekl;. prze::izl o IV ręc.:e niemi e c k i e .  �lPma prawie 

miesiL�ca, by p o d o b n yc.:l t  h iobowyc.:h wleś G i  nie s ły s z a ł o  l ub nie c.:zy­

talo s ię. Nie cl ziw, że niej e d nego ogarnia z \V�tp ienie.  O d  j ednego 

z naj z amożniej szyc.:h %iemian nslysz a1e m, b a\\" i ;�c.: \\" j ego domu, 

Ka::ian clro we s t owa : " D ziś majątek mój nie o b dluż o ny, z a  k il ka­

n aśc.:ie htt . iednak d z ied%iuem będzie tu pra\Hlopodo l.ll1i e  Xiemie c u .  

Z ie m i allst wo wiel ko pol sk ie j est prze dmiotem nieustannych 

p o cisków %e strony I Je wnych orga n ó w  n i e tylk o miej sco wej, ale 

i zamiej s c o 'wej prasy ; zarzucaj �  mu niedo l ę::i two , l eld�o lllyślno ść 

i marnotrawstwo, życie n ad stan, a przedewszystk iem % anik po­

czue i a  obowi <�zkó\v obywatel skiuh. :Kiez awo dnie s;� tacy, k tó­

ryc.:h ten surowy sąd s lusznie d oty k a j  zdaniem m oj em, na j eszcze 

suro wszy, n a wzgard ę calego sp oleCZ81'lstwa zasługuj ą ci ,  k tórzy 

bez p otrzeby, el l a  wygod:y l ub dla zysku ul a twiaj ą wrogowi d zia­

łal ność, s kiero wam� na nasz�� z agła dę. To epig ono w ie nieocll'o dni 

d awn ych przedawczyków. Na szczęście, tych moralnych b an­

krutów na palcach p o l iezyć można. "Więcej j e ::i t  j uż takich, k tó­

n:y l ekJ,:: omyś lnie , b e z  ra chunku żyj ą nael s tall ,  póki k omornik 

i wierzyc.: iele nie z akolataj (� clo bram, a wtecly natura lnie naj­

więeej c l aj ący j est  z b awiciel em, o ezywiś e ie \\" p o staci  komisyi 

kolonizacyj ne.i ,  L a ndbanku hakatystycz nego lub j ak iego b an­

kiera n iemieckiego. I ten typ j est dziś na w�'l1larc il1, choć spora· 

dycz nie, d zit::ki atawizmowi, O ll z a w s z e  się o draclza.  Glównie 

atoli kryzys ekonomiezna, spadek c e n  % b o ż a  i i n nych plodów 

rolnych, zastój ,  kapiący o d  cał ego j uż szeregu l a t  rol ni ctwo 

e uro l Jej ::ikie, da.i ący się z" samej n atury n: e czy naj groźniej w e  

znaki okolicom o prze wa żaj ącej wiel ki e j  wl a s nosci  z iem sl,iej, 

j est ]Jrzyczyn;� ba l lk ruct,w1t niety l k o  n ,t:;L�)'ch ;.-: i em ia l l . ,V szak 

tak renomowani z p o wodu swej ::iprężystośr. i , oszczęcInosei  i in-

I "W ostatniej chwili �i .  w pażlhierniku 1 �! l7  r. dOllO;:;Zą n a m  z Po­

zlHu'l;:;kiego, ;(.e pp. Skrzydlcw;:;ki i . J ózel" :\Ioszczel'l " k i  \\'ykupili z r'tk nie­
n1.i eckich dobra G ol i l l :L o i J ,; ;mrn 4'. 1 �( ) morgów magc1ebur::;kich ( okolo 

1 .0UU hkt). 
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t e l i gen cy i rol n i e;y lllemle C cy w naj w iększej l iczbie Iv:,p a d ków 

z n aj duj ,: s i ę  \V d a l eko kryty<.; ;miej szem poł ożeniu ekonomicznem, 

niż i ch towarzysze niedoli, Pol acy. Chw i l ę  tę m ateryaln ego upadku 

i ściś l e  zl<�czon ego z n im moralnego przygn ębienia bardzo ZJ Jacz­

n ej l iczb:v ,yie lk ich wJaŚci<.;i e l i  ziemskich uzna] rz,�cl pruski z ini­

cyatywy ks.  B i smarka za stosowm� do  /;gE,rmanizowania ],resó w  

wsch o dn ich za ] Jomoc[� d obro woln ego wywJaszczenia z ziemi 

Pol akó \\' . Komisya k o l o n i z a cyj n a  na urak ldientów, ofi m'nj ;�eych 

j ej swą ziem ię , . i akeśmy wyżej widz i eli ,  usbu ż a c  się nie miala 

potrzeby. P iętnu.i ąc ze wzgardą ty ch,  k tórzy b ez potrzeb:! oj ­

czyst�� ziemię o ddawal i  wrogo w i  za garść; zlo ta, p otępiaj ąc bez­

wzgl ę d nie tych , );;: tórzy dzięb swej l ekkomyślności .i ą skurczyli ,  

czyż mamy rzucić także l, all1 ierl po tępienia n a  tych, co stoj ąc 

nad samym brzegiem m aterya1 n e.i ruiny , ratowal i s ię  sprzedażą 

swej oj co wizny na rzecz korn i;,;yi , która wyłączn ie prawie na­

bywa m aj <�tki ,  a IV każdym razie pł aci naj wyższe  ceny? \Vszak 

bez tej korzystn e.i sprzedaży, która im zapewniała kilkanaście 

lub k i l kacl ziesi 'lt tys i ęcy m a re k fun d uszu, czekalaby ich subha­

sta i kij żeuraczy. '1'on ąc)' i lJrzy twy się chwyta. Natomiast nie 

m ożem.y pominqc milc zeni e m  tyc h  ol,ol iczności, clz i 'iki l;:tórym 

nasi ziemianie sami j l o nieh!d go tu.i � tę ruinę  m aj �tkow �! . ktora 

germanizacyi u l atwia zad a l l ie .  Prz e d e wszystkiem większ ośc zban­

kruto wanej szl achty nasze.i ,  rekrutuj e  się z tych ,  którzy po 

pro stu n ie p ozn ali si.!/uu tr/JI}Joris tj . przełomu ekonomicznego 

i nie nmieli się d 0l1 zastosować. Inne by]y warunki życia okolo 

r. 1870, kiedy zboże płaciło inaczej ,  kiedy weIna tyle przyno ­

siła dochodu, rob o tnik był tyle ta11szy, a pod atki nie tak wy­

śrubowane. Kto n i e  był :fi na n so wo si lnym i mimo zmienionych 

zupel nie warunk ó w  n ie zmienił trybu życia ,  o czywiśc-ie musiał 

ek on omiczn ie gi nąc, nie będąc w cal e n trac'yuszem lub l11 < lrl1 0 -
trawcą. 'rak samo dzieci wJascici e l a ma.i ątku ,  d zieh!c si ę mie­

niem oj co wskie m , po trze l Jnj c� tyl k o  tak samo żyć j ak rodzice, 

b y  życ nad stan i byt s \roj m ateryalny poclko p a c . Otoż w wy­

chowaniu dzieci złem lub nieodpowiedniem, zd aniem mo.i em, 

tk wi przyczyna wi ększej części ruin m ateryalnych . Zbyt wygo­

dne ,  miękkie, p apink owate wycho w an ie sy n ów stwarza jJok ole-
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me sl ab e .  nieocl p 0 l'l18 n a  zm13ny losu. \Vielu z tych pop sutych 

pieszczoch ó w  na\\' et nie kol'lczy gimna zyum, Ch08 ma w arunki 

materyalne po temu, część zadawalnia się tylko świadectwem 

j ed norocznej sluż by. Ci ,  którzy Uk Ol'lCZą; szh:oJy śre d n ie,  zamiast 

przygoto wać się grunto wnie do z a w o d u  agronomicznego, teore­

tycznie i p raktycznie, niej eclnokrotnie mam uj �� czas na uni wer­

sytetach , bawiąc się w n a.i 1 ellszym raz i e  "\v studya filo zofi czne, 

prawni cz e ,  bardzo chwalebne,  ale tyl k o  ,i ako do d atek do agro­

nomi Clmych, p rzys p o s abiaj ących w p ierw szym rzędzie do obo­

wi;�zków stanu . J ci e l i zaś p o  takim krótkim pobyc i e  uniwersy­

teckiIn, choćby nie hulaszczym , bez egzam inu, a choćby z egza­

mi n e m ,  młod zieniec wróci na zagon oj czysty, ożeni się i z acznie 

gosp o d arować, to nie d z i w, ż e  j est o d d any n a  l askę i niel ask ę  

oficyal istów, nie zawsze sumi e nnych ; n i e  dzi'w, że n i e  m o ż e  wy­

trzymać k o nkurencyi z właś cicielem niemie ck im , k tóry j est z re­

guły agro n o m e m  i to wyksz talc onym , dzielnym agron omem. 

're n  sam brak przygoto w ania do trudnych, coraz trud niej szych 

o b owiązków stanu j eszcze IV wyż szym stop niu uwyda tnia się 

w wych o w a nin żellskiem. C órka obywatel a ,,'}'chowana przez 

guwernantki, m oż» w zakładzie j akimś drezdel'lskim, wro cław­

skim, a choćby krak owskim, nauczyl a się p opra wnie  m ówić po 

fran cusku, niem ieckn, b a ! angielsku n awet, ale go spodarstwa 

domo wego niewiele.  Szkoda, i e  idee piękne i wzniosłe hrabiny 

Z amoyskiej tak m ało znaj duj ą  uznania właśnie w sferach o by­

watelstwa p o zn aliskiego, które j eżeli j akie, oszczędnych, rzClc­

dnych , rozu mnych p al'l i go spo dyl'l p o trzebu.i e .  P o d  względem 

wycho wania dzieci j eszcze j est wiele d o  zro bienia, choć przy­

znaj e my, że i na tem p ol u  z azn acza się zwrot ku lepszemu. 

A gro nom właś ciciel , Niemiec, maj ąc rodzin ę l iczniej szą, m a  

rozlegle p o l e  d l a  zap ewnienia swym dzieciom przyszłoś ci. C zy 

karyera w oj skowa, czy dyplom atycz na , czy administracyj n a ,  czy 

sądo wa, stoi j u nb'om n a. oścież ob\· arta . Maj ąc byt odpowiedni 

stanowi z ap ewni ony, nie p o trzebuj e  si ę syn niemie ckiego zie­

mlal1lna n a  oj cowsk ą fortunę ogl ądać ,  nie d omaga si ę działów 

lub spłat, ruj nuj >!cych mają;tek ro d zinny. Polak wykluczony j e st 

od wszelkich b e neficyj rządowych - to prawda.  le cz czyż młodzi 
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Po lacy ty l ko na l'o li musz f!: szukaG chl eb a ?  Przyznaj emy , że 

w n owszych czasach m am�T d ziel nych l ekarzy, adwokató\\' i tJu­
chownych, rekrutuj ących się z e  sfer sz l acheckich, s <�d zimy, że 

liczb a ich mogłaby być zn aczn iej sz 'l, dal eko znacz ll iej szą; ze 
wzgl ędu na  in teres s poIeczellstwa i ziemim'lstw a  shmego. N ato ­
miast tak ważn e i tak l ukraty\vne po l e przemysłu i handlu j est  

całkiem prawi e przez mIodzież s zl ach eck <ł niewyzy skan e .  U nas 
chwyta się szl achcic przem ysłu l u b  h an d l u  w t e dy, k iedy zban­

kruto wał n a  wsi i reszh� urato \\" a n eg o  k apitał u chce zarobi ć n a  

u trzyman ie . O czywiście n i e  z na.i ąc s i ę  mt in tere" i e , który z a ­

kłada, nie wd roż ony d o  n iego, trac i  resztę ' ], a pitaJ u i staj e  ;; i ę  

ciężarem swej rodz iny l n u  z n aj omy ch. A j edn ak , j eżeli j akie 

p o l e .  to to wJaśnie mogł oby z \\'ie lk'h bardzo wieIl,ą ];:orzyścią 

przez synów s z l acheckich być wyzyskan e . Mogą; się o d  p o wiedn io 

wykształci ć  IV szkołac h  i akademi ach h and l owych, czy techniczno­
przemysłowych, maj ą;  kapit.a l i k  do ro zpoczt;c ia j akiegos interesu, 

zatem ' wszystko to, co dorobkie wicze ze sfer J1i;i;szych dop iero 

zdobyć sob ie  z najw ięk ,.;zym trudem muszą;, a j ed nak większe 

zakład)7 fabrycz ne, \\'iększe han dle, przynosztlce z nacznie 'większe 

zyski niż rol a, Si� w 1'"1101 o bcych. Czy;i;uy paro wych cegiel n i, 

kaflarni i t. p. ceramicznych zakJ adó w , tak wa;i;nych dla  zie­

mi arlstwa s am ego , nie mogł o być więcej w ręku po l skiem, nie 

j ak to ostatnia  wys tawa ) Jro\\'incy o n al l la  w P ozn aniu okazała? 

Czy;i;by svn o bywatela ,  przygotowany n a  kupca, nie mógł na 
większ�� ska l ę  pro wad zić  h alldlu zbo;i; owego '? Czy;i;by nie  mógł 

założyć fauryki cykory i i J lobierać tych zysków , k tóre ciągllą; 

dziś magd eburs cy fabrykan ci ? Pod tym wzgl ędem nasza szl achta 

wiele mogłaby się nau czyć od szlachty angiel sbej , która nie 

z n aj ą c  wstrętu do przem ysłu i hand lu , z ty ch źró del k a ż e  czer­

p a ć  z właszcza młod szym synom śro d k i  do utrzy m a n ia, n aj star­

szemu przekazuj ąc ma.i 'ltek ro d owy. ' 1 ')'łko w ten s p osób regu­

lu j ąc sprawę spadku nHt. i ,�tko \V ego , zd oła się śre d n i a  wł asnoś ć 

s zlachecka o c hronić oel ruiuy, a przyczyn ić d o  wytw orzen i a  zdro­

wego i zasob nego p atrycyatu przemysłowo-han dl o wego p o  mia­

stach i inte l igencyi niezawisłej o d  rz,�du. 

Piękn y  i n a s l acl owania godny p rz)7ld ad poświęcenia w spra-
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WIe rato w ania ZIemI oj czystej d ala niedawno p e wn a  rodzina 

obywate l ska w p o wiecie plesz ewskim. O d ziedziczywszy znisz­

c z ony c lługo l e tnit� dzien�awą m aj '1tek z iemski, matka z kilkor­

giem d z ieci zrzekli się wszelkich dOll pretensyi na rze cz naj­

starszego z e  syn ó w. Sto sunki p owyższego maj ątlm bJly j ed na k  

tak z a wikłane, ż e n o wy włas ciciel n i e  wid ział innego sposobu 

'wyj śc i a, j ak sprze d a,ż tego l11 aj ątlm, i gotów już był odstąpić 

go lJ I l  s płaceniu długó w za 60.000 mk lub za roczną rentę 

3.600 mk. z am ożnemu , s'1siec l n iemu obyw atel o wi,  Polako\\·i. Ten 

j e dnakże uda! się do Ziemstwa Kreds,. to\yego Poznallsbego, 

przek o nał się, że H a  m aj ątek rz eczony można z a ciągną;ć z naczną; 

j eszcze p ożyczkę, i nie przyj muj ąc korzystnej b ąd ż  co bądź dl a 

siebie oferty, d opomógŁ wll'tściciel owi do uratowania kilku ty­

sięcy m o rgów ziemi pol skiej .  Na takie j ednak wyj ątkowe obj awy 

rodzin nej i sąsied zkiej bezi nteresowności spolecz 811stwo liczyć 

nie może i w celu uratowl'tllia topniej ącej 'wielki ej własności  

p olski8j n a l eżałoby się chwycić j edynie racyonalnego śro d ka, 

�j. tworzenia .i ak n aj większej ilości ordynacyi, tem \\"ięcej ,  ż e  to 

środek pod z aborem pruskim nie trudny do p rzeprowadz enia. 

We d l e  okres l e1'1 pruskiego prawa ziemskiego 1 może zalożyć ordy­

nacJę każdy właściciel ziems ki,  k tóry się wykaże d o chodem pe­

wnym i stałym m inimum 7.500 mI;:. Taka ordynacya powstaj e  

przez sank cyę sądu. O rdynacye, maj ące więcej j ak 30.000 mk. 

dochodu , p o trzebuj ą  sankcyi cesarskiej . Stempel wynosi 3 %  od 

w artości. O ile m i  wiadomo, Polacy pod względem zakladania 

o rdynacyi nie na trafiali n igdy dotąd n a  trudności n rz ądu al bo 

u cesarz". Odstrasza tylko procedura z akł adania ordynacyi dość 

nudna i żmud na : bardzo d o kładne taksy maj ą;tkowe, drob n ost­

kowe regu l "cyc hipo tek, d okł adne statuta, o kreślaj ące kwestye 

o b dluż eJ l ia  ordyn acyi i t. d.  �e Pol acy dotychczas nie m aj ą  p o d  

tym wzgl ędem trud ności,  d o wo d z ą w tym i w prz eszłym roku 

poza,ldad a.n e w ielkie ordy nauye u Po to ckich na Bencllewie i D a­

kowach, J'.,,�ckich n" Posadnwi e  i Lwówku. O prócz tego p ra­

cu.! e się () becn ie nad z"lożeniem j eszcze d wó ch ordyna cyi, któ-

I Prcuss, LI/w/redl i ,  I I .  'J'l t e i l ,  'r i tol 1 .  .-\.bscl l ll itt 1 -' ; ,  § 1 - �� b.  
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rych atoli j Jl'L:;ecl czasem wymienia6 me m o ż n a. Ordynacye p o l­

skie w Księstwie mi Z l lallO s,r ma.i ora t  Niego l ewskich w Nie­

gole\\'ie, fi d e ik o m is K wileokich na K wil ezu, mai ora ty K wileckich 

na "\Vró b l ewie,  Rulkow.skieh na Ryclz:yn ie, Raclz iwiHó\\' 1 1 a  .ci nto­

n in ie,  Rkól'ze wski ch n u C zel'niej ewie, rl'aczan owskich na 'l'aeza­

no wie, rl\vard ow"kic h  na Kobol n i kaeh, Czapskich-H u t tell  w 8rno­

gul cu ,  Potul ick ich w Prónhnowie. , B,acz)'l'ls kieh w O brzvclm , 

C zartoryski e h  n <t GoJ n chowie .  

Jest to  wLtŚ c i wości ;�  �l owimlsk iej rasy - twierd z i  p e wien 

niemiecki uczony -- że n ie l i m i e  w)' zyskac sil y  l ud z k i ej i d l atego 

zbyt w ie l e  tej si l y  n i e p o trzeb nie zużywa. C h o d z i  tn o bardzo 

l iczny p erso na1 sJużb o wy po d w or a ch p o J skich , gd zie \yicl zimy 

użytych tyl k o  do p o s l ug osobi,;t.ych wl aściciela i .i ego ro d z iny : 

kucharza, k am erdyn era, l ok aj a, o gro d o \H'go, sta ngreta., for,pic l , gos­

podynię,  g arc1ero b iankę, p army sln ż'lce, p okoj ó wk i ,  cI ziewki  i t. cl. 
i t. d .  \V pra wdzie pisz,� z Pozmu'lski ego d o  nudNI /.'atulirlic.'lO, ż e  

" z n il,nęly (1:1wl1 e ,  liczne,  c l worsl, i e  ez e l a d zi e  i 1,re den s o we darmo­

zj a dy " ,  że 11  po z a ch o d n iemu urz ą d z o n a  sIn iba zclnll1 i e \\' n i l ością: 

pra cy, l o gicznie sku p i o n ej w j e d nym ręlm ( (  I . C zy \\' sz li cl z i e  atoli  

tę p o tl'zeb n : �  ref'ormQ prze prowad z ono ? Czy \\' obec trndnych wa­

run ków i drogiej slużby, nie pl'z,v cl aloby się w te.i m i erze .i eszcze 

więcej z a c h o d niej ,  fran cuskie.i  oszczęd n o ści ? Z d rugie.i strony 

d ośc często się d aj e  s p ostrz e c  p rz esada w prz eci wnym k i e l'Unku, 

ch ęć robienia osz C/\ ęd nośei kosz tem robotnika i urzęclnik ó \\' go­

s p o d arczych,  przyczem oczywiście \d aśeiciel  w:v ch o d zi,  .i a k  Za­

blo c k i  n a  myd l e. P o d c z a s  gdy w l a śr:iciel Niemiec z regnly urzę­

d ników s wych, zawsze prawie Niemców, płaci d o brz e, d arzy zau­

faniem i rzad ziej zm ienia, w i e l u  j eszcze wJa�ci ( ; ie l i  Pola k ó w  zrnie­

niaj ą co ch wila s wych nrzęc1ników,  sta raj ą  Sif; o j a], n aj ta/lszych, 

zwlaszcza l l ieżonaty c h  i IV ten sposólJ I J o wierzft. ią  go s p o d a rstwo 

l u d z i om l l ie pewnym, wątpl iwej uczciwosci, i n arażaj :! s ię lJ ezwa­

run k o wo na straty d a l ek o  w iększe, n iż zyskuj l� n a  mal ej p l acy, 

d awanej urzędnikom. Stąd wy robila się n awet u niektór.y ch zie­

mian n aszych zupeJ nie  fajszywa o pinia o n i e n cl o l n ości  l lllesu-

1 "Z PO,-:lJlll'l,;kiego", fejloton :i: l ej pa;\chiem.ika nast!;p J lc .  
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mieul1 o �ci urzędników gosp odarczych Polaków w prze ciwiells t,\-ie 

d o agronomów Niemców, którzy d l a tego t�'l ko s,\ sumienniej si ,  

ż e  ma,j ąc o wiel e więcej stanowisk d o  Iyybol'l1, nic  p o trzebuj ą 

trt];- ta nio swej pracy własciGi e l owi sprzedawac .  'ro samo o dnosi 

si li do wyrobników dominial nych , Z j l l'ft\\'clziwym bólem nieraz 

musi ,.;ię słyszeć; od rataj a lub fornalrt, ż e  wol ą u Niemców słu­
żyć, gdyż ten c1a.j e mu wil�l;:szą zap l atę i leJJszCl,: ordynal'yę, 

a nie zboże zmieszane z p le wami , j akie po l scy p ano\\-ie d a.i ą . 
Było by ato l i  l l ies pl'aw ied l iwo�cią od no si ć; to do ogólu pol skidl 

w] aśc i c i e l i . Caly szereg ,,-zorow}'Gh c1 0minii p ol sk ich posiada do­

brze p 1 atlH 1, wierll ; � i sumielll1,� a c1m i n i ,; trac:n� po l sbl; i odznacza 

Sile o j  eO \Y::lb� i śc ie  tl'osk l i  w o � c i ą  ok o l o d obra slnż by ch-o r::ll;: if:'j , ż e  

WSpOl lllh[ ty Iko hr. Ż óJto ,,-sk i eh z G o dm'o \y rt i Niechanowa, pana 

Czorbl� z Kmj e \y ic, ks. L""vg. Czartorysk iego z R okoso\\-a i t. d. 
O czYlI- i ście  l 1 i c  ] l a  tern n ic tmcil. 

DIngi czas Niem cy l latrzqsal i SIę z t . Z \Y.  p olsk iego gospo­
dal',; t\\' a ,  c l z i s  1 1awet  naj 7.aci,�tsi n as i \\'J.'ogo\Yie, n awet h ak atyści 

pl'Z}Z l l <l Ć; musz ;�, że " d o \\'y, j ' ltk ó \\' mI l e ż:-- ,i n ż  to, co się n a zp\'a 

pulll i,I'/W 1 Virtsclw I t I, ; że [Jrz eci \\' l! ie :; ci osc  e:ZI�S to s p o tka ć się 

m O ż 1 1 ;1 z 1 1 0 ], , 1, iemi gospod rtr"t\\- ; lm i  \\'zoro\\'emi, j a l;: np . \\' Zbru­
clzew i t '  u 8hzycl l e w s k i c h "  l. O b ok wie ln  innych okol iczno�ci zrt­
s:l ngę ni cll1 f l. l ; �  o k o l ( )  togo roz w oju agrd;:l1 l tl1l'.Y [ Jol sbej ma uez 

w;!tp i e l l i il, C e ntra i l l e  'J'o wrtrzyst \\'O gospo darcze w 'IV. ]( s. Po­

zn n,lv,;J.;iern, obe.i mu j ;1ee ca.ly szel 'eg f-i l i al nye:h ,  do  których nasze 

ziulnial'l s two n a l ei.\'. 

Prezesem i dusz;� l 'z(-j (;zoncgo 'ro \\- arzyst\\'a. , i est  tak ren 0 -

111 0 W < l l W  rtgl'o n om, , j a k  h l'. Żó ltow,;].;:j z ::\ i ecJ t rt l1owa,  \\- k tórego 

nHl.j ;�tkaeh jJrflk lycznie się \\-yksztaleil i l;:s z t a l c i  ca l y szereg zie­

m i ; m  z \ locl rosyj sk iego i auskyackiego zaboru. O z llaezeniu 

rzeezonego 'J'owarz:ys l,wa d ht na szego roln i ctwa daj e j asny obraz 

spraw oz d a l l i c z j ego osta,tll iego w a l l ! ego z ebra n ia w dniach 9, 
1 0  i 1 1  m an : a.  1 8% 1'. ". Wszystbe l la,i d o n io ś l ej sz e  dla Księstwa 

I ,JCink, XliiI/lit' !I /!! !he OstllWl'Z', Stl'. 1 GS i 2i( ) ,  
" " HoezlI i l; wal ll ego zebrania Oenr ,r, ' 'ro \\' , gospodal'. ,,- IV, J';'s ,  Po­

ZllaJ'l , "  I SU( i .  
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k \\'f:� �t,ve n i e tyjko agra.rne, l e c z  wogóle  el,onomi l ,zno- s j )oleezne 

bvły tu p oru szone,  i to ,v s posób L ard zo gru n to wny i rozum ny, 

czy w formie referató w ,  czy p n p;adanek, ]:leferat�' lnh poga­

d anki ,  .i a k :  " O  k orzys e; iach ork i  ) J arowe.i " ,  ), 0 p l ugu , O l i wer 

SuIky' (: ,  "O skutee;z;n osei szcze pien ia lymf<\: Pasteura przec i  IV czer­

w o n c e  u Ś ",il'l " i t. p .  s w i a d c;l,f1, .i ak d a l e�e u w zg 1 lidnia g o s p o d ar­

stwo n asze wyn al a z;b tech niczne i odkry e; i a  n al lko we,  a z dru­

giej stro ny referat\', , j ak n p . :  ,, 'l'ol'f \\' uż)'ciu 1 1 a  p o ( \ ś e ; ió l (( l ub 

n C zy przy obe enych n izkie;h cen :wh pl'o d u],t('nv rolnye; ] l  nie na· 

1eża1 0by wycofać się ;I, up)';t w:\' z; i e!11 J l in sz; e;z;� stych o l i c h e m  ll o­

glebiu " d o wodZi: ,  że .licz;y się onr )  n i e t)' l k o  z \\'a ]'un1;: a m i  kra­

j owymi, lecz także s tosun k am i  i ].;-onj u n 1duram i e1,01l1 i c znemi 

dane.i d nl'ili .  U ,,'zgl ęc1n i aj ąc w,.;z}'stkie gal ęzie w ielkiego gospo­

d arstwa p o st(�p owego,  Towa rzystwo C A l l tra lne o tacza 0l,i e k ą  

n adto kółka ]'o l nie;ze wlo�cim'lskie , o których p o niże,i będzie 
m o w a ,  C entra l n e  Tow arzystwo ogro clnicz;e i tal, ważnf1  i n stytu­

cyę, j aką j est Spól l ;:a  meli on\.cy,i n a  w Pozn anin, 

S pójka p o wyższa. j e st  to i ll s tytncya tec1 11 1iczno-fi l 1 a l lso w a, 

która podejmuj e się z;akl ad an i a s póle k w o d l ly c h  (s p ółek dren nrs kich 

i t .  P,) ,  przepro wadza O d n O � l l Q  ] ;:o l 'e s p o n cl ( ' J I e;ye z w,l a. d z ; t m i  i i n ­

sLytucy ami, lI d z i e J a, j <\:Gem i p o ży cze;k a.morLyznj ilcy c h  s i li ,  S p ół k a  

melion1. cJ'j na wykol lllj e ws;o;ysU.;:ie I n'aco j Jrzed w,.; tępno,  j ak o też 

l J o cl ej ll1 11.i e s i ti wyk o n ania \\ s;o;yst.J;: i cl l  robót w z akres m e l i oracy i  

rol i  i ląk wchod z ącyce; h ,  ucl z i e l a  be;o; i l l teresownie o uj aśniel'l i rad, 

tyczących się \\-yżej \\'ym i e l l i o nych zaj ęl' .  Powsta ł a,  o n a  przed 

k ilku 1 aty, z a l ożona przez; �. p. F; t.  Orlo wsl.;:iego, Tl ie maj : �c  wzo­

ró w ani  \\' l';:l'[1j u, ani  z; agl'H l l iccb to tei wytworzyć nal e ż a l 0  e a l­

kiem n o w e  formy Ol'g<l I l i z acyi  i z w ieJb� e nergią 7. w a ] c7.ać prze­

sz;kody tak w kieru l l lm techn icznym, .i ah: i fi n a n so wym , Pomimo 

bra1;:n s i l  tecl ll l i c z l l\' c l t  J l o 7.yskano l lzdol n i o l lych te ch n i k ó w  m o ­

liora cy.i nycl l ,  wytwor;l, Ollo ] ' (· )gim e , t ł;y pr<t.Gown i ldnv z j Jl';o; e d się­

b iorcam i sn m i o r lll)'mi i facl l o \\'( )  ll u J o l n i o l l ymi J l it. c;l,e]  0 ,  tru d n o ­

ś ci fina n s o w e  j l o k onal t O  c1;o; ięki kredytowi,  j l o;o;ys];: an emu \\' ban ku 

Z wiązkn s p ó). z arobkowych,  a d al ej ])r;o; e ;o; wytworzenie  w l a­

snyeh btpita1 ó w  na pnl\vl C'- a k e;yj n em, Z k OJ\cem ro1m 1 896 
udzia ly  e; z lo l l kt'J \v wy l l () � i ly  GG.OOO )111;:, ULt bv i n  ;o;aclnnic  S p ółce 
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prawod awstwo niem ie ckie,  poniew aż pallst\\' o 'występ uj e w roli  

Pol'l:(czyc iel a, amortyzuj ,!cej s ię pożyczk i  na koszta melioracyi, 

p rzeto pożycl\Clj ąca i n s ty tncy a  ma wszelL: ą  p ewn o ś ć  o d ebrania 

P O życzo l l ej sumy i z P O WOdll tego procen t j est tani. Nadto 

skL t d ki właści ci el i p ól melioro\\ Cln:vch ,  t \v orzących Spólk ę dre­

n arską, n a  oplace n ie procenbJ \\' i k wot:-, amortyzac:.yj nej stoj ą 

pod wlIgl ędem prawnym na ró \\" n i z ciężarami publicznymi i po­

d atkam i ,  : 1,  W raz i e  snbh a sty tyc l l  gnmtó\\' prete nsye Spójki c lre­

nar,;ki e,j 1Ia. raty z al egł e m aj a; pienvszel'lstwo przed wszystkiemi 

nawet lIahipotekowanelTl i j Jretel l sV Cl l1li .  Dziś  na czele tej inst:-tu­

cyi sto. i ; �  p p. K azimi rrll Chl a p o \\" ski  z Kopasze\Ya, Stefan hr. Kwi­

lecb z Dobro,j ewH i Karol Mott Y z Poznania .  Prezesem Rady 

na d zorczej j es l" J. hr .  :M: i elżYllski z Iwna, za stęp cą prezesa dr. 

Kusztehl l l ,  d yrektor Banlm z P o zn ania,  n acze l nym inż:-n ierem 

Stefan 'l'omaszewski .  Donioslość tej sp ółki, robi �!cej świetne i n­

tere s a, naj l ep ie. i o�wietl ą  ll ast(:c pu.i ące cyfry : "\V artość \\"ykona­

nych prz e z  n ią robót drenarskich wraz z rowami i rurkami 

l)l"zedsta\\' ia  w 1 80 1 -92 r. �43,370 rnk, \1' r. 1 893 24-1.9 1 3  mk. 

w 1894 r .  207.772 m k., w r .  1 8!J5 Hi6.73 1 mL \\' r. 1 896 1 9G.97S mk. 

Dre n o \\' <l I l O  zaś nict�,l ];: ( )  p o l a  ome, mniej ł ąki ,  w \\"ielki ch p osia­

dlościacli  ,. iemskich , ale i na, probost\, a ch i posiad l o ściach mn iej ­

szych cl i 1 o psk ich , umożl iwiaj ąc Lem samem C 0raz intenzywn iej sze 

i racyon alniej slle g( ) ,; po c1 arstwo na ziemi n aszej ' .  

"\Vobec tego czyż m o ż n a  j eszC'lIe p o wi edz ie ć, ż e  s z l achta 

na sila I l  i C'l\ego si� nie nanczy 1 8 ?  N < lj z a  ci ęts i wrogo\\" ie p ol scy, 
a I\ w Ja,SlIcza sl\l acJd;y p o l s l; i B.i , ze zgrllytem z ębó\\" przyznają. "że  

z p u l sb ej a rystokracyi wiel k a. l iczba. agron omó w kszta l c i  się 

w akad em iacll ro lniczych l l iemieckich i ,,"zbogacona "'iedzą po­

wra c a  rI o j l 1'81;: tyb rolniczej , p o dcza-,; gdy synów n iemieckich 

al'y,; t o b'ató w, ksz t; l :I (,;�c'ych się n ;t agronomów na p alcach po­

l iczyć n l o żn a (( 1. Być m oż e ,  że w tym j ęku p a ngermallsk im j est 

nieco nll1yślne.i ].ll·lIcsac ly, to f< l k t  j f'C l n ak, że i lIiemiańst.\\"o nasze 

I 1 . - V .  S p ra\\' o�dall ie .  Bilal i '; S p ó l k i  :\Jeli oraeyj u ej w Poznaniu z a  

r .  1 �� I2-%. 
: \  JJil' rt"/llsche ()sl/lI ul'1.-. A I  .. kll .,/ iit/.'c' / I .  Bei/I'ii!}" < U l'  l 'r)lellfruge. lIg. 001" 

A ll- J>clI/stlu'lI 1'1'I·/JlI I I I!r·. nerl i l l l b! I l-. St.r. � ;, .  
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zaczyna budzić resp ekt w hakatystach i pangerman(ir,h ,  co 1 1 ie­

w'ltp l iw i e c1obr�'m , jest  znakiem , Lep szym znakiem j est b e zwąt­

p ie n ia ta o k o l iczn o�ć: ,  że d aleko m n i e, j w o statnich 2 l atach 
sprz e d ano z i e m i  Kom isyi koloniz acyj n ej i żc są wid oki , iż kur­

czellle Slę z i e m i  oj czystej nsta"\vać b ęd zie , skoro pozo staj e o by­
"\vatel s two polskie ekon omicznie s t o i  11a d al eko pewn i e. i szych 
n ogach niż dawniej , dal eko sum i e n n i ej pracuj e na gl eb i e  oj czy­
s tej ,  ( l a l e k o  o sz cz ęcl ninj żyj e,  Zap Ol T I I l i . d a  I l C L sza sz l a eh ta pl'l�e­

waż nie hul asz czych z alM w z n, grCl, n i c ' l, c z ." w re,;ursie : )OZ n m'l­
s k ie j " z ap omn i ał a k o sz to wn ych festyn ó w  elLe  p opisu, z ap omn i ała 
życ i a  bez rachu nk u , . i e dnem s ł o w e m ,  n au ezyla się d użo,  a za­

p o mniał a  wiele,  zapoJ l 1niała p1'zeclewszy stkiem swej b u ty, Z .1 -

rozumialości wobec in nych w arstw, do k tórych z k olei prze j ść 
nam wyp ad a. 

n Miej ski s tan średni j est slabL� s tro nr �  Pol akó w '! - o s \\ iad­
czy! d o  d e putacyi Niemców pozl lal\sk icl t w ,Varcil l i e  16 pa­
ż J :rici'nika 1 8! l-lc 1 ' .  ks.  Bismark Ale n awet z wo l e n nicy ), ż e l a ­

z l l ego k sięcia '! wyz n ać m l l sz'1, ż e  o J '>l eczo nio to  n ie  , j e ,; t  ::-duszne 
w o b 8c l lej e:l t w i l i i pol ega na n iozme.i om()sci i sto t-,nego s t anu 

rzeczy . Miast<l, w PO>l l l m\skiem n ie S '1 I J)7 J lfl, j m u i ej tak l l i 0 l 1 l i nehe. 

, j a k  m n iemano .  Na 1 3G m iast w PO>ll W,l'I Skiem tyl ko  co� \ \  ( iO 
X iel l 1cy sta l1 o w i . �  wi�kszoś6 ,  w 7( ) Sf�  w mniej s z o ś e i . \V ;3 ! )  mia.­

::; tach . i est  w ięce. i n i ż  80 'X) Po l a.kó w . Do ty( J l  l l nj b ard z i e,j p o l­
skich miast  nal eż l� m j l�c1zy i l ln em i : O c l n b n ó w ,  Czempil'l, J\ ośe ian ,  

Krzywi/l, Grab ó w, J\1iksta,t" Os t,l'zeszów, ( ;-05t)'11, K1'o b i a, Pi iLSb, 

Wl':t. e ś l l ia,  Nowe Miastu ( naci \Val' L: U , �el' k ó w ,  Pow icJ z , \V itkowo, 

P l esz8\\T, P ob i ed z is ka , Zan i emy� l ,  8rocla, llogowo, �ll i l 1 ,  J:::01'8k 

]{ożmin, Pogorze la. \V 23 miastach t W 01'z q Po bcv 70-;SO % 
mieszkallCów.  Do n ich n a l e ż ą :  Bnin ,  D o l sk, Kurnik, M o s i m l ,  1) 1'8m, 
Grod z isk , Opalenica, O stró w, Krusz w ica, Stl 'z el no , ,V' lgl'owiec, 

Gębice', Mogil l lo ,  'l'l 'zemes:t.no i SZ :;Uflotu ty. M i ast i) m a.  ( )( ) -70 % 

I O bnrzel l ie  j low,;zec l l l l e, jal, i e  wywo l a l  IV O,'itatl l i ch cl I l i ach \\',vpa,"lek 
karci arstwa, zakOl'lczollego samobójstwem ogra l l ej o f iary, wśród ] lw,;y ,i spo­
ICCZCJ'lstwa , j est dOIVorlcm z drow ej reakcyi p rzcci w tcj n n a ,; da \Vniej 
i dziś j eszcze t'L].;: pospol itej choro b i e ,  JJ., iennil,; Fo,:' ) / (uis/.;i 11r. ;2;);), 
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Pol aków :  Gniezno, KIecko, Dobrzyca, Kobylin i Gniewb'l\\". Na­

stępuj ących 7 miast ma 50-60 % Polaków :  Barcin, Kcynia, Szu­

bin,  Dubin, Miej ska Górka, Jutrosin i Poznall . W o statniem mie­

ście, stol icy kraju, j est na 34.500 Niemców 35.000 Polaków. D o  

miast na j bardzie.i zniem czonych n al e� ą; : ""'\\/ schowa, 7 % Polal,ów, 

Leszno z 1 5  % ludn ości polskiej ,  Mi ęd zJ'rzecz, Piła, rrrzciel, Wol­

sztyn ,  Międzychód, Bydgoszcz (�5 % Pol aków) ,  Kargowa. Babi­

mos t, Hawicz, Zduny i wogó l e  miasta na pograniczu Slązka, 

Bra n delmrgii i Pom orza . Kal eiy dalej zwrónić uwagę, ie \\'śród 

8 miast prowincyi, I iczą;cych więcej niż 10.000 mieszk allCów, 

4 d o  przewa żnie zniemczonych nal eż, �  tj . Bydgoszcz, Pila ,  Leszno, 

Rawicz, p ozo staJ e 4: PoznaJ'l , Gniezno, 1no\\"ro cl a,," i 1�rotoszyn 

40- 60 '10 Kiemców wykazu. i ą I .  1\a 18 miast, licząc:,"ch więcej n ii 

5.000 m ieszbJ l'lCÓ W, 8 j est przewainie niemieckich . Zatem tylko 

maJ e  lub mniej s:6e miastecz ka maj ą  ch arakter przeważnie polski , 

większe charakter n iemiecki lub mieszany. Da lej na l e�y zauwa­

iyć, ie p o d  wzgl ędem e];:011 omic;m)111 nie liczba, lecz  d obrobyt 
miesz]';:aJ'lCÓW d e c:yduj e ,  że zatem Polacy wszędzie przez p1'ole­

taryat głównie reprezen towani, nie prz e d stawiaj ą  się >.yszędzie 

jako czynnik ekonomicznie poważny. Z drugiej strony nie na­

leiy zapominać, � t '  �ywiol n i emiecki (pominąws:6y 40.000 Żydów 

w POZIl aJ'lsbe m )  .i est prze wainie przez stan urzędniczy reprezen- . 

tO\l'any, stan ,  chociaż pod °względ em ekonomicznym prze c i ętnie 
dostatnio uposażony, to . iednak bierny i bynaj m n iej nie decyc1u­

j '-1cy o zal ud n i en iu kraj u, gdyż w razie zmian pol i tyc:6 nych nie 
tyl ko z e \V rHitr�l lych, ale n aw e t  i wewnętrznych J at \\·o moi e ustą­

pic z po la .  Te.i to oko l iczności przypisac należy, że miasta, j ak 

Pozn all , Bydgoszcz i wogóle większe miasta, j ak o  centra władz 

rZ<ldow.ych, tak zn aczny procen t lud no':;ci niemieckiej pos1a­

d �l. i : � .  \Vażniej sz<� b e :6  porównania . j est ta okol icznosc', ie owe 

40.uOU �yclów  re [ Jrezenhl. j :! I l a.i :6asobn ie. j szy i najs i lniej szy czynnik 
ek o l lom iczny. trzymaj ący w rękn swym wiel ki han d e l  i \\"ielki prze­

mysI, posiada.i :� kap itały - a czuj ą;  się . j ako Kiemcy i żyw iolo wi 

niemieckiemu da.i f� n a  p olu ekonomicznem n iewątp liwie przewagę . 

t ,,' 1'. 1 ::'S;) n:,liczono \\" mi astach ksir;st\\·u p o n a d  1 0.000 m i eszko 

!'l1' . { iO( l kato ! .  i S;).�o1·'1· protest. ; 1 80::' zaś 106.0flG kat.  oi 1 0 \..1. 1 : 3 prot. 

3 
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Z tem wszysU,iem trudno z a lJrz eczyć, ze p rzemysł polski 

i handel ustnwicznie się p o dnosi, wzrasta i ze z coraz \\' iększym 
sukcesem wytrzymuj e konkurencye; z zyd owsko-niemieckim h an­
dlem i przemysłem . Kto � nal n asze miasta i miasteczki't przed 

30 l aty i p orówn a stan ich ó wczesny z d zisiej szym, ten nie może 
nie przyznać, ż e  się w nich bardzo wiele na nasza; k orzyść zmie­
niło.  P o wazna [i.rma polska han d lowa b:yla w malych miastecz­
kach rzadkością, a i w miastach więbzych, j ak w Poznaniu, 
tyc h  firm było n i e  wiele. Po dobnie w rękodzielnictwie n aj l e piej 
płatne rzemio sła i n a.j l eps� e  firmy były w ręku niemieckim. Dziś 
rzeczy ma.i ą się o d wrotnie : rękodzi elnictwo j est przewaznie pol­

skie, a han del do pol owy p o lski. 

Kilka przykJadów, zacytowanych n awet przez hak atystycz­
nych pi sarzy , naj l epiej to unaoczni. "'IV Inowro cławiu było 
w 1'. 1885 szesn aście niemiecki c h ,  a 2 p olskie h and l e  to warów ko­

l on ialnych ; d ziś  obok 7 n iemieckich j es t  10 handli p o l skich,  prócz 

tego -3 clrogerye I. Prz e d s i ębi orstwo bucl o \dane byJ o w r. 1 885 
calkiem \\' ręku n iemieckim, clzi�  'we dle Jl'i l 1ka j est 6, wedle Ja­
worski ego 3 budown iczych P o l ak ó w ;  wśród piel, arzy nie było 
W I". 1 886 zadneg-o Pol aka, ] 5 Niemców n atomi ast, d z iś mięchy 28 
p iekarzam i . j  est 8 Po laków. Ji'r.y zyOl:Ó W  byJo w 1'. 1885 in:;e ch, z n i c h  
j e d en P o l i't k ;  chiś n i't 10 fr:fzyerów . i est  8 P o l aków. Lekarz prze d  
1 2  l aty był .j ed en, C lzis jest i c h  5 .  Miasto ,V ągrowi e c  l i czy dzi� okolo 

5.500 mieszkallCów, od r. 1885 p owięk szyła się ludność mni ej wię­

cej o 1000 osób, z tego �/.I przypada na P o l aków. Jak k o l wiek 1 )1';;'y­
ros!, ten odnosi  się d o  l'o botników, to j e d n ak przemy s I o wców 
p olskich l iczba w ostatni ch 15 l atach pomnożyła się  o pol owę, 
niemieckich przemysło wców ubyła piąta część. "T Uj ś ciu j e st 
dziś okolo 2.500 m iesz kaJJ Cow, z ty c h  1.700 Po l ak ó w, p o dczas 

gdy pl'z ed 25 laty Polacy m i e l i  sti'tll owić polowę ludnosci. ,V Sza­
motul ach w ciągu j e d n ego miesi ąca r. b .  pięć domów II' naj l opszem 
połozeniu przes zlo z rąk n iemieckich w polskie. 

I Fillk, R(tmpf-w//' (he Ostmark str. 223 podaj e :  llber 20 p o l n i sche Kolonial­
waarengeschMte. PiszfJ:cy p owojuje się ]la Jaworskiego "Ksi'�:lkę allresową 
h:<tndlu i przemysŁu p o l skiego" ,  aczkolwiek nie całkiem dol,tadwh j eunakże 
p awniejszą od cyfr p O llanyclt pr;r,ez lwkystatyczllyeh poręczycieli. 
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W Sremie prz e d  30 l aty byl o wielu przemyslo\\-ców me­
mieckich, skl epy w rynku były przeważnie w ręku życ1owsko­
n iemieckim, dziś tylko j eden z egarmistrz i aptekarz maj�); swe 
firmy w rynku, z innych przemyslowcó,,- tylko 1 kowal j est 
Niemcem. Od roku 1865 ludność niemiecka \\" 3remie stal e się 
pomniej sza, czego d o wodem księgi metry czne. Wedle nich : 

nrodziło się r. I SGG Niemców prote,;tlj-lltów 1 02, Ulnarlo S2. 
" " " I S7,) " " I l ,  n 10. 
" " " l SS5 " " G9, " 40. 

" " " I S!)5 " " 4·7 , " 85. 

P o d obny nbytek ·wśród stale osi a d l ych �iemców da się skonsta­
tować t�tkże w Gostyniu i innych miastach naszych. \V Kroto­
szynie przed 20 l aty było z al e d wie 5 firm polskich w rynku. 
Dziś j est i ch piętnaście. Leszno, należf!ce do miast b ardzo zniem­
czałych, liczy wedle ksi'1żki a dreso·wej handlu i przem. p o l. 4 han­
e l le  towarów kolo nialnych, w ogóle 27 J1rm przemysłowych ; okrzy­
czan y  za wyl<�cz nie niemieckie miasto \\-olsztyn, w którem na 
3236 mieszka)'lCów nHL być rzekomo z a l e dwie 1 00 Polaków 1 .  

p o siadał firm przemysło wych p ol skich przed :2 l a t)- 60. ?\'awet 
taki Rawicz, gdzie przed 20 l aty byl a j e dna lub ch·ie firmy pol­
skie,  l iczy d ziś ogółem 2 1  prz emyslowców pol skich. Z drugiej 
strony nie mOŻe m)7 zaprzecz:yć, że niektóre miasteczka przy bie­
rają chara.kter więcej niemie cki, do takich należy np. Opalenica 
i Jarocin. \V pierwszem mieście cukro,nlia niemiecka j est tego 
przyczy nI);. \V Jaro cinie p owięl;:szenie stac:, i kolej o ,,,ej i "-ynie­
sien ie mia.sta d o  godności miasta powiatowego przed kilkunastu 
laty \\" zmo cni10 p ersonal urzędniczy i ży\y iol niemiecki. Firm 
handlowych i przemysło wych niemieckich i tu nie przybyło 
wiele,  n atomiast stwierdzić musimy, że wszystkie b ardzo ko­
rzystne dla dzierżawców res tauracye k ol ej o·we S,!  monop o l em 
niemieckim. 

W l)o lskim ręku są przewaznie n o w o  pO\\'stal e  drogerye ; 
aż n adto mamy handlów towarami kolonialnymi, tak iż "'ytwo-

I Fink, ·Der ](wnpf Wit dic Ostw((.rl.-. Sk 2(j2, 

3* 
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rzyła SIę W tej gałęz i h andlowej n iezdro wa konkuren cya w me­

których miej scowościach ; w polskim ręku są  naj l epsze win iarn ie ; 

dosyć mamy destyl acyi, restauracyi, oberż i hotel i nawet;  nato­

miast przyd ałoby się z naczni e  więcej handlów to warami krótkimi , 

galanteryj nymi i łokciowymi, które dotąd j eszcze są przeważnie 

w rękach żydowskich ; za ma10 .i est również hand ló�w żel aza , 

cho ć  przyznać trzeba, że w ostatni ch czasach polskich firm �w tym 

dziale wiele przybyło ; za mało j est również h an d l ó w tak wa­

żnym artyk ułem , j ak im są węgl e , drze wo op al owe ,  budul cowe. 

Przybyło znacznie h andlów cygar. H ande l trzodą e1 t l e wJl ą, gę­

siami, bydłem i kOllmi prowacl z<! z up o d o baniem m ieszk::dlCY pe­

wnych miej scowości  np. Koby l ina,  C zerniej ewa, Gostynia, Kro­

toszyna, Lwó wka, O pa,l eni cy, Po nie ca, Mieściska, Stęszewa , i ro ­

b ią  ogóŁem b iorąc , dobre in teresa, a n i ej e den d orabi a się zna­

cznej , j ak na nasze s to sunki, fortuny. Z zadowolen iem n ależy 

skonstatować, że tak ważny u nas han d e l  z bożow:y zaczyna prze­

chodzić w ręce p o l skie.  Firm zhożo wych 49 w 25 miej scowo­

ściach posiad amy o b ecnie ; d al eko Ham j ed nak dotego, a,by w k aż­
dem z 136 m i ast i miasteczek o d b iorcf� zboża o c!  chl o p a  i d z i e­

d zica po l skiego byJ a firma po lska . 

Co do przemysIu fabry c z n ego , to wyrób n a.rz<:c1zi  ro l ni ­

czych i mach in . iest  cl o s,Vć l iczn ie pr:t.ez Po l ak ó w  re pl 'ezen to wany. 

O becnie j est w ks i ęstw ie 18 takiel i fabryk w rękach p o h;J;: ich, '  

a wśród nich renomow an a  z a  granicą nawet fabryka mach i n ,  

k o tl a rnia i lej arnia H .  C egi elskiego. Około 10 cegie l n i  parowych 
d al ej 28 młynów parowyc h ,  fabryka j edna większ<L jJ l 'zybo­
ró", gorzel nianych, 4 fabryk i  wyrob ów mosiężnych i miedzia­

nych, 12 fabryk mniej szych cygar, 1 tutek , 1 waty, 1 mnsztardy 

i k i l kadziesiąt innych tym po c l o b l lyc h zakładów mnie,j sllych ­

o to wszystko,  czem sil"t poci względem prllen1ysh l fabryczn ego 

p o c h l llbi6 l11oŻem. Nie wiele to ,j est - I n'lIemy,,] n asz fabr�·c z l ly 

dop iero w po wij ak ach ; dużo n a. I;em p o l u  j est do zro b ieni a.. Nie 

mamy fabryki zapałek , cykoryi , wyrob ó w ceram icznych , w ięk­

szych garbm'!li i t. d., wogó l e ca łego szeregu p roduktów, za 

które o bcym płacimy grube pieniądze, a k tóre przy d obrej 
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woli i meco w i ększej przedsi ębiorcz ości  sami d o brze produko­

wać moglibyśmy. 

Go do l'ękoclzielnicb\'a, to w calej pełni narodowemi za:l ę­

ciami n ,tzwaćby m o i n a  szewstwo i kra\\'ie ctwo. Mimo to p o  

cZl�ści te właśnie z awody nie  opl acaj i� się. a \\'Śród szewców 

na szy ch i b'a\\' eów wieIbl panuj e nieraz b i e d a .  Znam miaste czka 

zap ad łe , gd z ie np.  sze wcy porzucaj �  rzemio "lo i j a k o  p] 'ości ro­

b o tn icy )1 w świecie " więcej z arabiaj a:, niż " przy kopycie " .  Oczy­

wi�cie s� to przeważnie rękodz i elni0Y starej daty, którz .y nie 

stosuj ąc się do n o wszych w:'-'m agml, niez c101ni są \n'trzymać k o n­

l;:ure nc}i z \\'}robami obcymi. Zuolni maj strowie i oszczędni 

w tych galęziach właśnie dorabiaj ą  się często znacznej fortuny, 

a p o części maj ą w cale przyz \voite utrzymanie 4.000-6.000 mk. 
i więcej .  '1'0 samo można p o wi e d zieć o cl os?ć licznie reprezen­

towanyl;h prz ez Polaków rzemio s1ach , jak rz eżnictl\'o ,  sto l arstwo, 

p iekarst\vo ,  mlynar:ótwo, siocl l a r.,two. Kowali  j est Pol aków do syć, 

l latomiast zama10 s to sunko\\'o ślus arzy, m aszynistó\\' i murarzy 

Kie wyzysk any . j est  wcale p rzemysł dl'zewny, choć w kraju,  obfi­

tuj i�cym w z tlaczne l asy, wyroby zab awel;: z drze\y a, koszykar­

stwo i t. p. zajęcia sowi cieby s i ę  opJ aci ć  mogł:' i po\\'inny. Ró ­

w n ież ogrod nictwo , sadownictwo, pszczelnictwo \\TaZ z z awislą 

ocl tych zaj li(; fa brykacJ';1 win o\\' oco\\'ych i miodos:ytnictwem 

nie j est do state czn i e  przez nas wyzyska. ne. Przem:rs l nasz ręko­

dz iel niczy mógł by się podnieś ć  i wydo sk o na li ć przez szkol? fa­

chowe, ale to j ui od rz�du z al ezy, rząd zaś pruski, .i a k  wiadomo, 

o p odnies ie l l ie p rzemys]u p ol skiego zb:,--tnio się n i e  tro szczy. 

Z pewllem niezadowoleniem, z a z d ro ś cią i oba \\',-� � I e clz 'ł llasi 

naj sercl e c z uie. i  � i  rozwój przemysłu polskiego i szu kaj ,� j ego przy­

czy n. " N ietyl k o  w Poznaniu - piszo Lci/iZi!/cr Taf/cblaU p o d  d. 20 

września 1884 r. I - ale i \V l i c z nych mniej szych miastecz kach 

p o ls ko-niemieckich Zachodl l ieh Prus i ,V. Ks. Pozn a:t'1skiego l iczba 

tęgich polskich kup có w i rz e m i eś l n i k ó \\' n ao cznie wzrosła  . . .  Pod­

czas gdy dawniej polski  przemyslo\\'i e c  z p o wodu życia nad 

s tan i małego kapitału zakł a d owego nie  mial \\' ielkiego znacze-

\ A l/dclltH e Jtc lllei'ttcr nI'. 43,  stl'. l i S .  
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ma, obecnie polski kupiec z p owodu większej ruchliwości i skrc J ­

mnego s posobu %)7cia, sz.ybko się p o d n o si i z powodzeniem �wy­

trzymuj e konkure n cyę z kupcem niemieckim. Ż e polskie mie­

SZCZal'lstwO się tak podnio s l o ,  z awdzięcz a to niemieckiej szkole,  

przykład owi niemieckiej pilności, dzielności i wytr wałości i z n a­

komitej a dministracyi niemieckich w J ad z. rrak%e i polskie '1' 0 -
warzystwo imienia lIiarcin kowskiego ku wspieraniu uczącej się 

mlodzie%y, które ma n a  celu wytworze nie d z i elnego stanu śre­

dniego, wielce s i l ;  przyezynilo, aby przygotow a e  dla ludu pol­

skiego dziel nych j Jl 'z od o w n ikó w \V licznych polskich lehtrzach, 

aptekarzach, tech nikach . urz ędnika ch, księ;.i ach i n aucz:y ciel ach ".  

Nie ,,"chodząc w b liższ[� hytyht przy toczonych przez piuro nie­

mieckie przyczyn rozwoj u  prz emysłu p olskiego, przyznaj ąc im 

n awet do p ewnego stopnia slu,.;znośl;, mniemamy atoli, ;.i e  ich 

gł ębiej szuka ć  n al eży w ogól nyeh praw auh socyologicznych . J e­

% eli się roz wój p rawidłowy j ak i egoś zdro w ego organizmu ta­

muje w jakimś punkcie, to ten ro zwój tem sil niej l l a  in ny m  

punkcie się objawia. Dzięki polityce sz owinistyczn o- ekstermina­

cyjnej z n aj duje się s pol ecze/lstwo nasze na prokrusLowem łożu. 

vVyklucza się je od Ul'zildów wy%szych i niższ)7ch,  "\\jTZl1 Wa się 

j e  d zi ęki przemo cy ekon o miczn ej z ziemi - nie d ziw, %e chc�!c 

żyć, bojl;: o to wal la, lud l l o s c  szuka tam zarobku, gd zie j eszcze 

111o:i:e, tj . w przeJ1w ś l e .  Nietylko tam go szuka, j l rzemyslowiec 

i j ego dzieci; l11a.i 'lc inne p ola zamknięte, szuka go tam szlach­

c ic i jego rodzina, nie mogąc się utrzymać na wsi; szuka go 

wreszcie zdolniejszy ch l n ] Jski syn, pragnąc sil; wybić wyżej 

w hierarchii spol ecznej .  Oczywiście nie ka:i:c 1y  zaro b ek ten z naj ­

duje w równej mierze ,  znal eść  go j ed nak mo:i:e, .i e:i:eli tylko 

chce energicznie i bierze się rozumnie do rze czy. Przemysł 

bowiem dotychczas u nas ,  p o wiedzmy sob i e  szczerze p rawdę, 

w c a l e  a, wcale nie byl w yzyskany przez n n s  - byl wyzyskany 

tylko prze z  Żydów i Niemców. Pierwsi wskutek k o n lmren cyi Po­

laków zaczynaj'1 emigrować - ubyło ich l S.000 od r. 1 880 - o s t a­

tni maj ąc wygodne umieszcze11ie w ró:i:n y c: h  clykasteryach urZt;­

c1niczych, nie k wapią się do zawodów niepewnych i trudnych, 

j akimi j est  maly przemysł i handel .  " Rękodzielnicy niemiec8Y 



39 

w niektórych miastach mogą: dosta6 na naukę prawIe tylko pol­
skich ucznió,,' , niemieccy rodzice wola, swe dzieci na pisarków 

ksztaIciu, by na,;tępnie gdzieś przy j akim urzędzie mogły się 

przyczepić"  i i n a  obrOl'lCów zagrożonej rzekomo niemieckości 
tanim kosztem wyróść. Zresztą dobry i zręczny rękodz ielnik 

niemiecki ,;zuka szczęścia nie w j abemś miasteczku poznm'lskiem 

lub samym Poznan iu, lecz we \Vrocławiu, Berl inie, Hamburgu 

i t. d .  \V Pozn�n'lskie ll1  pozostałe j ednostki nie d z iw, że w po­

ró,vnanin z Pohkami nie Z c1wsze wytrzymuj '1: kOllkurencyę 2. 
Zbyteczne foryto wanie n iemieckiego żywiołu przez rza,;d, robi 

ten żywioł wygodn iej szym i mniej zaharto\Yanym w tward ej 

walce o byt. Długo wyzy:-;kiwan)' I n d  polski ocknąl się nareszcie 

z e  swej osławionej bierności, a ocknął się nie tyl e  -wskutek przy­

kład u n iemieckiego i wskutek cy wi lizacyj n ej działalności rządu 

n iemieckiego, i l e  raczej wskutek coraz brutalniej szego ucisku 

nicmieckiego, wskntek zagrożonej egzystencyi ekon omicznej przy 

dotychczasowym trybie życia. D o wo d em tego okoliczność, iż 

rozrost poJO!:izmu datuj e się właśnie od chwil i ,  kiedy rozp oczęła 

si  f-i eks terminacyj na walka przeciw niemu ze s trony żelaznego 

kanclerza. Antypolska polityka ks. Bismarka d ala bodźca do 

wytworz enia . pi,zemysłu po lskiego i polskiego stanu sredniego. 
Sro d k i  wyj ątkowe J J)'zec:i w Polakom uchwalone i prakty kowane 

w dziedzinie ekonomicznej czy p olitycznej ,  hakatyzm i j ego 

o krzyki teutońskie ausrott!;n, rozwój tego przemyslu i mieszcLlań­

stwa niezm iernie ułatwiaj ą. Polak staje  się przedsiębiorczym, 

o szcLlttdnym i zaradnym, b a !  co n aj ważniej ::; LI a, staj e się więcej 

solidarnym tylko dzięki pangermarlskiej buc ie i zachlanności. 

D aleko wszakże prz em)" ::;lo wc o wi naszemu do doskonałosci, j eszcze 

nie umie n p. na większą skalę ł ączyć swych kapitałów celem 

z aklaclania większych spólek hancllo\\-ych, j eszcze uważa prze­

mysł j ako zawód prLlcj ś ciowy, slnżi lcy tylko do zrobieJ l ia ma­

j ątku ; j eszcze wielu,  llC iul awszy kapitalik w j akielll� przemy sl o­

wem zaJ ęCiU, zamiast tym kapitalikiem interes rozszerzyć i prLle-

I le'ink  L c_ :!3';j-l·, 2 7 / .  
� rl'cllże, sk �:l4· i 2 ( i \J .  
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kazać ten rozszerzony interes swym cblieciol11, szub, d la  "iebie 

i dzieci niby zaszczytniej szego zaj ęcia, na k tórem nieraz maJą­

tek traci. Brak rzete l ności  w wykonaniu roboty i wygóro \\ "ane 

ceny psuj �� j eszcze w ielu rękodzi e lnikom naszym l'eputac�!ę i od­

stręczają odbiorcó,,\,. Jedl l em sl owem w mie,.;zcza]'l s twie l l a szem 

mieści s ię  wie lk i  kapitał n arodowy, na razie ato l i  tyl k o  .i ednostki, 

coraz l i czniej sze ""prawdzie,  przynoszą n al eżyte procel l ta .  ,Vażną 

rolę w rozwoju eko l l omiczllyrn naszego miesz<:zm'lstwa , .i ako kie­

rownicy, odgrywa nie l icz l la wprawdz ie, al e w CZ(i�l ' i  do bOl'owa 

inteligen<:ya p o lska, złożona z J;:s ięży, l ekarzy, adwokatów, apte­

karzy i t. d .  N ie l i<:zna j est, bo aby wyb ić  się na \\"�'Ż:' l ly aka­

demicbego wyksztakenia, l l a  to potrzebuj e  Pol a k  i pieni c-;( lzy 

z powodu znaczl1y<: l t  kosztt) W utrzymania w gimnaz:yatJ l  i uni­

wersytetach,  i więk,.;zych zdo lnoś < : i  z powodu przeszkód ,  . i akie 

język niemie< : l \j i antypol ski k iel'u l l ek w szkolach śl 'eclnich ,.;ta­

wia nasze,i młodz ieży. 

Pierwsze trudności usun ��ć ma 11<1 celu nieoce l l ione '1'o,,"a­

rzystwo imienia Mal'cinkowskiego,  które niety l ko  o wykształce­

n ie inteligencyi, al e ostatnimi czasy Lal,że i dz ie lnych przemy­

slo ,,"ców ,.; i ę  stara. '1'y l ko l la.,j zdo l l l ie. i sz a .  mlodzież ]JobKa  przedo­

staj e się przez 9· 1etnie szko ly  �l'uclnie, przez ścisłe egzam ina ma­

turyczne  i d al sze egzamina pall,.; twowe,  nie dz iw wi t;c, że nasza 

intel igen c:ya z pntwdz iwyc1 1 tal el l tó w  s ię  składa, .i a.k ( )  tem z iro­

ni:) mó\V i :.� l l akatyści l . Ducho wnych Polaków w ,\T . Księstwie 

Pozna:ilSl,iem .i est 414, Niemc6 w 11 4, z tego �3 Polaków i 9 .r-;: iem­

ców pl'zypada na wy/.. ,ze cluclr owie l'l,.;bvo, 331 Pola.ków, 90 -;\iem­

cow na proboszczy, GO Pol ak6 w, et 5 N iemców J 1 CL wikarych. 

Jest więc 2 1  % ducho wnych Niemców, podczas gdy NiemCJT lm­

toliey stano\\'i ,� w Poznallsbem za1ech\' ie 10 % wszystkich kato­

lików. O znacze niu c1uchowiellstwa na. wsi a.ch pod względem eko­

nomicznym i wogól e  pod \\'zglęc1em nacodowym, pomówimy po­

niżej ,  tutaj tylko  c!t<:crny wspom n ieć, /.. e dnchowim'lstwo stanowi 

na.i l iczniej szL� część naszej inte l igency i  i że  . iemu J \\'ia część 

pracy i wplywu J la. roz wój warstw miej sk ich czy w iej ski ch przy-

l Fi nk, stl'. ;'Ą·(). 
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padła w udziale. Lekarzy Polaków j est obecHie okolo 180 i 10 

lekarzy-dentystów w 98 miej scowościach na 487 lekarzy wogóle 

w PoznaJ'lskiem, z atem nie całkiem 40 % ogólnej l iczby, podczas 

gdy stosunko w o  do liczby ogólnej Polaków powinnoby być ich 

co naj mniej 60 % .  Gorszy stosunek oczywiście panuj e pod �wzglę­

dem narodowym w stanie adwokackim , albo�\Viem tylko okolo 
40 adwokatów Polakó w  posiadamy, a z tych tylko 24 otrzymało 

tyl e  �ważny n otfuyat. 1'0 samo odnosi się do aptekarzy, których 

jest 38, weterynarzy, którydl j est zal edwie G-cin \v calem Księ­

stwie. - Oto skromne cyfry naszej inteligencyi, a j ednak ta in­
teligencya polska kością w gardle stoi Niemcom nie tyle z po­

wodu konlmrencyi w tych zawodach - pod  tym względem Kiemcy 

są; ucati possidcll tcs - lecz z p owodu ich wpływu społeczno-socyal­

n ego. Czy wplyw ten zawsze jest dodatni, nie możemy powie­
dzieć ; stwierdzić to tylko możemy, że niej ednokrotnie spory 

osobiste między przedstawicielami inteligencyi n asz ej , zazdrość, 
ambicyjki, z drugiej strony o pieszałość, wiele sprawie polskiej 

szkodzily i szkodzą;, i że między tem, co rzeczy\viście zrobiIa 

nasza inteligencya, a tem, co zrobić mogła i powinna, jest jeszcze 

wielki odstęp. 

GłÓWIH� zasługą inteligencyi n aszej j est organizowanie l icz­

nych 'l'o warzystw i Spółek polskich, wśród których w sprawach 

ekonomicznych zwłaszcza rrowarzystwa przemysłowe i Spółki 

zarobkowo-gospodarcze czyli Banki lud owe na szczególniejszą; 

zaslugują uwagę.  

Co do To warzystw przemysłowych, to istniej e ich około 100 

w 89 miej scowościach Księstwa Poznailskiego. Prezesami a w ka­
żdym razie duszą ożywczą; tychże są przeważnie księża, lekarze 

lub ktoś z i nte ligencyi. Towarzystwa te wytknęły so bie potrójn e  

zadanie : pouczanie wzaj emne, podniesienie przemyslu i skromną 

zabawę w obrębie Towarzystwa. Często bardzo spotkać się można 

ze zdan i em, że  rl'owarzystwa przemysłowe główny cel istnienia 

up atl'Uj f� tylko w urządzeniu zabaw naj rozmaitszego rodzaju.  

Jest to naj pierw ogólnik i j ako taki z natury nie wszędzie uza­

sadniony. rl'ruclno p o wtóre o wartości Towarzystw coś stanow­

czego orzec, z właszcza o wydatnej dzialalnosci tychże na polu 
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ekollomiczn em, me znaj ąc ieh p D szczególnie, tem więcej, ż e  roz­

wój ich j est w pierwszym rzędzie zawisły o d  gorl iwości i roz­

tropności k ażdora zo wego k iero wnika. r1'o fakt, że choć bezpo­

średnio Towarzystwa przemysło we na polepszen ie bytu m ate­

ryaln ego swych członkó w n ie wjJJywaj ą ,  wszakże p o śred n io pra­

wie wszystkie przyczyniaj <� się w "wi ększej lub mni.ej sz e. i mierze 

d o  poprawy stosunków materyal nych. Ch o ćby ta ok o l icznosć, 

że prezes towarzystwa j est  zwykl e czlonkiem z lU"z [�du lub i nnym 

dygnitarzem przy b anku l u do wym i j ako taki może czl onkOlvi 
towa rzystwa ułatwić kredyt w c l em ym "wypadku, wielk iej j est 

doniosIosci vv :i.ycin maloIuiej skiem. Niewt�tpl iwje to os obiste 

stykanie się intel igen cyi i 1wz e c1 s t a w i ci eli  in stytucy.i krec1yto \\-ye;h 
z w arstwą rzemieślni czą i prz emys łową wielce się przyczyniło 

d o  wyl;:sztalcenia i rozwoj u naszego mieszczallstwa, z d rugiej 

strony trudności niemał e nastręe;za fakt , ż e  e;zlonk o w i e  to­

warzystwa rekrutuj � się z różnych zawo dów przemyslowych . 

Trudno ż '1C1ać o d  prez esa , aby w ty e;h wszystkie;h gaJęziach miał 

fac h o w e  wiadomośe; i  i m ógł slużyc ś wiatI '1 rad ą ,  a jeszcze tru­

dniej , by e;zlollk owie wszyse;y radzil i n ad pod niesieni em j akiej ś  

spe e;yal n ej gałęzi prz emysłu . Z tych wzgl ędó w wi el kiej wagi 

d l a  roz wo.iu pe-lemysłu p o l skiego .i est z organ izo wanie C e l l tral­

nego z wiązku to warzystw przemysł owych , któryGy u m ożli wił nie­

tyl ko ogó l ne z.i azdy i wiece przemy słowe , al e i sp ecya l ne przed­
sta\\' icieli p ojedYl lcz:ych rzo mi os1 i zawodó w, a tem samem po­

glębienie i rozszerzenie fa dlO wych wiadom ości. Doniosłość takiej 

e;entra l izacyi nie z ostala .j e szcze zro zumi am� pr�ez p oszczegó l ne 

k ol a ;  obee ;nie l la 120 to warzy ;tw przemyslowy e ;h w Prusach Za­

cho c1nich i ,V. Ks. Po znallskiem ty l k o  30 d o  C entra l nego Związku 

należy, tuszymy .i ed nak że pręd zej czy póź niej do tej centrali­
zacyi organiczne.i naszych '1'o w arzystw p rz emysł owych przyj sc 

mu si , a wted y  dz iał alność poj e dy n czych k ó l  i p o d  wzgl ędem e k o ­

nomicznym sl,anie s ię wydatll iej sz ą. 

Nr:n'us 1'erWIt 'IV rozwoju przemysłowem j est p ieni�dz i tani 

kre dyt.  Stworzenie z atem taniego In'edytu , wyzwolenie spole­

CZ81'lstwa o d  wys okich pro centów żyd owsk ich j est p o dsta"wą do -



43 

brobytu naszych przemysłowców. Doniosłe to zadanie spełniło 

polskie społeczeństwo przez organizowanie całego szeregu ban­

ków ludowych, kas pożyczkowych, spółek zarobkowych i go­

spodarczych . Niewątpliwie nizka stopa procentowa w tak boga­

tym kraj u, j akim są Niemcy, niemiecki przykład organizacyi 

taniego kredytu czy wedle systemu Schultzego z Delitsch, czy 

Raiffeisena, i prawodawstwo niemieckie z r. 1889 ułatwiły spo­

lecz81'lstwu naszemu zadanie. Okol o zorganizowania tych luźnych, 
od r. 18fi l  powstających banków i spółek ·w j eden centralny 

Związek pol skich spółek zarobkowych i gospodarczych w "\V. Ks. 

Poznallskiem i w Prusach Zachodnich z asluźył się ks. Szama­

rzewski przed 25 laty tj . w 1873 r. Z j ego inicyatywy powstał 

także w r. 188fi Bank Związku spółek zarobkowych w Poznaniu. 

Dziś do Związku należy 1 01 s})ółek, z tych 75 w W. Ks. Po­

znal'lskiem. rrylko 8 tych spółek maj ą siedzibę swą po wsiach, 

reszta 67 po miastach. Podczas gdy "\v r. 1873 do Związku na­

leżało Spółek 43 z 7668 członkami, wypożyczono na weksle 
3,3 1 1 .408 mk., miano ulokowanych w bankach obcych 1 24.463 mk., 
gotówki 124.399 mk., udziały członków wynosily 6�3.486 mk., 

dywidendy wypłacono 10.858 mk., zlożono w kasach Spółek de­

pozytów oszczędnościowych �,600.869 mk., fundusz rezerwowy 

wynosił 74.296 mk., wypożyczono z różnych banków 377.4 1 1  mk.,  

zysku do  przeniesienia było 35.946 mk., j ednem słowem bilans 

wynosił 3,73\:l.302 111k. ;  to w r. 1 896 znaj do\\"alo się w 101  spól­

kach 35.987 członków, wypoży�zono na "eks1e 23,539.093 mk., 
w b ankach innych ulokowano 677.876 mk. , gotówki miano 

443.793 111 k., ndziały członków wpłacone wynosiły 4,483. 176 mk., 

dywidendy wypłacono 67.447 mIL, złożono IV kasach spółek de­

pozytów oszczędnościowych 19:078.03(� mk., fundusz rezerwowy 
podniósł się cl o 1 ,754.789 m);:., zatem w ciągu 23 lat o 24 razy 

się pomnoży] , ·wyp o2yczono z różnych banków 441.660 mk., 

zysku do przeniesienia był o J65.390 mk., jednem słowem bilans 

wynosił 27,009.273 m);:., to znaczy więcej niż 7 razy się po­

mnożyl. Od roku 1896 urosl a l iczba spółek o 8, członków 
o 3.705, podniósł się kapitał złożony w spółkach o przeszło 
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3 miliony mk., tal;: że wynosi obecnie przesz l o  :23 miliony. 
U działy cz lonków powiększyły się w roku ubiegłym o pól mi­
l iona, depozyta o 2 mi l iony, fundusz rezerwowy 0 :200.000 mk. I .  
W r,iliżkich \varunkach walki  ekonomimmej ,  wypowiedzianej nam 

przez N iemców na cał e.i l ini i ,  cyfry te j ako obj aw knpienia się 
ekonomicznego podnieść nal eży z za< 1 owoleniem i 01 uchą. Głó,· 
WT ICt zas lugę oko Jo  tego św ie tnego rozwoj u  spół ek  m a  bez wąt­
pienia dz isiej szy patron Związku spIJ l ek, ks. szam uelan \Va\\"1'zy­
niak, który po smierci ks. Szamarzewskiego w 1". 18� 1  wybrany 
na opieku na Spólek, dz ierży od tego c;t,asu z n iestrudzon,� gorli­
wosci�! ,  z n aś l adowania godna.: sumienn ośc ią, i co n a:j ważniej sza, 
z korzyści ; �  el l a  spoJeCZ81'lstwa ten trn ch lv i pełen odpowiedzial­
ności lHZflcl .  Patron Spólek j est zarazem stróżem i sędzif ), kon­
trolorem i oj cem Spójek. Czuwa n a ci  p orządh:iem w Spójkach, 
daj e rady i wskazów ki, sŁuży l)omoc;� w trudnych okoliczno­
ścia ch, bad a  niedomagania i poucza, .j a k  je usunąć, wytyka blędy, 
wskazuj e  drogę do po prawy, gdzie potrzeba,  gani i k arci, to 
znowu sta.i e w obro n ie ,  gdy niepowolani szarpi ą  dobre imię 
Spólek. Zważywszy, że do Patronatu na leży 101 Spólek, które 
patron zwylde raz w rok,  a gdy Jlotr;t,eba ,  to i czę�cie.i o dwie­
dza, a poj m iemy, j aki  ogrom spoc;t,y wa na j ego barkach. Nie 
c12i\\', ż e  spoleczel'lstwo w nznaniu tych zasług skorzystało z 2o- l e t­
niego .iub i l euszu kap Ja l'lstvva \;:s. W awrzyniaka i w dniu 1 1  sier­
pn ia  r. b. urządziło wspaniałą man ifestacyę na cze�ć zasłużo­
nego jub i l ata. Że ta cześć, j aka  o tacza ks. \Vawrzyniaka , nie 
j est byna j ml l i ej zwyklym ob.j awem wzaj emne.i aclorac:vi wśród 
przyj ació l ,  \\'śr()cl Pu laków, że ten syn dzie l ny chło pa wie lko­
po lskiego z \Vyrzeki ,  rzeczywiste i n i e pospo1ite oddał wysługi 
spoleczellstwu p o l sk iemu, tego dowodzi  naj wyraźn iej sąd, j aki 
o nim n a.i w ięksi wrogowie nasi  wyda l i ,  tj . hakatyści przez usta 
korespondenta hakatystycznej ga;t,et y  Post, p. Fin ka. ,)\1ansyo­
na1'z i szambe lan p apieski \Vawrzyniak - pisze tenże inspiro-

I �4. i ':15 Sprawo;.:dall i e  ;.:wi�;.:lm polski ch spółek ;.:arobkowych go­

spodarc;.:ych w VV. Ks. Po;.:naJlskiem i Prusach Zach. ;.: 1 8�)5 i 1 8!Jti. 
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wany przez hakatystów poz nallskich - j est dusza: polskiego ru­

chu. Pod 'względem ekonom icznym więc ej działa dla polskiej 

sprawy, niż wszyscy inni Polacy razem p o d  względem politycz­

nym. On j est prezesem glo�nego Banku ludowego, on założy­

cielem l icz nycll sp ół ek. Jemu zawdz ięczaj ą niez liczone towa­

rzyst\\'a czeladzi rzemieśl niczej , prz emysło we , śpiewa ckie i gim­

nastyczne swe istnienie. \Vawrzyniak nie j est człowiekiem wielu 

słów, d l atego też j ako po seł w sej mie rzadko kiedy występuj e , 

.i est to mt�ż czynu, a przytem nie m ożna mu i uczciwości w walce 

o dm ówić : z polskim p atryotyzmem wcale się nie ukrywa. Wa­

wrzyni aka czynó w  nie da się z \\'alczyć pismem lub s10wem, im 

trzeba prz eciw �tawić czyny. G d zie on wplyw swój \\':)'\'i era, 

tam niema k l'zykft C ki ch p ogróżek i gwałtów , k tóre to\\'arzysz f� 
niej ed nok rotnie p o l skiej agitacyi ( !) . '\Vawrz:vniak pozostaj e zawsze 

na gru n ci e  l egalnym , ale właśn i e  temu przezornie obmyślaj ą­

cemu i d l atego swego celu tem więr.ej ś\yiad omemu sposobowi 

p o stt; p o wania zawdzięcza sprawa p o l sk a  n iej eden suk ces  . . .  Man ­

syon3rzo \V i  '\Vawrzy niakowi zawdz ięczaj ą .i ego p olscy ws pół­

oby \\' atel e  t aJ, że,  że dla swych an tynal'odo\\'ych (antyn iemiec , 

kich)  nsil'o w a;ll rozporz<ld z aj �� śro d ka m i  pmls t w o\\'ymi t! ( !) ' .  K siąd z 

Wawrzyniak bowiem wyrobił d l a  Z wi ązku spółek p o lskich sto­

sun k i  hedytowe w p l'uskiej Centralnej kasie dla spółek, w)7ka­

zawszy, że Spółki reprezentowane przez niego zasługuj ą na 

kre d yt. So] q  w oku j est  o czywi ście h a katystom ten sukces i dla­

tego denullcyuj a:c Spółki ,  in stytu cye czysto fin a nsowe, n awet 

o wrogie d l a  !J all stW<l dążn o':'ci ( !) \\' swych organ a c h  .i a k  Post. 
doma gaj f� się o d m ó wienia. Związkowi Sp ó l ek pa l'lst\\'Owego kre­

ćlytu ; co \\' ięcej ,  fałsll)'wemi doniesien iami o rzek omych n iepra ­

wid l o wuściac-h w niektórych Spółk ach z ",ią:zku , tolerowanych 

prz ez p atron at, staraj ą się w J'zą:d zie \\':\'\\'oł a ć  p o d ej rzenie, iż 

Związek n i e  spełn ia c l ostatec;mie pr< lwem prze. p isanego 11111 lI a d a­

nia i u:;iluoj ą z wichnąć d a lsze czynn ości Związkn prz ez odebranie 

p atl 'ona.to\\' i przywi l e.i u odbywania  11 1'zędo\\':-ch rewizyj . Naj smu -

1 }\.UII/Pl' /t, (he Osi I/W 1''", "tr, 27:1,  



46 

tniej sz em w tej brzydkiej sprawle j est ta okolic»:alOŚć, że broń 

do ręki hakatystom p odali sami Polacy, byl i  cz10 nko \"ie zarządu 
Sp ółek , którzy pod płasz czykiem nadzwyczajnej gorliwości o do­

bro publ iczne , d aj f); fo lgę s wym osobistym niech ęciom przeciw 

p e wnym os obistościom pracuj ącym w Zwi ązku spólek,  i j uż to 

w prasie, już to w osobnych pismach ulotnych z arzucali  patro ­

natowi, że toleruj e w Spółkach nieprawidłowości,  które mogą 
ew entual nie wywołać niepożąd a n e  wmieszanie się władz . Już 

przed dwo ma l aty sejmik S p ó l ek d os tatecznie napiętno wał tę 

machinacyę i uch wałą zad okumentował, iż się z p o stę p o waniem 

takiem żadn ą miarą; so l idaryzować nie może, m im o  to nap aści 

szkodz ące n aszym insty tucy om finanso wym nie usta.i ą, a pro­

wadzi j e z wytrwalością;, goćlru� lepszej sprawy, pismo p o lskie 

01·0downik. Czyż dziwić się tu, że h ak atyści uderz ają w wyłom, 

uczyniony przez ow e pub l ic�me inkrymin acye ? O statecznym wy­

nikiem tej niecnej pracy w arch ołów pol skich i delatorów haka­

tystycznych było pismo nacze lnego prezydyum Księstwa, naj ­

wyższej władzy pro wincyo nalnej do Patronatu, by przedłożył 

pro tokoły re wizyi poszczególnych Spólek. Pomimo , ż e  ż ,!clanie 
władzy, zdaniem wytrawnych prawnika w, nie było o p arte na 

prawn ej po dstawie, patronat na o w o  ż '1danie o d p o w iedzial bez­
z wlocznem "wyshtni em na ręce naczelnego pl'ezydyum \\" szystkich 

protokołów rewizyjnych i dokum entów, j akich od niego zażą­
dano. �wiadczy to korzys tn ie ni etyl ko o czystości j ego sumie­
nia, lecz i o tem, że n ie b aw iąc się w żadm� polityb�, ma na 

oku j e dynie i wyłączn ie ekonom iczne i n teresa Spój ek, ktare 

p odlegaj ą  j ego k on tro l i . Patronat wysz edł z wycięsko z całej 
tej s prawy, ku zawstydzeniu tych , którz ,y tak nieostro ż nie 

igrali .'; ogniem ella po drażnieni a ambie?.i ki i pry waty ; sprawa 

ta j e dn ak do wodzi , . i ak m a10 j esteśmy wynarodowieni , kie­

dyśmy mimo stuletniej twardej nauki naj gorszych w a d  n aro­

d o wych nie oduczyl i się j eszcze zupeJnie. ·- Żeśmy się i ch nie 
p ozbyli , dowodzi mi ędzy innemi choćby separatyzm cl wa ch spó­

łek, stoj ących poza Związkiem, pomimo usiłowm'l celem zj edno­

czenia czynionych. Są to Spółka ziemska w Toruniu i Bank 1\1-
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dowy \V Krotoszynie . Ostatni robi znakomite interesa,  bilans 

.i ego za 1". 1 806 wy no sił b lizko 8 miIion ó,,' mk, suma udzialów 

członków 2�6.090 mk, dep ozyt ó w oszcz ę dnościowych �35.8 1 3  m);:., 

wypożyczył na weksle 2,295.601 mk. ,  mial fun duszu rezerwo ­

wego okolo 85.000 mk., a czystego zy s ku 20.457 111k, a 11111110 

to rzekomo ze 'względu na "wysokie koszta, j aki e za re\y izyę 

k asowe"\: patronato \vi p] acić trzeba , do Zwi ązku sp ółek przystą­

p i ć nie chce i woli taI'lszego rewiz ora sądowego dla prze p isa ­

nych prawem dwuletnich re w i zyj , niż uznać patronat Związl::u 

i stosować się do ustaw Związku i nchwal s ejmiku Związku. 

Bliżej wtajemniczeni af;o l i  twierd zą , ż e  i na dnie tej krotoszyl'l­

skiej o pozycyi l eżą sprawy czy sto osobiste, pry\\'ata.  Umyślni e 
p o trr!;c am o te małostkowe antagonizmy \yśród i nte l igencyi na­

szej ,  by wyk azać, j ak one i d z iś j e szcze spra\\'iaj ą do tkliwy d e ­

bet w n arod owym bi lansie.  N i e \\" ttpI i\yie ,  że  mieszczal'lstwo może 

się na polu ekol1omicznem j Jochlubić nad\\"yżką zysków, nie­

wątp l iwie za wdzi ęcza  to i w ł asnej o szczędności, en ergii i przed­

sięb iorczości,  z drugi e. i strony nie należy za pom inać , że te suk­

cesy stan średni zawdzięcza także i sprzyj aj ącym okoliczno­

ścio m , zwl aszcza tal l iemn kredyto\\'i, j ab tak prz emysl o \\'y kraj , 

j ak N iemcy wytwarza ;  n ie  należy zapomi nać, że można w ięcej 

j esl':cl':e zdz ia Jać n a  p o l u  ekon om i czn e m, j eże l i so l idarn i e  i wspól­

nemi sil ami, ale bez rozterek i k l ótni , nad podn iesieniem dobro­

bytu pracowa ć b ędziemy. 
Jeżeli przypatrzymy się l iczbie członkó\\' \y Spólkach po­

dIng ich zawodu i maj rltku, to z ogó l nej l i czby 35.a8 1 wypa da 

na mieszcz an około 1 2.GOO, to j es t  35 % ,  na właśc icie li ziem­

skich okolo 1.100 coś 3 % ,  na dz ierżaw ców okolo 900 - 2 % ,  n a  

chłop ó w tj . gospodarzy i chałupników około 2 1.000 �j . 60 % .  Wi­

dać stil c l ,  j ak wielkie znaczenie man nasze Spólki i d l a  stanu 

chło ps]'� iego,  któremu się nanl z kolei przyj rzeć wyp ada.  

n W d awniej szych czasach by]o ogólnem zd aniem wśród 

Niemców - pisze prof. Conrad z Halli - że chlop p olski tak 

długo mieszka na swoj em gospodarstwie, póki się budynki nie 

z\valą, potem musi j e  sprzed ać, p oni eważ nie może budynków 
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gospod arczych po st awić, Niemiec przychodzi na j ego mIeJ s ce, 

Polak kupuj e  mniej sze gospo darstwo i po dupada stopni owo . '1'0 
się w nowszych czasach zupełnie zmienilo . N iestety, musimy 
wyz nać, że n iemiecki chlop się p ogorszyl, ż e  się w d aleko wyż­
szym s topniu oddal pijallstwu, że ob ecnie często b ankrutuj e , 

a polski chlop, który mniej sze m a  p o trzeby i stal się trzeźw iej ­
szym, na j ego miej sce przychod zi. Można cale wsie wymienić, 

które .i eszcze przed 40 laty zupełnie przez Kiemców by]y z a­
mi eszkałe, gdzie o b ecn i e  j e den l ub ki l ku tyl ko j eszcze mieszka" l .  

Ozem się to ciekawe zj awisko tłnmaczy ? Ni ewątp l iwi e nizki 
s tan oświaty i k nl tury był p ierwotnie p rzyczyn ą upadkn eko­
n o micznego naszego gosp o d arza malego. \V 1". 1823 uwłasz­

czony, ciem ny chlo p skorzystał z n aglej wolnosci w swój s p osób , 

tj . nie tros zcz ;�c się o przyszl:ość , pil b ez miary, a Żyd lub 
gośc i n ny �j. k arczmarz w Pozllm'lskie m , p ożyczali , p o d wój n ą  
kre db! z apisu.i [�c swa.: n al eżytość.  Szcz ególnie  l ichwa żydowsk a 

w ró wnej mierze dziedzicowi,  j ak chlo pu, d ala się we znaki.  

Jeszcze dziś lud w n i ektórych okolicach n azywa fol warki,  utwo­
rzone ze sku pio l lych subh asto wanych grul ltów w l n ścim'u3k i ch 
" Przepij ewem (i .  W ś lad za pi.i arlstwem szl y wszystkie inn u zbro­

d nie. P o  d z iś cl z ieJ'l j eszcze p o k azuj 'l; n p. w s i e  cl fl. lmie.i złodz iej ­
skie, k tórych m ieszkaJ'tey byli p ostmc hem cl l a  sąsied nich osad. 
Znaj o mość czytan ia i pisan ia b.yIa wsród l udu l'zadb . .  S p osób 

u])1'a WY roli  prymi tywny, nie  d ziw więc,  ż e  taki chlop nie mógł 
wytrzyma ć z wyk ształco nym chłopem niemi e cki m konkurencyi,. 

że mnsial mu ustę l , o wac z :placu. 

Jeszcze za czasó\\' p o lskich 1'Z c1d ó w  m a gl laci  pols c :y, j a k  
Op aliJ'lscy, Sap iehowie i t. d . ,  L y  po c1nieśc d o cl t o c l )' z e  swych 
o l brzymich dó br, wyhldnionych w oj nami i zara zami, osieel l al i  
n a  \\'arunl:ach wcale korzysLnych niem ieckich osadników p o d  

n azwa.: Holen drów. Z tych czasó\\; cI " tuj e się rozrzuc onych sto­
ki l  k achiesi ��t osad , z W fl.nych o l e IllIram i przez lud, , i  a ,k np.  Szu' 

I D/e dculschc Ostmurk. Aktcnslficlce wul Bcdrugc z/tr Polcu(mgc. I<'lug­
sch ri1't Nr. I lle::; All-Deutscllen Verban des. 
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lickie olendry, Radlil'lskie, Koźmillskie, N aramowickie, Oberskie, 

MłYllskie i t. d., zwłaszcza w pasie na granicy brandeburskiej 

i ślązkiej .  Z tych czasów pochodzą także i glośne dziś osady 

katolickich nBambró'w" pod Poznaniem : Rataj e, J erzyce, Wilda, 

Górczyn i t. d. Ile Niemców już było w Poznallskiem przed 

rozbiorem, nie wiemy ; wprawdzie polityczn i  pisarze pruscy po­

daj ą  pewne daty ; np. Beheim Schwarzbach pisze, że w okręgu 

nadnoteckim w r. 1772 było 28 % ludności niemiecko-protestanc­

kiej ,  dzi� 40 % l ;  wedle memoryalu j enerała Groimana o Poznań­
skiem z dnia 25 marca 1'. 1832 2 było w r. 1815 w ,V. Ks. Po­

znańskiem 350.000 Niemców a 450.000 Polaków i .zydów. Cyfr.y 
te były widocznie zrobione p01t1' Ze I'o i de Pl'Ilsse, aby wykazać, 

j ak dalece niemiecką j est ta nowonabyta prowincya. r1'o j ednak 
faktem, że robiono wszystko możliwe, aby j ą  zniemczyć; zwła­

szcza przy sekularyzacyi dóbr kościelnych i klasztornych około 

r. 1831, osiedlono ogromne mnóstwo kolonistów niemieckich 
np. w dobrach klasztoru lubińskiego ; powsta-ly dalej osady czy­

sto niemieckie, j ak Rożewo, Rosenfeld około Krotoszyna, Szy­
manowo okolo Rawicza i setki innych, i uzyskano, ie mniej 

więcej 1/3 ludności Poznańskiego była już w 1'. 1841 tak samo, 

j ak i dziś, niemiecką 3. Sukcesy te wywołały w świecie niemiec­

kim pewne nadziej e, ie prędzej czy później uda się proces asy­

milacyjny iy,violu polskiego. Wypowiada to wyraźnie znany 

z germanizatorskich zapędów naczelny prezes Flottwell 4. N a 

szczęście sanabiZes feeit Deus nationes. 

Wprawdzie niżej stoj ące w kulturze na,rody zawsze muszą 

I Dcl' Netzedistrikt zw' Zeit der ersten Theilnng Polens. Zeitschr. der hist. 
Gesellsch. (ii I' (Ue Pro1/inz Posen. 1 892, t. VII i VIII. 

2 Fink L c,  str. 303. 
3 Memoryal naczelnego prezeslL W. Ks. Pozn. Flottwella z 15 marca 

1 8·1-1 1. C. str. 306. Obecnie li czba ludności ewangelicko-niemieckiej po wsiach 
wynosi 3:30.000, z tego 22.000 przypada na właścicieli ziemskich i urzędni­
ków rZl!dowych i prywatnych, w miastach 208.537 dusz. Liczbę katolików­
Niemców podaj ą  ró�nie do 1 2.000, do 50.000 a nawet 1 25.000 dusz. Polen tt. 
Dcutsche in der PI'. Po sen, str. 8. 

• 4 L. C. str. 306. 
W,\LK.\. 
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sowicie op1 aca 0  się wy�e. i stoj '1cym, ale tyl k o  d o  czasu pJ aC[� t. zw.  

" fr�"cówkę (( , j e�e l i ma.i,� \\' so b ie siły �y-wotn e. Przykł adu do­

sta rcza.i ą Gre cy w o b e c: F en i cyan , l udy vołudniowo-italskie ,,"obec 

Greków, cl trze�ci.i ailsk ie lndy pół wyspu piren e.i skiego wobec: Ara­

b ó w, Czesi  wobec N iemcó w. I pol ski chł op okazał si ę przystę­

pJwm dla wy�sz ej kul tury b e z  z atracen ia swej naro dowo�ci.  

Przed e wszystk iem ośw iata szerzona przez rZf�d zapomocą prz:,­

musu szkol nego wie l e  tu zdział ała, zwłaszcza �e przed r. 1 872 

szkoła pruska miała ;la oku nie szerz en ie niemczyzny l e cz 

oś ,,·i aty. Niemnie.i zbawien nem się okaza ł o zwal czanie nalogu 

n arodo wego, p i. ia1'lstWlL. Hcal;:cya przeci w niemu rozpo częł a s ię  

n a  Górnym SL�zku, a wy::;zla od  pl'o bo szcza w Piekarach, ks. 

J. Fitzl;:a. Kiedy następnie Pius IX. w r. 1852 wynic'lsł towa­

rzystwa wstrzemi ę ź l iwo ści d o  zaSz Cz)7tu bractw k ościelnych, a du­

ch owi el'lstwo z aczęl o z wł aszcza ml o dz ie� d o  tych bractw zachę­

cać i z ap isywać , p ow o l i  p ij m'lstwo ustawal o ,  a z niem wszelkie 

smutne j ego następstwa moral nej i ek onomi cznej natury. Dziś 

n a l ogo wych pij aków n a  pal cach policz)7ć mo�na. Ul a t\\"iJa w alk ę 

z l J ij al'lstwem i ta ok o l i czn ość , �e goś c:iń ce tj . karczmy po wsiach 

rzadk o  się znaj do wał)7 w ręka zy dow::;k iem. 

Niemn iej przeto �yc l o wstwo n iszczył o tak samo chl op a  j ak 

p a l la l ichwą; . N ie p o s p o l i t ą; zaslngci ma rząd pruski n ietyl k o przez 

wyc l anie,  l ecz przez � ci::;ł e wykon anie praw przeciw l ichwie. Za­

bawne było patrz eć o koło r. 1 873 n a  p a nikci, . i  aka ogal'l 1 ia ła  

sfery l ichwiarsko-�ydo wskie, gdy sądy pruskie sk azywały l ichwia­

rzy n a  6 i 8 l at cię:i.kiego więzieni a .. Prawa przeciw l ichwie 

ato l i  nie byłyby j ej wyko rze ni ły, gdyby ró wn o cześnie  tani kre­

dyt ni e  był ucz)7 l l i l  l ichwiarza zb)7teczll)7ll1. I na tem wła�nie 

po lega główna z fLsluga owych Banków ludowych i Spółek z a­

robkowo-gosp o ć larczych,  k tóre główn i e 0];:01 0 r. 1873 się roz­

po·wszeclmily. Dziś  'l/l u c l z iałów i o szcz ędn ośc i  w t)7ch spółk ach 

z lo:i.onych, to ci (;:i.ko zupmcowany p i en i ,tdz ch l op a p o l skiego. 

Niemniej sze zas:] ugi o koło podniesienia naszego wł ościail­

stwa wielk op olskiego mają tyle wspom inan e K(Jłka roln i cze. Za­

częły o ne powstawać równie� około 1'. 1874, zatem w chwili, 
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kiedy ucisk niemiecki obudził nasze sl)oleczGllstwo do czynneJ 

pracy organicznej .  'rwórcą, z ałożycielem i kiero\\nikiem Kólek 

rolniczych j est zasłużony ich p atron obecny, p. Maksymilian 

Jackowski ; obecnie nadzoruj e on 193 Kólek w V-l. Ks. Poznań­

skiem. Prezesami ich są przeważnie księża i obywatelst"wo ziem­

skie, miej scami już nawet sami włościanie, 1 1  "\vicepatronów 

wspiera patrona w doglądaniu Kółek i slużGniu im dobrą radą. 

Nie wszystkie z tych Kółek prosperują należycie, z ależy to 

głównie od prezesa; słabych Kołek j est obecnie j akie 16. Kólka 

te o dbywaj ą  walne zebrania powiatowe ; było ich 18 r. 1896 ; 

wszystkie z wyj c�tkiem 2 licznie były zwiedzane. Naj wybitniejszym 

momentem czynności Kółek było zwiedzanie l)oj edynczych gos­

podarstw, przyczem naj więcej i właściciel i zwiedzaj ący gospo­

darze skorzystać mogą. W 85 Kólkach zlustrowano 181 gospo­

darstw, więcej 91 niż roku poprzedniego. O d  czasu do czasu urzą­

dza kilka Kólek wystawy, które są ,,-ielkim bodźcem do postępu, 

wywołując emulacyę gospodarzy, pobudzaj ąc ich do myślenia 

i naprawiania błędow. Ozyni się to wszystko mimo bardzo szczu­

płych funduszowo Patronatu kasę zasila tylko Spólka bazarowa 

roczną kwotą; 1500 mk., i zarzą;d centralny Tow. rolniczego 

760 mk. Nadto istniej e zapis ś. p. jenerała Oktawiana Augusty- ' 

nowicza na rzecz Kólek rolniczych, z którego 450 m1;:. rocznego 

procentu wpływa. To też słusznie można powtórzyć za wice­

patronem na powiat wągrowiecki, p .  J anta-PólczYllskim, że in­

stytucyę Kółek możnaby nazwać bez przesady dziełem miłości, 

gdyż opiera swój byt na ofiarności zwłaszcza obywatelstwa 

i dUGhowiellstwa, nie żałuj ących ani ofiar pieniężnych ani ofiar 

pracy na rzecz ludu. Nie dziw, że mimo pierwotnych przeszkód 

dzieło to się rozwij a i przynosi nieobliczalne korzyści naszemu 

chlopu. 'l'ak powstaj ą;  za sprawą; Kółek tyle ważne spółki dre­

narskie ;  j est ich już 10 na przestrzeni 60.000 mórg ; przybyło 

ich 8 w roku 1896 ; p owstają  po wsiach Spółki pożyczkowe, 

j est ich 12,  a w ostatnim roku przybyło ich 5 ;  taka spójka np. 

w Przemencie miała w roku 1896 350.000 m],:. obrotu, a oszczę­

dności wynosiły w tej j ednej parafii imponującą sumę 91 .563 mk. 
4* 
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Nawozó�\V sztucznych zakupiły Kółka na wspólny rachunek 

w r. 1896 6:l.855 centnarów, o 20.855 centn. więcej ,  ni;i; w roku 

poprzednim. rl'akie Kółko w Przemencie np. sprowadziło 3.000 

cent. kainitu i 1 .000 cent. tomasówki na  łąki, 1 .855 cent. super­

fosfatów i salek.y chilijskiej na pola t .  

Wielką usługę oddaj e  kółkom Poradnik goslJodal'ski, plSlllO 

tygodniowe, które się utrzymuj e z wlasnych dochodów, a reda­

gowane starannie wyrobiło sobie uznanie nietylko w Księstwie, 

lecz i w Kongresówce i w Galicyi. Jako braki w gospodarstwach 

chłopskich wytyka sprawozdanie patrona zaniedbanie melioracyi 

łąk, pszczelnictwa, sadownictwa, a zwłaszcza niechęć do aseku­
racyi na wypadek ognia lub gradobicia. rrabie i chów bydła 
w przeciwiellstwie do chowu koni pozostawia wiele do ;i;yczenia, 
chociaż na ka;i;dym z tych punktów widać zwrot ku lepszemu. 
Skutki tej pracy kółek są widoczne na każdym kroku. Mamy 

wsi polskie z murowanymi budynkami gospodarczymi, z sadami, 

porządne, czyste, schludne. Możemy wskazać gospodarzy, maj ą­
cych pięknie umeblowany pokój gościnny - z b ib lioteką. Naj ­

ważniej sza, że włościanie nietylko utrzymali s i ę  na zagonie 
oj ców, lecz takowy rozszerzaj ą:  przez nabywanie parcel dóbr 

• rentowych, a nawet przez kupno znaczniej szych folwarków, 

gdyż u nich dzięki umiejętnemu gospodarowaniu ogólny dobro­

byt się wzmaga. I tak gospodarz Michał Pielucha, czlonek kółka 

rolniczego Wierzenickiego około Poznania, kupił folwark Krzy­

żowniki, o bj ętosci przeszlo 700 mórg. Podobnie gospodarz Mi­

chał Wnuk, członek kół];:a wyrzyskiego, z 47 mórg powiększył 

własność swą do obszaru 260 mórg ; powyższe zaś wypadki nie 

są odosobnione, mamy ich po kilka w każdym nieledwie po­

wiecie. Ciekawa j est wieś Si81110WO okolo Gostynia, gdzie istniej ą  

gospodarstwa wielkie, 100 i więcej morgowe, z powodu i ż  chłopi 

wprowadzili w życie min oraty, przekazuj ąc gospodarstwo naj­

młodszemu synowi, czy córce, starsze dzieci wyposażaj ąc kapi-

I Rocznik Kółek l'olniczo-włościarlskich w VV. Ks. Poznailsk. XXIII. 
PoznaJ} 1 8!)7. 
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ta-lem 1. Jeszcze przed powstaniem Komisyi Generalnej dla włości 

rentowych i Banku ziemskiego chłopi parcelowali między siebie 
folwarki dworskie. rrak np. w Słupi pod  Rawiczem rozparcelo­
wano przed 20 coś laty 2 folwarki tam istniej ące, a dziś pragnę­
liby j akiego nowego dominium do nabycia parcelami. Fakt ten 
nieodosobniony świadczy, j ak osadnictwo we,ynętrzne w Poznall­
skiem opiera się na iywiołowej sile ruchu ludowego tamie i od­
powiada  istotnym potrzebom społeczel'lstwa. 

Folwarki i obszary dworskie powyżej 100 hkt. zajmują w Po­

znal'lskiem 60 % ,  w Prusach Zach. 49 % całego obszaru, własność 
więks%a wynosi razem w tych prowincyach 2,435.000 hkt., a wła­
sność poniżej 100 hkt. zajmuj e  tylko 2,050.000 hkt., rozkładaj ących 

się na 295.000 posiadłości. 71Powiększanie -j ak twierdzi wytrawny 
ekonomista nasz, p. Milewski 2- liczby i obszaru średniej i małej 

własności j est tam ekonomicznie społecznie i narodowo wskazane. 
Z tej t.o potrzeby wypłynęły pra-wa z dnia 27 czerwca 1890 i 7 lipca 
1891 r. o włościach rentowych i tej potrzebie czyni zadość i nasz 
skromny Bank ziemski w Poznaniu, powstały w r. 1888, j ako 
odpowiedź na Komisyę koloni%acyjną. Ktokolwiek uprzytomni 
sobie, ie do 30 czerwca 1". 1896 wynosił kapitał zakłado wy i akcye 
pierwszej emisyi Banku ziemskiego tylko 1,200.000 m1;:., że na 
akcye drugiej emisyi, dopełniaj ące kapitał zakładowy do 2,000.000, 

wpłacono dopiero 637.745 mk. po dzi611 30 czerwca r. 1897, ten 
nie odmówi pełnego uznania dla działalności Banku i osiągnię­

tych rezultatów. Niemiecka Komisya kolonizacyjna osiedliła, 
pracuj [�c dwa lata dłużej i mając 100 milionów mk. kapitału, 
rod%in 1 .900, Bank ziemski z kapitałem 50 razy mniejszym, 1291 

na obszarze 14.655 hkt. za cenę 9,292.531 mk., z których na­
bywcy zapłacili 3,06 1.205 mk. Ułatwiła zrazu zadanie Bankowi 

zadanie Komisya generalna w Bydgoszczy, która początkowo 

I Pn:emówieuie wicepatrona p. J anty-PólczYllski ego na walnem zgro­
madzeniu Central. 'l'ow. Gosp. w VI'. Ks. Pozllmlsk. w duiu 9-1 1 marca 
1 896 r. Rocznik r. 1 89G. 

1 Z kursn socyalnego. Przegląd Polski:, w1'zesiell 1 897 r. 
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z uznama godną bezstronnością miała tylko względy ekollo­
mlczne na oku. Gdy atoli w kOllCu roku 1893 się okazalo, że 
na włości rentowych w calem pal\stwie 1490, p owstałych od 
wydania prawa z r. 189 1 ,  w rękach polskich znaj duje się 524, 

i że w W. Ks. Poznm'iskiem i Prusach Zacl lodnich p olowa osa­
dników, tj . okolo 400 była polskiej narodowości, ]wwstal ol:rop ny 
hałas w obozie hakatystów i Germanii zaborclolej. Podniesiono 
alarm w całej prasie, że Komisya generalna w r. 1893 prawie 
dwa razy tyle osadników osiedliła" niż Komisya kolonizacyjna, 
że zatem ]Jmskie urzędy za  pomocą pienięchy pm'istwa pruskiego 
wspierają  systematyczną polonizacyę, a pm'istwo pruskie działa 
j ako p olonizator l.  Nie dziw, że wobec tak strasznych zarzutów 
Komisya uległa presyi i że wdrażanie nowych procedur rento­
wych w osadnictwie h::raj owem ustalo prawie zupełnie. W szęclzie 
bowiem władza ta kładzie za warunek swej pomocy, aby część 
kolonii była oddana w ręce niemieckie i to  w stosunku przez 

nią oznaczonym tak co do liczby osadników, j ak co do obszaru 
ziemi. Chociaż pod tym wzgh'(dem wymagania Komisyi gene­
ralnej o d powiadaj ą;  stosunkowi mieszanych narodowości w da­
nej okolicy, slusćilność przecież j est tylko pozorna. "\Viac1omo 
bowiem, że na niemiecką ludność, zamieszkalą IV Poznmlskiem, 
składaj ą  się przeważnie miasta, ską;d przesiedlanie na wieś należy 
do n adzwyczajnych wyj ątków. Wiadomo dalej ,  z j akiemi trudno­
ściami walczyć musi Komisya kolonizacyjna, aby z dalekiego 
zachodu sprowadzać niemieckich kolonistów, i j ak nieodpowie­
dnim j est ten materyał osadniczy pomimo podj ętych na wyszuka­
nie go zachodów i kosztów. Łatwo więc zrozumieć, że caly zasób 
miejscowych osadn�ków niemieckich jest zużyty i mimo naj­
lepsze.i chęci przedsiębiorca p arcelacyjny żądaniu Komisyi ge­
neralne,i; aby osiedlić pewną l iczbę Niemców, zadość uczynić nie 
może. Skoro więc parcelacya na przestrzeni przeznaczonej dla 
Polaków jest skoIlCzona, a Niemców na resztę parcel znaleść 

I Dic dculschc 0stlltct1"k. Der jJrcussische Staat als Polonisntor und Her}" 

prof. Deluriick. Str. 30. 
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me można, Komisya gen. cofa sw� pomoc i pozbawia Polaków 

już osiedlonych do brodziejstw prawodawstw a rentowego. Kla­

syczny przvldad tego postępowania mieliśmy niedawno w Pia­

skowie, gdzie cala parcelacya faktycznie .i est UkOllczona, pomiary 

przeprowadzone, osadnicy w budynl;:i  i im\-entarz e o d  dawna za­

opatrzeni, j ednem słowem wszystkie stosunki uregulowane, i tylko 

już cz ekało się przekazania kontraktem rentowym rent na Bank 

rentowy. Generalna Komisya w ostatniej ch,,-ili zawiesiła po­

stępowanie :  l1 ponie,vaż swego czasu stawiony warunek, aby 25 % 
osadników było Niemców, nie zostal wykonan:,-, nadto dotych­

czas osiedlone katolicbe, z po l skiemi nie\\' i a s tami ożenione osoby 

niemieckiego pochocl /lenia, za Niemców nie mogą być poczytane" .  

Pomimo tych trudności i innych, j ak z wyżki cen ziemi, spo­

wodowanej poszukiwani em maj �tków ziemski ch do p arcel acyi 

przez Komisyę kolonizacyjną niemi ecką i hakatystyczny dzie­

sięciomilionowy LumlVul1lv, kolonizacya polska się rozwij a nor­

malnie, B ank nasz ziemski może się wykazać  dzięki rozszerzo­

nemu kapitałowi zakladowemu przewyżką zysku w porównaniu 

do lat poprzednich o okn�gle 30.000 mk i lJl aci j ak zawsze 4 %  

dywidendy l .  Oyfry te dowodz ą, ż e  lokowanie kapitalów w tym 

interesie służy sprawie naszej ,  a mimo to właściciela na straty 

nie naraża. \V niektórych kolach p anuj e zdanie, że B ank ziemski 

zan adto j est ostrożny, obrachowany. To jednak nie powinno 

być bankowi poczytane za grzech, zważy\\'szy, że wskutek nieo­

gl ędności dawniej szych naszych instytucyj finanso\V;-ch fortuny 

cale przepada-ly. Obok Banku pracuj ą n a d  osadnictwem polskiem 

różne spółki ziemskie, j ak np. poznallska, toruIlska i lokalne 

spółki parcelacyjne, np. w Oloboku, Gorzykowie,  Pinczynie i t. d. 

a j akkolwiek o niektórych z nich mówi się, ż e  staraj ą; robić 

dobre interesa i pod płaszczykiem frazesów patryotycznych n a­

pełnić swe kieszenie, a zwłaszcza kieszenie członków zarz�du, 

to mimo to wobec koniecznego prądu parcelacyjnego odegraj ą  

l 8 i 9 Sprawo7.danie rachunki roczne Banku ziemskiego w Po-
znaniu, 1 89(j i 1 897.  
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one wie lką rolę, gdy sama ludność wiej ska, dążąc do zaspoko­
j enia swych potrzeb społecznych, w takie spółki organizować 
się będzie i wytworzy z czasem p otrzebne do tego zasoby fi­

nansowe. 
Zaso by te zaś lud nasz gromadzi coraz systematyczniej 

nie tylko przez wydatniej szą pracę n a  roli własnej ,  al e na obczy­
źnie. Hakatystyczne dzienniki z wyrazem oburzenia i b oleści 
donosiły niedawno, że polscy robotnicy rocznie około 8 milio­

nów marek do domu przynoszą. Wychod�two robotników pol­
skich do Niemiec staJo się nader ważnym objawem w naszem 
życiu społecznem i ekonomicznem, obj awem e lementarnym, nie 
daj ącym się niczem powstrzymać. Liczba tych robo tników j est 
bardzo wielka. Na wiosnę wychodzą cale pociągi kolei żelaznej 
na zachód. Z niektórych wsi piąta część mi.eszkallCów w świat 
idzie, tal;: np. z Cil czy pod Jarocinem na 800 ludzi 1 20 męż­
czyzn a do 60 ko biet, ze SłujJi pod Rawiczem, l iczącej 1 100 mie­
szkańców, około 200 ludzi idzie na robotę do Slązh:a, Saksonii, 
Westfalii i Pomeranii. Do samego Szczecina przybyło w r. 1894 
okolo 20.000, w następnym roku bylo ich więcej .  VV samym 
Berlinie j est ich 50.000, tyl eż we Westfalii i prowincyi naclr811-
skiej . Około Bochum w Westfali.i żyj e 41,6%0' zatem więcej niż 
w Gdm'isku, JI.1alborgu; w Gel senkirchen w vVestf. nawet 8 1 ,8%0' 
Niema żadnego większego miasteczka, nawet wsi większej od  
granicy \vschodniej J3ranclenburgii clŻ do  Alzacyi, od  p ółnocnej 
Bawaryi aż do Danii, gc1zieby nie było robotników polskich. 
Liczba ogólna 300.000 nie j est za wielJm. Pochodzc� oni z Księ­
stwa, II Prus Zachodnich, ze Slązl;:a i z Królestwa Polskiego. Z Ga­
licyi Polaków na Zachodzie zbyt wielu j eszcze niema. Jedni z tych 
wychodźców zostajq stale na obczyźnie przez kilka lub kilkanaście 
l at, drudzy idą na wiosnę w świat, a wracaj <� corocznie j esieniq do 
domu. Pozostaj !�cych na obczy�nie j est przeciętnie 5 % .  Ci, j eżeli 
nie mieszkaj ą  w miejscu, gdzie j est wielu Polakó,v, np. w Berli­
nie, Bochum, ginq na zawsze tak dla Kościoła, j ak dla narodu. 

Zatrudnienie robotników p olskich j est różne, pracuj ą  w polu, 
we fabrykach, przy kopalniach, przy robotach ziemnych. Szcze­
gólnie zaj ęci są przy robotach polnych, gdyż od kilku lat nie-
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mieccy robotnicy wiej scy wynoszą się do miast na wygodniejsze 
życie. Miejsca opróżnione zajmuj ą robotnicy polscy. Za ciężką; 
pracę otrzymują oni zapłatę prawie j eszcze raz tak wielką, ani­
żeli w stronach rodzinnych. Zarobek dzienny wynosi przeciętnie 
dla mężczyzny 3-4 m1;:" dla niewiasty 1,50-2 mk. Po fabry­
kach zarabiaj ą nieraz j eszcze więcej .  \V szakże dziej e się to re­
gularnie kosztem zdrowia i życia. Robota trwa dla robotników 
rolnych tylko pól roku. Ponieważ przeważna częśc prowadzi  
bardzo oszczędne życie - pokarm codzienny stanowi u bardzo 
wielu chleb, okrasa i wódka, a tylko w niedzielę żywią się ciepłą 
strawą; - więc sumy zarobione i oszczędzone, j akie przynoszą 
do domu, są znaczne. W niektórych miej scach zarabiaj ą  l)al'obcy 
po 360 mk., a dziewki do 240 mIL przez j edno lato. Przecię­
tnie biorą;c: mężczyzna oszczędny odsyła przez j edno lato do 
domu 240 mIL, a dziewczyna do 150 mk. Przypuścmy zatem 
tylko 50.000 wychodźców z Księstwa Poznallskiego, a j est ich 
znacznie więcej ,  to j eżeli każdy oszczędzi po ] 60 mk, ogólna 
suma przyniesionych do kraju  pieniędzy wynosi 7,500.000 mIL 
W ten sposób gospodarze, mający kilku synów i córek, za pie­
ni,�dze zarobione przez dzieci dokupują gruntów i nie potrze­

bują  zbytnio rozdrabniac gospodarstw, co niestety w niektórych 
okol icach ma już miej sce. Oczywiście nie wszyscy wychodźcy 
wracają  z groszem, j est znaczny procent, który marnuje  krwawo 
zapracowany grosz na obczyźnie i o żebranym chlebie napo­
wrót do domu wraca. Obieżysastwo, jak zwią ten prąd wy­
chodźczy, pn:ynosi wiele strat spolecz811stwu, wynarodowienie 
się 4-5 % wychodźców, brak robotnika w domu, zwłaszcza 
ogromne szkody na polu moralnem i religij nem; pod względem 
ekonomicznym musimy uznac ten prąd za korzystny, korzystny 
nietylko dla chłopów właścicieli, ale chłopów wyrobników i ro­
botników. 

Dzięki właśnie korzystnej sprzedaży swej pracy na obczy­
źnie oszczędny 1'0 botnik staj e się z czasem 'właścicielem ziemi 
na wsi, czyli też domku w mieście. \V niektórych miasteczkach 
można widzieć szeregi domków nowych, schludnych z ogród­
kami - to owoc ciężkiej, długoletniej pracy na obczyźnie. Po-
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nieważ pol skie spoleczeJ'lstwo obecnie dostarcza tak poważnego 
kontyngensu robotników, nie dziw więc, że wszelkie reformy 
socyalne, mające na  celu polepszenie doli robotnika, biorące 
w obronę pracę przed wyzyskiem kapitału, wychodzą w pierw­
szej l inii naszemu spoleczeilstwu na korzyśc i polepszaj t� wa­
runki j ego bytu. Pod względem zaś reform socyalnych pallstwu 
pruskiemu trzeba oddac tę słusznośc, że wyprzedziło wiele spo­
łecz811stw. "Wielkiej doniosłości między innemi j est dla nas 

ustawa z dnia 22 czerwca 1889, dotycząca przymusowego za­
bezpieczenia robotników i wogóle wszystkich pracuj :!cych za 
mvto i zapłatę, j eżeli ta zaplata nie wynosi więcej narl 2.000 mk. 
rocznie, na wypadek niezdatności do pracy i n a  starość. U,.;tawa 

ta pozostawia wprawdzie wiele do życzenia. Rentę np. starości 
wedle niej otrzymac można dopiero po ukOl'tczeniu 70 rolm ży­
cia, podczas gdy w Danii już z 65 cZ�l z 60 l 'okiem życia. Cały 
aparat urzędniczy j est bardzo ciężki ; lwią część zabiera Pall­
stIVO, drugą pochłaniaj ą biura i urzędnicy cul hoc ustano wieni ; 
są wielkie trudności w uzyskaniu renty in walidów, któn� przy 
pomocy lekarzy i urzędników redukuj ą  zwykle  do minimalnej 
sumy t.i . okolo 120 mk. roczuie, system wlepiania znaczków 
j est b ardzo nie dogodny, chlebodawcy mf�i ą niewątpliwie wielki 
ciężar, z tem wszystkiem robotnik j est zabezpieczony, nie po­
trzebuj e żebrać i być ciężarem gminy lub swoich , a tem sa­
mem 

-
tak liczna część naszego spoleczellstwa . iest uchroniona od 

zgubnych skutków nędzy i pauperyzmu. 
W ten sposób lud nasz wiej ski czy robotniczy robi usta­

wiczne postępy kosztem rzekomo osadników niemieckich i więk­
szych właścicieli polskich. Co do pierwszych, to ubytek ich 
stwierdzaj ą  z wielką, byc może udawaną rozpaczą, niemieccy 
szowiniści. Naj stra szniej szą zbrodnią spoleczeil::itwa polskiego 
j est to, że polon izuj e  Niemców, zwłaszcza katol ików. Głównie 
polonizacyi kilkuset t. zw. Bambrów okolo Poznania nie mogą 
pangermanie przeboleć. 'ro fakt niewątpliwy, że społeczellstwo 
polskie z asymilowało wiele j ednostek niemieckich, zwłaszcza 

przez małżeństwa, i w ten sposób zyskało dzielny nabytek 
także i pod względem ekonomicznym, dowod zi tego zresztą dośc  
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znaczna liczba nazw niemieckich win'ód Polaków, z tem wszyst­
bem kwestya, czy d aleko więcej nie stracilo spoleczeńst,,-o pol­
skie i traci na rzecz iywiolu niemieckiego . T,,-ierdzą rÓ\\'niez, 
ze wielu osadników niemieckich w Poznal'lskie m  emigruj e  do 

Ameryl>::i, i to bynaj mniej nie nbodzy, lecz \\·l a5nie l e p iej sytuo­

wani, zwlaszcza młodsi synowie chłopów niemieckich, na ich 
zaś miej sce o sied l aj ą  się Po lacy, Jest \V tem coś racyi ; dopóki 
rólnictwo się  opłacało, zatem przed 1870 1'. przedsięb iorczy Nie­
miec chętnie się osiedlal na zalecanych łamich poznallskiyh , 

obecnie gdy się nie opł aca , szuka w innem zaj ęciu lepszego 
i łatwiej szego zarobku czy w mieście ,  czy tei za morzem. rram 
tei zywioł niemiecki o d gr.ywa c�l lki em inną rol ę, n iż j ako chlop 
n a  chudej glebie pozn allskiej . " Chlop lwiski  natomiast - j ak to  

sami Niemcy przyzna.i c� - d alel;: o m niej wymagający, tam gdzie 
:Kiemiec o stać się nie moie, z n aj duj e wystarczające el l a  siebie 

utrzyman ie '"' ' . Nie trzeba zapom inać , że :\iemiec przeciętnie po­
trzebuj e  n a  iycie 168 mk., Polakowi wystarcza 100 mk. Żywi oł 
niemiecki zre8ztą coraz bardziej garnie się do miast, podczas 
gdy zy wioł polski 19nie j eszcze do wsi i chętnie uprawia swój 
zagon . Niemcy znaj duj ;� nadto utrzymanie w urzędach , Po l acy 

nie. rl'e to okoliczności zlożyl :y się , że  w osadach czysto nie­
mieckich kiedyś, dziś chłop i pol scy się osie d l aj a: i grunta od 

Niemców wykupuj ą . Obecnie j eszcze j e d e n  mom ent o dgrywa 
rolę ważną:  urzędowa kol o nizacya, d arząca o sadnika Niemca d a­
l eko idącymi przywilejami, Chcąc tych przy,,-ilei stać się ucze­
stnikiem , prze daje przedsiębiorczy Niemiec grunt S\Yój chlopu 

p olskiemu, meldnj e się do Komisyi kol onizacyj nej , czy general­
nej , czy Lwulbu1l/�u, i j ako podpora z agrożonej niemieckości ko­
rzysta z licznych beneficyi na ten cel wyznaczanych. Dawniej 
ciągnął z antypolskiej po lityki zyski głównie junkier i nabywca 

większej własności, dziś skoro się przekon ano , ze wielki wła­
ściciel, maj ąc wyłącznie robotników po lskich, nie germanizuj e 

szybko kraju, pokłada się nadziej e w drobnych osadnikach, a ci 
zbyt są rozsądni , by nie skorzystać z ofi ar na ten cel łożonych. 

I 
I Fi nk, 1. c. str !n. 
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Pradziadkowie polowy (tj . 800 na 1 :900) osadników, osiedlonych 

przez Komisyę kolonizacyjną, pochodzących z Ks. Poznańskiego 

i Prus, otrzymali za darmo lub pólc1armo ziemię na tych kre­

sach, dlaczego ich prawnuki nie miałyby, spieniężywszy dobrze te 

darowizny na rzecz chłopów polskich, korzystać z powtórnych 

donacyj ? Dziwna rzecz, j ak wszelkie niesprawiedliwe rozporzą­

dzenia chybiają zamierzonego celu ! 

Poj awiaj ą  się głosy, iż postępy chłop a  kosztem dworu szla­

checkiego nie są obj awem dodatnim. Parcelacya j est zIem ko­

niecznem, powiadaj ą, posiadającem racyę bytu j edynie wtedy, 

gdy niema innego środka do ocalenia ziemi przed przejściem 
j ej w ręce obce. Jeden dwór szlachecki więcej znaczy. niż sto 

zagród chłopskich, których właściciele pomimo nawet najszczer­

szej woli i chęci już z czysto materyalnych względów nie są 

w możności wypełnić należyci e posterunku, opuszczonego przez 

właściciela wielkiego majątku, mało uzasadnione są przeto na­

dziej e, że po upadku szlachty zaj mie zagrożoną zal ewem ger­

manizmu placówkę chlop poznal1ski. Zdan iem piszącego, l)odobne 
twierdzenie j est niesłuszne i b ezprzedmiotowe. Niesłuszne, bo 

ile warte są owe sto zagród chłopskich, najlepiej okazało się 
\V Czechach, a nawet na 8 1��zku pruskim, gdzie świadomość na­

rodowa wśród ludu i praca narodowa j est energiczniej sza i wy­
datniej sza, niż w Poznańskiem. Bezprzedmioto·we j e�t zaś clla­

tego owo twierdzenie, a lbowiem i dwór ekonomicznie zruj no­

wany mimo najlepszych chęci z czysto materyalnych względów 

nie może należycie wypełnić zajmowanego przez się posterunku, 

dwór zaś ekonomicznie silny nie potrzebuje uciekać się do par­

celacyi. W zażartej zaś walce, j aka  się u nas toczy, j est owszem 

rzeczą pożądaną, aby brol1 z omdlałej dłoni  w:ypadaj ącą wciskać 

do rąk krzepkich i zdrowych, które w walce nie słabną i spo­

łeczellstwo całe do pewnego wiodą zwycięstwa, bez względu na 
to, czy one sc� chłopskie, c zy szlacheckie. 

Reasumuj ąc zaś wyniki tej ekonomiczno-rasowej walki 

musimy stwierdzić, iż dwory l)olskie maj ą  straty do \vykazania, 

straty atoli chwała Bogu coraz mniejsze, mieszczaństwo nasze 

poszczycić się może sukcesami wcale znacznymi, ma j ednak 
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wiele j eszcze do zrobienia, aby dorównać ze wszech miar m1e­

SZCZallstwu niemiecko-żydowskiemu, chlop gospodarz stanowczo 

ma przewagę nad kolonistą: niemieckim, czy j akościowo, czy 

ilościowo, i pomimo olbrzymich wysilków państwa i wojowni­

czej części spoleczellstwa niemieckiego, a ,,, części dzięki im 

odnosi drobne, ciche co prawda, ale ustawiczne sukcesa. Robo­

tnik wreszcie polski nie ma konkurencyi przed sobą, przeciwnie 

on wkracza na terytoryum niemieckie i tu w kraju wroga zdo­

bywa środki do umocnienia e]5onomicznego żywiołu polskiego 

w domu. Bilans zatem vrypada ogółem dla nas korzystnie i dla 

tego to taki alarm w obozie naszych naj serdeczniej szych, i dla 

tego to takie dęcie w surmy wojenne i domaganie się nowych 

środków wyj ątkow.ych przeciw nam. Cicha , wytrwała praca 

i oszczędność zniweczy te z amachy niewątpliwie na polu eko­

nomicznem, j aki zaś j est skutek tych zamachów na polu naro­

dowem, to ma być przedmiotem następnej części naszej pracy. 



II. 

Kiedy na kongresie wied811skim r. 1815 mocarstwa euro­
pej skie zadecydowały no,vy l)odzial dawnych ziem polskich, 
uznały za potrzebne byt narodowy Polaków uszanować. Otwar­
cie, zgodnie i wyrainie to wypowiedzieli i j ako zasadę dla na­

stępnych rządów przyj ęli. VV Wiedniu tei datowana j est ode­
zwa królewska :B'ryderyka Wilhelma III. z dnia 15 maj a  1815 r. 
do nowo zagarniętych podd anych, która się stała zasadniczem 

prawem krajowem ""'\f\T. Ks. Poznarlskiego 1 .  W niej odzywa się 
król pruski do nich w sposób następuj ący : nI ,vy macie oj czy­
znę , a z ni�� od ebraliście dowód szacunku mego za przywiąza­
nie do niej . Będziecie wcieleni do mojej monarchii, narodowosci 
j ednak waszej zapierać się nie potrzebuj ecie. Język wasz ma 
być obok niemieckiego we wszystkich czynnościach urzędo'wych 
uiywa,ny. Kaidemu z was będzie ])rzystęp otwarty do wszyst­
kich urzędów, honorów, godności w moj em królestwie. Mój na­
miestnik, z pomiędzy waszych współobywateli wybrany, będzie 
pomiędzy wami przemieszkiwal" . Ze zasady, w powyższej ode­
zwie za,warte, są oparte na prawie międzynarodowem, potwier­
dza to najwyrainiej ]Tryderyk vVilhelm IV. , daj ąc 1 sierpnia 
r. 1841, następuj ącą odprawę sej mow<� dla W. Ks. Poznallskiego : 
nN arodowości polskiej przyobiecane zostały, mocą traktatu wie-

\ Zbiór praw pruskich z roku 1 8 1 5, str. 47. - Język polski w ,V. Ks. 
Poznaliskiem wobec prawa pruskiego. Grodzisk 1 8G ! .  
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c lel'lskiego i oclez\\'y z d, 15 maj a  1815 r" uwzgl ędnienie i opieka, 
vVykonawcy traktatu wiedeJ'l skiego p o st anowili cln\'alebną mi­
ł o ś ć  ka�clego sz l achetnego ludu d l a  swego j ęz:l'ka, swych oby­
c z aj ów i h istorycznych wspomnień także i w Polakach szano­
wać i cen ić, a pod n aszem p a n o \\'aniem doznawać one będą 
poważania i opiel;:i " ,  Dzis p o  l atach 82 słowa p owy�sze pru­
skich mon archów brzmią j akby gorzka ironia ,,'obec zamachów 
rządu pruskiego i części spol ecz811sbya niemiecbego n a  l)o lską 
n arodowosc, Zdaj e  się , j ak oby pra'wa międzynarodo,ye i uro­
CZ)7ste obietnice król ewskie miały znaczenie tyl ko dla s.l abych 
i ucisnio nych , mocni zaś mogą sobie z n ich drwić i j ak żela­
,my kan c l erz ongi cynicz nie urągać, ż e  one " dl a  niego ani za 
szelążek 11ie ma.i ą znaczenia" l ,  Tem się tłumaczy, ż e  prawa te 
prz ez niemie ckich urz ędników w Pozn allskiem ,  ż e  wspom nimy 
tyl k o  j en 81'al a GroImaIm a  i prezesa naczelnego Flottwella,  od 
p o czątku l ek ce'ważone,  fakt)7cznie dopiero z a  księcia Bismarcka, 
po zwycięstwie n ad Fran cy�. za nie,yażne uznano"  Była w żela­
z nym kancl erzu .i akaś d emoniczna chętka dJ a,'i'ienia wszyst­
kiego, co uważał za słabe. rrem się tłumaczy także i walka 
kulturn a przeciw k atolicyzmowi w Prusiech, który z agrożony 
se cesyą starokato lików w r. J870, zdawał się być łatwy'm łupem 
dla z achla1 111ej i niweluj ącej wsz)7stko prusko-protestanckiej poli­

tyki kancl erza. P o l akom ta walka p o dwójnie d a'wal a  się we 
znaki, gdyż obok antagonizmu religijnego, występuj e wobec 
nich także i antagonizm n arod owy. 'Wszak kwesty a  j ęzyka nie­
m ie ckiego, j ako wykladowego przy nauce religii w szkołach śre­
dnich, zaostrzyła zn acznie antagonizm rządu do ducho,,,iellstwa 
p ol skiego, doprowad ziła do ciekawego w swym rodzaj u  z akazu 
pobierania nauki religii nawet prywatnie, pod groz ą  wykluczenia 
z gimnazyum. Walce kulturnej z awdzięcz amy t akże oslaw'ione 
ustawo d awstwo Falka,  z r .  1873, wprowadzaj ące do szkół ludo­
wych system b ezwzględnej germanizacyi, usuwaj ące zup ełnie 
j ęzyk polsk i  i wpływ duchowi811stwa na wychowanie młodzieży. 

1 Sind m'ir kcinen Plit/erling wat ! - oś\\'iadczy! publicznie ks, Bis­
marck. C1'r, l\Iowa ks, Bismarcka z dnia 2� stycznia 1 886, - Fink, Kampt 

71.  (he Ostlllark, 3 1 1 ,  303 i 305, 
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Nigdzie tei me prowadziła się walka ta z taką zaciekło­

ścią, j ak w Poznal'lskiem, nigdzie tak nie ścigano duchownych, 

j ak tutaj, iadnego z biskupów nie prześladowano tak, j ak Le­

dóchowskiego ; tutaj trwało zastosowanie naj surowszych ustaw 

antykościelnych naj dłuiej, naj dłużej się tei ociągano obsadzić 

stolicę arcybiskupią, gdyi, j ak ks. Bismarck oświadczył, nnie 

moiemy ani chcemy w Poznaniu dopuścić arcybiskupa, przy­
chylnem okiem patrzącego H a  to, co m)T nazywamy rewolucyą, 

a co Polacy odbudowaniem Rzeczypospolitej pol skiej zowią" .  

Z tem wszystkiem ielazny kanclerz, choć tak sierdziście w 1872 r. 

z apowiadał, ie do Kanossy nie pój dzie " ani cieleśnie ani du­
chowo" ,  musiał kapitulować przed niespoiytą siłą katolicyzmu, 

musiał się częściowo wyrzec praw maj owych i zrobić pokój ko­
ścielny. Z tem większą za  to zaciętością rzucił się teraz z prze­

granej walki religijnej do walki narodowościowej przeciw Po­
lakom. Fanatyzm bezwyznaniowo-protestancki był mniej odpo­

wiedniem hasłem dla społeczeIlstwa XIX. wieku, lepszym kitem 

dla utrzymania chwiej ącej SIę większości w parlamencie był szo­

winizm narodowy, było hasło nienawiści rasowej . To hasło też 

miało odwrócić uwagę opinii publicznej od lliepowodzeń księcia 

na polu polityki wewnętrznej, zwłaszcza na polu socyalnem, 
ono tei i dziś j est głównym atutem i parawanikiem słabości 
politycznej stoj ących dziś na czele rządu epigonów n silnego " 

kanclerza. Daremnie przestrzega Windhorst, aby przez usunięcie 

j ęzyka polskiego ze szkoły i inne ustawy antypolskie nie obra­

ż ano dotkliwie uczuć polskiej ludności, albowiem w razie wojny 
będzie wielką kwestyą , z j akim patryotyzmem piąty korpus, 

złożony przewainie z Polaków, do boj u  wystąpi. "W wielkiej 

walce Romanów i Sło wian przeciw Gernlanom - oświadczył 

przy\vódca katolików niemieckich - będziecie moie żałowali 

tych kroków, żałowali, ie się Polskę rozebrało" I .  Na mocy nie­

udowodnionego i nieprawdziwego oskadenia, ie Polacy są wro­

gami Rzeszy niemieckiej i państwa pruskiego, posypały się j ak 

z rogu Pandory ustawy antypolskie i środki wyjątkowe przeciw 

t Flathe, Gesch. der nenestcn Zeit, t. 1II, str. 559-562. 
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nam, przeprowadzane z całą: suro wościa;. Ustawoda wstwo anty­

polskie rozpoczęto z pośpiechem i uchwalano z pośpiechem 

w r. 1 886. n Nagl e  wyłoniła się myśl - pisze Vossischc Zcit/tJlg ­

myśl , którą nikt dotąd nie zaj mował się na sel'yo, może j ako 

rezultat j ednej bezsennej nocy. I raz po razie następowalo po 

sobie najprzód owo straszliwe, bezwzględne, tłumne wydalanie 

Polaków, nieposiadaj ących obywatelstwa pruskiego, przez co 

l)ozbawiollo około 40.000 ludzi spokojnych środków utrzymania, 
uchwalenie stomilionowego funduszu na wykupywanie ziemi 

polskiej ,  przesiedlanie urzędników Polaków do wyłącznie nie­

mieckich kraj ów,  ustawa j ęzykowa, wykluczająca użycie języka 

polskiego ze wszystkich urzędów i wogóle przedłożenie nie 

mniej j ak sześciu ustaw przeciw Polakom, które następnie sejm 

przyj ął z tym samym pośpiechem. Pomimo to  tej polity ki gwałtów 

i bez względności nie mogło (� la lOI/!Juc znieść nawet pal'lstwo 

pruskie. Zbytnio naciągniona struna pękną:ć musiała; wszechpo­

tężny iltuiordoJll,us pallstwa niemieckiego otrzyma1 od nowego 
·cesarza dymisyę, a wtedy nastą:piło ze strony nowego rządu 

łagodniej sze i życzliwsze traktowanie Polaków. Pomimo że ulgi 
między 1891 r., tj . torUllską mową dzisiej szego ks. arcybiskupa 

Stablewskiego a tomllską: przemową cesarza 1894 r. ,  ,., były nad­

zwyczaj zewnętrzne, słabe i nieśmiałe, mimo to Polacy powitali 

je z wdzięcznością. Chcąc zaś okazać pos10\"ie polscy, że Polacy 

me są wrogami paIlstwa ani Rzeszy, j ak im to zarzucano, glo­

sowali za przedłożeniami rządowemi i swoimi glosami prze­
chylili w chwilach krytycznych szalę na stronę rza;du, j ak przy 

projekcie wojskow.ym i traktatach handlowych, nawet z nara­

żeniem osobistem swoim wyborcom. Podzięką za to pokoj owe 

i poświęcaj ące się zachowanie Koła Polskiego j est nieuzasa­

dniony i nagły zwrot antypolski najnowszego kursu (/ .  Epigo­

nowie ks. Bismarcka i j ego wielbiciele ,  zręcznie wyzyskawszy 
frazeologię przemówiell festynowych na wystawie lwowskiej ,  

nie b e z  przyczynienia się pustelnika z Friedrichsruhe, wywolali 

nietylko u rządu ten n złowrogi dla nas kierunek (/ ,  )l to depta­
nIe niej ako nogami bez żadnego względu wszelkich zagwaran-

tiUlU. 5 
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towanych i przyrodzonych praw n arodowych l udności polskiej " " 
lecz postarali się o zorganizowanie szowini zm em n arodo wym 
zarażonych warstw społeczeJ'lstwa n iemieckiego do walki z pol­
skością· 

Zestawiaj ąc mowy cesarza Wilhelma II. z 8 i 22 wrzeSnia 

r. 1894 w M:alborgu i rroruniu , z mowami ekskanclerza z 1 6  

i 22 września w Warcinie d o  deputacyi Niemców pozl1m'lskich 

i zachodnio-pruskich, nie możemy przypuścić , aby antyp ol ski 

ton tych przemówiell był chiełem przypadku, był skutkiem n a­

rodowych przemówień we Lwowie z d. 1 6  wrześni a 2 ;  widocznie 

m amy tu do czynieni a  ze zręcznie ukartowanym spiskiem ka­
maryli b ismarko wsk iej przeciw Oapriviemu i .i ego po l ityce p ol ­

skiej , przeciw której cesarza za pomocą takich kre atur, j ak ko­
mIsarza po licyjnego , Tauscha, uprzedzono . Naj now szy kurs i ha­

katyzm, to dzieci d uchowe ekskan clerz a, l lie dziw , że z wycza­

j e m  epigonów wlaśnie tylko naj słabsze strony mistrza staraj ą 
się naśladować, prześciguj ąc go w z nęcaniu się nad sl ab:n11 i, 
nad biedną p olskością , z której rob ią strasz aka na uciśnioną 

rzekomo niemczyznę i uciśn iony risUlJt tcncutc protestal lty z m .  

Dzialalność an typo lska tych bliźniaków ma b y ć  prze d m iotem 

drugiej części nasz ej pracy, j akoteż samoobrolla spoleczeJlstwa 

p o l sk iego przeciw zamachom n a  j ego by t narodowy. 

O becny kurs rządowy występuj e  nietylko we wszystkich 

dz ied zinach administracyi politycznej CZ)7 l okalnej wrogo prze­

ciw polskości, lecz !lawet w sądownictwie, w szkolnict,,,ie, stara 

się za pomocą służby woj ennej ,  kolonizacyi i protestantyzmu, 
przez t�pienie wszelkich ś ladów i obj awów po lskości w ży ciu 

publicznem zrealizować program byłego prezydenta FlottweUa, 

program dążący d o  systematycznej germ anizacy i pol skich pro­

wincyj 3. Ośw iad czył to bez ogródek n fauatycznie po n iemiecku 

l Przemów ienie posla ks. ,1-nL J a:i;L1:i;ewskicgo \V parlmnenc i e  d l l i a  l i  
grudnia l S!)7 1'. 

2 Fink, HWllpr /l. !lie Ostllwrk, str. :� I !) - 3� I .  - JJic dCl/lsche Oslll/ark. 

Aclcllsliicke /t. Beitn!gc z/tr Polcn(rage, 5 1 -74. 
J Ze względu, i :i;  na p l'ogmlll. Flottwellowski bardzo często i repre­

zentanci rządu i wroga nam część spoleczm'tstwa ni emieckiego się powo-
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U S lJosobiony ': 11l in ister o� \\ iecen ia Bosse,  \V sej m ie prusk im w dniu 

10 styc:t l l ia 1 007 r. I .  

:K i emcy s:tczy c ,! sitt CZt;sto,  ż e  S'1;  n Rech tsstaatem': ,  t \  m­

cz asem tak się u nich p umięs:taly l'u. i t-;c ia prawlle,  z właszcza na 

pnn)·: ci e  naro d o wo ś c i o wY I ll , że p "\11�t\\"0 prawa z amienia SIę po­

wo l i  nit p m'lstwo bezprawia i g wałtu. '1'0 :ta� nie u l ega wl!tpli­

wosci ż a dnej ,  pr:tyz naj e to n awet wielu Niemców , iż n IV pail­
stwie p ruskipm germaniz aeya idzie prze d prawem, prze d kulturą 

i przed d o brobytem ludności polskiej " 1. Coraz częściej roz­

b rzmiewa h asło, iż  prawo j est prawem tylko d l a  � iemców i to 

l oj a l nych ; P ol aków, k atolików i Niemców wolnomyślnych obo­

wi ązy wać win n a  z a s a d a :  Sttu!:}' zull len w/(l Jla lll  halt(;}/, . Na ka­

ż dym kroku do świadczaj ą  Polacy, iż sa.: po ddanymi drug iego 

rzędu,  k tórych inaczej przedstawiciele  wład:ty trak tuj ą, niż nprz)7-

wil ejowanych obyw ate l i niemieckich. :1 Pol ityka "\vewnętrzn a ta­

kich m inistrów, j ak Ko l lera czy v. der Reeke, zuży-wa wszelkie 

środki przymuso w e ,  n a  j akie się z d obyć nmie władza karna 

i policyj na,  prz eciw n ie p oż ądanym obj awom " .  n Przy pomocy 

naj subtelniej szego wytężenia przepisó w, ograni czaj ących swo­

bo d ę zb ierania się i stowarzyszan i a ,  przy pomocy przekracza­

j ącego wszelką miarę zastosowania i wyzyskan i a norm prawnych 

przeciw obrażaniu wszelki emu, nieporządk o m  i gwałtom pu­

bli c;mym :1 chcą stl umić te n ie pożąd an e  obj a W)7 . Ozasami wydać 
się może, ż e  istniej ą p omiędzy nami lud zie, żyj ący i dz iałaj ący 

w wyobrażeniach 1\1etternichowskich i uchwal karlsbadzkich" .  

W t e n  sposób ocenia dzisiej szy system p olityki pruskiej , zasto-

łaj e ,  podajemy go w dosłowuem brzmien i u :  "Die Autgab e  der Regierung 
i st, el i e  innige Verbinclung cler Provinz mit elem pren;,;s. Staat elaelnrch zu 
fordern , c1ass clie ihr eigenthiimlichen Regl1ngen, Gewollllh eiten u. X eigungen, 
clie einer solchen Verbinelung wi derstreben,  allmiihlich beseitigt und da,;s 

elagegeJl (l i e  Elemente cles u eutschen Lebens i u  seineu materiellen uncl 
geistigcn Beili ehnngell i mlller melH in ihr verbreitet werclen . . .  D i e  giil lill iche 
Vel'e i l l igllng (leI' beiden NfttioJ lali ti�tell aIs der Schlu,;s ll ieser Anfgabe kann 
abcr 1 1ar llnrch das elltschiedene Hervortreten deutscher Kultur erlangt 
werelen". To znacily krótko a zwięzłowato : przez german izacYę w Poznall­
skiem osiągnie rząd tam�e swój cel. 

I Fink 1 .  c. str. 32:1-323. 2 Mowa posła d-ra Z. Dziembowskiego 
w parlamencie niemi eckim ;r. t : J grudnia 1 897 1'. 3 ef. Opalenica, Sn·iccic. 

5'" 



68 

sowany wobec socyalistów i Polaków, me kto inny, j ak poza­
służbowy radca trybunału Rzesz)', p. Otto Mittelstiidt l ,  którego 
o sympatye polskie nikt chyba nie posądzi. 

\Vszędzie obowiązuj e  zasada, że urzędnicy, przeznaczeni na 

usługi spoleczellstwa, wśród którego żyją, winni się do istotnych 
potrzeb tego społeczeństwa zastosowac, a w pierwszej linii poro­
zunriewac się z niem j ęzykiem zrozumiałym. Inaczej w kresowych 

ziemiach pallstwa pruskiego. rrn społeczel'lstwo polskie musi się 

stosowac do wygody niemieckiego urzędnika i porozumiewać się 
z władzami wyłącznie za pomocą j ęzyka niemieckiego . .Język ro­

dzinny j est niet.ylko wyldnczony ze  wszystkich urzędów admi ­
nistracyj nych, skarbowych, policyjnych, ale nawet z urzędów 

gminnych, kas powiatowych, m'zęcl ów pocztowych i kolej o\\ych 2. 
Mniej sza o to, że n p. ,,-ladze ];:016j owe pilnie baczą, a by urzę­
dnicy kolei żelaznej ,  a nawet zatrudnieni przy niej stale ro­
botnicy nie poslugi\\"aJi s ię ukradkiem międz}7 sobą j ęzykiem 

polskim. W " pal1stwie prawa", w pal1stwie " cywilizowanem"  

i " konstytucyjnem(( ,  tego rodzaju  nietolerancya j est  co naj mniej 
dzi wną, z tem wszystkiem p allstwo j est  pracodawcą, więc do 
pewnego stopnia w prawie j est dyktowac swoim podwładnym 
pewne warunki, atoli czyi może się z istotą prawa zgadzac żą­

danie od całego społecze:t'1stwa znaj omości j ęzyka niemieckiego, 

choć nie wszystkie j ednostki mialy możność przyswoj enia sobie 
obcego j ęzyka. Germanizatorzy twierdzą wprawdzie, że kto po­
biel'al naukę szkolną za  pomocą obecnego systemu i służył przy 
wojsku, umie wladac językiem niemieckim, tylko nie chce się 
nim poslugiwac i dlatego " silniej sze naprężenie  strun wobec 
opornego polonizmu" ze  strony rządu jest zupełnie wskazane, 

a nawet żądają, aby w razie użycia tłumaczy ella porozumienia 
się z publicznością, nieroznmiej ącą po niemiecku, koszta za tłu­

maczenie ponosiła ta publiczllOśc :l. Pomij amy na razie kwestyę, 

I Fa?' dcl' Fluth d. Dziennik Poznański, n. 257. 

2 Niedawne rozp. prezesa rej .  bydgoskiej wykluczyło j .  polski nawet 
z al)tek i recept przeznaczonych ella chorych Polaków. Mowa ks. J ażdżew­
skiego na 43 sesyi sejmu prusk. r. 1898. Dzicll1Iik Poznański n. 90. 

3 Fink, str. 280. 
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czy obecny pruski system szkolny potrafi przyswoić dziatwie 

polskiej znaj omość języka niemieckiego tak, aby się stal trwa­

łym na całe życie dla niej nabytkiem ; pytamy się atoli, czy 

wszyscy służyli w wojsku, czy wszyscy korzystali z obecnego 

systemu nauki? Czy więc domaganie się znaj omości niemieckiego 

j ęzyka od setek tysięcy ludzi, którzy w t. zw. npolskiej szkole " 

przed r. 1873 naukę pobierali, nawet ze stanowiska pruskiego 

j est prawnem? A j ednak nieraz słychać ze strony urzędników 
pocztowych czy kolejowych wymyślanie brutalne na kobiety, 

na staruszki za to, że po polsku l)oproszą o bilet lub o znaczek 

pocztowy I .  Fizyk powiatowy w Wolsztynie, dr. Schroeder, ogło­

sil nawet w piśmie urzędowem, że nie zna polskiego j ęzyka 

i dlatego, kto po niemiecku nie umie z nim się porozumieć, 

ten niech przyprowadzi tłumacza 2. Tak samo niej edna osoba 

z Królestwa Polskiego musiała szukać tłumacza, by otrzymać 
b ilet przy kasie kolejowej np. w Poznaniu, w Jarocinie, przy­

czem nie szczędzono ze strony urzędników wyrazów oburzenia 

na przeklętą polską paplanin ę, das venlum m te polniselw Gequatseh e 

i t. d. W Rawiczu nie chciano niedawno temu przyj ąć polskiego 

telegramu do Galicyi, choć ten sam urzędnik telegram angielski, 

francuski, a nawet chillski niechybnieby przyjął. Tak samo prości 

chłopi otrzymuj ą; urzędowe pozwy, obwieszczenia, wszystko w j ę­

zyku niemieckim. Nieraz przychodzi nawet sołtys do księdza 

lub nauczyciela, by mu list urzędowy przetłumaczył. Dokuczliwy 

j est ten j ęzyk urzędowy zwłaszcza szerokim warstwom robotni­

czym, które przymusowo zniewolone do zabezpieczenia się na  

wypadek choroby lub na starośc, nietylko otrzymują; książeczki 
służbowe niemieckie .  ale wszelkie podania do państwowego 

urzędu ubezpieczenia w tym j ęzyku podawać są; zniewoleni, 

płacąc za to swój krwawo zapracowany grosz pokątnym pisa­

rzom. Cóż jednak znaczy dola lub niedola biednych robotników 

polskich wobec racyi stanu, że tylko wtedy pruskie te wschodnie 

prowincye pozostaną pruskiemi, j eżeli się zamienią na niemieckie 3. 

1 Tenże, str. 228. l L. C.,  str. 263. 

3 Aus unserer Ostm a rk.  Realpolitische Betrachtu l/[JCIt von C.  C. Sonder­

abdrnck ans den Grcllzboten. Leipzig 1 8SJ7. Str. li l .  
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Aby je tedy j ak najrychlej na niemieckie zamienić, nietylko 
ruguje się ze wszystkich urzędów j ęzyk polski, lecz ślady pol­
skości chce się nawet z nazw lokalnych i imion własnych ze­
trzeć. Codziennie można czytać o zmianie nazw miej scowości : 
Janików na Kuj awach nazwano Amsee, z czego nasi chłopi 
w potocznej mowie znowu zrobili ,Jamża", Małachów ochrzczono 

Malwenkampf, Krzywoląkę w pow. szamotulskim Krummwiese, 
D ąbrówkę w pow. szubillskim Eichenhain, Dąbecz w pow. wschow­
skim na Dambitsch, Krzemieniewo na Feuerstein , J asikowo na 
Buchenhain, Otoczno na Kaiserau, Sławoszewo na Lawau, Przy­
czynę na Lindenburg, Runowo na Wilhelmsau i t. d. i t. d. W ciągu 
ostatnich lat w ten sposób przechrzczono kilka do kilkanaście set 
nazw, przyczem mieszkańcy o dnośnej miej scowości niejedno­
krotnie po chrzcie urzędowym dopiero się dowiaduj ą  o tym 
fakcie. Jeżeli własciciel wsi j est Polakiem i umie zaj ąć się ener­
gicznie sprawą, to nieraz uratuje dawną nazwę przez wniesienie 
pro.testu, gdzie jednak dziedzicem j est Niemiec lub gdzie lu­
dność polska nie umie protestować, a to naj częściej ma miej sce, 
tam miej scowość otrzymuj e urzędowe piętno germaIlskie, choć 
ludnosć j ej posługuj e się starą nazwą dalej. Wskutek tego po­
wstaje,  j ak oświadczył w parlamencie poseł Zygmunt Dziem­
bowski t ,  w prowincyach polskich takie zamięszanie, iż zarzą ' 
dzenia germanizatorskie n tamują wręcz prawidłową komunikacyę 
h andlową i pocztową". Ciekawą przytem j est ta okolicznosć, iż 
pisma ultranarodowe niemieckie nie mogą wyjść z oburzenia . 

gdy chodzi o sprzeciwiający się kulturze chrzest np. nazwiska 
Dorpat na Jmjew, Kronstaclt  na Brasso i w prowincyach nad­
bałtyckich lub w Siedmiogrodzie takie postępowanie piętnuj ą  
j ako nrabunek" nazwisk, w prowincyach pruskich t o  samo uznaj ą  
z a  całkiem słuszne, postępuj ąc wedle zasady : Ja, Bauer, bei dir 
ist das ganz was anderes. W podobny sposób germanizuj e się 
nazwy osób spolszczonych, a germanizuj e  się j e  przymusowo 
na podstawie metryk przodków, zwłaszcza dzieci szkolnych, aby 
w ten sposób dzieci, j ako niemieckie, uchronić od nauki j ęzyka 

I RUI'!Jer Poznwiski, 1 897, n. ��!J.  
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polskiego lub religii w j ęzyku polskim. Szulc zmienia się na Schulze 
vVr,óbel na Sl)erling i t. d., z drugiej strony forytuj e się niem­
czenie nazw często polskich np. Dalski na Dahlke 1, MówiIlski 
na Redner i t. d. i t. d. 

Polacy dosc często spotykaj ą  się z zarzutem chęci o der­
wania się o d  Prus. Jako dowód przytoczył minister Bosse mię­
dzy innymi fakt, że Polacy spiewaj ą  piesll :  "Jeszcze Polska nie 

zginęła u 2. W skutek tego toczy się w dzielnicach naszych wogóle 
przeciw piesni polskiej żywa walka, a mianowicie ze strony 

władz wojskowych, które zakazały orkiestrom wojskowym grac 
pieśni polskich. " Wywołac to musiało zdziwienie - zau'ważył 

słusznie w cytowanej już mowie poseł Dziembowski - zwłaszcza 
wsród starych członków obrony krajowej , których we wojnie 
austryackiej i francuskiej wśród dźwięków tych piesni polskich 
prowadzono w grad kul u. Rozporządzenie zaś, aby podczas kon­
certów kapeli wojskowych w ogrodzie zoologicznym w Pozna­
niu programy wyłącznie w j ęzyku niemieckim drukowane były, 

uważa nawet tak fanatycznie i szowinistycznie usposobiony pa­
stor poznański, który napisał broszurę p .  t. Polen und Deutsche 

in der' Provinz Poscn 3, za niepotrzebne krócie Polaków szpilkami. 
Raziły także niemieckie oczy czerwono-białe barwy pro­

wincyonalne, mianowicie czerwono-białe chorągwie, wywieszane 

podczas różnych uroczystości kościelnych, zwłaszcza podczas 
wizytacyi arcybiskupiej .  Po głośnym procesie komisarza Carnapa, 
b ędącym srogą kompromitacyą hakatyzmu, a i po części rządu 

j ako odpowiedź na tę porażkę moralną wyszło rozporządzenie, 
zmieniaj ące dotychczasowe barwy prowincyonalne na bialo­

czarno-białe. Dawne zas jako narodowo polskie ściga się z zacię­
toscią godną iście lepszej sprawy. "Rzeczy zaszły tak daleko ­
jak oswiadczyl na kongresie wolnomyślnego stronnictwa ludowego 
w N orym berdze redaktor Posner Zeitung, Wagner - że pewien 

ohłopiec polski ukarany został za noszenie biało-czerwonej k1'a-

I Dziennik Poznmlski, li. 286 i z r. 1 898 li. 90. 
t Dziennik PoznCt17,ski, 11. :!5 1 .  
3 Separat-Abdruck ans dem Folle, str. 37, 38. 
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watki " ! ,  a polakożercza JJr[agdeb. Ztg. gani zarząd p ocztowy Z it  

to, że nowe karty podwójne (Karten{J1·ief) kazał wykona6 w ko­
lorach polskich : białym i czerwonym ! ! !  

W ten sam sposób przesIaduje się i mysI polską czy to 

w prasie, czy w broszurach, czy na scenie. "Statystyka krymi­
nalna - pisze Dziennik Pozna11s7ci - została zbogaconą w r. 1895 

przez skazanie na grzywny polskich redaktorów j akie kilkadzie­
siąt razy. Tylko w j ednym wypadku nastąpiło uwolnienie oskar­
ż.onego " .  Jaką sumę wynoszą te grzywny za rok 1896, nie do­
wiaduj emy się. Wedle obrachunku j ednak czasopism niemieckich 

w pierwszej połowie 1897 r. zapłacili polscy redaktorzy nie 
mniej, j ak 12.000 mk. kary i kosztów sądowych, pominąwszy 
koszta obrony i inne opłaty, co razem najmniej 20.000 mk. 
uczyni. Jakiego rodzaju wykroczell dopuszczaj ą  się obżałowanir 
dowodzi nie dawny proces byłego redaktora GOJzca Wielkopolskiego, 

Wincentego BoIewskiego, który w artykule inkryminowanym 

dowodził, "że hakatyzm chce wytępi6 Polaków, a rząd na to 
daj e  swoje placet. Komisya kolonizacyjna wydziera Polakom 
j edną piędź ziemi ·za  drugą(( .  Prokurator wniósł 2 miesiące wię­
zienia za to przekroczenie, § 13 1. Krajowy sąd poznarlski jednak 
oskarżonego uwolnił. W skutek wniesionego atoli rekursu proku­
ratora sąd Rzeszy j eszcze raz sprawę przekazał poznalIskiemu 

sądowi kraj owemu, a p. Bolewski zasądzony został tym razem 

na 300 mk. grzywny 2 .  vVobec takich wypadków przesladowania 
prasy polskiej przez prokuratorye pruskie przewyższaj ą  niejedno­
krotnie w swej dokuczliwości najsurowszą cenzurę, a j ednak 
zamachy te na swobodę prasy są niczem wobec wykonywania 
u nas prawa o stowarzyszeniach. 

Okolo 2.000 polskich stowarzyszeń, istniej ących w pań­
stwie pruskiem, sIedzi rząd n aprawdę oczyma argusowemi :1. 

I Po.dobny wybryk ze strony polskiej przeciw Niemcom notuj e  Fink 
ze Szamotuł, gdzie szewczyk p ewien na nauce uzupelniaj�cej zjawiał się po­
mimo kilkakrotnych zakazów ze strony nauczycieli z polsk� szpilk�, przed­

stawiaj�cą sokoła ( !). Ka1l1pf um die Ostmark, str. 256, 257. 
2 Katholische Volkszeitung n. 270. 
3 C. C.,  Aus unserer Ostmark. Realpolitische Betrachtungen. O dbitka 

z Grenzuoten str. 26.  
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VV każdem naszem towarzystwie, nawet konferencyi św. Win­
centego a Paulo, towarzystwach przemysłowych upatruj e  się 
» stowarzyszenia politycznego dlatego, że jest polskie"  1,  w ka­
żdem naszem "zebraniu wietrzą zdradę stanu i przygotowania 
do gwałtownego oderwania się od pallstwa pruskiego ". Głośna 

nowela o stowarzyszeniach reakcyjnego ministra v. der Recke, 
która chciała zebrania i towarzystwa oddać na łaskę i niełaskę 
policyi, głównie przeciw socyalistom i Polakom była wymierzona. 
Gdyby nie owe kilka głosow większości w sejmie pruskim, dzięki 

którym upadła, dla polskich stowarzyszell i zebrall wybiłaby 
niewątpliwie  ostatnia godzina. Nie mogąc w drodze ustawo­

dawczej zniszczyć lub ograniczyć stowarzysz811 polskich, posta­
nowił rząd pruski i bez noweli o stowarzyszeniach dopiąć celu 

przez naciąganie nielegalne istnieja,cych ustaw. n Wszystkie po­
chody zab awowe, publiczne zab awy ludowe, urza,dzane przez 
towarzystwa polskie przemysłowe, słowem wszystkie zabawy, 
które wogóle mogły być zakazane, lub które wymagały osobnego 
pozwolenia, zostały po największej części zabronione, ponieważ 
naraz zrobiono odkrycie, że pochody i zabawy tych towarzystw, 
których działalność była dotąd lojalną i nie dawała powodu do 
skarg , mogły być niebezpiecznemi dla p okoju publicznego " .  
I czy rzeczywiście na seryo obawiały się władze naruszenia po­
koju publicznego ? Nie, tu chodziło po  prostu o największe ogra­
niczenie swobody i działalności naszych towarzystw. 'l'ajne roz­
porza,dzenie ministeryalne poleciło władzom niższym wydawać 

zakazy wszędzie gromadzenia się, gdzie widza, niebezpieczell­
stwo naruszenia publicznego spokoju 2. Z pełnomocnictwa tego 
skorzystały władze te na niekorzyść naszą, mianowicie tam, 
gdzie osobniki rozstrzygaja,ce podlega.i a, wpływom hakatyzmu. 
Ze wszystkich stron nadchodziły wieści o zakazach wycieczek 

l Policya uznała np.  ],atolickie towarzystwo przemysłowe za poli­
tyczne i skazała prellesa, p.  J aniszkę, na 1 5  mk. kary, ponieważ nie za'\via­
domil policyi o zwołaniu posiedzenia. Izba karna w Pile orzekła na nie­
korzyść oskarżonego, natomiast Kamergericht berlillski uznał ten wyrok za 
niesłuszny. Kur!Jel' Pozn. n. 266. 

� C. C.,  Aus unserer Ostli!ark, str. 28. 
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i wspólnych pochodów :  z Gniezna, Bydgoszczy, Krobi, Mielżyna, 
Grudziądza, Pelplina, z \Vildy pocI Poznaniem. Towarzystwu 
przemysłowemu w Bydgoszczy zabroniono przy sposobności 
25-letniego .iubileuszu swego istnienia w ostatniej chwili nawet 
koncertu i zabawy i tylko za nsilnem staraniem zarządu na to 
pozwolono, ale pod warunkiem, że nie wolno brać wstępnego, 
przez co Towarzystwo rzeczone poniosło wielką szkodę finan­
sową. W Środzie ks. Pałkowski, j ako nauczyciel religii, urządził 
z dziewczynkami szkolnemi wycieczkę, a ponieważ do niej osoby 

dorosłe się przyłączyły, za to oskarżono go o wykroczenie prze­
ciw ustawie o stowarzyszeniach i skazano go na 76 mk. grzywny. 
Sami nieuprzedzeni Niemcy przyznać muszą, że " Polacy dzisiaj 
słusznie czują się traktowani j ako obywatele drugiej klasy, 
skoro nakazują im ,stulić gębę' nietylko w stosunku do wyso­
kiej władzy, ale nawet w stosunku do równych im ludzi. Jeżeli 
gdzie j akie polskie towarzystwo przemysłowe zwoła zebranie 
celem omówienia spraw ekonomicznych, przybywa żandarm i roz­
wiązuje  zebranie, ponieważ nie rozumie po polsku" 1. W Polskim 
Cekcynie w Prusiech Zach. dnia 15 sierpnia roku zeszłego żan­
darm Ende rozwiązał po raz siódmy zebranie Towarzystwa ludo­

wego z powodu używania na niem j ęzyka polskiego, i to wtedy, gdy 

p. Bajka z 'rucholi zaczął mówić stosownie do programu: ,, 0 ra­
cyonalnej hodowli świń w najnowszych czasach (L. Kiedy Kolo 

polskie w sejmie wniosło interpelacyę w sprawie rozwiązywania 
zebrań dlatego, że używano na nich j ęzyka polskiego, minister 
p. Recke wywodzil, że dawniejszy wyrok sądu administracyj ­
nego z dnia 26 września 1876 r., korzystny dla nas, uledz może 
zmianie i inne obecnie będzie sądu zapatrywanie. Na karb tego 
fałszywego przypuszczenia ministra rząd dozwalal, aby policya 
niesłusznie dręczyła ludność polską rozwiązywaniem zebrań 2 .  

Sprawa wreszcie górnika Jana Dąbrowskiego z Rozbarlm 
na Slązku, spowodowana faktem, że urzędnik policyjny roz-

I Mowa 'vVagnera, redaktora Posner Zcitung na kongresie w K 0-
rymberdze. 

2 Sprawozdanie poselskie dora Rzepnikowskiego, posła do sejmu i par­
lamentu, w Lubawie z dnia � listopada 1 897 r. 
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wia.zał zebranie robotnicze w \Vieszowie dnia 6 gTudnia 1896 r. 
za zagajenie go w języku polskim, przeprowadzana przez wszyst­
kie instancye, z akollczyła się wyrokiem najwyższego sądu ad­
ministracyjnego z dnia 5 października 1897 r. , orzekaj a.cym, że 
postępowanie rZ<łdu bylo bezprawne I .  

Tak samo bezprawne i niczem nie uzasadnione było roz­
porzl'lc1zenie prezesa rej encyi kwidzYllskiej względem tłumacze­
nia sztuczek dla teatrów amatorskich, które tyle ambarasu, ko­
sztów i niepotrzebnego kłopotu !"!aro biło naszym amatorom, 

z wJaszcza w Prusach Zachodnich. Zażalenie dopiero posła do 

sejmu i parlamentu cl-ra Rzepnikowskiego z powodu teatru ama­
torskiego w Lubawie u minister.yum sprowadziło wprawdzie nie 
ogólne zniesienie tego rozporządzenia, lecz sl)ecyalne cofnięcie 
nakazu dawniejszego dla Lubawy 1. Widzimy więc, że energiczne 
wystąpienie w obronie praw słusznych poża.dany odnosi j eszcze 
skutek. Z tem wszystkiem słusznie podnosi posel Dziembowski 
że formalne prawo skargi i zażalenia niema dla stron wartości. 
" Cóż bowiem pomoże np. stowarzyszeniu w Miłosławin, gdy 
może w lutym, po zniesieniu zarządzenia niższych władz admi­
nistracyjnych, otrzyma zezwolenie odbycia maj ówki w lesie pod 
golem niebem? Nadto niepodobiellstwem żądać, żeby wszędzie 
znajdowały się siły posiadaj ące czas i pieniądze, aby domagać 
się swego prawa". Szczególnie znienawidzone są przez rząd 
i .i ego organa i całą Germanię woj owniczą zwi<łzki sokolskie, 

którym wladze największe stawiaj ą  trudności, j akkolwiek so­
kolstwo w politykę się nie bawi i j est stowarzyszeniem gimna­
stycznem, j ak pierwszy lepszy TurnCl'Vc1·eilt. Jakie zapatrywania 
maj ą  sfery rządowe o " Sokołach " ,  tego ciekawy dowód dała 
bytomska Izba karna w procesie wytoczonym za noszenie mun­
duru sokolskiego ( !). "Związki SokoJówu  - brzmi opinia tej wła­
dzy; reprezentującej sprawiedliwość na Górnym Slązku - upra­

wiaj ą  pod pozorem gimnastyki w ten sposób wielkopolską agi­
tacyę , że się staraj ą o to, aby ludność kraju po polsku mówiącą 

I Wyrok llajwyższego sądu administracyjnego z dllia 5 paźdz. 1 897 1'. 
W sprawie używania j ęzyka polski ego na zeuraniach. Gazeta Opolska, dodatek. 

2 ]{ /tryer Pozna1iski n. :15:2. 
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odstręczyć od niemczyzny, a mianowicie w młodzieży uczucie 
dla polskiej mowy i polskich obyczaj ó'w szerzyć i p ielęgnować. 
Skutkiem tego noszą też członkowie związków sokolskich n a­
r o d o w y s t l' Ó j p o l s k i  ( ! !) przy uroczystościach. Ta tenden­
cya Sokołów jest dobrze znana górnoślązkiej ludnosci, a przeto 
noszenie publiczne p o l s k i e g o  s t r o j u  n a r o d o w e g o ( !) 

uważane bywa za zamierzoną polityczną manifestacyę , za po­

mocą której w demonstracyjny sposób ma się ujawnić, że ci, 
którzy ów strój noszą, niemieckości ,  niemieckiego usposobienia 

i o byczaj ów niemieckich nie cierpią,  niemieckości się wyrzekaj ą 
a uważają ,  że należą do narodu polskiego, chociaż co do naro­
dowości są Niemcami. ( !) To dążenie Sokołów, ażeby się posta­
wić w przeciwienstwo do niemieckich współobywateli niepol­
skiego j ęzyka, może w wysokim stopniu, mianowicie gdy się 
publicznie objawia , wywołać zaniepokoj enie i zgorszenie w tej 
części ludności, która j est narodowo usposobiona i ojczyznę 
kocha, i to dlatego, ponieważ sprzeciwia się n iemieckiej kon­
stytucyi i istniejącym urządzeniom panstwowym; dlatego też 
wzbudza troskę , że przez to uczucie narodowe większej części 
górnoślązkiej ludności na  korzyść wielkopolskich dążności ucierpi 

lub zgoła zaniknie. ( !) Z tego powodu mogło postępowanie oskar­
ż'onego, który na publicznej ulicy polski strój narodowy nosił, wy­

wolać zaniepokoj enie i zgorszenie publiczności ... " To wystarczy, 
ażeby stwierdzić istnienie publicznej swawoli (grobel' Unfug), 

pomij aj ąc to, czy rzeczywiście zgorszenie miało miej sce, czy 
nie. Za tę ngrubą swawolę" skazany został jakiś p. J obn, we­

cUug Katolikct, na karę i koszta. 'Wyrok dotyczy sprawy górno­
slązkiej wprawdzie, gdzie stosunki w wyższym stopniu j eszcze 
są zaognione niż w Poznanskiem, świadczy on j ednak wymownie, 
przez jakie okulary świat urzędniczy pruski wogale, zatem 
i w 'Wielkopolsce, patrzy na sprawy polskie ; nie dziw tedy, że 
popada w taką śmieszność, iż nazywa strój sokoli strojem na­
rodowym polskim i za to skazuj e na grzywny i karę. 

A przecież należałoby przypuszczać, że w dziedzinie sądow­
nictwa krajo'wego panuje absolutna przedmiotowość. Tymczasem 
subj ektywizm narodowy i przy wymiarze sprawiedliwości coraz 
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j askrawiej występuj e i coraz częściej oczywiście ze sprawiedliwo­

scill się mij a. Najwyższy sędzia Prus Zach. wydal rozporządzenie, 
mocą którego zabronił powoływania tłumacza dla osób, które 
uczęszczaJy do niemieckiej szkoły lub odbyły służbę wojskową, 
zmuszaj ąc tem samem Polaków, j ako tako władających j ęzykiem 
niemieckim, do zeznawania przed sądem po niemiecku. nPomyślmy 
co to znaczy- po"wiada prof. Hans Delbriick 1. - Olbrzymia to róż­
nica, mówić po niemiecku w codziennych stosunkanh, a zezna­

wać pod przysięgą przed sądem. Niezawodnie zdarzać się będzie, 
że Polacy tylko z uporu narodowego wzbraniać się będą mówić 
przed sądem po n iemiecku; kto atoli będzie umiał rozróżnić, 

czy nie dołącza się tu pewna obawa posługiwania się obcym 
j ęzykiem iV chwili tak niebezpiecznej ? Na j akież to podejrzenie 
naraża się sprawiedliwość, która w takiem położeniu osmiela 
się wywierać nacisld Czyż nie j est naj wyższem ze wszystkich 
lwaw to własnie, że przed prawem wszyscy obywatele są równi 
i że sprawiedliwosć nie sł uży żadnemu innemu interesowi, j ak 
tylko samej sobie? Slyszałem dobrych Niemców mówiących 
o tem rozporządzeniu z naj większem oburzeniem i,. A j ednak sły­

chać raz po  raz o wJ7l)adku zasą;clzenia na  karę n awet kobiet, 
j eżeli wzbraniaj ą  się składać przysięgę 'v j ęzyku niemieckim. 

'l'ak np. skazał sąd ławniczy poznalIski panią M. Spiącką; dn. 4 

wrzesnia r. 1897, na �o mk kary lub 4 dni aresztu, uważaj ąc 
oswiadczenie swiadka, że nie chce składać przysięgi po nie­

miecku wprost za odmowę l)rzysięgi. 'Wyrok ten niesprawie­
dliwy zniósł co prawda sąd ziemiański 2, z tem wszystkiem z tego 
i innych wypadków widać, j ak sędziowie niższych sądów ule­
gają; coraz więcej wpływom szowinizmu narodowego i coraz 
mniej nutrzymuj ą odpowiednią miarę obj ektywnosci"' .  Jaskrawo 
to uwydatnia między innymi następujący wypadek. n W Gdallsku 
o dbywał się w lutym proces przeciw Danziger Ncueste Nachrichten, 

które podały nieprawdziwą wiadomosć, jakoby niej aki Ł epek 

zabił w borach tucholskich Niemca kamieniem z powodu fana-

I Preuss. Ja/wbl'icher, Dezember 1897, 90 Bd. Heft IIl, str. " 575. 
2 ](nl"!Jer Poznański, n. 235. 
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tyzmu wyborr,zego. Pokazuje  Się pÓ�llleJ - i 0 \\'0 p I smo to też 
przyznało - że to twierdzenie było niepl'awdziwe ; mImo to 1'e­

claldor rzeczonego pisma został uwol niony % tego powodu, że 

redaktor .i ako członek rrowarzystwa lm szer%enill niemczyzny 
ma słuszny interes w omawialliu ws%ystkich tego rodzaju  spraw, 

a j eżeli ten wypadek okazał się niestety niepra\\"d%iwym, to j e­
dnak broni go § 193. rrak więc zamiast oszc%ercy, skazuj e sąd 

pruski pokrzywdzonego przez oszczerstwo na poniesienie znacz­

nych kosztów procesu, a to ze  względu na to, że pismo nie­

mieckie - chociaż oszczerstwem - broniło uprawnionych ill­
teresów niemczyzny. Podobny tylko gorszy .J d::;zcze \"ypa­

dek wydarzył się w Grudziądzu, gdzie tamtej sze pismo Ge­
selliger zrobiło zarzut katolickiemu duchownemu, ks. probosz­

czowi Połomskiemu z v.,T <\:brze�nia, że nadużywał konfesyonału 

do celów politycznych. Oczerniony kapłan wytoczył skargę pry­
w atną, mimo to odpowiedzialny redaktor został uwolniony, gdyż 
pismu, m aj ącemu j ako zadanie naczelne popieranie niemczyzny 

na wschodnich kresach, przy::;ługuj e prawo obron)7 z § ] 93, 

albowiem tutaj działało w obronie słnszllych interesów. Ale 

uczucie katolickie, świętość sakramentu spowiedzi nie doznaj e  
obrony wobec germanizatorskich interesów Gesdlivcra! 'rego ro­

dzaju  wyroki chyba świadczą o zupełnej przewadze pol ityki 

nad prawami i sprawied liwością l .  Nie bez podstaw at.oli mówiło 

się, a i dziś się j eszcze powtarza :  1l ?J et des juges a Berlin. W wyż­

szych i naj wyższych trybunałach można j eszcze znaleźć słu­

szny wymiar sprawiedliwości. Głośny wyrok naj wyższego sądu 

administracyj llego z października r. 1897 w sprawie używania 

j ęzyka polskiego na zebraniach zdawałb)7 się za tern przemawiać, 

gdyby nie ekskursya polityczna ,  poprzedzająca sam wyrok, 

n O  niebezpiecznej agitacyi wielkopolskiej ,  której zwalczanie j est 

rzeczą uznania godm�" i o " nieclostatecznosci obecl1)7ch przepi­

sów prawa (( . 'l'akie wtnlty politycznej natury w wyroku sądo­

wym nawet wśró d nieuprzedzonych Niemców budzą poważne 

wątpliwości, a Freis'inn if)e Zeitung całkiem słusznie powiada :  "Za-

l Rur!Jcr PoznaTiski n. 2S!). 



70 

d aniem sądów j est li tylko wynuel'zame prawa, a me wyda­
wanie opinii o te m, co j est niebezpieczne , oraz robienie rzą­
dowi propozycyi co do zmiany istniej ących ustaw u l.  )1 Wyn ikiem 
takich wyroków - musimy powtórzyc za radq trybunału naj ­
wyższego p .  lVIittelst�idtem 2 _ .  nie może  b yć  nic iE nego, j ak zbu­

rzenie ostatniego szczątku po wagi trybunałów pruskich, wzmoc­
nienie przekonania , że w sąclownict\\' ie pruskiem panuj e judyka­

tura stro 1 11licza i kastowa u .  

" Najsilniejszym taranem przeci w polskości (( i najce lniejszym 

środkiem do germanizacyi ma być, od  czasu usta\\"oclawstwa 
Falka r .  1873, szkoła. Publ icy�ci niemieccy rok ten uważaj ą j ako 

kamiell graniczny między t. zw. pols,;:ą a niemieclq szkołą. 

Pierwszą, j akkolwiek j est bez kwestyi dzielem państwa pruskiego , 
i j akkolwiek do szerzenia oświaty rzetelnie się przyczyn iła swego 

czasu, zredukowawszy pierwo tw1 przerażaj ącą l i c:zuę analfabetów 

w Poznallskiem w 1'. 1815 do 15  ' /2 % w r. 187 t, potępiaj ą  bez­
względllie kulturtrii!}cl'zy d l atego,  że będąc poci zarządem nauczy­
cielstwa przeważnie polskiego , pod nadzorem cIuchowieli stwa 

polsko- katolickiego, posługiwała się j ęzykiem wykłado\vym pol­

skim, a lubo przys waj ała i j ęzyk niemiecki, l lie służyła j ako 

narzędzie do germanizacyi . Nie maj ą natomiast dosyć słów do 
pochwaly obecnej szkoły niemieckiej .  w której , dzięki spręży­

stemu nadzoruwi fachowych inspektorów, wydatnej pracy śeiśle 

nadzorowanych nauczycieli, dzięki prze prowadzonemu naj do­

kladniej przymusowi szkol nemu , zap anował surowy lad i po­
rządek 3, ba, dzięki wpływowi niemieckiego j ęzy ka wy kłaclo\Yego 

spadła liczba analfabetów od r. 187 1 -1 893 z 10 1 /2 na 1 1/2 % ( !) 4. 
Nie przeczymy, że  w szkole dawn iej szej byly usterki, zgadzamy 
się, że ściś lej szy nadzór zredukował l iczbę a.na lfabetów, uzna­

j emy, że pal'lstwo stara się bardzo o pomnożenie szkól, że w osta­
tnich 10 latach przybyło okolo 3UO szkól ludowych, że obecnie 

t Dziennik PozJ/a.ński, r. J SD7,  n. 250. 

2 lIor der Fluth, d. Dziennik PozJ/wlski, li. :!."57. 

3 Fink, L c. , cap. 23 i 24. Die polnisclte uml die dClltsche Schule. 

4 C. C. ,  Aus ttnserer Ostmark, str. 44·. 
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uczęszcza około 300.000 dzieci, z tych przeszł o 200.000 polskich, 

do szkoły na ] ,800.000 mieszkalICÓW, że szkół ludowych po mia­

stach jest w samym ob wodzie rej encyj nym poznalIskim 1 1 1 , po 
wsiach 813 l ,  że przy zakładaniu szkół ludowych powołuj e  się 

lekarza i wszędzie dąży się do tego, aby przybytki nauki uczy­

nić j ak naj więcej przepiso wi zdrowotności odpowiednie. Na 

wszystko zgoda, a j ednak twierdzimy, że nowa szkoła wydaj e  

owoce niesłychanie male w porównaniu d o  nakładu pracy i ko­

sztów, że j est prawdziwą tortun� dla przeważnej części polskiej 

dziatwy, a to d latego, że zamiast być przybytkiem wychowania 
i kształcenia, staj a się fabryką germanizacyi. 

Ustawodawstwo szkolne Falka z r. 1873 zaprowadzało j e­

dnem pociągnięciem pióra j ęzyk wykładowy niemiecki w szko­

łach, nawet przy nauce religii, j eżeli dzieci polskie przy wstą­
pieniu do szkoły władały j ęzykiem niemieckim 2. Mimo to zrazu 

pozostawiono parę godzin j ęzyka polskiego, a i nauczyciele po­

sługiwali się z początku .i ęzykiem polskim w najniższych od­

działach. Gorliwym inspektorom szkolnym i germanizatorom 

atoli było sol ą w oku i to żdziebełko polszczyzny, albowi em,  

zdaniem ich, utrudnia lo  polskiej dziatwie przyswojenie j ęzyka 

niemieckiego. Rozporządzeniem więc ministeryaln81u z dnia 
7 września i 8 pazdziernika 1887 r., zniesiono naukę języka pol­
skiego we wszystkich szkołach ludowych, także i miejskich, wy­

działowych i wyższych ż811skich, a pozyskany przez to czas 
wolny poświęcono nauce j ęzyka niemieckiego. V\T edług życzenia 

niektórych inspektorów szkolnych, nauczyciel nie ma dzieciom 

polskim żadnego słowa nie rn ieckiego przetłumaczyć na  j ęzyk 

polski, lecz za pomocą metody poglądowej pokazać przedmiot 

na obrazie i następnie podać nazwę j ego po niemiecku. Ma to 

być metoda naturalna, dzięki której każde dzi ecko mówić się 

u czy. Zapominaj ą  atoli ci pedagodzy, że  dziecko polskie przy­
chodzi j uż z zapasem wyrazów, ];:tórymi wyraża pewne przed­

mioty, że  z atem przy wskazaniu j akiegoś przedmiotu na obrazie, 

I vV całej prowincyi w r. 1 89 1  szkól ludowych 2.399. - Petzet, Die 
pl'euss. Ostllwrken l tl98, str. 3\.1/40. 

2 Rozpo1'Z. prezyc1yalllE' z 27 października 1 873 r. 
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przedewszystkiem o d  matki wyuczone brzmienie mu SIę przy­

pomina i ta komplikacya utrudnia l)rzyswoj enie brzmienia obcego. 

Znakomity pedagog Kehr, z którego dzieła t właśnie nauczyciele 

nasi uczą się metody nauki począ;tkowego czytania i pisania, 

zą;da, by nauczyciel, nawiclzuj ąC naukę do tego, co dziecko z domu 

przyniosło, mówił do nich zrazu ich narzeczem, a dopiero słowa 

tego narzecza przetłumaczył na j ęzyk w szkole uzywany. J ezeli 

nauczyciel tego nie uczyni, nie zrozumiej ą go dzieci, a j ego mo­
zolna praca będzie nadaremną. Ze tak się dziej e, potwierdzają; 

to tysiączne przykłady : Nauczyciel Niemiec, niemówią;cy po  

polsku, zniecierpli\viony łajał małego chłopca polskiego, mówiąc : 

Dn lJist cin dUIJ/ 'lJI.cr Escl. Chłopiec, nie rozumiejąc tych słów, ale 

sądząc, ze winien powtórz:yć, co mu nauczyciel przepowiadał, 

odpowiedział mu:  Dlt llist cin ćlwiI1ncr Esc7, i dostał naturalnie 

kij e .  O tworzono raz okna w szkole, na której ścianach zawie­

szone były obrazy do nauki poglądowej .  Kauczyciel pytał się 
przy pokazywaniu kazdego przedmiotu : TYas 1st cZas? ,Vskutek 

przewiewu, gdy okno było otwarte, wszystkie obrazy naraz 
spadły ze ścian. Poniewaz wtedy dzieci same były w szkole, 

jedno z n ich pobiegło do n auczyciela, wolając :  Cale TtVus ist das 

spadło na ziemię 2. Jakiem udręczeniem jest  taka metoda dla 

dzieci polskich, nie potrze ba dowodzić, ale j est  ona męką i dla 

nauczycieli, z właszcza Niemców, skazanych na kszta1cenie dzieci 

w j ęzyku tychze niezrozumialym. Nie dziw, ze miarka zwyklej 

cierpliwości się często przebiera, a poniewaz kij w pruskiej dyscy­

})linie j eszcze wielką odgrywa rolę, przychodzi dość często do 
naduzyć brutalnych, rozpatrywanych coraz częściej przed forull/ 
są;dowem '. Ze taka nauka zamiło wania do j ęzyka niemieckiego 

w dziatwie polskiej nie wzbudza, dowodzić chyba nie potrzeba. 

"Nie wpoi ona równie z, j ak do tego zdąza system obecny, za  
pomocą historyi pruskiej , j ęzylm niemieckiego i śpiewu niemiec-

I Der llcnlschc Sprac1t!tl/,tcl'l'icht im c/'stcn Schu!jah/'c. 1 877, sk 54. 
1 PodolJl1e przykłady cytuj e w swej mowie poseł Schroecler na 46 sesyi 

sejmu pl'llsk. z r. I SDS. JJziclI J rik Pozn. n. 88. 
3 Niedawno nauczyciel z Lowencina pod Swarzędzem stawal przed 

sądem przysięgłych, obwiniony o śmiertelne pokaleczenie dziecka za naukę 
j ęzyka niemieckiego. Hit/'. POZI!, 1 897, n.  265. 

WALKA. 6 



82 

kiego, w serca polskiej dziatwy miłości do pruskiej oj czyzny 
ani do rodziny panuj ącej ,  a jui wcale a wcale nie zrówno waiy 

ona wpływów, które polską młodziei do obozu ciągną, w któ­
rym się bez wyj ątku prawie rodzice znaj duj ą" l .  Dziwny to na­

prawdę sposób wpaj ania miłości i przywiązania za  pomocą kij a, 

u cisku i szykan. Nie dziwny j ednak w pal1stwie pruskiem, któ­

rego potęgi zaloiyciel ,  Fryderyk Wilhelm I., kij em mial uczye 

uciekającego przed  nim Zyda miłości ku panuj ącemu. Jest w in­

teresie społeczellstwa polskiego nawet, by sobie każdy przyswoił 

j ęzyk n iemiecki ;  w ten sposób zyskuj e Polak, wladaj ,�cy dwoma 

j ęzykami, pewną intelektualną przewagę nad Niemcem 2, zyskuj e  

klucz do cywilizacyi ogólno-europej skiej ,  tylko metoda d o  tego 

celu wiodąca niech będzie rozumna, ludzka, niech się nie wy­
klucza j ęzyka oj czystego przy kształceniu, a wtedy dzieci nasze 

nietylko wątpliwą znaj omośe niemieckiego j ęzyka wyniosą ze 

szkoły, ale realne wykształcenie, którego dzisiej sza pruska szkoła 

polskiej dzi atwie nie dostarcza, bo j ej głównym celem j est nie 

kszta,łcenie, lecz germanizowanie. 

Ze względu na naukę religii , któr1\: trudno przecie wy1da­
dae w j ęzyku niezrozumialym , musiano zrobie pewne ustępstwa 

i d la  j ęzyka polskiego, wykluczonego ze szkoly w r. 1887. 'Wtedy 
to społeczeństwo polskie zorganizowało prywatną domową naukę 

j ęzyka polskiego, w czem zwłaszcza kobiety polskie ze sfer 

wyiszych, odegrały zaszczytną rolę. Z tego powodu w r. 1891 

rząd wprowadził na stopniu średnim prywatną naukę języka 

polskiego na koszt rodziców, reskryptem prezesa naczelnego, 

Zedlitza, z d.  1 1  kwietnia, dla dzieci, które pobieraj 1\: religię 

w j ęzyku polskim. W r. 1894 zniesiono reskryptem ministra 

Bossego z dnia 16 marca tę naukę prywatną, a zaprowadzono 

fakultatywną naukę tego j ęzyka, 1 lub 2 godziny tygo dniowo, 

nie dluiej j ak 2 lata na średnim stopniu, oczywiście dla dzieci 

p obierających naukę religii w języku polskim, dopiero atoli za 

wyraznem wniesieniem podania ze  strony oj ca lub opiekuna. 

1 C. C., Ans HI/Serc/' Ostll/.rt,l'k, str. :Z8. 

2 Delhrflck, 1. C . ,  str. 573.  
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Nauka ma sili ograniczyć tylko do czytania pisallia, w szko­

łach o nauce skróconej ma się ograniczyć do jed nej godziny 

tygodniowo, właściwie nie cale.i , bo k,,"adnms oc1 ehodzi na pauzę, 
albowiem ostatnia godzina szl,o ln ;, z regn1:v wyznaczona j est  

d la  tego przedmiotu. "Wobec ry lu  ogrunic.:zell ów reskrypt Bos­

sego nazwano żartobliwie prawdziwą Pl'tIIss iscllC ZlIluyc, t. z .  

n Coś dal, ale więcej wzi:!l " .  Bez kwestyi re8kr,vpt  Zedlitza był 

lepszy,  bo  bylo 4 - 6 godz. tygodniowo dozwolonych, ale tylko 
tam, gdzie ludność polska mogla i chciala opłacać prywatną 

naukę polską· Bossego reskrypt daj e  darmo, ale taką odrobinę, 
że nauka nie odnosi wielkich korzyści. K a naukę przygoto\YU­

j ącą do pierwszej spowiedzi i komunii przychodzą dzieci z bar­

dzo nieclostatecznemi wiadomościami, tak iż trzeba im wpaj ać 

pierwsze zasady religii, a do tego j edna trzecia część wcale 

glosek nie zna, druga część zaledwie sylabizuje ,  a tylko reszta 
czyta z adowalniaj ąco po  polsku l .  Że ze szkoly cIzisiej szej nie do­

stateczne wynoszą dzieci wiadomosci z nauki religii, wcale dziwić 

nie może z uwagi, że na podstawie prostych reskryptów mini­

s teryalnych odsądza się d zieci polskie od pobierania nanki religii 

w oj czystym j ęzyku, że na tej samej drodze  rozstrzyga się, do 

której narodowości dziecko wbrew woli rodziców ma być zali­

czone 2 i że ducllO"wiGllstwo katolickie niema żadnego wpływu na 

szb lę. "W pra wdzie wielu księży ma t. zw. Leitullg dcs 7,:ath . neli!Ji�IIS­

ttntcrl'iehts, ale to kierowanie de facto l eży w rękach rządu i jego 

wykonawców, tj . reje ncyi i inspektora, który we wielu razach 

j est  protestantem. Księdzu kierownikowi wolno przyjsć na  lekcyę 

religii i egzaminować dzieci, ponieważ zaś "wielu księży takiego 

kierownictwa nie posiada, więc n auka religii odbywa się bez  
nadzoru. System ten germanizacyj ny zaostrzony jest o d  czasów 

Falka przez j ego wykonawców, tj . fachowych inspektorów, któ­

rzy z małymi wyjątkami są naj zacieklej szymi germanizatorami 

aj entami spółki HKT, j ak np. Folz w Witkowie. Gorliwo�ć 

l ,Vladze prowincyonalne i lokalne zabraniają uczyć dzieci polskich 
prywatnie j. oj czystego. Mowa ks" Jażdżewskiego na 39 sesyi sejmu prusko 
1 898. Dzieli. Pazu. n. 84. 

2 Dr. W. SkarżYl'lski, "Nasza sprawa", str. 1 1 4. Poznail 1 89i.  

6'� 
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niej ednego z tych panów jest  nawet śmieszllą dla Niemców sa­

mych. " Pewien inspektor szkolny - pisze prof. Delbrilck l - ząda 

od  nauczycieli, aby nauczali dzieci, z e  są Niemcami slowiall­
skiego pochodzenia. Gdybyz przynaj mniej ten poczciwiec był 

powiedział:  Prusakami ! Ale Niemcami i zarazem Słowianami ­
toc natural nie i w kole tego gorliwca muszą się znaleźc Kiemcy, 

którzy takiej mądrości b akalarskiej pochwalic nie mogą (( . A ta­

kich gorliwców j est dnzo, j est znacznie więcej niż pedagogów 

rzeczywi,;tych i niż się to zgadzac moze ze zdrowym rozwoj em 

szkolnictwa. Któz są ci glosni inspektorowie szkolni"? Po części 

nauczyciele gimnazyalni, którzy przeciez pedagogicznych stn­

c1yów nie odbyli nigdzie, którzy po części nie mogąc się doslu­
zyc slawy i odznaczell w gimnazyum , przyj ęli  patryotyczną 

slnzbę przy szkołach ludowych. Tak np. głośny z ciętości samej 

inspektor Schwalbe, j ako  prof. gimnazyalny znany był z basto­

nad ,  za l)omocą których wpajał uczniom kwinty i kwarty (II. 

i III. klasy) j ęzyk fran cuski lub łacinę. J ezeli więc slyszy się 

o pochwałach systemu, k ierowanego ręką fachowych inspekto­
rów, to od razu można wywąchac źródło tych pochwal na pod­

stawie 11 iemieckiego przyslowi a :  Eivcl/lob sl'tlllvt. Nadto urząd in­

spektorów porucza się coraz więcej protestantom albo katolikom, 

moze gorszym od protestantów, gdyz prócz nazwy katolickiego 

w nich nic niema. Po części są to bezwyznaniowcy, ozenieni 

z l�rotestantkami, którzy wlaśnie dlatego znakomite mi stają  się 

narzędziami 'v rękach protestantyzuj ącego i germanizuj ącego 

rządu. Tacy są inspektorzy i takich pragnie się miec nauczy­

cieli. Coraz częściej słyszy się o mianowaniu n auczycieli ewan­

gelików przy katolickich szkołach lub przynajmniej zastępowa­
niu nauczycieli Polaków katolikami Niemcami. Nie dla innych 

celów forytuj e się szkoły bezwyznaniowe w ogólności z właszcza 

w Poznaniu lub Bydgoszczy 2, dalej bezwyznaniowe związki 

nauczycieli szkół Indowych , natomiast szykanuje  się i sIe­

dzi podobne związki katolickie. Seminarya nauczycielskie za­

kłada się w zupełnie zniemczonych i protestanckich miastach, 

! H. D elbri.lck L c .  str. 576. 
2 C. C., Aus u. Ostma)"k, str. 45. 
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j ak Rawiczu , Paradyżu ,  Kcyni , obecnie nowe w Pile i t. d. 

Ostatnimi czasy widzimy szczególniej sza; gorliwość w zakłada­

niu szkól protestanckich. N a 300 nowych szkół ludowych, założo­

nych w ostatnich 10 latach, przeważna część j est protestanckich I .  

Podobny duch p anuj e w szkołach średnich. Wprawdzie j est 

ich tyle w Poznallskiem, że w wyższych klasach często tylko 

12-20 uczniów się znajduj e  tak, że  i mniej uzdol nieni mogą 

łatwiej z nauki skorzystać, niż to w innych prowincyach ma miej­

sce 2, z tem wszystkiem wszystkie korzyści odnoszą się w pierw­

szej linii do Niemców protestantów. Chodzi bowiem glównie 

o to, by tym poddanym pierwszego rzędu pobyt w Poznallskiem 

jak  naj bardziej uprzyj emnić i ich przywiązać do tej marchii 

wschodniej .  Z tych względów dla poparcia niemczyzny sluży 

rocznie do budżetu stawiana pozycya 100.000 ll1rk. ,  w tym roku 

nawet 400.000 mrk., dla uczniów niemie8kiej narodowości, aby 

ich po skollCzonych stuclyach użyć do służby pallstwowej w Po­

zmtńskiem, Prusach zach. i Górnym Slązku. Prezes naczelny 

\V Poznaniu posiadał dotąd 35.000 mrk. rocznie na  ten cel do 

dyspozycyi. Okolo 70 -80 niemieckich akademików otrzymywało 
stypendya od 300-600 mrk. z obowiązkiem, że po skOllczeniu 

egzaminów przynajmniej 5 lat w rzeczonych pozostaua;' prowin­

cyach. Podobnych stypendyów rządowych jest wiele i dla nie­

mieckich uczniów szl;:ól srednicb , którzy otrzymuja; także uwol­

nienie od  opIaty bardzo wysokiego, bo  1 00-150 mrk. wynoszą­

cego czesnego n a  rok. Polscy uczniowie są; obecnie odsunięci 

tak od stypendyów rz,�dowych, j ak od uwolnienia od oplaty 

czesnego, chociażby byli ubodzy i celo"ivali postępami nad Niem­

cami. Znam wypadek, gdzie dyrektor Niemiec wystarał się dla 

ucznia polskiego wyja;tkowo uzdolnionego o prywatne stypen­

dyum, nie mógl go atoli uwolnić od opIaty czesnego. Od p ol­

skich uczniów wymaga się z rozmysłu daleko więcej niż od 

niemieckich, zwłaszcza w j ęzyku niemieckim ; nadto coraz to 

więcej ,  w miarę j ak hakatyzm wśród młodszej generacyi profe-

I Polei! n. Deutsche in der Prał'. Posen, str. ::!:l. 
� Ogólem j e�t tu 15 gilllll., :! progimn., :{ realne gi lllll. z 6.48!l uczn. 

w r. 1 8\.12, lHL I O.UUIJ mi eszk. 31 gimnazyast. a ti realisto Petzet l. C. str. 4:). 
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sorskiej z małymi wyj fJ:tkami wyłącznie niemieckiej Się krzewi, 
polscy uczniowie staj ą  się przedmiotem rozmaitych szykan i upo­
śledzeń. Są nauczyciele, których j edyny dowcip bakalarski po­
lega na przedrzeinianiu polskiego j ęzyka, lub na wykoszlawia­
niu faktów dziejowych polskiemu sercu drogich. Profesorowie, 

j ak Hengstenberg w Rawiczu, piszfJ: tendencyjne broszury l ,  ma­

j ące na celu zohydzenie wszystkiego, co polskie, \V przeciwiell­

stwie do niemieckości, " ziemię i lud zbawiaj ącej u. W pary te­
tycznych gimnazyach, j ak np. gnieźniGllskiem, narzuca się ucz­

niom katolickim i polskim książki zredagowane w duchu anty­
katolickim. Jeżeli uczell katolik czyta w książce, wypożyczonej 
z biblioteki gimnazyalnej, że to, co papież naucza, uważaj ą  
katolicy z a  coś, co o d  Boga samego pochodzi, ż e  Jezuici po­
stawili j ako pienvszfJ: zasadę :  " Cel uświęca środki " ,  że uczyli 

mordowania kacerzy, królobójstwa, że byli sprawcami mordu 
Henryka III. i IV. i t. d. 2, i w swój sposób dziecinny przez 
uwagi na marginesie podobnych dzieł protestuj e  przeciw obra­
żaniu uczuc religijnych i narodowych przez szkołę, to oczywiście 

wyrzuca się go bez litości z gimnazyum, a pisma, j ak Gesel1iger, 
radzą, by takiego ucznia nie przyjmowano do żadnego pru­
skiego gimnazyum, lecz by go wysłano do Lwowa. \Vprawdzie 

wśród �uczycieli gimnazyalnych znajduje się spora liczba j eszcze 
ludzi, którzy będąc Niemcami, potra:fifJ: byc sprawiedliwymi dla 
każdego i strzedz się szowinizmu narodowego przy wychowa­
niu, z tem wszystkiem, j eżeli rząd np. wyższego nauczyciela 
Fricke za karę przesiedla z Tczewa do Paderbornu za to, że 
j ako wyborca przez wstrzymanie się od glosowania przeszko­
dził wyborowi konserwatysty w miej sce Polaka , a urzędowe 
dzienniki, j ak Nordcl. Allg. Zgt., twierdzą ,  że namacalnym obo­

wiązkiem urzędowym u urzędników państwowych jest krzewie­
nie calemi silami \v interesie bezpieczeństwa państwa niemczy­

zny na wschodnich kresach, to trudno się powstrzymoc obawy, 
że bezstronnośc u nauczycielstwa musi coraz więcej ustępowac 

1 Geschichte des Deutschthu1I!s in der Prov. Posen vor ihrem ersten Anfall 
an Preussen. 

2 Bóe A ,  Rlblt1trbilder aus ])eldsclll(tnds Vergungenheit, str. 203. 
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mleJ sea z góry nakazanej nienawisci rasowej .  - Co do lekcyi 

j ęzyka polskiego, to wprawdzie w gimnazyach zsstawiono nad­
obowią:zkowe 2 godziny na tydzień, lecz ograniczono tę naukę 

ad minimwn. Zamiast np. wypracowall wolno tylko tłumaczenia 
polskie z niemieckiego lub listy kupieckie pisać l .  Jak rząd 

wszelkiemi siłami dąży do zgermanizowania młodego pokolenia, 
co się w stylu urzędowym eufemistycznie asymilacyą: żywiołu 
polskiego z niemieckim nazywa, swiadczy między innemi i nauka 
uzupelniają:ca p o  miastach dla chłopców od 14-18 lat w t. zw. 
Fortvildttngsschulen. "\N innych prowincyach pruskich są: te kursa 
fakultatywne, w księstwie są one obowią:zkowe, a uczą młodzież 
rzemieSlniczą: j ęzyka niemieckiego, rachunków, pisania i rysun­
ków, wykluczaj ąc natomiast zupełnie

' 
j ęzyk polski. 

Ale i w 18 roku nie koniec tym przymusowym wpływom 
j ęzyka niemieckiego i ducha niemieckiego. W 20 roku musi Po­
lak odbywać 2-3-letnią służbę wojskową. Jeszcze przed wybu­

chem otwartej eksterminacyjnej walki przeciw polskosci, zatem 
przed r. 1872, z reguły wysyłano rekrutów polskich do pro­
wincyj zachodnich ; oczywiscie tem więcej czyniono to po woj­
nie francuskiej . Z nastaniem ery Capriviego i nowego kursu, 
zdawało się , że  zwyczaj ten nie będzie rygorystycznie przestrze­
gany, i że Polacy będą mogli odsługiwać służbę wojskową: w re­

gimentach poznańskiej dywizyi V. korpl1:su armii. W rzeczywi­
stosci tylko 5 % polskich rekrutów miało to szczęscie służyć 
w ziemi poznallskiej , j ak to zeznały same władze wojskowe, 

a j ednak i to tak drobne ustępstwo było kamieniem obrazy 
dla szowinistów niemieckich i pod ich presyą władze wojskowe 
już w r. 1894 zaprzestały przyjmowania Polaków do załóg po­
znańskich, i odtą:d polscy rekruci tylko w niemieckich okolicach 
odsługują woj skowosć 2. 

A j ednak znaj omosć j ęzyka niemieckiego i obyczaju nie­
mieckiego z taką gorliwoscią i gwaltownoscią wsród polskiej 

młodzieży szerzona, właśnie dlatego, że j est narzucona, że j est 

I LehrpWne 1tnrl Lehra1tfgaben fiir die h6hel'en Schulen. Berlin 189 1 .  
Str. 76, n .  1 4. 

2 Die d .  Ostmark. Flugschl'ift nr. 1 des All-Deutschen Vel'bandes, stl'. 44-. 
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gwałtem wymuszona, ani j ednego Polaka na Niemca me prze­
dzierzgnęła. Mimo wszystkich eksperymentów rządu na skórze, 
kieszeni i mózgownicy polskiej, Polaków nie ubywa, lecz, j ak 
chce statystyka niemiecka, od  r. 1 861  stale przybywa, a do 

r. 1890 miał się stosunek narodowościowy o 231 .000 dusz na  
niekorzyść żywiołu niemieckiego zmienić. Przerażeni patryoci 
niemieccy, szukaj ąc na gwałt winowaj cy, znaleźli go w r. 1 886 

w robotniku p olskim z Kongresówki. " Nie wyższa kultura, lecz 
proletaryat robotniczy decyduj e  o narodowości j akiegoś kraju" .  
Najniebezpieczniejszym wrogiem niemczyzny i największym po­
lonizatorem, j ak twierdzi dr. Maks Weber l ,  j est wiellm wła­
snoŚĆ ziemska we wschodnich prowincyach, posługując się tanim 
robotnikiem polskim. Nietylko dlatego ten polski robotnik z Kró­

lestwa j est pożądany, że j est tańszy, lecz i dlatego, że wobec 
niego nie ma pracodawca żadnych prawnych obowiązków, może 
go wyzyskać, jak chce, p óki go potrzebuj e ;  gdy potrzeba mi­

n ęła, lub w razie j akiegoś nieporozumienia, wystarcza wska­

zówka do najbliższego urzędu, by robotnika wyrzucić za gra­
nicę. Jeszcze w r. 1873 niemieccy 1'0 botnicy emigrowali do Rosyi 
i Galicyi. Od tego czasu z upadkiem rolnictwa stała się panu­

j ącą odwrotna emigracya od Wschodu na Zachód 2, dzięki której 
ubyło np . w Prusiech Zachodnich o d  r. 186 1-1886 51/2 % Niem­
ców. Z tego to powodu wyrzucił w r. 1886 ks. Bismark 40.000 Po­
laków z granic pruskich i zakazał immigracyi robotników pol­
skich. Prawo to dla junkrów i wogóle pracodawców niemieckich 
niewygodne dnia 26 listopada 1890 r. o tyle zmieniono, że na­

czelnym prezesom pozwolono w razie udowodnienia potrzeby 
puszczać robotników z Królestwa i Galicyi z zastrzeżeniem, 
że to są robotnicy wolnego stanu bez rodzin i że zawsze do 
1 listopada b ędą znowu za granicę wyrzuceni. W r. 1 891 np. 
tylko w 4 wschodnich prowincyach naliczono zwyż 33.000 ro­
botników polskich z pod zaborów sąsiednich, a już w tym roku 
używano całą masę obcych robotników polskich w prowincyach 

I Sclwiften des Vereins fiir Socialpoliti1c, tom 55. lJie Verhiiltnisse dcl' 

Lnndetrbeiter im ostelbischen Dclttschland. Leipzig 1 89"1. Str. 89 1 .  Ofr. Die deutsche 

Ostlltct'rk, str. 1 9-�9. 2 Dix, Die Vulkerwctndenmg v. 1900. Leipzig 1 898. 
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zachodnich aż po Ren nietylko w rolnictwie, ale i przy zakła­

dach przemysłowych. Stąd znowu powstał alarm wśród patlj70tów 
niemieckich, że polski żywioł grozi zalewem nietylko kresowym 
prowincyom, ale nawet Berlinowi, Pomorzu, "Westfalii i Nadrenii, 
że już tam na Zachodzie "tworzy własne gminy i chce mieć 
własne nabożeństwa" l .  Czuły na każde zawołanie tych Benja­
minków swych minister v. der Recke wydaje w listopadzie T. z. 
odpowiedni okólnik w sprawie wydalania rosyjskich i galicyj­
skich robotników, w którym poleca energicznie przestrzegać, by 

ci robotnicy tylko w rolnictwie i to naj dalej do  15  listopada 
każdego roku, i to samotni (bez rodzin) zatrudniani byli. Ale 

i w dozwolonym czasie zatrudnienia w Niemczech maj ą:  robo­
tnicy polscy z Królestwa i Galicyi "natychmiast być wydaleni, 
j eżeli się u przykrzą (?) łączeniem się z kraj owemi polskiemi, od  
niemieckiego otoczenia odłączaj ącemi się grupami 1'0  botniczemi u .  

Ze wszystkich też miast, zwłaszcza westfalskiego okręgu prze­
mysłowego zaczęto tych polskich robotników wydalać z granic 

Rzeszy. Z samego Drotmundu np. wydalono 70. Tak więc rząd 
sam chroni ludność polską od niemczenia się, zamiast popierać 
ów prąd polskich robotników do zachodnich okręgów przemy­
słowych, gdzie garść ta niżej kulturą stoj ących Polaków nie­
chybnieby w jednej lub drugiej generacyi uległa germanizacyi 2, 

gdyby j ej nie wypominano tej polskości. Zdaj e  się także, że 
patryotyzmowi urzędników, dziennikarzy i profesorów ekonomii 

figle płata interes junkrów i przemysłowców. Pierwsi domagaj ą:  
się zupełnego zamknięcia granicy dla robotników "rosyjskich 
i galicyj skich " ,  gdyż stały wpływ tych "wschodnich hord ko­
czowniczych. niszczy niemiecką pracę cywilizacyj ną nad polskim 
proletaryatem kraj owym, z którymby Niemcy dali sobie radę 3. 

Drudzy atoli potrzebują: tych polskich koczowników dla własnej 
.kieszeni i dlatego to Izba rolnicza np. Marchii brandeburskiej 
żą:da nawet przedłużenia terminu wydalenia polskiego robotnika 

l Delbrllck, L c. 57�. 2 Delbrilck, l, c. str. 572. 
3 Die deutsche Ostmark. Die wirtsclwftlichen Ursachen der Polonis·iemng 

cler Ostlllltrken, str. 1 9-�9. Rozprawy w sejmie pruskim z d. 2:l kwietnia 
1 898. Dzien. Po:m. 11. 92. 
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do 15  grudnia, by zażytkowawszy te siły polskie wyrzucić j e  

wśród naj cięższej zimy za granicę. Tak to  umiej ą junkrzy go­

dzić patryotyzm z interesem, a rząd zbyt rozsądny jest, by ich 

życzell nie uwzględnić. 

N atomiast całkiem po  myśli i junkrów, urzędników i S 7. 0 -

winistów niemieckich j est przeciwna przyrzeczeniom królewskim, 
konstytucyi I ,  "wszelkiemu prawu i sprawiedliwości " nowa ustawa 

stumilionowa, uchwalona w sejmie pruskim r. b. celem wyku­

pywania wielkiej posiadłości, zwłaszcza polskiej ,  i wzmocnienia 

niemieckości przez osiedlanie niemieckich chłopów i robotni­

ków".  Junkrom zadłużonym ułatwi się sprzedaż korzystną ich 
posiadłości, " dla  ur,zędników stworzy się co najmniej 300 dobrze 

uposażonych posad" 2, patryotów niemieckich, przerażonych " sze­

rzeniem się narodowości polskiej coraz bardziej kosztem nie­

mieckiej " uspokoi się faktem, że  rząd " występuj e przeciw temu 

rozwoj owi i wzmacnia niemczyznę(( :l. Dla Polaków "oznacza ta 

ustawa wypowiedzenie im wo,iny przez organa rządowe " ,  jak to 

wytknął wolnomyślny poseł MUllckel. "J ądrem j ej j est przecież 
wytępienie, dccrwitatio Polal;:ów(' ,  zdaniem posła Ccntrum, Im 
Walle, a najstraszniej szą j est ta okoliczność, że na własną zgubę 

muszą Polacy po c1atkuj ący się składać. ,,\V ten sposób zmusza 

nas rząd pruski do popełniania politycznego i ekonomicznego 

sam obójstwa" l. Ciężko zapl:acowany grosz włościan wielkopol­

skich idzie na  zwabienie rodzin niemieckich i osiedlanie ich na 

łanach, które naturalnym biegiem rzeczy po upadku własności 

większej miały się stać dziedzictwem kmiecem. By módz opłacić 
podatek, tuła się robotnik polski za zarobkiem, a cząstką tego 

podatku odcina sobie i swemu potomstwu po wszystkie czasy 

możność osiedlenia się na własnym kawałku zagona, bo cząstka 

l 4, i 99 artykul konstytucyi pruskiej i artykuł 3 konstytucyi Rzeszy 
niemieckiej .  Mowa ks. prałata .Jaździewskiego w sejmie pruskim z dnia 
21 stycznia 1 89S r.  

2 Mowa posla Dziembowskiego w parlamencie niemieckim z dnia 
13 grudnia 1 897 r. 

3 Przemówienie ks. Hobenlohe, kanclerza ',y sejmie pruskim w dniu 
2 1  stycznia 1 898 1". 

4 Mowa posła Mottego z dnia 1 8  stycznia 1 898 1'. 
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ta, obrócona na amortyzacyę funduszów kolonizacyjnych, za­

mieni sili kiedyś w cegiełkę niemieckiego domostwa na pia­
stowskiej ziemi ,_ Całkiem słusznie scharakteryzował już swego 
czasu tę usta\yę dep_ Virchow, jako naleciałość walki kulturnej , 
w której niej ako skupia się cała złość, j aka nie wydobyła się 
na wierzch w dawniejszej walce. O j ej ekonomicznych rezulta­
tach mówiliśmy na innem miejscu, j ej wplyw pod względem 
narodowościowym naj lepiej scharakteryzowa.l poseł ks. J aż­

clżewski w sej mie pruskim, mówiąc : "Naruszyła ona pokój so­
cyalny, zobopólne zaufanie i wspólne pożycie między obywate­

lami różnych narodowości, poparła w przerażaj ący wprost SI)osób 
wychodźtwo wypędzonej z ojcowskiej gleby ludności polskiej , 
rozbudziła niezadowolenie i rozgoryczenie i podkopała znaczenie 
władzy paIlstwowej i zaufanie do niej .. . Przeznaczona do germa­
nizowania i protestantyzowania naszej polskiej ludności b'aj o­
'wej , wskutek prawnego i ekonomicznego upośledzenia tejże, 
zaostrza i pogłębia narodowe i religijne przeciwieństwa 2. 

W prawdzie minister Miquel dowodził, że ustawa koloniza­
cyj na nie ma na celu sprotestantyzowania dzielnic polskich, 

z tem wszystkiem cały szereg przykładów poucza nas, że rząd 
do POzl1 al'lskiego i Prus Zachodnich tak samo nie chce spro­

wadzić Niemców katolików, j ak tam nie chce mieć Polaków. 
Niepodejrzanym w tej mierze świadkiem j est gorliwy patryota 
niemiecki Sohnrey, który zwiedzał i badał kolonie niemieckie, 
a następnie je opisał. Omawiaj ac stosunki wyznliniowe i reli­
gijne kolonistów, podaj e  na ich ogólną liczbę 1975 zaledwie 
131  katolików w kOlicu r. 1 896. Komisya kolonizacyj nu wybu­
dowala 9 kościołów, 10 domów modlitwy, 10 probostw, a na to 
wszystko tylko j eden kościół katolicki, wszystkie inne są lwo­

testanckie : 1 .  Kolonizacya ma rugować nietylko narodowość, ale 
i naszą wiarę ... Za nasze pieniądze w części zakłada się nie tylko 

zbory, domy modlitwy, ale inne protestanckie zakłady, np. dom 

1 ](ra,j z 1'. 1 S�)S, n .  2 ,  str. 'i .  
1 Rttr. Poznań. I SHS, 11. 1 6. 
3 H. Sohnrey, Eiuc l lTa ndcr(ahrt durch die dcutschen Ansicdcl/l.l/gsgebiet� 

in Posen /tIU l .  tVestprcllssen, str. �J�, 1 0 1 ,  I I i! i H17 . 
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sierót ewangelickich w 'l'ylicach pow. lubawskim, które chcą 
importować z niemieckich okolic, bo ich niema wśród prze­
ważnie ludności polskiej ,  ewangelickie seminaryum duchowne 
w Dębowej Łące pow. Marienwerder, w Niemieckim Wilkowie 
park dominialny odstąpiono dla j eneralnego superintendenta 

w Poznaniu, który dwa domy poprawy chce wybudować dla 
zaniedbanych dzieci ; na cel podobny obrócono w Cerekwicy 
(pow. j arociliski) dawny p ałac właściciela 1 .  Przed stu laty po­

siadał kościół ewangelicki w Poznańskiem tylko 1 20 kościoló'w 
i domów modlitwy przeważnie z drzewa, obecnie j est 280 pa­
rafij ewangelickich z 242 pastorami i 30 pomocniczymi predy­

kantami. Szczególnie wydatną jest praca konsystorza prote­
stanckiego w tej prowincyi w ostatnim lat dziesiątku, w któ­
rym to czasie dzięki obfitym zasiłkom pallstwa i Związku imie­

nia Gustawa Adolfa założono 40 nowych parafij i wybudowano 
około 50 murowanych kościołów 2. Cyfry te świadczą o prote­
stantyzowaniu kresów wschodnich zbyt wymownie, iżby słodkie 

słowka pruskich ministrów w sejmie im zaprzeczyć zdołały. 
Gdyby się wogóle wedle obietnic królów pruskich i sł ów mini­
strów pruskich chciało osądzić stan Polaków pod zaborem pru­

skim, to musielibyśmy przyj ąć, że Polacy mają się tam, j ak 
w raju. Przy trzecim zaborze Polski, gdy nowi poddani złożyli 
hołd Fryderykowi Wilhelmowi 11., wybito na tę pamiątkę medal 
z wizerunkiem króla pruskiego l z napisem : Vouis quoque puter, 

którego wizerunek podaj emy. Dziś po 100 latach, pomimo z e  

krwią i potem składamy dowody lojalnego pełnienia obowiąz-

t Tenże, str. 105 i Sprawozdanie poselskie d-ra Rzepnikowskiego 
w Lubawie. Dz. Pam. 1 898, n. 259. 

2 Palcl"! mul Dcułsche in deI' Pravillz Pasen, str. 33. 
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ków  "wobec p al'ls t,\\"a pruskiego, pomimo że reprezentanci polscy 
w parlamencie wyra�nie swit loj alność i słowem i czynem stwier­

dzaj ą, dzis wobec smutnych doswiadcz611, zwłaszcza ostatnich 

l at, musimy powtórzyć tylko, co os",iadczył w sejmie pruskim 

poseł ks. prałat J ażclżewski :  " System pruski rządowy we wszyst· 

kich dziedzinach ż,ycia publicznego do wodzi, że nie znajduj emy 

się pod oj cowskimi rz ądami, lecz mamy przed sobą regiment, 

który przez bez\\"zględne popieranie dzieła germanizacyj nego, 

przez dalsze prowadzenie i utrwalanie na czas nieprzewidziany 

systemu, niezgac1zaj ącego się z konstytucyą, przez zaostrzanie 
przeciwie�lstw stronniczych i narodowościowych, pomij a  te prawne 

i moralne zasady, do zachowania ktorych jest zobowiązany w ka­

żclym uporządkowanym ustroju pal1stwowym i w każdem p311-

stwie ucywilizowanem rząd rozsądny i życzliwy" .  

Taki j est system wobec nas  zastosolyany, n i e  inne są j ego 

organa. Przedewszystkiem skonstatować trzeba, że wszystkie 

urzędy z małymi wyj ątkami obsadzone są przez Kiemcow. Niema 

ani j ednego np. l andrata Polaka ,  na wszystkich wyższych i waż­

niejszych stanowiskach urzędnicz)7ch w Poznm1skiem i w zie­

miach kresowych znajduj ą się wyłącznie Niemcy i to N"iemcy 

protestanci. Wogóle Polak n a  wyższych stanowiskach jest mm 

(wis, tak samo na  średnich, tylko n a  naj niższych znaj duj ą  się 

j eszcze sporadycznie Polacy. Może cos nad kilkudziesięciu ich 

j est w służbie pruskiej , ale rzeczywistej zachęty do slużby nie 

widzimy, przeciwnie j est zupełnie utarta opinia, że Polakowi, 

j eżeli nie niem ożebnem, to bardzo trudnem jest uzyskanie urzędu. 

N awet Niemcowi w tej mierze szkodzi ożenienie z Polką. To 

też prawdziwi Polacy nie obieraj ą  karyery woj skowej i urzę­

dniczej ,  wiedzą bowiem, że daleko nie doprowadzą ,  chyba że 

s ię  wyprą swej narodowości. Jak d alece uzasadnioną j est ta  
opinia , dowodzi fakt zaszły przed 12  laty. Pewien młodzieniec 

z Prus wschodnich, zniemczony zupełnie z polskiem atoli na­

zwiskiem, pragnął się poświęcić karyerze dyplomatycznej. Słu­
chał w tym celu j ęzyków oryentalnych i po sk0l1czeniu tych 

studyow z sukcesem, zameldował się do urzędu kanclerskiego 
o przyj ęcie do służby dyplomatycznej. Tu mu odpowiedziano, 
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ie j ego polskie nazwisko stoi temu na przeszl;:odzie i IV ten 

s posób dopiero przypomniano mu j ego pochodzenie, o którem 

on i j ego rodzina jui była zapomniała. Jeieli za� Polak zosta­

nie j akimś urzęd nikiem czy nauczycielem, to go czeka naj pierw 

szereg szykan i uposleclz81'l ze strony nie taktownych przeloio­

nych, po  częśpi przesiedlenie do prowincyj zachodnich, gdzie 

w otoczeniu obcem wraz z rodziną, pędzi iycie wygnml('ze, 

k tóre zaiste do slui by nie zachęca. rl'o tei z prawclzi \\'em zdu­

mieniem przyj ęli Polacy do wiadomości słowa ministra d ora 

lYIil juela przy obradach nad nowym funduszem stumil i ono­

wym : " Rządowi pruskiemu będzie bardzo przyj em�ie, j eieli 

Polacy w wielkiej liczbie będą się s tarali o urzędy w sluibie 

p allstwowej i o s tanowiska w woj sku. To j est właśnie dobry 

środek do zbliiania się wzaj emnego narodowości. Przeko nacie 

SIę p anowie, ie polscy k andydaci bęc1�l tcd� samo awansować, 

j ak niemieccy ! Takie nie odprawi się Polaków z niczem, j eieli 

się zgłoszą po stypenclya ,  przeznaczol le  w interesie polskich 

dzielnic ! "  Dziwny na prawcl ę kontrast stanowią te słowa do 
faktu, iC) nietylko w słuibie rządowej ,  ale i autonomiczno-gmin­

nej Polacy są wykluczeni. Na 1 30 coś burmistrzów w Poznal!l­

skiem, nie wiem, czy się \vięcej ponad kilku Polaków znaj dzie, 

i to przewainie takich, w których polskości bardzo niewielka 

doza się ostała. Ba, co więcej, n awet burmistrz Niemiec, nie 

okazuj ący bizantyńskiej loj alności i fanatyzmu niemieckiego, 

j ak np. były burmistrz gnieźnierlski p.  Rolle, traci swą p osadę. 

Doszło do tego, ie
. 
nawet na soltJsa Polak bywa coraz rzadziej 

potwierdzany, choć go gmina obierze, n awet na urząd sędziego 

przysięgłego za sprawą władz policyjnych Polacy tylko spora­

dycznie bywaj ą  wylosowani t .  'Wobec tego nie dziw, ie . wśród 

Polaków wyrobiła się obecnie opinia, iż chyba tylko o urząd stróia 

nocnego Polak bez przeszkód iadnych mógłby się ubiegać. 

Zresztą rząd dąiy wyraźnie do zgermanizowania i sprotestan-

I VV �Iiedznie w Prus. zach. kilkakrotnie gmina wybrała Polaka. Re­
j encya nie zatwierdziła wyroku i %amianowała sołtysem miejscowego karcz­
marza Fotha, naturalnie Niemca. Takie wypadki nie są bynajmniej spora­
dyczne. Dziennik PO/WCI1lski, 1897, n. 259, 1898, n. !J2.  
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tyzuwania wschodnich kresów, zatem Polak urzędnik, katolik 

Niemiec, a nawet Niemiec protestant nienależący do stronnidwa 

rządowego i nie dzielą;cy eksterminacyj nych di!żności pruskich, 

nie nadaje  się na wykonawcę dzisiej szego systemu, d latego mówi 

się np. o niemieckich renegatach, prz eprowadzonych do obozu 

llolskiego przez milutkie polskie kobiety i traktuj e się ich na 

równi z Polakami I .  Zresztą czego s ię  dom aga rząd obecny od 

urzędników, o tem n ajlepiej świadczy ostatni budżet w sejmie 

pruskim, zawieraj ący fundusz dyspozycyjny naczelnych preze­
sów na poparcie i wzmocnienie niemczyzny w dzielnicach : po­

znallskiej i zachodnio-pruskiej oraz w obwodzie rej encyi opol­

skiej .  Minister finansów wprawdzie twierd zi], że fundusz ten niema 
agresywnej tendencyi przeciw polskiej ludności, z tem wszyst­

kiem całkiem słuszniE' naz wal go poseł Richter " no\\'ym fundu­

szem gadzinowym " ,  dzięki któremu n naczelni prezesowie za­

mianowani zostali niej ako z ramienia pallstwa cz lonkami Towa­

rzystwa lm szerzeniu niemczyzny na wschodnich kresach ((  2. 
Takimi miee pragnie rzą;d wszystkich urzędników �, nie dziw, że 

oni coraz więcej garną; s ię  do hakatyzmu i w duchu hakaty­
stycznym postępują; także w urzędowaniu W0 bec swych

' 
współ­

obywateli polskich. 'raki p olicyj ny komisarz okręgowy Carnap 

dał tylko w niezręczny sposób wyraz swym pruskim uczuciom, 

obrażając i podniecaj ąc ludnośe polską ,  a obity przez nią, uważal 

się i był u ważany za męczennika idei pruskiej . Podobnie po­

stępował komisarz nadgraniczny l\1tidler z Bytomia, zabraniaj ą;c 

posiedzen Sokola nietylko w restauracyach, ale i w domu pry­

watnym, z abraniaj ąc polskim 'I'owarzystwom śpiewania p ieśni 

polskich na posiedzeniach ; prawdę do p e w nego stopnia powie­

dział, oświadczaj ąc prezesowi Sokola na j ego u wagę , że Niemcy 

nigdy śpiewów nie melduj ą  policyi, że nNiemcom wszystko  

wolno" .  'I'aki fizyk powiatowy dr. Schroeder w W 01szt)7nie, wspo­

mniany już poprzednio j ako prawdziwy przedstawiciel niemiec-

. . Mowy poslów wolnomyślnych, JHullckla i Richtera, w styczniowej 

sesyi sejmu pruskiego r. 1 8\:18. 

2 Poseł Mott)', L c. Kltl'. Pozn. 1 898, n. 1 fi. 
3 Do,voc1zi tego rozp. mini"t. z d. 1 2  kwietno 1 S98. Dz. Pozn. n. 82. 
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kości ,  tylko 5 ""0 1 111 UCZ U C lO m  niemieckim dal  folgę , rozwodząc 
się swego czasu '" pewnym lokalu w \Volsztynie, ie rzeźnicy 
Polacy używaj ą do kiszek zepsutego mięsa. Że jeden z rzeźni­
ków pociągnął go do odpowiedzialności sądowej i proces wy­
grał , nie zmienia faktu , ii t)7 lko gorliwość patryotyczna p. fiz:yka 
była przyczyną j ego niefortunnego wystąpienia. Cz,) takie j ego 

nieprzyzwoite zachowanie się wobec akuszerek i matek, przy­
chodząC)7Ch z d z i e ćmi clo szczepienia ospy, ma źród ł o w wybu­
j alem uczuciu n aro c1 o wem fizyka, nie chCJemv przesilclza ć ;  to nie 

unika wątpliwości j ed nak, ie śledztwo wytoczone p. Schroede­
rowi sprawę tę gruntownie zbadało i naleiy(;ie oceni10. Najcie­
kawszym typem takiego lll'zędnika-patryoty pruskiego, j est l and­
rat powiatu świec;kiego, t aj ny radca dr .  Gerlich. Zaraz po wy­

borach świeckich, w których świadomość obywatelska ludu p ol­

skiego tak świet.ne o dniosł a zwycięstwo, poj awił się w p olako­
żerczem i antykatol ickiem piśmie Gesclhf/('J'.?c artykuł, gdzie rzu­
cono na c1 uchowi ells two k a tolickie podejrzenie, ii nadniyl o sa­
kramentu spowiedzi do  celów agita(;yi polskiej, a mianowicie, 
ie umyślnie opóźnilo spowiedź wielkanocną, aby o bieiysasów 
zatrzymać w powiecie ai poza termin wyborów. :Nie zabral;:!u 
oczywiście tubie zw:y1dego zarzutu o agitacyi wyborczej na am­
bonie. O tę zniewagę upomnial0 się 11 !;:Sięiy dekanatu świec­

kiego i zaiądalo sat.ysfakc:yi w drodze sąduwej .  Proces wykazał 
b ezpodstawność zarzutów Geselligem, którego redaktor skazany 
zostal za oszczerstwo na 200 mrk. \V pl'oce�ie atoli wyszlo na 
j aw, ie inspiratorem oszczerstwa, rzuconego na  księiy katolic­
kich, był właśnie l andrat Gerl ich, wykaza10 się , ie w liście d o  
redaktora Wspol11!1ianego pisma twierdzi, ie kościelni mogliby 
niej edno powiedzieć, ale woleliby dziesięc razy krzywoprz:ysiądz, 
niż coś przeciw księdzu powiedzieć. Widocznie n aczelnik p o­
wiatu świeckiego nie j est urzędnikiem z wyrobionym taktem, 
j ak tego wymaga od urzędników prezes ministrów ks. Hohen-
10he, ale j est bez wątpienia urzędnikiem bezwzględnie po  nie­
miecku czuj ącym i w duchu niemieckim działaj ącym, j ak tego 
domaga się naj nowsz:y kurs rządowy. Nie powiedział zaś nic 
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innego, j ak to,  co w raportach swoich o duchowiellstwie kato­

lickiem w Poznmlskiem od dawien dawna pisali taki j enerał 
Grolman, naczelny prezes Flottwell 1 ,  co powtarza w tysiącz­

nych wersyach prasa l}rotestancko-rządowa, hakatystyczne bro­

szury i t. d. i t. d. Jeżeli zaś "wyżsi urzędnicy, działaj ąc w myśl 

systemu, okazują  swą gorliwość narodową w sposób sądownie 

karany, to czegóż się dziwić niższym fnnkcyonaryuszom rządo­

wym, gdy po swoj emu wykonują  system dla Polaków wrogi 

i polską publiczność traktuj ą takimi epitetami , j ak :  mus Vl'i"­
flucldc Bal1dc lub Schtccincl!Ctl1de i t p. Nawet naj zacieklej sze bro­

szury hakatystyczne mówią z ubolewaniem o nietakcie i nadu­

życiach urzę dników wobec Polaków 2, z tem \\szystkiem l}otę­

piaj cłc formalne przekroczenie prawa u podrzędnych "wykonaw­
ców, godzą się na naruszenie zasad prawa i sprawiedliwości 

wobec tych samych Polaków w ustawodawstwie i u naczelnej 
"władzy. Zapominaj ą  o wypowiedzianej przez niemieckiego wie­

szcza prawdzie : Es ist dCl" Pluch der uijSCJI Tl/ Cl t, da ss sic (ortzclIgcJ/cl 

n ur Bijscs 11IUSS geulirclI, i że  łatwo duchy nienawiści wśród mas 

rozpętać, lecz je okielznać b ardzo trudno, a zakląć na  zawoła­

nie niepodobna. "\Vobec tego domaganie się naczelnej prezyden­

tury w Poznaniu w ministerstwie stanu o wybór pierwszorzę­

dnego materyałn urzędniczego, musi pozostać piwn clcsic7criulll, 

choćby nawet osobne dodatki na ten cel przeznaczono, dopóki 

hakatyzm za w37raźnem lub milczącem zezwoleniem rządu z urzę­

dników będzie organizował swe antypolskie kadry i filie i d o­
P ó t Y u l' Z ę d n i k n i e t y l k o o d s w Y c h p r z e ł o ż o n y c h, 

a l e i o d n a c z e l n i k ó w h a k a t y z m u, j a k o p o b o c z­
n e g o l' Z ą d u ,  o d b i e l' a ć b ę d z i e i n s p i. l' a c y e. 

O genezie hakatyzmu i j ego działalności na polu ekono­

micznem już wyżej była mowa, obecnie o działalności i zna­

czeniu tego to warzystwa na polu polityczno-narodowem kilka 
słów powiedzie ć wypada. Przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, 

iż hakatyzm j est "właściwie tylko o dłamem głośnego A71-Dcutscltcr 

I Fink, Der I(((1Ilpf 7l. d. Ostm., str. 305 i 307. 
2 C. C. ,  Aus 1tnSerer Ostmark, str. 30. - Poleli. imd Dentsche, str. 4G. 
""ALKA. 7 
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Verbwul; który już r. 1894 liczył 6.000 członków, a ma liczne­

filie nietylko w Niemczech, l ecz Austryi, wogóle we wszystkich 

częściach świata. Celem j ego j est n ożywienie niemiecko - naro­
dowego ducha na całej ziemi , utrzymanie niemieckiego życia 

i obyczaj u  w Europie i za morzem i s k u p i e n i e  c a ł e j n i e­

m i e c k o s c i ( ! ! ) . Organem związku są All - Deutsclw - Bhittci', 

w Berlinie wychodzą;ce, gdzie też j est główna siedziba związku,. 

j ednakże celom związku wszechniemieckiego służy znaczna część 

prasy niemiecko - narodowej, nadto związek publikuj e  cały sze­

reg ulotnych broszur, które się rozchodzą w dziesiątkach tysięcy 

egzemplarzach. J akiemi sprawami się ten związek zaj muj e n a  

swoich zebraniach i w swoich pismach, podaj e nam karta tytu­

łowa broszury NI'. 1, wydanej w r. 1894 przez Związek \Vszech­

niemiecki : zatem sprawą niemiecko· rosyj skiego traktatu hancllo­
\Vego, pruską polityką wobec Polaków, ochroną Niemców za­
granicą ,  ruchem flamandzkim , Dmlczykami w pn. Szlezwigu, 

przyszłością Niemiec w Austryi. W seryi broszur wydanych 
przez zwią;zek pojawiła się j edna ciekawa p. t. Grossucutschland 

in J. 1950. z mapą, na której w skład wielkiego p allstwa nie­
mieckiego wchodzą prócz Niemiec A u s  try a ,  Szwaj carya, Belgia, 

Hollandya i część zach. K o n gr e s ó w k i ,  mianowicie gęsto dziś 

przez Niemców osiedlone dorzecze "Tarty i nar1 bałtyckie pro­

wincye Rosyi : 80 etwctS 1J/USS gewollt wcnlen brzmi motto tej 

broszury. Już nie panowanie nad srodkową Europą, ale ponowne 

u[Jokorzenie Francyi, po dział Rosyi i wreszcie zniszczenie fioty 

angielskiej, a w następstwie tryumf Germanii n a  całym swiecie 

zapowiedziała przed kilku l aty broszura GeJ'mania triUiJt1J!Wl1S, 

n apisana przez anonyma podpisanego Din Gi'ossdeutschcJ'. Coś 

podobnego głosi artykuł w Deutscltc Wochenschrift in  den Nicder­

Zanclcn p. t. Die Zu7cztnfl Deutschlanus, w której autor, niewątpli­

wie członek związku wszechniemieckiego, przychodzi do prze­

konania, że Rosya musi zupełnie uledz kolonizacyi niemieckiej 

i że na  Uralu zatknięte zostaną czarne - biało - czerwone slupy 

graniczne. Są to elukubracye bez większej wagi , ale są one 

wyrazem wymownym, bo n ajj askrawszym, tego obłędu wielkosci, 

j aki ogarnia niemieckie mózgi, tej zachlannosci i szowinizmu, 
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j akie wlaśnie z tej pangermmlskiej kuzni SIę po Niemczech 

rozszerzaja;. nawn (iiI' alle l/ Clt !lie L'nlc powiedzial niemiecki  poeta, 

taki Alldeutschcr (ltoli twierdzi, ze  tylko ella Niemców i stąd ta 

pasya niemiecka, pasya zarażaj ąca ludzi najwplywowszych , do 

nieposzanowania obcych i pogardzania innemi narodowościami. 

Pierwsza broszUl'a ulotna wszechniemieckiego zwi�lzku za,yiera 

pierwsze  wyznanie wiary hakatyzmu; j est to szczegół znamienny, 

szczegół charakteryzuj ący to na wschodnich kresach działające 

bractwo. 'ro tez ciekawe sa; motywa tego ruchu hakatystyczno­

p angermallskiego, podane przez j ednego z j ego koryfeuszów, 

p.  E. Hasse, prof. uniw. lipskiego : n \Vobec faktu , ze dawny 

elementarny Drally na ch Ostm niemieeki od 30 laty ustał i dziś 

prędzej o elementarnym p arciu slowiallskiem na zachód mówić 
mozna, dla tego w tej walce o byt p ozostaj e  altel'l1atywa : albo 

naród niemiecki pochlonie z czasem inne kulturalnie nizsze 

l mmsJ z dolne do zycia narody sąsiednie , albo my sami ule­

gniemy wchłonięciu przez inne silniejsze narodowe organizmy. 

l'c1'tiwJł non datur ( ?). Że w walce o byt 80 milionów Kiemców 
maj ą  inne uprawnienie , by swą narodowość przekazać przy­

szłym wiekom, niz 10-12 milionów Polaków, to powinno i naj­

głupszemu być j asnem , a przynaj mniej to, ze obecnie 48 mil. 

Niemców maj ą  daleko większe prawo kierować losami oj czyzny, 

niz 2 1 /2 miliona Polaków. Kto w granicach Niemiec chce ko­

rzystać z obrony niemieckiego miecza i dobrodziejstw niemie­
ckiej cywilizacyi , musi się zgermanizować prędzej czy p óźniej .  

'l'ylko z e  zwycięzkiej walki z białym orłem czarny orzeł uzy­

skal uprawnienie do korony cesarskiej (( l . Królestwo pruskie 

tylko dzięki germanizacyi niemieckiego wschodu, prowadzonej 
wieki cale przez  naj dzielniej szych Hohenzollerów, stało się tem, 

czem j est dzisiaj i głównie przez to uzyskało siły do obj ęcia 

naczelnictwa IV latach 1866 i 1870 nad innymi niemieckimi 

szczepami. Gdy zaś Prusy wraz ze swemi wschodniemi prowin­

cyami weszły w skład Rzeszy niemieckiej, przyj ęły zobowiązanie 

prowadzenia p olityki wyłącznie niemiecko-narodowej. W ostatnich 

I Die Deutsche Ostmct'l'k, str. 1 - 1 1 .  
7* 
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latach na wscho dnich kresach po lonizm p od niósl głowę lm 

wielkiemu nieb ezp ie czeilst wu n ietylko n iemieckości wschodnich 
kresów, ale i Rzeszy i \V szechniemie c ,  a mimo to rząd pruski 
ruch ten poloni zuj ący to lero wal. Wob ec tego w al ne %grom a­

(henie związku wszechniemieckiego z d. 9 września 1894 wy­

raził swe ub olewanie rz ądo wi pruskiemu oraz n adziej ę, ii  Prusy 
znowu pod ej m ą  tradycyj ną p ol itykę d omu Hohenzo l leró ", 1 .  O to 

darwinisty czn o  - szowinistyczne mo tyw a  akcyi antypol skiej , po­

d ane przez samych aranierów h akatyzmu. Kie były to ato li 
'właściwe motywa tego mchu, l e cz raczej byl to płaszcz:-"k n a­

rodowo-n aukowy dla całkiem in nych nie n arod owych a spiracyi , 

j ak o  to wyk azał w sej mie pruskim p oseł Dziembo,,"sb 2. :r\ iemc:y 
na kresach wsch o d n ich wystąpili z a cze jJ nie ""obec P o l aków. 
organizuj ąc przeciw nim krucyatę hakatysty czną wł aśnie \\ t ej 

chwi li , kiedy Pol acy, p orznciwszy do tych czaso we opo zycyj n e  

stanowisko, zglo sil i s i ę  do p il l Jej i p owai nej pracy n a d  rozwią­

z aniem zadall p :'I1'lstwo wych. \Vtecly p owsta ł a nasamprzód p an ik a 

w k ol ach biUl'okratycznych na wschod zie , n aj prz ód sz ero k a  
i �.po];:oj n a ;  następn i e zaś zrobiono z tego ,,,ielk,,! n aroelo\\"ą 
akcyę. W gruncie rzeczy chodziło o kwe styę socya l n ą  i kwe­

styę cld eba. J eie l i  się zwaiy, ie środki wyj ątl;:owe, uiyte przez 

ks. Bismarcka przeciw Pol akom , dały ty l e wpływowych stan o ­

wisk Kiemcom , - taka k omisya kolon iz acyj na około 300 
dobrze upo saionych posad - to nie dziw, ie 'wobec zgody 

Polaków z rządem uczuto nagle w b iurokratycznych i admi­

n istracyj nych kolach obawę, i e  mogl iby się zj awić w po polsku 

m ówiących Prusakach wspólkonsume nci , ie wszystkie antyp ol­

skie ustawy mogłyby być zniesione i mn óstwo przez t o  posad 

mogłoby się stać zb ędn em i. 
'Wtedy to zacz ęto mówić o koniecznosci o dp arcia p o l skiego 

zal ewu , a j ak o  �rodki ku o bronie zaginionej niemczyzny zalecil 
wsp omniany związek wszechniemieck i, co n astępuj e : 1) Zapro­

wadzenie wyłącz nie n i emie ckiej n auki w szkołach ludowych, 

l Tamże st\'. 4·2. 
2 D. 1 3  grudnia 1 S!)7. 1(/(1'. l'ozn. 11, 2S9, 
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zniesienie 1 -2 godz. tygodniowo j ęzyka polskiego, zaprowa­

dzonej z tylu ograniczeniami przez ministra Bossego. 2) Zalda­

danie niemieckich państwowych szkół freblowskich, handlowych, 
przemysłowych i rolniczych , poparcie przez państwo niemie­

kich teatrów. 3) Germanizacya wszystkich nazw lokalnych 

i administracyjnych (zamiast "\V. Ks. Poznallskie . Południowe 

Prusy). 4) "\V zmocnienie niemieckiego stanu średniego przez 

wspieranie rzemieślników niemieckich i udzielanie taniego kre­

dytu dla przemyslowców. Popieranie nauczycieli i duchownych 

ożywionyeh duchem niemieckim. 5) Wysyłanie polskich reb'u­

tów do niemieckich prowincyi. 5) Ograniezenie, a względnie za­

kaz immigracyi pol skich robotników z pod rosyj skiego zaboru. 
Osiedlanie niemieckich robotników jako dzierżawców w dome­

nach rządowych. Utrudnianie naturalizacyi obcym w Rzeszy 

niemieckiej .  7) \Vykluczenie Polaków od korzyści ustawodaw­

stwa rentowego. 8) Rozszerzenie działalności komisyi koloniza­
cyj nej na Prusy \Vschoc\nie i Śląsk i pomnożenie funduszu 

stnmilionowego. Rozdzielanie wło�ci rentowych wysłużonym 

podoficerom pochodzenia chłopskiego. Tak brzmi pierwszy lla­

katystyczno-pangermallski program środków antypulskich uchwa­

lony 9 wrze�nia 1894 ' . W cil1gu 3 l at od tej chwili ubiegłych 

poj awiło się w prasie i piśmiennictwie niemieckiem tych projektów 

caly potop i to tak różnorodnych i cudaczn:,ch, iż chyba farao­

nowego tylko sposobu do tępienia narodowości brakuje. Z tem 

wszystkiem, j eżeli się przypatrzymy treści tego pierwszego pro­

gramn hakatystyeznego i antypolskiej polityce rządu, to musimy 

skonstatować, że istniej e między tymi czynnikami ścisły zwią­

zek, że h akatyzm w krncyacie antypolskiej to tylko przednia 
czata, po za którą stoi rząd ze  swym systemem antypolskim wraz 

z większoscią sejmową na usługi rz ąclo·we w walce z Polakami 

oddaml' 

I el l a  tego działalność tego związku j est tak nikczemna, 

gdyż zamiast uczciwie, j eżeli chcą koniecznie szerzyć niemczy­
znę na wschodnich kresach, dążyć przez pozytywną pracę do 

I Die Deutsche Ostllwrk, str. 4-2 -44. 
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tego celu, zamiast własnym kosztem zakładać kolonie 111enl1e­

ckie, wspierać uczniów niemieckich , wspierać przemysł niemie­

cki i tak w pokoj owy sposób szerzyć kulturę niemiecka.: , oni 

przeclewszystkiem l l l'owadzi1 robotę destruktywna.: , denuncyuj flc 

ustawicznie Polaków przed rządem i oczerniaj ąc ich przed spo­

łeczeństwem niemieckiem. Zamiast rycerskich przeciwników 

mamy w nich przec1ewszystkiem szpiegów, clelatorów i oszczer­

ców, którzy wszelkimi g'odziwymi i n iegodziwymi środkami, 

chcąc przeciwników nie przewyższyć , lecz limiszcllyć , \\'.Jadze 

rządowe i całą opinia.: publiczni! ustawicznie podniecają  i pod­

judzaj ą  przeciw uciśnionym. Oni są tym n rycerzem, Michałkiem 

niemieckim, który całym swym ciężarem, kolanem tłoczy pierś 

polską , za gardło chwyta , dławi , j ęzyk wyry\va , a przytem 

twierdzi, ż e  się broni i ża.:da  miłości za  to l ,  Związek ten roz­

winął agitacyę na wielką skalę i prowadzi ją z niesłychal1'ł 

zręcznościa.:. Glosząc legendę o polsl;:im niebezpieczel'lstwie n a  

wsch. kresach w tysiącznych wersyach, potrafili hakatyści wielu 

ludzi ska.:dinąd zacnych i rozważn:rch wziąść na lep i rozpo­

wszechnili swój zwi(�zek po całych Niemczech , n s tworzy1i nie­

zliczoną moc grup miej scowych , do  nich także zagarnia się 

mężatki i dziewice, które dziś - horriu'i7c diet/(, - wzywają do 

krucyaty przeciw Polakom (( 2. Dla agitacyi pozyskano większą 

część prasy, jakeśmy to już w p ierwszej części wspomnieli, 

prasy zaś bardzo poczytnej .  'raki n. p. Gcsc7Ii!Jci' grudziądzki 

liczy, j ak sam zapewnia, 28.000 abonentów; l)rzypuśćmy, że to 

przesada, j edna];;że to nie ulega wątpliwości , że prasa oddana 

na usługi hakatyzmu liczy kilka  set tysięcy czytelników, tem 

więcej ,  że hakatyści nad pozyskaniem prasy pracują usilnie 

i zwłaszcza drobniej sze pisemh:a lokalne dla swej propagandy 

kupuj ą, n. p. w Gdallsku, Toruniu, Bydgoszczy, Inowrocławiu, 

Gnieźnie 3. 'Tym samym celom służy bardzo liczna literatura 

ulotna, którą zwłaszcza dziennikarze, młodzi literaci , niedoszli 

I Skarżyilski. Nasza sprawa, str.  1 1 5 .  

1 :Mowa p .  Mottego w sej mie pruskim z d. 1 S stycznia 1 898. [(ur. 

Pozn. n. 1 6. 
3 Dz. Pozu. 1 8!)7,  n. 287 i [(raj 1 897, n. 50, str. a. 
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politycy uprawIaj ą, pragnąc W ten sposób uzyskać tanią slawę 
i łatwy poklask. Nawet Towarzystwa naukowe , ludzie nauki 
dziś nie prawdzie, lecz szowinizmowi narodowemu coraz czę­
ściej palą  kadzidła. Ze szczególniej szą predylekcyą powtarza 
prawie ka%cla broszura lub książka popularna o Polakach lub 

Polsce słowa Sybla :  " Nie można mówić o upadku narodu pol­
skiego przez podziały. Co r. 1793 upadlo, było nieluclzkie p a­

nowanie nielicznej garści szlachciców nad polskim chłopem 1.( .  

T o  się pisze i powtarza o Polsce p o  Konstytucyi 3 J\Iaj a !  Czy% 

wobec tego można %ądać prawdy i przedmiotowości w innych 
dziedzinach %ycia po lskiego czy w przeszłości czy w czasach 
obecnych od ludzi , którzy na rzecz niemczyzny nauczyli się 

kłamać bez zająknienia l ?  Szczególnie zachwalaną j est dziś 
w Niemczech ksią%ka Finka, Der Kampf I I .  dic OstJJlarlv , której 
okładka przedstawiaj ąca czarnego orła , jak szarpie białego, 
charakteryzuj e znakomicie treść. Z \vielką bowiem skrupulatno­

ścią autor , współpracownik polako%erczej Post zebrał w niej 

wszystkie opinie braci Hkt "vV Poznańskiem i Prusach Zach. 
o Polakach, a zwłaszcza wszystkie denuncyacye przeciw ku%dej 
wybitniej szej osobistości polskiej i instytucyi polskiej .  I nie 
dziw, o kwalifikacyi moralnej autora świadczy najlepszy fakt, 

że zostal niedawno temu ze stowarzyszenia dziennikarzy ber­

lillskich wykluczony i to za niehonorowe sprawki, i był nadto 

karany za zwykłe zbrodnie , j akt.o publicznie w parlamencie 
stwierdził socyalistyczny poseł Bebel 2• Jeżeli zestawimy naj ­
głośniej szych działaczy hakatystycznych razem , takiego Finka, 
Camapa, Schroedera etc., to kto \vie , czy do nich nie można 
zastosować słów rosyj skiego publicysty, iż gdy przyjdzie go­
dzina skonania, dj abeł ich dusze odważy się zabrać chyba przez 
rękawiczkę 3. Szczególnie na  miano fałszerki i prawdy i deprawa­
torki opinii publicznej zasługuje prasa hakatystyczna. Mniej sza, 

że prasa ta uważa ludność l)olską za stoj ącą po  za sferą prawną, 

l ]((jlnische Volkszcitung. 

2 Rtw. Pozn. 1 89 7 ,  n. 289. 

J Amalfitano. Rraj 1 897, n. H·, str. 1 9. 
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za ludzi, którzy obrony prawa nie potrzebują albo me są J eJ 

godni i nakłania rząd do kroków nielegalnych , sprzecznych 
z konstytucyą, ale tego nie można dosyc napiętnowac, iż puszcza 
najhaniebniej sze kłamstwa, fałsze w świat, aby nas tylko z dyskre­
dytovmc. Prasa hakatystyczna roztrąbiła 'Urbi et o/'bi, że ludnośc 
polska p ogwałciła urzędnika pruskiego w Opalenicy, że n banda 

polskich zbój ówl.( zamordowała nauczyciela Griittera w Świeciu 
wskutek wyborów, że katolicki duchowny ks. Hechmann dopu­
ścił się zbrodni obrazy majestatu. Sądownie stwierdzono, że po­
licyjny komisarz okręgowy, Carnap, ludnośc polską obraził. 
Sprawa GriHtera zamieniła się podczas procesu na pewnego 
rodzaju skargę przeciw administracyi kolej owej, a śledztwo 

przeciw proboszczowi Hechmannowi z powodu obrazy maj estatu 
SkOllczyło się karą 50 mrk. za  obrazę żandarma.  Takich zaś 
wypadków umyslnie przez prasę w fałszywem oświetleniu w świat 
puszczonych, aby podburzac, j est wiele. Ruch ten ma zwłaszcza 
powodzenie w wyższych sferach. Za sprawą i wpływem haka­
tystów powstało dziwne, calkiem lub też półurzędowe przedsię­
wzięcie, mianowicie Amtliche llolnisclic CmTl.'spoJ/den,2'; j est to pismo 
wydawane taj nie, zawieraj ące tlómaczenia artykułów polskich 

gazet ella użytku władz, oczywiscie dla władz wyższych. Poseł 
Dziembowski, który właśnie fakt ten w parlamencie referował, 
mial j ako obrOllca sposobnosc czytania pisma tego w aktach 
sądowych i przekonał się, że znaj dują się tam wyłącznie nie­

dojrzale produkty gazeciarskie, które skrupul atnie tłomaczy się 
i przedstawia j ako nastrój ludności polskiej .  Drukuj e się w ten 
sposób niedojrzały i dwuznaczny materyal, a pismo to nie j est 
publicznem tylko taj nem, inaczej bowiem moglibyśmy wykazac 
bezpodstawnośc materyalu l. 

Hakatyści wywierają: dalej niesłychany terroryzm na lud­

ność mieszkają:cą na kresacll. Potrzeba tylko czy tac p ierwszy 
lepszy numer j akiegoś pisma hakatystycznego, aby zobaczyc, 
j ak jest bojkotowany polski kupiec, przemysłowiec, lekarz. Ale 

niemieccy przemysłowcy są bojkotowani , j eżeli nie chcą. do 

1 HUI". Pazn. 1 897, n. 289. 



105 

Towarzystwa HKrr. wstąpić;. Zwlaszcza c1okuczli\\"y j est ten ter­
roryzm ella urzędników, którzy muszą na komendę hakatyzmu 
stawae do urny wyborczej i głosowae na wskazanych im kan­
dydatów. Biada zaś nieposłusznemu, hakatyzm bowiem ma rząd 
na usługi. Przeniesienie n .  p. wyższego nauczyciela Frickego 
nastąpiło na życzenie hakatystycznej prasy. rraki Bromberger 

Tageulatt , organ prezesa rej encyi bydgowskiej, denuncyuj e  bur­
mistrza ostrzeszowskiego, p. Krąkowskiego, za to, że ośmielił 
się oc1dae glos przy wyborach do rady miej skiej na kandydata 

kompromisowego, Polaka. \Vszelkie kompromisy między spokoj ­

nymi Niemcami i Żydami a Polakami staraj ą się hakatyści zer­
wae, by nie dopuście Polaka na radnego i przyznae trzeba, że 
w coraz to większej ilości wypadków im się to udaj e. Także 
na Niemców katolików zagięło parol bractwo Hkt., narzucając 
się im bez proszenia na o brOllców przeciw uciskowi rzekomemu 

ducho wiellstw� polskiego. Dziwna rzecz atoli , że na polonizo­
wanie za  pomocą kościoła skarżą się ci własnie katolicy, którzy 
w kościele prawie nigdy nie bywają. Prawdziwi katolicy nie­
mieckiego pochodzenia atoli staj ą  publicznie po stronie swego 
arcypasterza, nie idą na lep halvatyzmu, który w równej mierze 
co polskośe, nienawidzi i k�tolicyzm. Stąd też obecnie w sfe­
rach hakatystycznych katolików na ró wni się traktuje z Pola­

kami i uważa się ich za żywioł niepewny, który do szerzenia 
niemczyzny się nie nadaj e. 

\V celu podburzania opinii niemieckiej przeciw polskim 
" wspólo bywatelom (l towarzystwo hakatystyczne rozsyła komi­
woj ażerów po całych Niemczech. rraki d l'. Bovenschen, taki pa­
stor Gli.rtler z Kwidzynia w Bremie, taki Dr. \Vinterfeld w Gera 

przed publicznością, nie znaj ącą zgoła stosunków polskich, pra­
wią smalone duby o ucisku Niemców przez Polaków, o ucisku 
protestantyzmu przez katolicyzm ! Co więcej ,  szczuj ą  oni nie­
tylko przeciw Pola};:om , ale i przeciwko całej Słowiallszczy­

znie bądź w Austryi, bądź za wschodnią granicą państwa pru­
skiego. Dreszcze ich przenikaj ą, ileb'oe słyszą o łagodniej ącym 
systemie rosyj skim przeciw Polakom, a naj popularniej si są w ko-
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lach h akatyzmu n iemieckiego Rosyanie , z 'wal czaj a.:cy myśl i  po­
j ednania p olsko- ro syj skiego, bracia p o  duchu hakatyści ro syjscy 1 .  

Dokąd t o  sz czucie narodowościowe zaprowadzić może, 
tego 'wymownym dowodem jest następuj ący przykład : Vlr mie­

ście Ostrowie ,v Pozllallskiem odbył o się posiedzenie l okal nej 
filii  stowarzyszenia dla  krzewienia niem czyzny. Pe'wien obywa­
tel ,  który w tem posiedz eniu braI ucl ział ,  szedł rano do domu 
i sp otkał dwóch gimnazyastó w, którzy szli spokoj nie swoj a.: 

drogą, ale rozmawiali po polsIm. Naraz uderzył j egomość ten 

gimnazyastów kij em i zawolał : )1 \Vas Pol ak ów (PolfackcJ/) mo­

żna bić, wy nie j esteście Prusakami, wobec was nie obowia.:zuj ą 
ż adne usta\Vy � ! Człowiek ów dzialał widocznie pod snggestyo­

nowanym wpływem mów, które s1J7szal i w ten sposób nie 

tylko u n iego wyrobi.J o i wyrabia się przekonanie , że stoimy 

po za obrębem prawa i że naruszenie praw naszych uchodzi  

b ezkarnie 2. Wprawdzie j egomość ów otrz)7mał za  to 4 tygo dni e  

więzienia, z t em wszystkiem nienawiść do polskości wpaj a się 

w coraz szersze koła sp okoj nych obywatel i b ezkarnie za  po­
mocą kłamstw i oszczerstw i nie dziw, że  pod tą ustawiczną 

suggestyą większ ość dawn iej nam przyj aznego spoleczellstwa 

n iem ieckiego dopuszcza się gwał tów ustawod awczych. Podobnie 

kłam l iwej przewro tnej pro pagan dy chyba trzeba szukać 
w "'ieku XVI, kiedy Luter, Fischart i Magdeburscy Centnryato ­

rzy taką nienawiść do katol icyzmu w lonie n iemieckiego narodu 
zaszczepil i, że  po dziś dziel'l nie ostygla , i takie tumany fałszu 

wzniecili , że po trzech wiekach większość niemiecka prawdy 

dostrzedz nie j est zdolna. 

Wobec  tego czyż d ziwić się, że  w reprezentacyi narodo­
wej ,  t. j. sej mi e pruskim, większość aż nadto j est poholma  do 
wszelkich antyp o lskich ustaw i uchwal, że na 433 coś członków 
z aleclwie 1 28 p osłów, t.  j .  c entrum (05), wolnomyślne stronni­

ctwo ludowe ( 1 4) ,  Polacy ( 1 8) ,  anty polskiej polityce są prze ­

ciwni? Reszta izby j est tak usposobiona, z e ,  jak mówią , gdyby 

t Kroj 1897, ll,  55, str. 7,  efr. Fink L e. str, 5(6. 
2 K.nr!Jer ]!ozn. n .  �8!.l. :Mowa p osła Dziembowskiego. 
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"wniesiono prawo o wywieszaniu wszystkich Polaków) to kto 
wie ) czyby się na to niezgodziła. Tylko rządowi zawdzięczać 
będziemy, jeżeli tak daleko idące prawa się nie pojawią. Naj­

wyższe i decydujące sfery rządowe zupełnie dziś nie maj ą 
styczności z Polakami, natomiast ulegają w najbliższem otocze­
niu osobom przej ętym naj skrajniej szym hakatyzmem. Wobec 

tego nie dziw, że w proj ektach do  ustaw rządo\"ych czytamy, 

iż " wo bec coraz większego rozszerzania się narodowości pol­

skiej w Prusach Zach. i Poznallskiem kosztem niemieckiej � !  

rząd widzi konieczność wzmocnienia niemieckości przez fundusz 
200 miliono" ry" .  Niepokoi rząd przewaga polskiej narodowo�ci 

w warstwach średnich , dalej odosobnienie się tychże warstw 
o d  ludności niemieckiej i wyzyskiwanie do celów narodowo 

polskich inteligencyi, wytworzonej dzięki kulturze niemieckiej. 
P olacy są winni zaostrzenia się przeciwiellstw) polonizm zacho­
wuje się w słowie i piśmie tak, że objawia si ę już skutek tego 
w wypieraniu niemieckiej ludności pod względem socyalnym 
i ekonomicznym ' . "Polacy" ,  twierdzi kanclerz Hohenlohe, " ży­

wią ciągle nadziej e  oderwania polskich dzielnic od Prus lub 

uzyskania czegoś w rodzaju związl;::u federacyjnego " .  To zaś 
zagraża egzystencyi pal'lstwa:  Książe Bismark miał racyę , gdy 
swego czasu powiedział : nMusinlY mieć i utrzymać sobie wolną 
drogę od Królewca do Wrocławia" .  �)lI ittez le long espoir et la 

vaste pensJe!, kOllCzy kanclerz swą przemowę , n zostallcie uczci­

wymi Prusakami ) a wtedy się porozumiemy i żyć będziemy 

w spokoj u ! "  2 ,)\t[oralne stosunki i cala kultura polskich dzielnic, 
twierdzi minister rolnictwa, baron Hammerstein , stały na nad­
zwyczaj nizkim stopniu. Dopiero pod oj cowską opieką królów 
pruskich udało się podnieść moralnie i kulturnie ludność do 
dzisiejszego rozwoju. To atoli należy przypisać jedynie błogo­
sławionemu działaniu niemczyzny. Projekt (stumiłionowy) nie 

zmierza do wytępienia polskości, domaga się atoli od polskiej 

I Projekt do ustawy z d. 1 6  stycznia 1 898 . dotyczącej popierania 
niemieckich kolonii w Prus. Zach. i Poznal!. n. :10 druków Izby deputo­
wanych. J(ur. Pam. n. 1 5. 

2 Debaty w sejmie pruskim. d. 20 stycznia 1898. I-i.ur. Pam . n. 1 4. 
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ludności, aby była w pierwszym rzędzie ludnością pruskiej ( !) 
narodowości ( !) " .  ,.,Od lat dziesiątek" ,  oświadcza minister Miquel, 
uwydatnia się w dzielnicach wschodnich dążność, by odgrodzić 
ludność polską od niemieckiej i nie dopuścić ani do idealnej 

ani do materyalnej wspólności. Polacy bojkotują niemieckich 
rzemieślników, niemieckich lekarzy i aptekarzy ... Nie postępu­
jemy, j ak inne narody, walczymy w najłagodniej szej ( !) formie. 
Rządowi należy się wdzięczność za to, co uczynił dla Ks. Po­

znaI'lskiego. Zaprzeczam twierdzeniu , j akoby ustawa koloni­
ZaC)7jna krzywdziła Polaków ( !) .  Korzyści rozdziela ustawa ró­
wno między Niemców i Polaków ( !) .  Nie myślimy też bynajmniej 

tępić j ęzyka oj czystego Polaków, j esteśmy zadowoleni ,  j eżeli 
Polacy mówią obydwoma językami. Polacy z czasem przeko­

naj ą  się, że ich zbawienie mieści się w przynależności do paI'l­
stwa pruskiego, a nie po za  j ego granicami ! Ozy taj ąc takie 

i tym podobne oświadczenia, niechce się doprawdy oczom wie­
rzyć, że podobnie faryzej skie słowa i podobnie cyniczne drwiny 
l:nogly paść z ust ludzi poważnych , j akimi są najwyżsi rządu 
przedstawiciele. Niemcy się szczycą często swą deutscll c Trctw, 

w obec takich wypadków nie dziw, że ta wierność i rzetelność 
staje  się wobec nas równorzędną z punica jiclcs , i że takienm 

rządowi wolnomyślny Niemiec, przeciwnik Polaków, przypomnieć 
musi chrześciallskcl zasadę :  iusticia fundamcJ/tuj}/, rc.rJ110nI1J1, l .  rram 
gdzie panuj e tak wyraźnie sila przed prawem, tam o oj cowskiej 
opiece królów mowy być nie może , chyba tylko o opiece oj­
czyma i to coraz sroższego oj czyma. Albowiem obecny system 

i obecne ustawy bynajmniej nie wyczerpuj ą  środków antypol­
skich, rząd trzyma w zanadrzu cały szereg proj ektów i gromów, 
przeciw nam ukutych w kuźni hakatystycznej . Na razie , j ak 
sły chać z inspirowanych z góry pism , zamierza rząd obsypać 
kresy wschodnie następuhcemi dobrodziej stwami : założeniem 
muzeum krajowego niemieckiego w Poznaniu, urządzeniem nie­
mieckiej biblioteki krajowej w rroruniu , podniesieniem miej ­
skiego niemieckiego teatru na wyższy szczebel , urządzeniem 

1 Dep. l\Iunckel. Hu)'. Pom. 1 898, n. 1 7 . 
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wyższego zakladu naukowego protestanckiego na " 'zór frank­

furckiego Hocltstittlt lub h amburskiego, JolwlI l lc l/Jll , urządzeniem 

niemieckich bibliotek ludowych, otwarciem w Bydgoszczy, Pile, 

Inowrocławiu , Toruniu szkól fach owych celem podwyższenia 

wielkiego przemysłu, a w Poznaniu \" yższej szkoły handlowej, 

urządzeniem szkól rzemieślniczych i dla maszynistów, oraz wiel­
kich warsz tatów dla reperacyi materyału kolejo"ego. Te nowe 

ndobrodziej stwa((  wedle zapewnieI'l półurzędowego komunikatu 

w NatiO/lal Ztg. maj ą  przeclewszystkiem wzmocnić żywioł nie­

miecki na kresach. Nie dość na tem;  to samo l)ismo zapowiada 

nowy import urzędników niemieckich z zachodnich dzielnic do 

dzielnic polskich i dodaj e, iż rząd starać się będzie , aby tym 

urzędnikom upływalo ż.ycie na  zagrożonych kresach wschodnich 

wygodnie i przyjemnie l .  

Rzqd i hakatyści dobrej są otuchy, że dzieło germanizacyi 

przecież się powiedzie i trąbią S,yój pean zwycięstwa. \,\T tem 

tylko sęk , że  trawienie tych 2-3 milionó\,- Polaków idzie 

strasznie oporem , ludnosć polska na  kresach okazuj e  dziwną 

żywotność i to coraz większą; odpornosć. 'Wobec tego nie dziw, 

że rozumni i trzeżwi Niemcy na te ,,,szelkie eksperymenta 
rządu wobec Polaków zapatrują; się b ardzo sceptycznie. Naj­

wymowniej szy wyraz nieuprzedzonego, a w częsci trafnego sądu 

w sprawie polskiej daj e  głośny prof. berlil'lski Hans Delbri.ick. 
n Gorliwość władz szkolnych l', pisze tenże w grudniowym ze­

szycie Preuss Jahrbiichcr , n W szerzeniu znaj omosci j ęzyka nie­

mieckiego ani jednego Polaka nie nawróciła do niemczyzny, 

przeciwnie władanie dwoma j ęzykami daje  mu przewagę nad  
Niemcami. Komisya kolonizacyjna powiększyła żywioł niemiecki 

o 1 .200 kolonistów, czyli o 3.000 głów, w n ajlepszym razie osa­

chi około 40.000 dusz w ciągu j ednego pokolenia. Cóż to zna­

czy obec wzrostu żywiołu polskiego o 231 .000 dusz od r. 1 861-

90. Czyż to  nie  j est gaszeniem płonącego domu za pomocą 

ogrodowej podlewaczki, a kto wie czy to nie j e st dolewaniem 

nafty do ognia , albowiem korzyści plynących dla polskości 

I Kltl". Pow. 1 898, li. 1 7 . 
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% komisyi kolonizacyjnej llle naleiy lekcewai.yć. Gotówka i wy­
sokie ceny, j akie komisya daje , niejednego Pol aka bankruta 
postawiły znowu na nogi, a kosztowne gospodarstwa kolonistów 
stają  się wzorem dla chlopów polskich. Pierwszy fundusz sto­
milionowy oprocentował się po  2 ' /.1 %,  poniewai państwo placi 
3% na własne pożyczki , tedy podatkuj t�cy daj ą kolonistom 
rocznie j a,lw prezent 600.000 mrk. procentów ;  a pośrednio wy­
rzuca się bez zwrotu 1 1/2 miliona mrk. na kolonizacyę. J eieli 
więc na 100 milionów 6.000 rodzin się osiedli , wtedy bida 
rodzina kosztowałaby pallstwo 1 6.000 mrk. kapitału zakładowego 
z trwałą roczną stratą 200 mrk procentów. Jeneralna komisy a 
nie chce osiedlać inaczej Polaków na włościach rentowych , j e­
żeli między nimi nie ma pewnego procentu kolonistów niemie­
ckich. Jaki z tego skutek? Oto, że ta garstka Niemców z cza­
sem się spolonizuje  wśród polskiego otoczenia. Tak zawsze 
fałszywe zasady w praktyce doprowadzaj ą; do absordum. Inaczej 
by bylo, gdyby komisya kolonizacyj na domagała się pelnych 
procentów od kolonistów, którzy się dziś uważają  za pensyona­
rzy pallstwa. Jak pij awki ssaj ą  worek pmlstwowy i spuszczaj ąc 
się na  to przyjemne źródło utr%ymania, do nic%ego nie dopro­
wadzą l .  Ostatni środek , zalecany przeciw Polakom , t. j. oiy­
wie nie uczllCia narodowego, propagowane przez hakatystów, wy­
woluje dzięki nietaktowi tych z agorzalców reakcyę wśród 

samych Niemców i rozdwaj a  ich między sobą, natomiast dzięki 
tysiącznym szykanom rządu utrzymuj e się i wzmacnia j edność 
wśród Polaków. "W o bec tego polskość musi ustawicznie rObić 
postępy. \V szystkie środki uiyte przeciw Polakom w gruncie 
rzeczy obracaj ą się na ich korzyść. Walka kulturna i prawa 
antypolskie uświadomiły pod  względem narodowym chlopa pol­
skiego, chociaż dawniej czuł sympatye pruskie. " Doświadczenie 
i klęski, j akie p onosil1ly� kOllCZy prof. berlillski, n pouczaj ą  nas, 
ie  na absolutnie fałszywej znaj dujemy się drodze 2 .  A j ednak 

l Sohnrey. Eine łVanrlcrfalt1't ect. str. 1 54 cytuje  kilka przykładów ; 
między innymi oświadczenie pewnego kolonisty: Der deutsche Mann 1nUSS 
tt"iglich ein Metel' TfT1tl"st zwn essen haben, das kann er verlangen. 

2 Prwss. JalwUiichcr. XIXB. III Heft, '3tr. 5 1 7 - 7 7 .  
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rząd szowiniści widzieć tego nie chc[l. ,\\T ciąż il"ietrzą j akąś 
agitacyę wielkopolską, przeciw niej występują nietylko na kre­
sach wschodnich, ale i w glę bi paIlstwa niemieckiego, a mimo 
to skutki tej agitacyi coraz widoczniej sze, coraz szersze zatacza 
ona koła, pobudzaj ąc n aj spokojniej szych obywateli do opozycyi. 
Któż więc j est  głównym spra\Ycą tego antyniemieckiego i anty­
rządowego ruchu? Kto tym agitatorem winowajcą, którego rząd 
pruski pochwycić i uczynić nieszkoclliwym nie może ? N i e k t o 
i n n y, t y l k o  r z ą d s a m , j e g o  w yk o n a w c y i p o p l e c z n i c y !  
Uznaj ą t o  sami Niemcy liberalni , zamieszkali w Poznallskiem ; 
oświadczaj ąc, że od  lat d awnych uprawia się w tej dzielnicy anty­
polską hecę i że machinacye hakatystów wytwarzaj ą  sztucznie 
narodowe przeciwieństwa. " Na Górnym Sl ąsku" oświadcza nie­
miecki poseł Kadbyl z partyi centrum w sejmie pruskim l,  ;, żyl i  
Polacy w naj większej zgodzie z Niemcami , dopóty rząd nie 
wydal przewrotnych przepisów uciemiężaj ących ich język" .  Sam 
ks. Bismarck niej ednokrotnie twierdzil , że w chlopie p olskim 
w przeciwiellstwie do szlachty i duchowiellstwa jest coś ducha 

pruskiego. Wszak pruskie pallstwo u wolnilo tego chlopa o d  
poddmlstwa i uwłaszczyło go. 0 0  się Z tym duchem pruskim 
stalo ? Że zaś istniał on rzeczywiście, to poświadczyć może każdy 
s tars7.y mieszkaniec prowincyi ze stosunkami j ej obeznany. 
Niedawno temu opowiadał mi pewien oberżysta, który chłopów 
przecież lepiej zna niż kto inny, że w roku 1848 w pewnych 
wsiach, gdy wzywał z innymi chłopów pod brOll, otrzymal nie­
tylko odmowną odpowiec1ż , ale wprost tchnącą nienawiścią do 
Pol ski. Dziś tego usposobienia pruskiego nie zostało w chłopie 
ani śladu. Ale bo  też gruntownie go wykurowała z tych sym­
p atyi walka kulturna i cały system antypolski o d  30 lat. Leczy 
go z tych sympatyi najpierw szkola , dalej przezwiska przeio­
żonych we wojsku, później sądy niemieckie, urzędnicy niemieccy, 
którzy mu wyższość niemiecką na każdym kroku uczuć daj ą, 

leczy go komisya kolonizacyjna i setki szykan i upośledzeń, 

I Przy obradach nad funduszem 200-milionowym z d. 20 stycznia 
1 898. Ku/'. Pom. n. 1 7 .  
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które mu J ego polskość przYlJ o mm aJ ą. Nie d ziw WięC \ ż e  lud 

d z iś ob e cnie coraz więcej j est  narodo I I  o uświad omi ony, me 

dziw, ż e  d o  mny wyb orczej tak się garnie , ż e  n awe t chorzy 
z anieść się każą do l okalu wy b orczego, by spełnić swój obo­
wiązek n arodowy. Rząd mówi o p o l skich agitatorach , o pod­
szczuwaniu księż.y i szlachty. "\V takim razie uświad omienie 
n arodowe p owinno być "\v Pozn al'lskiem n ajwiększe, b o  tu tych 
rzekomych agitatorów n aj wi ęcej . D l a  czego atoli  rzecz się m a  

przeciwnie, d laczego n aj wi ększ:y p atryoty zm p o l s ki okazuj e  lud 
w Prusiech zach o d nich, gdzie  księży Polaków n ie ma ani  60% , 

s z lachty z aś zaledwi e  j e st 6-7% lub Jl H  Ś l ąsl;:n, gdzie szl a c h ty 
p o lskiej wcale nie ma , a księży Polaków zal edwie .i est 50f0 ? 
Jest prawem n atUl'y, że ucisk wywołuj e  reakcyę, i gdzie  \\" i�l,szy 
j est nacisk, tam też \\'i ększy i opór. Ponieważ zaś nigd zie rzą­
d owy ucisk i n arodowy szowinizm nie obj awia się w tak bez­
względnej p o staci, j ak w rejen c:yi Opol skiej l ub Prnsiech zacho­
dnich, nie dziw, ż e  tam odporność ludu j e st daleko większa. 
Aby rob otnika prostego tak uświadomi ć  n aro dowo, iżby tenże 
z \Vestfal i i  n a  S \\ ój koszt do Prus przybył , by tylko przepro­
wadzić wybór posł a  rodak a, takiego cudu i n aj zr ęczniej sz)7 agi­
tator nie d okaże , coś po do bnego tylko s:,,-stematyczna,  dlugo­
trwała, n a  wielką skal ę prowadzona h e c a  n aro dowa dokonać 
może.  Rząd pruski przypominaj od początku inteligenc)7i n aszej 
j ej p olskość, o d  czas ó w  Bismarcka przypomina j ą  chlopu w Po­
z nallskiem i Prusiech z acho dnich, przypomina j ą  Górnośląz akol1l, 
a dziś przyp omin a j ą  rob otnikom p o l skim w Niemczech, gdzieby 
niechybnie ul egli zniemcz eniu, przyp omin a j ą  sprotestantyzowa­
nym n awet Mazurom. rrak trzeba się w z ab orze pruskim Po­
l akiem uro dzić , aby doświadczyć i o dczuć wszystkie krzywdy 
i p o niewierania, wszystkie kłócia szpilkami , które o d  dzieciil­
stwa aż do grobu, na każdym kroku są udziałem P olaka, p o d­
danego pruskiego, aby zrozumieć to "wielkie przywiąz anie 

i gorącą miłość do własnej n arodowości nawet w o statnim n ę­
d z arzu. Że j akościowo p o czucie naro dowe się wzmaga , o to 
troszczy się rząd i h ak atyzm, ż e  ilościowo go nie ubywa, o to 
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postarała się Opatrzność Boża, w której ręku s� losy narodów, 

ich obrona i ocalenie. 
W czasie o d  r. 1861-1890 liczba Niemców osiadłych w Po­

znańskiem podniosła się z 694.000 na 698.000, zatem o 4.000, 

liczba Polaków natomiast z 843.000 na 1 ,063.000, zatem o wię­
cej niż 200.000, tak t,vierdzą na podstawie oblicz ell R. Bockh'a 1 

niemieccy patryoci. To znaczy, że podczas, gdy w r. 1861 Niemcy 

stanowili 46% zaludnienia w Poznańskiem , to w 1'. 1890 już 

tylko 40%. Ubytek ten liczbowy żywiołu niemieckiego trwa 
dalej ,  w 1'. 1896 d. 2 grudnia wynosiło zaludnienie Księstwa 
1 ,828.658 dusz, z tego 1 ,227.197 katolików, 559.760 ewangelików 

i 40.019 żydów. Zatem liczba ewangelików, którzy z wyjątkiem 
14.000 polskich chłopów w odalanowskim i ostrzeszewskim, 
kempillskim i ostrowskim powiecie s� Niemcami, powiększyła się 

w ci'lgu 5 lat tylko o 17.697 (w r. 1890 bylo ewangelików 542.013) , 

natomiast liczba katolików, którzy z ',"yjątkiem 127.000 rozpro­
szonych po calem Księstwie niemieckich katolików są Polakami, 

pomnożyła się "\v tym samym czasie o 63. 129 dusz (w r. 1890 
by10 katolików 1 ,164:.067). 'l'o znaczy, że o poło wę l iczniej sza 
];:atol icka ludność pomnoży]a się nie dwa razy l ecz 3 1/2 raza 

w ięcej niż ewangelicka ; w zl\-iązku z tem udział Niemców 

w ogólnem zaludnieniu sp adł w tem pięcioleciu znowu z 40% 

na 3D%. VvT podobny Sl}osób prz eś cignęli dziś liczebnie elYan­
geIiJ;:ów, katolicy i w Prusach z achodnich, cho ć  okolo 1860 roku 
byli znacznie slabsi , a na Kaszubach , t. j. w 6 powiatach 
na z achód od Gclallska ubylo Niemców od 1'. 1861-86 o 1 7% 

t .  z .  udział ich w ogulnem zaludnieniu spadl z 49% na  3'2%. 

N a Ś ląsku u dz iał protestantów w ogólnem zaludnieniu od l' .  1816 
cofnął się z 56% na 46%, udzial katolików wzrósł z 44% n a  

53 1/1 % .  Przyrost t e n  k atol ików głównie zaś odbywa się w ob­
wodzie rej encyj nym opol skim , Hóry l i c z y  63% ludno.3ci p ol­

skiej .  'łIT o bwodzie tym ludność od 1816-90 się potroila, 

podczas gdy w obwodzie wrocławskim się tylko podwoila, 

a w obwodzie lignickim wylącznie niemieckim zaś tylko O 65% 

1 I'rcllss. J ahrbiicltcr 1 894. 8eptclllbcrlw{t. 
WĄlKt 8 
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wzrosła 1 .  C.yfry te wiele nam tlómacz'l: ,  me s�� j ednak tak 
pewne , by j e  można bez zastrzeżeń przyj ąć. Najpierw, j e­
żeli obecnie stosunek wyznaniowy mieszkarlCÓw PoznaIiskiego 

i w ogóle kresowych prowincyi parlstwa pruskiego j est niew�lt­
pliwie l)ewny, to stosunek narodowościowy jest trudny do ozna­
czenia. Liczba 127.000 katolików Niemców rzekomo w Poznali­

skiem zamieszkałych jest raczej wykombinowaną niż obliczoną 
dokładnie. Naj l epiej o j ej \vartości świadczy, że Dl'. M. Beheim­

Schwarzbach podaj e  ieh liczbę za równą l iczbie protestantów 
Polaków, zatem około 14.000, wydawca Historisclw Zedscltrift na 
50.000, pastor X., autol' cytowanej broszury Polcu 1/1u1 Deutsch c 

in det· Pr. Posen 2, wykalkulował liczbę Niemców katolików na 
125.000 , przyczem n .  p. w powiecie wschowskim 'wszystkich 
30.314 katolików przyjmuj e · za Niemców, chociaż niezawodnie 

wśród nich j est  parę tysięcy Polaków. Jeżeli cyfry dotyczące 
narodowości obecnie, kiedy tak dokładnie ich ubytek i przyby­
tek się śledzi, są niedokładne, to cóż dopiero mówić o cyfrach 
narodowościowych " podanych przez spis ludności w r. 1860. 

Niejednokrotnie można skonstato\.vać , że statystyka dokonana 
przez biurokracyę pruską miała polityczm� tendencyę. N aj lep­
szym dowo dem w tej mierze są następujące daty : Jenerał Grol­

man podaj e  w memol'yale swym z r. 183:2, że w r. 18 1 5  było 

w PoznaJiskiem 350.000 Niemców a 450.000 Polaków i Żydów ( !) ,  

F lottwell twierdzi w swym memoryale z 1' .  1841 , że  Niemcy 
stanowią dobrą trzecią część zaludnienia prowincyi 3. Statystyka 
z r. 1860 podaje  694.000 Niemców, Polaków zaś 843.0CO, w po­

dręczniku szkolnym z r. 1891  Tromnau , I-Ieimatkzmde der Pro LI. 

POSClI, czytamy, że Niemcy stanowią połowę ludności w Poznali­
skiem I. Zdaniem mojem najbliżej prawdy był znakomity znawca 
stosunków FlottwelI, który podaje  stosunek narodowości odpo­

wiadaj ący dzisiej szemu , inne zaś cyfry są zrobione paUl' lc roi 

l Partsch, Sehles-ien. err. Ans w/screl' Ostmark, str. 5-G. Zcitschrilt dcl' 
hist. Gcsellschaft l�il' Prov. Poscn r. 1888. 

2 str. 6. 

3 Fink, 1. C., str. 303 i 30G. 
, IV wydanie, str. 8.  
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de Prusse i dlatego wszelkie na tych cyfntch oparte wnioski są 
nieprawdziwe i tendencyjne. Dlatego to nieuprzeclzeni � iemcy 

wolnomyślni uważaj ą  za prosty wybieg (Kw/f) twierdzenie , że  

w ostatnich latach stosunek l iczebny Polaków do Niemców 
zwIaszcza w miastach zmienil się na niekorzyść Niemców. Tak 
n.  p .  Posllcr Zt!). twienjzi, że wrzask na cofanie się niemczyzny 

nie ma wprost sensu. 11  \V miastach w Księstwie z ludnością 

ponad 10.000 mieszkal'lCów naliczono w r. 1895 106.069 katoli­
ków i 104.413 protestantów, a w r. 1885 86.600 katolików i 85.884 
protestantów. Jeżeli zaś w niektórych mniej szych miasteczkach 

mieszczanstwo polskie występuje więcej teraz aniżeli dawniej, 
to j est to skutkiem działalności komisyi kolonizacyj nej ,  która 
wypędza Polaków ze wsi do miast. Dodaj ąc 125.000 Niemców­
katolików, których znaczna część nie rodziła się w Księstwie, 

do ludności niemieckiej, to wykaże się , że niemczyzna w W. 

Księstwie Poznanskiem zrobiła proccll tualit(;)' daleko większe po­
stępy aniżeli polszczyzna(( .  Mamy więc przed sobą dyametralnie 
sprzeczne twierdzenia , któremuż uwierzyć ?  Rozstrzygaj ącem 
w tej mierze będzie zdanie p ierwszorzędnego ekonomisty, j a­
kim j est Leroy-Beaulien t. Na p odstawie spisu ludności doko­

nanego w r. 1895 w cesarstwie niemieckiem podaj e  on j ako  

przeciętną cyfrę przyrostu ludności w calem panstwie 37'4 uro­
dzin na 1 .000 ludzi, w Poznanskiem atoli ten przyrost j est naj­

większy, 44'6 urodzin na 1 .000 ludzi , w Prusiech Zachodnich 

44'1 %0 ' na 81ąsku 41'6%0 ' w Westfalii 40'9%0 ' w Prusiech 
Wschodnich 40'4%0' w Saksonii 40'3%0' w Bawaryi 37'4%0' 
w Wirtembergii 35'4%0' w Hessen Nassan 32'6%0' w Alzacyi 
i Lotaryngii 31'2%0' naj niższy j est ten przyrost w Berlinie, bo  
wynosi zaleclwie 29'3°/°°' choć małżellstw zawiera się tu  znacznie 
więcej ,  bo 10'3 na tysiąc ludzi w porównaniu z przeciętną l iczbą 
maIżeństw w p al'lstwie niemieckiem 8%0' Z cyfr lJowyższych 
wynika niewątpliwie, że najbardziej przybywa ludności w pol­
sko-katolickich prowincyach, a j eżeli cyfry powyższe zestawimy 

I L(I ([uestion (le la population. Revue des deusc 1nondes t. 1 43, 15 octo­
bre 1897, str. 887 efr. Statistisches Jahrbuch fiir cZas deatsche Reich 1 897. 

S* 
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z cyframi przyrostu ludności w Europie, to musimy skonstato­
wać, %e tylko Rosyanie mogą: się większym przyro stem niż Po­
l acy, bo 50%0 wykazać. Coraz bardziej rozpowszechnia się ·wśród 
wysoko ucywilizowanych społeczCllstw tępią:ca n arody choro ba  
moralna, znana pod nazwą neomalthusianizmu, której w "\vyso­
kim stopniu uległy i Niemcy', j ak to wykazały w ostatnich cza­
sach studya pastorów Witten berga 1 i Wagnera 2. Pierwszy 

z nich wprawdzie twiercl zi , że w P o znallskiem i ewangelicki 
chłop ma przeciętnie 4'75 dzieci , robotnik nawet 5·2 dzieCI, 
z tem wszystkiem k orzystne te dla Niemców cyfry polegaj ą: na  
niewyczel'lmj <�cym materyal e  statystycznym, nadto trzeba zwa­
żyć, %e % ludności  niemiecko - protestancbej 'IV Poznallskiem 

żyj e  po miastach , %yj e w warunkach dla neomalthusianizmu 
n aj p o c1atniej szych, %e w ogóle  ludność protestancka nie ma tego 
hamulca moralnego, j akim jest k o nfesyonfll - przyznaj e  to sam 
p astor Wagner - a zrozumiemy, %e ów wielki przyrost luc1no­
Scl w Pozna11skielll nie od bywa się na rzecz agresywn ego %y­

wiołu protestancko-niemieckiego. Pomimo silnej emigracyi ludu 
naszego d o  Amery ki ,  p omimo że pewien procent robotników 
na obieżysastwie dla p o l sk o ś c i  ginie, ten opatrznosciowy wzrost 
ludności s prawia, że żr.vio1 na,;z nie topniej e, przeciwnie po "\\"oli 
się wzmaga i to pomimo olbrzymiej immigracyi Niemców do 
kraju  'IV charakterze woj sk o wych,  urzędników, zwłaszcza kole­
j owych, kolonistów, agronomów, maszynistów i mechaników itd. 
J ak wielki j est ten przyp lyw niemcz:,--zny, dosyć powiedzieć, 
%e przy spisie lnc1nosci w 1'. 1885 wyk azało się , że w Poznall­
skiem żył o 1 20.000 osób , które przybyły z innych prowil lcyi, 
a względnie kraj ó"lv niemieckich , a j ednak ten napływ z takim 
kosztem połą:czony nie wystarcza, by Polaków zgermanizować. 
Czy w tem nie palec Opatrzności ? 

rrak więc i zaciekło�(; wrogów i miłosierdzie Bo%e prflcują: 

dla sprawy naszej , cóż my ato l i  czynimy sflmi , by n arodowość 

naszą: z achow a U  ł\ aj ważniej sz f]; t"\\" ierc1z fl polskości jest bez 

1 Dic sittlicl/ w l 'er7M"i7tl/isse der CWH,r;. L(/) / (liJcwohl/cr im de/llschcn Re/che.  

2 Die Sitt lichkeit anr dCIII LawIe. 
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kwestyi rodzina polska. Jej zawdzięczamy mowę ojczystą , mI­
łość i przywiązanie do d�więków polskich, zwyczaju  i obyczaju  

polskiego, w ogóle t en  silny a zdrowy instynkt samozachowaw­
czy na polu narodowem. Instynktowne to przywiązanie do  

wszystkiego tego, co rodzime, co swoj e, właści \ve Polakom, j ak 
niemniej Słowianom w ogólności w przeciwiellstwie do Germa­

nów, ulegaj ących łatwo obcym wpływom , j est nader ważną 
bronią odporną w walce o byt narodowy nie wystarczającą 
jednak, j eżeli świadomość i poczucie narodowe nie przychodzi 
instynktowi w pomoc i rozumną a systematyczną pracą nie 

uczyni go na wszelkie ·wpływy odpornym. Czy tej rozumnej 

pracy nad wyrobieniem silnego poczucia narodowego szczegól­
nie w mlodszem pokoleniu nie zaniedbuje  wiele rodzin? Nie-
stety musimy po wiedzieć " tak ".  Nie wszyscy n. p. rodzice dbaj ą  "-

o to, by dzieci po polsku czytać i pisać się nauczyły;  a wszakże 
rząd naukę polskiego j ęzyka w szkole uczynił z rozmysłu o d  

wyra�nego �ądania rodziców zawisłą. Nauka szkolna j ęzyka oj­
czystego nie wystarcza j ednak i koniecznie w domu trzeba j ą  

kontynuować, zwłaszcza ż e  nauka prywatna tego j ęzyka j est za­
kazana. Ileż to j ednak rodziców tego uczynić zaniedbuj e !  Szczę­
ściem, że ciągle zamachy na  polskość potrzebę o brony tej pol­
skości coraz szerszym warstwom daj ą  uczuć , że coraz częściej 

spotyka się matkę , wyrobnicę nawet , uczącą dziecko czytania 
z książki do nabożellstwa , że coraz częściej widać dzieci sy­

labizuj ące z polskiego katechizmu lub polskiej historyi biblijnej .  
Równorzędnym bowiem z domem rodzicielskim czynni­

kiem w zachowaniu narodowości j est kościół. Zawsze w historyi 
kościół słabszych narodowości bronił przed uciskiem mocniej­
szych, tę samą rolę odgrywa i dzisiaj .  Katolicyzm jest naj sil­
niej szą obroną naszej narodowości wśród ludu. Przykro nawet 
pomyśleć, coby się stało, gdyby n. p. lud polski był protestan­
ckim lub prawosławnym. Polacy, j ako przednia baszta katoli­
cyzmu, wysunięta pomiędzy obóz protestancki i prawosławny, 
niewątpliwie m ają i na przyszłość na polu religij nem ważną do 

odegrania rolę , obecnie katolicyzm jest przedewszystkiem dla 
ludu "polską wiarą",  która go więcej niż wszystkie inne względy 
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od assymilacyi z protestancko-pruskim żywiołem chroni. Kościół 

bowiem, maj ący własne nie ziemskie cel e na  oku, nie da się nigdy 

użyć jako narzędzie do germanizowania. Wydzierać komu� na­
roclowosc może tak spogaliszczony rząd, j akim j est rząd pruski, 

gnębić narodowość może t ak wyzute z ducha chrześcim'iskiego 
spoleczellstwo, jakiem j est społeczellstwo protestancko-niemieckie, 

nigdy atoli kościół, który 'v miłości blizniego zaleca poszano­

wanie i cll a  obcych narodowości. D l atego to prawdziwych i gor­

liwych katolików nien 3,widzf); decyduj ące sfery j ako \\TOgów 

lJaJlstwa, k tórzy w sprawie polskiej nie chcą; rozumieć interesów 

narodu niemieckiego. D latego też szczególnie cluchowiel'istwo 

k atol ickie j est w Prusiech przedmiotem podejrzeli, obelg, szka­

lowali i napaści w wal ce narodowej l, przedewszystkiem zaś du­

chowi811stwo polskie. " Stanowczo wrogą dla rządu j est większa 

częśc katolickiego duchowiellstwa(( ,  pisze Flottwell w 1'. 1841 , 

"Fanatyczny wpływ duchowiellstwa objawia się szczególnie na 

arystokratycznych paniach, s ldonnych do rel igijnego fanatyzmu(( 2. 
" Germanizacya przez komisyę kolonizacyj ną" ,  powiada j aki:!; 

były właściciel ziemski Niemiec z Pozllm'iskiego :l, mniej poru­

sza osiadłego włościanina polskiego niż agitatorzy, do jakich 

należy polskie duchowiel'istwo. Jego potęgę lel,ceważy się tak 
samo, j ak w czasie walki kulturnej . E wangel icki duchowny nie 

troszczy się o sprawy polityczne i wogó l e  bardzo majo o owych 

parafian , p odczas gdy katolicki proboszcz odwiedza parafian 

w domu, popiera ich radą;, a j eśli potrzeba, także czynem. "Ko­

zła puściliście do ogrodu" ,  powiedział przed paru l aty pl'zy­

wódzca hakatystów p. rJ'iedemanll, mówiąc o nominacyi ks. Sta­

b lewskiego na stolicę arcybiskupią w Poznaniu. ",Vyuór ten był 

wielkim politycznym błędem (( , twierdzi pastor bezimienny, autor 

cytowanej broszury, Polen u .  Deutscht' 't d. PI'. Poscn -I.  Nie trzeba 

l JJns Palm/li lii 11.  dic 1'Iilll isch. - kathol. J\:irche. Die dcutsclte Oslll/ ark, 

str. 1 02 - 1 0:j. 

2 Fink, ]{alllpf 1t .  die Oslll/ark, str. 307. 
3 Berliner Tageblatt z pierwszych dni listoparla 1'_ 1 897 .  crr. ](ur. Pozn. 

1 897, n, 259. 

4 Str, 4-6, 4·7 
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z apominac , że  ludnośc polska widzi w arcybiskupie prymasa 
Polski. Idea ta działaj ąca podniecaj ąco na umysły polskie straci 
swe znaczenie, j eżeli stale arcybiskupi z dostojnych rodzin nie­

mieckich zasiadywac będą na stolicy św. Woj ciecha, który prze­
cież !Sam nie był Polakiem. Z drugiej strony spotykamy się 

sporadycznie co prawda w prasie polskiej także z zarzutem, że  

arcybiskup Stablewski "chce naród polski za pomocą ducho­
wi811stwa germanizowac" 1 ( !) .  Daleko częściej podnosi cżęśc 

prasy polskiej przeciw ks. kardynałowi Koppowi i ś. p.  ks. bisku­

powi Dr. Rednerowi oskarżenie, że biorą udział w dążnościach 

germanizacyjnych przeciwko Polakom. Sprzeczne te opinie i za­
rzuty z j ednej i drugiej strony widocznie zabarwione są subje­

ktywizmem narodowym, dlatego warto zarzutom tym bliżej się 
przypatrzyc. Czy mamy wśród duchowiel.'lstwa katolickiego ger­
manizatorów? Na to pytanie odpowiedź wypadnie bezprzec;.\nie 
twierdząca. Są księża dla których stan duchowny j est niczem 
innem, j ak środkiem do zrobienia karyery, takich nie bra�ło 
nigdy i tacy z reguły dadzą się użyć za narzędzie silniej szemu. 

'1'0 są n ajgorliwsi germanizatorzy, ale kiepscy księża , nie brak 
ich w Poznallskiem, w Prusiech, zwłaszcza na Sląsku. Są j eszcze 
ludzie uczciwi zresztą i katolicy bez nagany, z ciasnymi po­

glądami atoli zwłaszcza na  polu narodowem , którzy ulegaj ą 
łatwo wpływom obcym i patrzą przez narzucone im okulary na  

świat i oczywiście widzą wszystko w świetle zabarwionem 

i wedle tego sądzą i działaj ą. Takich bodaj czy nie najwięcej 
germanizatorów zwłaszcza na Sląsku i w Prusiech. Germanizuj ą 
zaś w ten sposób, że  albo wprowadzaj ą  bez potrzeby niemie­
ckie kazania i niemiecki śpiew lub naboż811stwo dodatkowe nie­
mieckie dla ludu przeważnie polskiego, j ak się to dziej e  na 
Śląsku lub nie uwzględnia się . wobec przyrostu ludności pol­
skiej j ej potrzeb i wyłącznie niemieckie odprawia się nabożell­
stwo. Prośby za:!; ludności polskiej o nabożeństwo polskie zbywa 
się milczeniem i piętnuje się za rządem mianem wielkopolskiej 
agitacyi. A jeżeli się wreszcie pod naciskiem miarodaj nych 

! Ans 1łllserer OstmaTk str. 24. 
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czynników czyni słusznym żądaniom zadosc, urządza się polskie 
kazania tak , że bezposrednio przed niem i po niem nie było 

mszy sw. Sposób istotnie doskonały, aby po pewnym czasie 
n dla braku słuchaczów niemiłe kazania skasowac" l .  Tak się to 
dziej e  w Prusach Zach., zwłaszcza w Gdańsku. W Poznarlskiem, 
twierdzą sfery rządowe i hakatystyczni protektorzy katolicyzmu, 
ma się rzecz odwrotnie i potrzeby Niemców - katolików nie są 
dostatecznie uwzględnione przez fanatycznie usposobionych 
księży Polaków. Nie przeczymy, że wsród duchowieństwa pol­

skiego znaj dą się czasem j ednost1�i gorętsze, które czuj ąc krzy­
wdę swej narodowości, nie mogą opanowac wzburzenia i nie­
taktownem słowem moga.: obrazie uczucie niemieckie bardzo 
dzisiaj drażliwe, to j ednakże j est j edna.: z wielu przez szowinizm 
niemiecki puszczonych b asni , j akoby duchowiellstwo polskie 
polonizowało Niemców. Najpierw księdza polonizatora nie czeka 
żadna nagroda w postaci tłustego beneficium , lecz przeciwnie 

wykluczenie od wszelkich awansów, dalej duchowny Polak, ma­
ja.:cy wskutek szowinizmu niemieckiego tyle do znoszenia, na­
uczył się na własnej skórze praktykowania zasady nnie czyń 
drugiemu, co tobie nie miło " .  ·Wreszcie chocby mial j akie za­
miary polonizuj ące , to rząd i bracia Hkt. tak pilnuj ą w tej 

mierze interesów niemieckich katolików, iż polscy katolicy mo­

gliby sobie pogratulowac, gdyby równymi w pal'lstwie niemie­
ckiem cieszyli się względami. Gdzie tylko j est chocby niewielka 

garstka Niemców katolików, tam z pewnością na żądanie ich 
lub życzenie rza.:du zaprowadza się kazania niemieckie i nabo­
żellstwa niemieckie ,  ta·l;: iż z tego powodu spotkał ks. arcybi­
skupa Stablewskiego ze  strony szowinistycznej prasy polskiej 
zarzut , iż germanizuj e  za  pomocą duchowiellstwa naród 
polski. To j est oczywiscie przesada , ale że katolików nie­
mieckich potrzeby religijne bywaj ą  w sposób naj lojalniejszy, 
o jle to tylko możliwe, zaspokoj one, to fakt, który sami uczciwi 
katolicy Niemcy przyznaj ą. Polonizowac niemieckich katolików 
duchowny Polak nie mysli , ale z drugiej strony przyznaj emy, 

I Ks. Gnato·wski. Z Północy. Rnch kotolicki 1 898, 11. 28. 
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i ż  wszelkiemi siłami broni swe owieczki przed zgermanizowa­

niem. Broni zaś całkiem słusznie , gdyż to j est faktem noto­

rycznym, że zgermanizowany Polak przestaj e  być równocześnie 
katolikiem, i staj e  się bezwyznaniowcem lub socyalistą:. Dla tego 

tak baczą: księża, by dzieci wyuczyły się katechizmu i w ogóle 
zasad wiary w ojczystym j ęzyku, w tym j ęzyku, w którym go 

matka chwalić Stwórcę nauczyła, dlatego tak bronią, aby nauki 
religii nie nadużywano do germanizowania , i ella tego słusznie 

się oburzają , j eżeli dziecko polskie ·wobec polskiego księdza 
pochwala Pana Boga w j ęzyku niemieckim , i uznaj ą  to za po­
pisywanie się i z a  grzech tak samo, gdyby n. p .  córeczka dzie­
dzica chciała dla popisu przed nim w języku francuskim lub 

angielskim l)ochwalić Pana Boga. A ponieważ gorliwe ducho­

wieństwo w tym kierunku pracuje  skutecznie, ponieważ u prze­

ważnej części ludu znaj duje ksiądz posłuch, bez względu na to 

czy j est polskiej czy niemieckiej narodowości , dla tego na du­
chowieństwo spada cale odium szowinizmu narodowego i fana­
tyzmu protestanckiego i dlatego zarzuca się mu nieloj alność, 
agitacyę wielkopolską i nadużycie konfesyonału i kazalnicy 
i wszelkie możliwe zbrodnie. Sumienny katolicki duchowny, 
kimkolwiek on będzie, zawsze nauczać musi i naucza:  " Oddaj ­

cie cesarzowi , c o  j est cesarskiego, a Bogu c o  j est Boskiego" .  

Nie przyłoży jednak nigdy ręki do dzieła, które się przyrodzo­

nemu i Boskiemu prawu sprzeciwia, choćby to dzieło j ako pły­

ną:ce z woli cesarza przedstawiano. I na szczęście sumiennych 
katolickich duchownych coraz więcej czy są Polakami czy Niem­
cami. Ci do walki narodowościowej wciągnąć się nie dadzą, nie 
pozwolą się użyć j ako narzędzie do  egoistycznych narodowych 
celów, nie zgodzą się nigdy na rozróżnianie więcej i mniej 
uprzywilej owanych owieczek , pomni słów ś'v. Pawła (do Rzy­
mian 10, 12) ,  iż " nie ma różności Żyda i Greczyna , bo tenże 
Pan wszytkich , bogaty na wszytki , którzy go wzywają" .  Ta­
kimi są przedewszystkiem biskupi katoliccy we wschodnich pro­

wincyach bez różnicy narodowości, a j eżeli gdziekolwiek ze  
strony duchownych wy.kracza się przeciw zasadzie chrześciań­
skiego równouprawnienia i miłości, to z p ewnością nie za wiedzą 
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i zachętą arcyp asterzy. Przez krzykackie p isma polskie obwo­

łany j ako pomocnik prezesa naczelnego Gosslera w germanizo­

waniu ś. p.  ks. b isku p Reclner n. p .  obsadzal probostwa w pol­
skich powiatach wyl'1cznie p o l sk im i ksil�żmi ,  podczas gdy 
dawniej w dekanatach tOl'Ul'bki lll , cheJmżYl'lskim , chełmillskim, 

wąbrzeskim, brodniekim, była wiel ka liczba duchownych naro­

dowości niemiecki ej .  Że w dziedzinie szkol nej nauka religii 

w Prusiech Zach. w.ygląda smutnie,  to j u ż  nie wina b iskupa, ale 

systemu szkolnego, przeciw h:tóremu ks. biskup Redner kilka­
krotnie u władz kompetentnych , acz kolwiek b ezskutecznie wy­
stępowa! l. Gorl iwe dll'JlOWi611stwo k atoli ck ie d a l ej bez wzgl ędu 
na narodowość, .i eże l i  II" pieczy o koło dobra swych owie czek nie 

tylko się ogranicza do kościoła, l ecz dobro moralne i materyalne 

tychże  popiera w życiu pub l iczn em czy prywatnem , nie czyni 

nic innego, j ak tyl ko wykonywa przepis i rozkaz pal)ieża 

Leona XIII, który katolickie zasady nie tylko w kościele, ale 

w e  wszystkich dziedzinach życia zaszczepiać, pielęgnować i wy­

konywać za l ecił. \V ten sposób tylko c luchowiel'istw o lmtolickie 
zdol ało propagandę socya l is tyczn,t u czyni ć nieszkodl iwą zwłasz­

cza w Pozl1Ullskiem, gdzie setki Towarz.ystw czy przemysłowych,  
czy czeladzi, czy terminatorów, setki Spółek zarobkowych za­

kładane i k ierowane przez duchownych stanowi�! s i lny wał 

ochronny przed i d e a m i  przewrotu. 
Rząd z arzuea średnim warstwom po l skiej narodowości, 

że  " się odosoll lliaj ą  od  ludności niemieckiej (( , że  ) 1  używaj ą 

swego j ęzyka na to, aby z niego uczynić przegrodę mię­

dzy obydwoma ży\Yiol' ami tamtej szej ludności;: 2 . Że mieszczal'i­

stwo polskie atoli o d  Niemców się odosobnia, to ma swoje  

uzasadnienie w pretensyach wygórowanych niemieckich. Gdzie­

kolw iek powstało j akie sto warzyszenie prywatne o charakte­
rze mieszanym , tam z zasady i j ęzyk polski był wykluczony, 

a członkowie polscy w zarządzie up oś ledzen i. Jest to w myśl 

I j{,lt/". Pazn. I S9j, n. 297. 

2 Ustawa funduszn IOO-milionowego z d. 16 stycznia 1 898 uzasadnie­
nie ;  ](jtl". PazJ!. H. I �) . Przemówienie ministra dr. Miqnela z d 20 stycznia 
ICu/". Pazn. 11. l i . 
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osławionej p ru"k iej puritus , która wszędzie me tylko w pu­

b licznem, ale i prywatnem pożyciu dla Xiemców protestant ów 

pierwsz811stwa i uprzywilej owania wymaga . Pretensye Niem­

ców z agorzalców idą tak daleko, że U \Yażaj ą za obrazę , j e­

żeli się w ich towarzystwie , choć b.y w domu prywatnym , po 

polsku rozmawia. 'W obec tego całkiem j est n atnralne , że Polacy 

o d pierwszych lat życia lJi'ześ l adowani ciągle przymusem j ęzy­
k owym i nadzorem obywatel i  p ierwszej k l asy, przynaj mniej 

w towarzyskiem p ożyciu prywatnem ch cą się o d  tego przymusu 
i mentorstwa uwolnić i od odgrywania roli podrzędnej wyeman­

cyp ować. Zakładaj ąc towarzystwa swe czy finanso"'e ,  czy to­

warzyskie,  czy nauko we, czy filantropijne,  całkiem słusznie ró­

wn ouprawnienie członków wszystkich uwaL:ag za warunek 

konieczny ich  rozwoj u. Ponieważ zaś  poj ęcie "równoupra\vnie­

l1 i fl, ((  j est dziś dla większej części niemieckich współobywateli 

niezrozumiale , p onieważ j edynym ludzkim j ęzykiem jest dla 
nich n iemie cki ,  zatem wspólne poży cie prywatne przeci \yn:-ch 

sobie żywiol ('J \Y na razie j est  niemożliwe. Skupieni w to\\'arzy­

stwach własllych Polac,y mogą swobodnie i inte,:esa el,onomiczne 

swoj e rozwij ać, i myśl p olsko- katolicką ksztalcić , swych ubo­

gich wspierać i p rze dewsz :ystkiem j ęzyk swój piel ęgnowa ć, '1'0 
też towarzystwa pod  wzgl ędem narodo'wościo wym dla mieszczan 

i warstw śred nich maj ą olbrzymie z n aczenie. Tu tylk o ma Po­

lak sposobność publ icznie we własnym języku myśli swe wy­

j awić , wynurzyć , tu słyszy poprawne dźwięki \Ylasnej mowy 

w różnych przemo wach , odczytach, d eklamacyach lub przedsta­
'wieniach amatorskich i t. p. I dla tego t e  przedstawienia takie 

liczne są u nas , dla tego tak chętnie nasi prostaczkowie n a  

prz edstawien ia, wieczorki polskie się cisn ą, bo tak łakną c1ź\yię­

ków p OlJrawnych p o lskiej m o wy czy pieśni. 'Wreszcie w biblio­
tekach ,  zwykle przez te Towarzystwa za.ldadanych, znaj duj e 

nasz rzemieślnik czy inny przemysłowiec duchową strawę swoj­

ską, którą n aj  snadniej kształci i umysł i serce. 

Ludu wiejskiego głód duchowy zaspokoić wzięło za za­
danie Towarzystwo czytelni ludowych, założone w r. 1880. 
W ciągu kilkunastu lat swego istnienia założyło ono n a  całym 
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obszarze polskiego kraju, od  Pucka i mazurskich j ezior do My­

słowic okolo 1 .350 czytelni bezpłatnych. W roku 1895, j ak to 
ze sprawozdania rzeczonego rrowarzystwa wynika, było w Księ­
stwie 671  czytelni, na Śląsku 153, w Prusiech Zach. 210, w Pru­
siech Wsch. (Warmia i Mazury) 66, w rozproszeniu po Niem­
czech 1 15 czytelni. Na całej tej przestrzeni rozrzucono. kilkaset 

tysięcy książek polskich , w 1'. 1896 n. p .  założono 38 nO'wych 
czytelni ludowych i rozpo'\Vszechniono 20.014 książek. O d  po­
czątku istnienia wydalo rrowarzystwo na cele oświaty ludowej 
194.194 m. Większość tej sumy zloż:yła się z j ednorazowych wiel­

kich darów i zapisów, które niekiedy dochodziły sumy 10.000 
mrk. Regularne ,  drobne ,  ale ci1łgle składki skąpo 'wpływały 
z powodu zbyt wielkiej ilości towarzystw, na które ofiarne 
warstwy spoleczellstwa lożą grosz. rrrudno zaś przyzwyczaić 
lud sam do składania ,  lud chętnie u nas bierze wszystko, ale 
dawać się j eszcze nie nauczył. Zdarzają się j ednak wypadki, że  

i na weselach wlościallskich zbierają s ię  już drobne datki od  
gości ludowych na  czytelnie. Inteligencya daj e  tu  i owdzie, 
płaci nawet niekiedy " strzałowe " na polowaniach, al e to ,yszystko 
nie "\vystarcza, by zaspokoić, coraz bardziej wzmagaj ącą się żą­

dzę czytania u ludu. Gdyby dziś wpłynęło 100.000 mrk., nie 

starczylo by to j eszcze na  założenie tylu czytelni bezpłatnych, 
ile ich pożąda. Tymczasem w 1'. 1896 wpłynęło ze składek na 
czytelnie tylko 9.734 mrk, w 1'. 1895 8.500 mrk., natomiast 

w r. 1887 przy zaclożeniu komisyi kolonizacyjnej 21 .239 m1'k. 1 

Cyfra ta świadczy naj wymowniej ,  kto agituje najwięcej na  rzecz 

polskości. Jak sierp o kamień stępią się naj ostrzej sze ustawy, 
gdy tych, przeciw którym one są skierowane , książka pouczy, 
j ak bronić maj ą  naj świętszych swoich skarbów 2. rl'owarzystwo 
posiada już bardzo p oka;i,ny katalog książek , wybranych tro­
sldiwie do użytku ludu. Statutem wykluczone są wszystkie pi­
sma i książki polityczne lub dyskutuj ące srirawy wyznaniowe, 
obrażające moralność i dobre obyczaj e. Naj chętniej lud czyta 
książki historyczne, powieści , nie lubi książek przyrodniczych 

1 Sprawozdanie Tow. czytelni lud. z 1". 1 896. 
2 Stanisław Bełza. KW'!Jer Codzienny. 
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i technicznych zwłaszcza warszawskich poclręcznikow tego ro­

dzaju. Katalogiem bowiem Towarzystwa są zarówno obj ęte wy­
dawnictwa warszawskie , lwowskie O�facierzy). krakowskie , j ak 

i poznallskie. Zarządy niej ednokrotnie postanawiały nie kupo­
wac inaczej ,  j ak za gotówkę, ale wobec natarczywych n alegań 
o założenie nowych lub zasilanie dawnych czytelni trudno się 
oprze c pokusie korzystania z chętnie dawanego kredytu, tak iż 
obecnie długi Towarzystwa po różnych księgarniach wynoszą 

10.000 mrk. W razie nagłego zamknięcia Towarzystwa, j ak już 

raz bylo, sumy te by oczywiscie wierzycielom przepadły. N a 

razie j ednak władze dosc względnie się zachowuj ą wobec To­
warzystwa. "V pierwszych latach dozna,,-alo ono "wiele szykan 
ze strony rządu, gdy się atoli władze przekonały, że Towarzy­
stwu nie o lJolitykę, lecz o oswiecenie i umoralnienie ludu cho­
c1zi, że na j ego czele staj ą  ludzie umiarkmvani, zaczepki i pro­
cesy ustały. Wytaczano j e  głównie z powodu podatku proce­

derowego, j aki czytelnie publiczne , j eżeli wypożyczaj ą za  

pieniądze, opłacać musz�l. Nie chciano bowiem wierzyć , żeby 
nasze czytelnie mogły być bezpłatnemi , żeby istniało 1.400 
ofiarnych ludzi, którzy bez wynagrodzenia administruj ą czy tel­
maml. Po wielu procesach , przysięgach, gdy się przekonano, 
że  tak jest rzeczywiście, 

"
j ak w statutach napisano, ta ofial'llośc 

nasza nie tylko uspokoiła , ale zaimlJonowala władzom 1 .  Dziś 
krzewiciele niemieccy lJragną również czytelnie l udowe niemie­
ckie zakładać, oczywiście j ednak na koszt rządu. 

SpóleczeIlshvo polskie pod zaborem pruskie m w ostatniej 
cwierci wieku wystawione na tak ciężkie doświadczenia pracuj e 

wytężonemi silami, by byt narodowy ratowac , możemy nawet 
powiedziec , że  pracuj e  po nad siły, że  zaangażowało się na  
zbyt wiele stron, do zbyt wielu przedsięwzięć , by to, co  stwo­
rzono lub podjęto, stało na silnych nogach. Oto n .  p .  szereg 
towarzystw, na które obywatele polscy, po więbzej części j edni 

i ci sami płacą; składki : Towarzystwo pomocy nauk im. Mar­
cinkow�kiego dla młodzieży męskiej ,  takież Towarzystwo dla 

I Koresponc1encya w Hraju 1 897, n. 48, str. 1 G, 1 7. 
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dziewczi!t polskich, Tow. p l'l�yj aciól nauk, rrow. rolnicze , prze­
mysIo we (stare i młode), gimnastyczne, 'l'ow. czytelni , ś piewa­
ckie, dobroczynne św. \Vincentego a Paulo męskie i żellskie,  

żłóbkowe, kolonii feryjnych, pszczelnicze, ogrodnicze, gorzel ni­
cze, urzędników gospodarczych, różne resursy towarzyskie, kółka 

włościal'lskie, nie licząc już różnych spółek, zabez pieczell i t .  d. 

i t. d. ,V o bec tego nie dziw, że  podatki u nas na  cele solidar­

ności naro dowej S,\: bardzo ciężkie, że trudno wszystkiemu spro­

stać i że wie�e u nas i nstytucyi najważniejszych kuleje  lub nie 

rozwij a się zadowalniaj <�co l.  Jak wysokie są zaś ofiary na cele 

publiczn e naszego spoleczellst-wa tego próbkę nam dostarcz)7 
choć j edno, wśród waż nych najważniej sze , Tow arzystwo po­

mocy naukowej imienia Karola Marcinkowskiego. \V ciągu 
50 l at swoj ego istnienia od r. 1 844 \vydało przeszło 2 miliony 

mrk. na wykształcenie 4.335 młodziellców w różnych zawodach 
naukowych czy przemysłowych. \V r. 1 885 wydało 50.000 coś 

mrk. na  stypenclya, w r. 1896 53.700 mrk., fundusz żelazny jego 

wynosił w tym roku 76 1 .301 mrk. '1'0 wszystko dobrowolne 
ofiary spoleczellstwa stworzyły, temi ofiarami stanął dzisiej szy 

teatr polski w r. 1871,  bogate zbiory muzealne i znaczna bi­

b lioteka Tow. lJrzyj ació! nauk. 

A j ednak Księstwu Poznańskiemu zarzucaj ą, iż j est Beocy,\: 

p olską 2, która tylko o materyalne korzyści się troska , d la  du­

chowych spraw jest obojętna. Ozy zarzut ten j est zasłużony? 
Był czas, kiedy poznańskie było ogniskiem życia umysłowego 

w Polsce, wtedy kiedy to życie tłumione w Austryi , lJodcięte 

pod  z aborem rosyj skim tu nad \Vartą znalazło bezpieczne 

schronienie. Między r. 1834-48 w Pozna11skiem żyj ą i tworzą 

p oeci, j ak Garczyński, Morawski , tu wychodzi :  " Król zamczy­

ska", " Pieśni o z iemi naszej " , tu brzmi lutnia także Siemierl­
skiego i \Vasilewskiego. Poznarlskie staj e  się kolebką filozofii 

rodzimej, wydaj ąc rrrenŁowskiego, Libelta i Oieszkowskiego . Tu 

wychodzi kodeks dyplomatyczny H,aczYllskiego, publikacye bi-

1 'l'amże. 
2 IV. Rabski. Głos z r. 1 897, n. H-17.  Ruch umysłowy w PoznalI­

skiem, str. 3 1 3. 
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blioteki Kórnickiej , tu też �\Yystęl)uj ą ze  s I" e m  i znakomitemi 

pracami historycy, j ak Łukaszewicz, l\loracze \\':ski , a później J a­

rochowski. Dziś na polu literackiem 'v ściślej szem tego slowa 
znaczeniu nie ma prawie nikogo, nie ma ani j ednego pisma li­
terack iego, na polu naukowem zaledwie kilkunastu pracowników 
jest czynnych, wśród l;:tórych nauki przyrodniczo-lekarskie j esz­

cze naj więcej mają  przedstawicieli. 'N innych dziedzinach nauki 
wybitne prawdziwie stanowisko zajmuj e  prawie tylko autor 
znakomitej Ul/ ii br,,�cshicj, ks. biskup Liko\\"Sk i ;  utalentowanym 

i głośnym ekonomist'l: j est Dr. W. Skal"Źyl'lski, zaslużonymi wy­

dawcami Dr. B. Erzepski i Zyg. Celichowski, oto sztab główny 

Tow. Przyjaciół Nauk , mało co ,yięcej j est systematycz­
nie pracujących szeregowców. Najfatalniej szem jest ten fakt, 
że mimo wytężonych usiłowali zarządu, aby ogól spoleczelistwa 
poznaJisbego zainteresować dzialalnościtł i pracami rl'owarzy­

stwa, społeczelistwo to p ozostaje  niestety apatyczne 1. \Vogóle 
cala intel igencya z małymi wyj ątkami zachowuj e  się wobec ru­
chu umysłowego polskiego oboj ętnie, a nawet lekceważąco. 
Rzadko w domu inteligentnym można się spotkać z p ismem 
naulwwo-literackiem. W kilkunastu co n aj więcej dworach trzyma 
się Przeg7ąd polski i Biblioteka warsza lcs"ą , rzadziej Ateneum lub 
Przewodnik n aukotco-litemcki. Przeg7ądu potcszec7l i 1cgo zaledwie 7% 

egzemplarzy rozchodzi się pomiędzy ducho" ielistwem lub oby­

watelstwem wielkopoiskiem. rrak głośne n. p. wydawnictwo 
Nowcj biblioteki ulIiwcr8rtlncj wysyła więcej egzemplarzy do Lwowa 

niż na caly obszar W. Ks. Poznaliskiego. \V ruchu księgar­
skim w Wielkop olsce dzieła i czasopisma naukowo - literackie 
nie odgrywają prawie ż adnej roli. Z wyjątkiem p owieści 
Sienkiewicza w wydaniu popularnem i powieść, oraz noweli­
styka nie cieszy się zbyt wielkim popytem. Natomiast wśród 
t. z. półinteligencyi na wzór niemieckich Lcsezir7�cl , rozchodzi 

się teka z p ismami, j ak vVadrowiec, Tygodnik illustrowal1y, Tygo­

dnik lYlód, Bluszcz, Ro7a , Biesiada litcmc7�a , Tygor7!1ik rOIJut11SÓW 
i powieści i t . p .  Tekę czytają  głównie żony ' i córki zamożniej-

l Rocz. Tow. przyjaciół nauk poznallskiego. Poznail 1896, str. 278. 
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szych o bywatel i miej skich, mężczyz ni lepiej sytuowani po nua­

stach mniejszych książ ek p olskich z wyj ątkiem książki d o  na­
boż ellstwa prawie nie czytaj ą. To są fakta,  których z aprzeczyć 
ani usprawiedl iwić nie moż na, co naj więcej d aj ą się one "wytło­
maczyć wyj ątkowem położeniem sp oleczellstwa p olskiego w Po­
zn ańskiem. Nie ma u nas stanowisk "wyłącznie n aukowych , j a­
kiem j est profesura przy uniwersytecie lub urz ąd bibliotekarz a, 
n auczycie l e  z aś szkól średnich , którzy przy ciężkich obowiąz­
kach stanu tylko przy b ardzo wielkim z ap ft l e  naukowym " n a  

polu n aukowem mogliby co ś  zdziałać nie są Pol acy, gdyż Po­
lak ó w  z rozmysłu przesiedla się d o  z ftcho cl n ich p ro\yincyi, a i ta 

gars ć , która w Poz naliskiem p o z osta ] :ł , ma rozporz'1cl zeniem 
rzą;du wzbroniony udzial w pracach 'ro warzystwft przyj aciół 
nauk. Z tych to powodów z dolniej sz e  umysły i z amiłowane 
w pracy naukowej szulmjcł k orzystniej szych dla tej pracy wa­

runków w Gal icyi lub \Varszawie. Szereg wybitnych profeso­
rów uniwersyteckich w Krakowie i Lwowie , zn aczny pro cent 
l)l'ofesorów gimnazyalnych w Gal icyi, kilku d ziennikarzy i l i  te­
ratów w "\Varszawie i w Galicyi , pochoc1z,�cych z nad "\Varty, 
swiadczcł, że Poz wu'lskie swój kontyngen s pracowllików lUt polu 
nauko wem , .i ak dostm'cz alo , tak dostarcza, niestety tylko u sie­

bie ich utrzym ać nie może. IJltcr (l}'1It(). sacnt JJfllsa.c. Wa lka eko­
nomiczno-ra sowa wytęża wszystkie siły w kierunku zawodowej 
prasy praktycznej .  zwraca uwagę n a  z agrożony coraz b ardziej 
byt narodowy, nie dziw więc, że l}ol ityka, n i e  n auka , nie lite­
ratm'a p o ch l an ia umysly Pozl1m'lczyków. N aelto nie elft s ię z a­
przeczy0 , że wyl.::sztftłceni "\Vielkopolan ie n i e  tylko n auk!. nie­
mieck ą; się ]J rzej m uj ą;, al e cz ęsto i z ftl'ozumiałością , j ak�� tchnie 
dziś cala cywilizacya nie miecka. St:!.d też p ocho dzi  u bardzo 
wielu to lekcewaienie n ftub, l iteratury i kultury p ol sk iej w prze­
ciwiel"tstwie do niemieckiej ,  której się swoj :l cll'ogil nie lubi , 

którą się n ie mniej przeto przeceni a. Oto gJó\\"n e  przyczyny 
smutnego zj awi:;l;:a, że nna  wyżyny kul tury u nas cora z b ar­
dziej ciel'l się klac1zie i cisza (( 1. N a szczęście )) z glę bin spo1e-

1 Rabski , 1 .  c " '  str.  47S. 



129 

czellstwa idzie gwar wielki i światło" ,  które szerz ą  me tylko 

czy tel nie ludowe , nie tylko pisarze ludowi , j ak n. p .  Choci­

szewski, ale przedewszystkiem prasa ludowa : 

Dziś wainym nader krzewicielem myśli polskiej , uczucia 

pol skiego jest bez wątpienia prasa. Ona zasp okaj a  w pierwszym 

rzędzie potrzeby umysłowe nie tylko prostaczków, ale cał ego 
społecz811stwa, ona broni naj energiczniej interesów i spraw pol­

skich wobec z amachów rządowych i wielkiej propagandy anty­
polskiej ze  strony pnbl icystyki hakatystycznej .  " Uczcie czyta6 

i pisa6 dzieci po p olsku" p owtarzane we wszystkich naszych 

czasopismach politycznych do wściekłości n aszych najserdeczniej­

szych doprowadza 1 .  Vi.T chwili obecnej wychodzą: w Poznall­
skiem, w Prusach Zachodnich , Warmii i na Śląsku 23 czasopi­

sma polityczne, a oprócz tego dwa pisma polskie w Berlinie 
i j edno w Bochum w -Westfalii 2, prócz tego kilka pism reli­

gijnej treści, ie wymienimy tylko bardzo rozpowszechniony, bo 
około 15.000 abonentów l iczqcy Przcwodn ik. W porównanin 

z dziennikarstwem niemieckiem oczywiście prasa nasza nie bar­

dzo j est rozpowszechniona, posiadając w Prusiech Zachodnich 

zaledwie 12.000 , w Poznaliskiem 30.000 , na Górnym Śh�sku 

25.000 abonentów :1, na nasze stosunki j est i to cyfra pokaina, 

waina szczególnie dlatego, ie czytel ników liczba niechybnie 3 

i więcej razy j est większa. D l a  in teligencyi przeznaczone są 
właściwie 2 organa , t. j .  DzieJ/nik poznaJ/ski i KU1'!Jc1' pazi/w/ski, 

pierwszy o barwie narodowo -katol ickiej , drugi o katolicko-na­
rodowej ; dl aczego dwa organa o podobnej barwie z amiast j e­

dnego, trudno dziś wyrozumie6, kiedy kupieni e sił naszyGh jest 

nie tylko wskazane koniecznością:, ale wśród wykształconYGh 
warstw z małymi wyj ątkami odczuwane. Reszta 21 czasopism 

słuiy do oświecania ludu. Prym wiedzie IV tej " licznej a hala­
śl iwej (( rzeszy umiarkowany lJ1ic77vapolu)/ i} /  l iczą:cy dziś okol a 

9.000 abonentów; znacznie dziś podu padł o d  śmierci Lud. Rze-

1 Fink, 1. C. , str. 223. 
2 Rabski, 1 .  C., str. 1.07.  
3 C. C. A1tS Ul1SC/'CI' Ostm(t7'k, str ,  2 1 .  
WALKA 9 
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pec1{iego Goniec VVielkopols7ci , z temperamentem i zacięciem re­

dagowany jest Dziennik Kujawski w Inowrocławiu. W Ostrowie 
wychodzi Gazeta Ostrowska , w Gnieźnie Lech , w Bydgoszczy 

Gazeta Bydgowska , głosnym był swego czasu P1'zyjacicl ludu 

w Toruniu, niedawno powstała Gazeta GdwIska, i skrajna często 
G. Gntdziądzka, w Pelplinie wychodzi Piclgr.'iJym. Do najlepiej re­

dagowanych pism należy bez kwestyi Katolik na Górnym 
Śl ąsku, do najgłosniejszych dzis Orędownik, główny organ partyi 

ludowej, hołduj<�cy radykalnym prądom, j ak i antysemicki Po­

strp, a przez to wnoszący ferment szkodliwy dla sprawy naro­

dowej ,  pomimo arcypatryotycznych frazesów. Oczywiscie rady­
kalne a wojownicze nasze pisma ludowe twierdzą ,  że bronią 

"najwyższych dóbr narodowych (, dopominając się o najracyo­
nalniejsze prawa dla ludu w życiu n arodowem. Któż ludowi 

tych praw atoli odmawia? Po cóż te walki bezowocowne mię� 

dzy sobą , w chwili kiedy j ednolita prasa hakatystyczna tak 

skuteczną prowadzi przeciw p olskosci propagandę? " Gdybyż 
przynajmniej chodziło o zasady ! Ale gdzie tam ! Powodem tych 
szermierek p o  upadku pol ityki ugodowej są przeważnie osobiste 

kłótnie , zazdrosć chleba i względy taktyki. O poszanowaniu 
c1lClzego zdania mowy tam nie m a ,  prywata daj e  powód d o  

szkalowal'l i oszczerstw. Wszystko t o  robi wrażenie , j akoby 

u Polaków panowała woj na wszystkich przeciw wszystkim. 
Z wielkim hałasem prasa ta codziennie przed całą Europą pie­

rze swe brudy, rozlewaj ą  się przytem strumienie atramentu, 
a firmament wstrząsa się od gromkich słów. rrylko głupiec atoli 

będzie to wszystko brał na seryo u.  '\V ten sposób charaktery­
zuj ą  dosadnie , ale trafnie prasę tę hakatysta Niemiec l, twier­
dząc , że masy w tych szermierkach nie biorą udziału. Nieza­
wodnie na  razie

, 
masy ludu wiej skiego zachowują się j eszcze 

obojętnie, że to postępowanie warcholskie j ednak demoralizu­

j <�co działać może i działa., to nie ulega żadnej kwestyi, stwier­
dził to zresztą sędziwy Nestor ludu w Prusiech z achodnich p. 
Nierzwicki znany pod nazwą " Starego Frankau piętnując w Piel-

I C. C. Aus unscl'C1' OstmCt1'k. 8ondcml)(1'I"uck [(,us elen Gl'enzbotcn, str. 2 1 .  
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grzymie wspomniane pisma mianem 71 czarciej prasy I.( , która wal­

czy fałszem, kłamstwem i oszczerstwem , wywołuj e zgorszenie 

przed swoimi i obcymi. Gdyby tylko zgorszenie , ale wprost 

szkodę przynosi ta prasa sprawie narodowej ,  daj ąc przez swe 

oszczerstwa wrogom brOIl do ręki , denuncyując osobistości 
z przeciwnego obozu, j akeśmy to n. p. przy spólkach zarobko­

wych widzieli. Wszak nie kto inny tylko ta nierozważna , nie 

licząca się ze słowami prasa dostarcza mat81'yalu do n Tajnej 

urzędowej korespodencyi I.( i argumentów ministrom pruskim do 

antypolskiej polityki. Chyba tylko na niedojrzałych elulmbra­

cyach tej prasy tramtradrackiej oparty, może taki minister 

v. d. Recke dziś Polakom pod zaborem pruskim cisnąc upo­

mnienie w oczy, n aby z ogniem nie igrali 1.( .  Ta prasa też w ch wili, 

kiedy kupienie sił wobec coraz gwałtowniejszych zamachów 

rządu i hakatyzmu j est obowiązkiem, j est koniecznością:, szerzy 

systematycznie rozdział i rozdżwięk w społeczeństwie, zwłaszcza 

wsród mieszczaIlstwa, wytwarza frakcye, a tem samem zawichrza 

i rozbij a  zgromadzenia polskie , a co najgorsza przedwyborcze, 
czego n astępstwem może byc klęska nowa przy wyborach się 

zbliżaj ących. Wprawdzie przywódzca ruchu ludowego, p.  Szy­
maIlski , oswiadczył , iż n solidarnośc uważamy za obowi'l;zek 

święty, a j ej naruszenie za zbrodnię , dodał atol i , że komitet 

ruchu lud owego za solidarnośc nie ręczy, nie wie nawet , czy 

nie p osunie się nawet do zerwania solidarności , j ako broni 
ostatecznej ,  tem więcej ,  że przez zerw anie solidarl!0ści nikt do 

kij a żebraczego nie przyszedlu •  Chcemy wierzyc, że to są fra­

zesy puszczone na  wiatr , że do wykonania grożby nie przyj­
dzie, że, j ak pisze Deutschc Zcitung, zrobienie wyłomu w polskich 

szeregach przez zdraj ców j est wykluczone 1 ;  z tem wszystkiem 
t. z. partya ludowa sprawie polskiej korzyści nie przynosi, nie 

z powodu swego programu , lecz krzykliwego i nie mądrego 

postępowania. Zwłaszcza reprezentacyi polskiej ·w Berlinie 

utrudnia niezmiernie zadanie. Uchwała n.  p. walnego zebrania 
przedwyborczego w Poznaniu, narzucaj ąca posłowi Cegielskiemu 

l Kur. Pozn. 1897, n. 251. 
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obowiązek bezwarunkowego głosowania l)rZeCIW kredytom na 
marynarkę j est  niczem i l l llem, j ak nową e dycyą instrukcyi sej ­
m ikowej ,  l,tora z kola j Jolskiego opartego n a  sol idarności zro­
bie go towa manekina, n akręconego przez wyborców, nie maj }�­
cego ani �wlasnej woli  ani możności ruszania się· Partya ludowa 
to nie j akieś stronni ctwo z o dręb nym zu pełnie programem -
stronnictw takich u nas nie ma - nie to tylko masa różnego 
rodzaj u  niezadowoloJlych, radykaln)7ch, lliedoj rzalych, o b ałamu­
conych żywiołów, które charakter stronnictwa chyba tylko bJę­
dom reprezentacyi naszej w Berlinie zawdzięczaj ą, każdą trafm �  
c z y  mniej trafn'l: krytykę polityki kola p olskiego p rzyj muj ąc 
j ako własne życzenia i po stulata. 

Szczególnie fi asco polityl;:i ugodowej od n upoj enia Toru:t'1-
skiego w r. 18a l do wytrzeźwienia rl'oruilskiego " w r. 1894 było 
wodą na młyn tych radykalnych żywiołów. Politykę tę kola 
napiętnowało całkiem słusznie wytrawne p ióro naszego publi­
cysty Dr. Skarżyl'lskiego nie dl atego, ż e  s tarało :;ię nawiązać 
modus v'ivcndi z rządem, ż e  okazywało loj a lność , l ecz ż e  czy­
niło to w sposób tak pl aszcz<�cy si"" tak nie licuj ący nawet 
z potrzebami sp ołecze)'lstwa. D ziś twarda rzeczywistoś6 okazała, 
że naj wi ększa loj a.l l lo�u nie wstrzyma rZ'l:du pruskiego od wy­
n aro d o wiania Pol aków, ba nawet p obudza rząd do coraz gro­
źniejszych z amachów na nasz byt ekonomiczny i narodowy. 
D1 atego też dziś koło p o lskie nie bez nacisku opinii publicznej 
porzuciło niefortunną narazie politykę ugo do wą, realizuj'l:c co­
raz więcej rozumny program polityczny autora n Sprawy n aszej " ,  
której echa w zażartych antyp olskich debatach sejmowych się 
powtarzajt1Ce, podnoszf! j ej wartoś6 i znaczenie. nŚciśle l egalna " ,  
pisze wspomniany nasz ekonomista, " wytrwała, niczem n i e  za­
chwiana o brona wiary, j ęzyka., obyczaju, równie twarda i ciągła 
praca około pl'zyrobienia mienia , wszystl;:o chociażby w naj­
cięższych warun kach, l c cz z arazem w:;zy:;tko opromienione b 1 a­
skiem szlachetnego ce lu i uczciwych środków dOl'l użytych -
o to j edyny politycz1ly program, j aki mamy do wypełnienia dla 
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naszej sprawy w zaborze pruskim (( 1 .  Na sceme dziejowej od­

bywa się z nami dziś "wielkie " doświadczenie. Losy skazały nas 

na rolę ofiai'y wiwisekcyi. Pocieszajmy się myślą, iż to doświad­

czenie nie potrwa wiecznie, że prędzej czy pózniej społecz811stwo 

niemieckie raz na zawsze wyrzeknie się roli bratobój cy, bo się 

przekona, że ona nic prócz męczarni ofierze, a h allby oprawcy 

nie daj e. nNarody pochodzą od Boga. Kto zatem usiłuj e wytę­
pic j aką narodowośe, ten grzeszy przeciw Bogu , a rząd który 

się chwyta takich środkó"w, nie j est chrześciańskim rządem (( .  

Słowa te wypowiedział nie kto inny, j ak ks .  Bismark, wydając 

tem samem bezwiednie, bo nie do Polaków tę prawdę ogólną 

zastosował, sam na siebie swoJ e dzieło wyrok potępienia. 

I "Nasza Sprawa", str. 1 58. 
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